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Rozdział 01
 
 
Kończąc dwanaście lat, Randżi wiedział już, że lubi zabijać. Rodzice nie kryli aprobaty. Inaczej być przecież nie mogło.
Od Prób dzieliły go wówczas jeszcze cztery lata. Cztery lata edukacji, zdobywania doświadczeń, cztery lata nabierania sił i słusznego wzrostu. Z czasem rosła wiara w jego możliwości, podziw dla wyrażanej łagodnym głosem pewności siebie, stawiano go za wzór.
Ale nikt mu nie zazdrościł. Zazdrość mogła lęgnąć się tylko w prymitywnych umysłach tych potworów, które postawiły sobie za cel zniszczenie cywilizacji. Tutaj nie było miejsca na emocje tego pokroju. Czyż wszyscy kadeci nie dążyli do tego samego, czyż nie ożywiał ich wspólny entuzjazm? Osiągnięcia przyjaciół godne były słów uznania, a nie zawiści. Przecież każdy pragnie, by w boju osłaniał go jak najwprawniejszy w wojennym rzemiośle towarzysz.
Współzawodnicząc, kadeci tylko zagrzewali się nawzajem do coraz większych wysiłków.
Kiedyś, przed nadejściem potworów, cywilizacja ogarniała niewstrzymanie coraz większe połacie kosmosu. Chaos ustępował z wolna, porażki były rzadkie, a stracony grunt zawsze w końcu odzyskiwano.
Jednak około tysiąca lat temu trafiono na sojusz potworów. I nic nie było już takie, jak kiedyś.
Niektórzy spośród obcych przedstawiali sobą paskudny zgoła widok, a ścieżki ich myślenia były wręcz odrażające. Inni jednak przypominali gatunek, który wydał Randżiego. Najgorsze wśród nich były pewne zgoła nieprzewidywalne monstra, istoty dzikie i niewiarygodnie przebiegłe, a przy tym inteligentne i straszne w walce.
Od pewnego czasu pojawiały się zawsze w pierwszych szeregach wroga, który dzięki temu odniósł wiele zwycięstw. Jednak ostatecznie udało się powstrzymać jego pochód i sytuacja wojenna zaczęła się stabilizować. Jeszcze trochę a ludy cywilizowane odrobią straty i wyzwolą te wszystkie nieszczęsne rasy, które od stuleci cierpią pod knutem potworów.
Randżi i jego przyjaciele wiedzieli, że nie może być inaczej. Zostali wyszkoleni na wspaniałych żołnierzy i wzorowych obywateli. Nikt i nic nie zdoła oprzeć się światłu prawdy, gdy doborowi wojownicy, tacy jak Randżi-aar, ruszą na pierwszą linię frontu, by bronić zdobyczy cywilizacji.
Cywilizowane istoty nie znają zazdrości, ale zazdrość to jedno, a duma to drugie, szczególnie uzasadniona duma. W grupie młodzieńców od piętnastu do siedemnastu lat drużyna Randżiego zajmowała jedną z najwyższych lokat. Prawdę mówiąc, na całym Kossut tylko jedna drużyna uzyskiwała regularnie podobne wyniki. Była to grupa ćwicząca w okręgu Kizzmat, po drugiej stronie łańcucha gór Massmari, w pobliżu wideł rzek Nerse i Joutoula. Dość blisko, by nawiązać przyjazną rywalizację, szeroko zresztą rozreklamowaną przez media. W trakcie końcowych egzaminów obie drużyny bez kłopotów zakwalifikowały się w swej grupie wiekowej do planetarnych finałów.
Matka i ojciec Randżiego czerpali sporo skrywanej dumy z przychodzących tak łatwo postępów syna i jego przyjaciół. Ostatecznie też mieli w tym swój udział, pomimo że żadne z nich nigdy nie próbowało wojaczki. Ojciec Randżiego pracował w zakładach produkujących mikropodzespoły elektroniczne, matka była nauczycielką. Bez wątpienia jej talenty pedagogiczne odegrały znaczącą rolę w dobrym wychowaniu Randżiego, jego młodszego brata Saguio i ich maleńkiej siostry imieniem Synsa.
Wprawdzie, jak wspomnieliśmy, kadeci nie wiedzieli, co to zazdrość, jednak należy uznać za szczęśliwy traf, że Randżi nie we wszystkim był najlepszy. Jego przyjaciel, Biraczii-uun, miał więcej siły, Kossinza-iiv zaś szybciej biegała. Jednak to właśnie Randżi reprezentował najlepszą kombinację cech, czyniącą zeń idealnego wojownika, co znajdywało odbicie w jego indywidualnej punktacji. Bez wątpienia wyróżniał się też bystrością umysłu.
Miał dopiero szesnaście lat, ale mimo to podczas ćwiczeń często wyznaczano go na dowódcę. Stanowiska wodzów i strategów piastowali zwykle chłopcy ze starszych grup, siedemnasto i osiemnastolatkowie i nie zdarzyło się dotąd, by powierzano je podobnym młodzikom. Randżi doceniał wyróżnienia i nie zawodził. Obdarzony sporym zmysłem organizacyjnym, zapałem i determinacją, wiódł swoich od sukcesu do sukcesu; rzadko bywało inaczej.
Cieszył się ze spadających nań zaszczytów, wiedział bowiem, ile radości sprawia swymi osiągnięciami rodzicom. Sam nie przywiązywał większej wagi do otaczającego go podziwu, myślał tylko o tym, jak dobrze wykonać powierzone mu zadania, i niecierpliwie wypatrywał końca szkolenia.
Był świadom, że zawsze może zdarzyć się jakaś porażka. Wiedział też, że nawet najlepsi kadeci załamywali się czasem w ogniu walki. Nikt ich za to nie potępiał. Przesuwano ich po prostu na inne odcinki, gdzie wspierali wysiłek wojenny zgodnie ze swymi umiejętnościami.
Randżi ze spokojem wypatrywał finału. Był gotowy. Nie zamierzał zawieść. Nie mógł zawieść. Jak wszyscy, chciał być żołnierzem, a nawet więcej: czuł, że musi nim zostać. Wiedział, że po to się właśnie urodził. Aby zabijać i, być może, zginąć samemu w obronie cywilizacji. Walczyć z prawdziwym przeciwnikiem, którego dotąd znał tylko z symulacji.
Podczas ćwiczeń usiłował zawsze wmówić sobie, iż to nie test, nie ułuda, ale rzeczywista walka. Że naprawdę unicestwia potwory, eliminuje je kolejno, by uchronić przed zagładą swój świat, cywilizację, przyjaciół.
No i aby pomścić swych prawdziwych rodziców.
Podobnie jak rodzice większości przyjaciół z kompanii, zginęli oni podczas inwazji potworów na Housilat. Wraz bratem i siostrą został potem zaadoptowany przez rodzinę z planety Kossut.
Od najwcześniejszych lat zgłębiał historię owej batalii, aż wszystkie szczegóły zapadły mu głęboko w pamięć. Wiedział, że potwory zaatakowały bez ostrzeżenia i w swym dzikim pędzie do destrukcji nie zostawiły kamienia na kamieniu. Spustoszyły powierzchnię planety tak dalece, że nie nadawała się już do zamieszkania. Tylko kilka wahadłowców wymknęło się z pułapki, unosząc nielicznych szczęśliwców, między innymi jego samego z rodzeństwem. Czekający na orbicie okręt wojenny zabrał ich potem na Kossut.
Nauczyciele opowiedzieli mu to wszystko dopiero wtedy, gdy podrósł nieco i sam spytał o los prawdziwych rodziców. Miał już dość lat, by zrozumiawszy przyczyny tragedii, rozwinąć w sobie chłodną determinację. Z jej to bagażem wkroczyć miał w dorosłość.
Pamięć okrutnego losu Housilat towarzyszyła mu podczas rozwiązywania każdego testu, podczas wszystkich ćwiczeń. Starał się być lepszym kadetem niż koledzy, których życie nie doświadczyło wcale mniej okrutnie.
W plutonie było ich dwudziestu pięciu, dokładnie tylu, ile etatów przewidziano dla standardowej grupy szturmowej. Ćwiczyli razem od dzieciństwa, zostawiając niezmiennie w pobitym polu kolejnych szkolnych przeciwników, a teraz zbliżał się najważniejszy moment edukacji. Niektórzy wypatrywali go radośnie, inni z obawą. Randżi aż płonął z niecierpliwości.
W pewnej chwili okazało się, że pluton Randżiego pokonał już wszystkich konkurentów i znalazł się na samym szczycie tabeli rywalizacji. Spośród setek szkolonych na planecie grup ta drużyna okazała się plutonem niekwestionowanych mistrzów. Na drodze do ostatecznego sukcesu stał tylko znany już oddział z okręgu Kizzmat. Znany, ale tajemniczy zarazem, zwyciężający przeciwników z niemal taką samą biegłością, jak grupa Randżiego.
On sam nie widział powodów do niepokoju. Mniejsza o wspaniały dorobek punktowy rywala, pluton Randżiego też nie dostał niczego za darmo. Kadeci ciężko zapracowali na sukces i wiedzieli dobrze, ile są warci.
Instruktor Kouuad był niższy, niż się wydawał. Jego sylwetkę ukształtowało doświadczenie wojenne i wiele zaszczytów, którymi go obsypywano. Rzadko kierowano jemu podobnych wiarusów do szkolenia grup młodszych kadetów. Randżi i koledzy nie od razu pojęli, jak wielkie wyróżnienie ich spotkało, jednak z czasem zaczęli wysoko cenić sobie przewodnictwo Kouuada.
We wczesnych latach kariery wojskowej Kouuad-iel-an odniósł poważną ranę, której skutków nawet najlepsi lekarze nie potrafili całkowicie zneutralizować. Plotka głosiła, że stało się to podczas walki wręcz z najgorszymi potworami przeciwnika. Nawet pozostali nauczyciele odnosili się do Kouuada ze sporym szacunkiem, a co dopiero kursanci.
Szeptano też, iż grupa posiadająca takiego instruktora z miejsca zyskuje przewagę nad pozostałymi i że nie jest to do końca sprawiedliwe. Ale władze szkoły nie chciały słuchać podobnych narzekań. Drużyna z Siilpaan jest po prostu dobra, powtarzali.
Poza tym, to nie instruktor zdobywa dla niej punkty, ale sami kadeci. Randżi i jego przyjaciele wiedzieli jednak, komu zawdzięczają swe sukcesy.
– Muszę was ostrzec – powiedział pewnego ranka stary wiarus, gdy jak zwykle zebrali się przed kolejnymi ćwiczeniami. – Dotąd rozbijaliście wszystkich w puch, ale okręgowe rozgrywki dobiegły końca. Przed wami planetarny finał. W ciągu kilku najbliższych dni rozstrzygnie się, kim zostaniecie, jaka sposobność kariery będzie wam dana. Nie zapominajcie, że kursanci z Kizzmat również o tym wiedzą. Ich dorobek jest porównywalny z waszym. Widziałem rejestry. Nie spotkaliście jeszcze takiego przeciwnika. – Kouuad chodził w tę i z powrotem przed wielkim ekranem symulatora. – Lepiej, żeby bąbelki sukcesu nie uderzyły wam do głowy. Wasze dotychczasowe zwycięstwa to już historia. W walce, tak prawdziwej, jak symulowanej, liczy się tylko to, co nadejdzie. Tak wygląda prawda. Pamiętajcie też, że teraz, dokładnie w tej chwili, tamta grupa słyszy podobne słowa. Będą przygotowani nie gorzej niż wy. – Przystanął i uśmiechnął się z dumą. Zmrużył starcze oczy, które aż do przesytu napatrzyły się już na śmierć. – Zdobyliście już wszystko i została wam tylko jedna rozgrywka: o mistrzostwo planety. Pamiętajcie, iż potem czeka was już prawdziwa walka. Jeśli weźmiecie to sobie do serca i podejdziecie do konkurencji tak, jakby chodziło o rzeczywisty bój, to sądzę, że powinniście sobie poradzić. Miejcie świadomość, iż w rzeczywistości gra idzie nie o zwycięstwo w testach, ale o zachowanie cywilizacji.
Słuchacze zaszemrali zdumieni.
– Oczywiście, zdobycie pierwszego miejsca też jest godnym celem. Wasze wyniki, tak grupowe, jak indywidualne, będą podstawą późniejszej oceny. Przecież chcecie, by były jak najlepsze.
– Nie martw się, szanowny – wyrwała się Bielon. – Wygramy. – Reszta zaraz ją poparła.
– A co z taktyką tych z Kizzmat? – spytał ktoś z tylnego szeregu.
– Właśnie – dodał inny głos. – Na ile są różni od grup, które dotąd spotykaliśmy?
– Po prawdzie nie wiem, czego można oczekiwać – wyjaśnił Kouuad. – Mówi się, że są nieprzewidywalni, to właśnie decydowało dotąd o ich sukcesach, podobnie jak o waszych. Słyną z talentu do improwizacji, nie marnują czasu na próżne rozmyślania. Dowódców drużyn czeka ciężkie zadanie, reszta musi wypełniać ich rozkazy dokładnie i natychmiast. Tym razem nie będzie czasu na dyskusje o taktyce. Nie myśleć; działać. Ten przeciwnik będzie naprawdę szybki. – Popatrzył znacząco na grupę. – Ale mam nadzieję, że nie tak szybki, jak wy. Liczę na was.
Zapadła dłuższa chwila ciszy.
– To są finały planetarne. Przegrany nie okryje się niesławą; taka porażka to nie hańba. Być drugim miedzy tysiącami, to i tak wielkie osiągnięcie.
– Ale my i tak będziemy pierwsi – krzyknął ktoś z tyłu.
Kouuad lekko skinął głową i znów się uśmiechnął.
– Osiągnęliście już wiele. Wprawdzie teraz możecie zdobyć jeszcze więcej, ale nie zapominajcie, kim już jesteście. – Zerknął na zegarek. – Niczego więcej was już teraz nie nauczę. Proponuję, abyście wrócili do domów i porządnie się wyspali, a jutro z rana wyruszymy na miejsce. Nasz cel to wzgórza Joultasik.
Podniósł się harmider. Aż do tej chwili nikt z nich nie wiedział, gdzie zostanie rozegrany finał. Reguły gry wymagały, aby żadna ze stron nie miała szansy wcześniejszego rozpoznania terenu.
Randżi był zadowolony. Joultasik było urozmaiconą okolicą, a w takich warunkach zwykle walczyło mu się najlepiej.
 
– Jak oceniasz wasze szanse? – spytał go wieczorem ojciec. Siedzieli akurat przy kolacji; matka i ojciec u szczytu trójkątnego stołu, Randżi z rodzeństwem u podstawy.
– Wybijecie ich do nogi i wdepczecie w ziemię! Tak jak innych! – Z braku innego oręża Saguio zamachał widelcem. Randżi spojrzał na brata pobłażliwie.
– Wiem, że czeka was ciężka walka, ale uważajcie. Nie chcę, by coś wam się stało – powiedziała matka, dolewając soku do kubków. – Grupa z Kizzmat ma reputację równą waszej. Trudno będzie ją pokonać.
– Wiem, matko.
– Wyfufisie s nik fysie – odezwał się znów Saguio.
Trochę niewyraźnie, bo tym razem z pełnymi ustami. Randżi uśmiechnął się do brata. Saguio zapowiadał się na chłopaka nieco wyższego i silniejszego, ale z pewnością nigdy nie dorówna pierworodnemu w bystrości umysłu. Przeprowadzono już dość testów, by wiedzieć to na pewno. Mimo to nie przyniesie hańby rodzinie.
Nie tej obecnej, pomyślał ponuro Randżi. Tamtej, która zginęła, zamordowana przez potwory. Jutro wygrają. Wystarczy wyobrazić sobie, iż Kizzmaci to właśnie potwory.
– I owszem, Saguio.
– Nie bądź zbyt pewny siebie – stwierdził ojciec, unosząc dłoń ze szklanką. – Pycha zawsze słono kosztuje. Nie obchodzi mnie, czy jutro wygrasz, ważne jest, abyś wygrywał potem, w prawdziwej walce. Wejście do finałów to i tak wiele.
– Spokojnie, ojcze. Nigdy nie będę przeceniał swych sił w walce z potworami. – Dziobnął jedzenie widelcem. – To zdumiewające, jacy oni są do nas podobni. Oglądałem nagrania. Z początku myślałem, że widzę naszych, dopiero potem zauważyłem drobne różnice.
– Fizyczne podobieństwo nic nie znaczy – zauważyła cicho matka i przyłożyła palce najpierw do czoła, potem do piersi. – Ważne, co ma się tutaj, a pod tym względem krańcowo się od nas różnią. Są tak zaprogramowani, by mordować, zniszczyć naszą cywilizację. Nie znają litości. Nie potrafią niczego stworzyć; niszczą tylko wszystko, co napotkają.
– I dlatego właśnie trzeba ich powstrzymać – stwierdził ojciec. – Jeśli tego dokonacie, ty i twoi przyjaciele, wdzięczni będziemy wam nie tylko my, ale wszystkie istoty cywilizowane.
– Żeby pierze poszło z tamtych, Ran – pisnął brat.
– Zrobimy, co się da, Saguio.
– Jak zwykle zresztą – powiedziała matka i zajęła się Synsą, która pokwikując zaczęła masakrować blat stołu.
Najmłodsza z trójki rodzeństwa miała zaiste nieokiełznany temperament. Zapowiadała się na lepszego wojownika od obydwu z braci. Żadne z nich nie przyniesie wstydu przybranym rodzicom.
Ale najpierw ostatnia próba. Finalny egzamin przed prawdziwą walką. Od lat szykowali się wszyscy do tej chwili. Jeszcze jeden przeciwnik do pokonania, jeszcze jeden liść do wieńca chwały.
Randżi zajął się resztkami posiłku. Nie był głodny, ale wiedział, że musi jeść. Czekał go ciężki dzień.
Wszyscy słyszeli o Labiryncie. Kadeci rozmawiali o nim dość często. Z zewnątrz niewiele różnił się od typowego poligonu symulacyjnego, ale wnętrze miał urządzone całkiem inaczej.
Gładkie i nieprzejrzyste ściany z twardego tworzywa ceramicznego wyrastały wysoko ponad głowy ćwiczących. Tworzyły plątaninę przejść i przesmyków, gdzieniegdzie otwierały się studnie, rozciągały areny. Każda z części Labiryntu różniła się od sąsiedniej; czasem drastycznie.
Odtwarzano tu rozmaite środowiska, nigdy przy tym nie uprzedzając kadetów, co napotkają. Rozpalona pustynia przechodziła nagle w zamarzniętą tundrę, parującą dżunglę czy las strefy umiarkowanej. Labirynt mógł też być pełen wody; słonej lub słodkiej. Oprócz walki należało jeszcze błyskawicznie adaptować się do zmiennych warunków i chronić przed klęskami żywiołowymi czy zakusami nieprzyjaznej biosfery. Błotna lawina czy fala powodziowa potrafiły być równie groźne jak uzbrojony przeciwnik.
Zadaniem było przejść przez Labirynt i wybić wroga do nogi lub ogarnąć jego sztab, zanim konkurent dokona tego samego. Cel prosty, ale trudny do osiągnięcia.
Słońce zniknęło już i tylko kilka chmurek snuło się po bladoniebieskim niebie, ale Labirynt i tak symulował własne warunki pogodowe. Randżi zignorował panujące wkoło zamieszanie i po raz ostatni sprawdził ekwipunek. Specjalny promiennik miał odnotowywać trafienie przeciwnika, klasyfikując każde jako śmiertelne lub tylko raniące. Poza tą jedną cechą, że nie zabijał, nie różnił się wyglądem od zwykłej broni.
Wprawdzie poligon był obszarem zastrzeżonym, ale i tak zebrał się tu mały tłumek. Finały rozgrywek przyciągały zawsze ciekawskich i reporterów z całej planety. Członków rodzin kadetów oczywiście nie dopuszczano; im pozostawała transmisja na żywo.
Ciekawe, że chociaż oba plutony od lat szkoliły się w dwóch niezbyt odległych miastach, to ich członkowie nigdy się przedtem nie spotkali. Układ rozgrywek sprawił, że potykali się z różnymi przeciwnikami w innych rejonach planety.
Kończąc ostatnie przygotowania, Randżi uspokoił oddech i za pomocą technik samokontroli spróbował wyrównać poziom adrenaliny. Wiedział, że jego podwładni robią to samo. Nikt nie strzępił języka po próżnicy, ostatnie chwile spokoju wykorzystywano na przemyślenie tego czy tamtego. W Labiryncie nie będzie już czasu na zastanowienie.
W plutonie Randżiego było czternastu chłopców i jedenaście dziewcząt. Po drugiej stronie Labiryntu podobna grupa dwadzieściorga pięciorga młodych kadetów z Kizzmat robiła w tej chwili dokładnie to samo. Przygotowywała się do walki. Potem odbędzie się wielka uroczystość i przyjęcie, na którym zwycięzca i przegrany staną się przyjaciółmi i jednakowo zaznają sławy. Wcześniej jednak będą musieli się pozabijać; oczywiście na niby.
Randżi zastanawiał się przede wszystkim, na jakie warunki klimatyczne przyjdzie im trafić. Byle tylko nie na arktyczną tundrę. Taki teren zbyt wiele upraszcza. Nie ma gdzie się schować, żadnego urozmaicenia terenu. O wiele lepsza byłaby gęsta dżungla. Albo zwietrzałe granitowe skały. No i żeby nie przesadzali z wodą. Randżi nie lubił walczyć w przemoczonym mundurze.
Cokolwiek zresztą napotkają, będą gotowi. Ćwiczyli we wszystkich warunkach.
Teraz był jednym z pięciorga dowódców drużyn. Drugim był Biraczii, trzecim Kossinza. Czwartym urodziwa blond Gdżiann, dziewczyna pochodząca z głębokiej prowincji okręgu, a Kohmad-du piątym. Ta ostatnia dziewczyna, chociaż krępa i nieco powolna, nadrabiała braki fizyczne bystrym umysłem, odwagą i zdecydowaniem. Nawet podczas najcięższych ćwiczeń jej drużyna zwykle wychodziła z tarapatów bez strat.
Byli gotowi na spotkanie z grupą z Kizzmat. Po drugiej stronie Labiryntu czekało na nich zwycięstwo. Pozostało wejść do środka i sięgnąć po najwyższy zaszczyt.
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Mdły blask przedświtu zapowiedział rychły początek dnia i wszystkie pięć drużyn zgromadziło się wkoło Kouuada na ostatnią odprawę.
– Nie muszę wam mówić, jak bardzo dumny jestem z waszych dotychczasowych osiągnięć – zaczął po ojcowsku instruktor. – Zrobiliście więcej, niż oczekiwałem. Niż spodziewali się po was wasi rodzice czy koledzy. Szczególnie cieszą mnie dokonania tych, którzy uszli ze spustoszonego Housilat. Wiem, że ciążyło wam to dodatkowe brzemię. Już niedługo otrzymacie szansę wyrównania rachunków. Pamiętajcie o tym podczas egzaminu. – Spojrzał po kolei wszystkim w oczy. – Niech wam się wiedzie. Zróbcie, co w waszej mocy. Jakkolwiek rzecz się skończy, będę tu na was czekał.
Grupa zachowała milczenie, póki instruktor nie znalazł się poza zasięgiem głosu. Kouuad zachował się jak zwykle: kilka konkretnych zdań, żadnej czułostkowości czy pompy, tak częstej u innych belfrów. Zresztą, pluton nie potrzebował zachęty. Ich atutem był trening. Randżi był pewien, że nie zawiodą starszego pana.
Ostateczny wymarsz na pozycje nie mógł się jednak obejść bez pewnego zadęcia. Stanęli przed południową bramą. Po drugiej stronie Labiryntu zgromadzili się niewątpliwie konkurenci.
Randżi nie zwracał uwagi na przemowy i ostatnie pouczenia. Tak jak wszyscy, znał dobrze wszystkie punkty regulaminu. Kadeci czujnie spoglądali wokół, chociaż egzamin jeszcze się nie zaczął.
Właśnie, egzamin. Mimo napięcia Randżi nie zapominał, że to tylko ćwiczenia, wstęp do prawdziwej walki. Ostatni próg. Potem poleje się krew.
Oficjele nie dawali za wygraną, każdy miał coś do powiedzenia, więc po pewnym czasie kadeci zajęli się dyskretnie ćwiczeniami, mającymi uchronić rozgrzane mięśnie od zastania.
Szczególnie wiele serca wkładała w nie drużyna Kossinzy, która, jako najszybsza, miała pełnić rolę szpicy, mierzącej prosto w sztab nieprzyjaciela. Zawsze istniała szansa, że uda się ominąć wrogie czujki i zakończyć walkę nagłym atakiem. Ryzykowna strategia, ale kiedyś już się udało. Trzeba było tylko już przy pierwszej próbie znaleźć najkrótszą drogę przez Labirynt.
Reszta miała poruszać się wolniej i ostrożniej, jednak również agresywnie. Kouuad wpoił im, że najlepszą obroną jest atak. Randżi wiedział dobrze, iż przywiązywanie zbytniej wagi do defensywy kończy się zazwyczaj klęską.
Do walki ruszali bez marszowej muzyki, bez syren i fanfar. Przewodniczący komisji skinął tylko ręką, dowódcy odpowiedzieli podobnym gestem i skierowali się do Labiryntu.
W środku pluton zaraz rozdzielił się na drużyny. Randżi i jego podwładni wbiegli truchcikiem na łagodnie pofalowaną pustynię. Zrobiło się upalnie. Niedobrze. Randżi nie lubił walki wśród wydm. Kadeci natychmiast dostosowali wyposażenie do panujących wkoło warunków, nastawili odpowiednie wzory kamuflażu na mundurach.
Spod diun wystawały rdzawe złomy piaskowca, po prawej widniało niewielkie jeziorko, zasilane niegdyś strumieniem, obecnie wyschniętym. Sztuczny krajobraz uzupełniały rozrzucone z rzadka kępki nieznanej roślinności. Randżi przypomniał kolegom, by je omijać: Labirynt był środowiskiem wrogim i należało oczekiwać pułapek.
Drużyny czwarta i druga przemykały pod ścianami, reszta posuwała się środkiem. Wprawdzie małe były szansę, by przeciwnik zdołał już teraz przeniknąć aż tak daleko, ale nie wolno ryzykować. Ostatecznie ci z Kizzmat jakoś zapracowali na swoją reputację.
Drużyna Randżiego przypadła w pustym korycie potoczku. Pod jego osłoną ruszyli na pomoc. Dowódca zastanowił się przelotnie, jak też radzi sobie drużyna Kossinzy, która na samym początku zniknęła w innej odnodze labiryntu. Spojrzał na naręczny komunikator, ale go nie włączył; urządzenie pozwalało na łączność tylko w obrębie poszczególnych rejonów Labiryntu. Rozdzielenie sił zwiększało szansę na skuteczny atak, ale utrudniało koordynację działań i zdolność obrony sztabu. Praktyka dowodziła, że żadna ze skrajności nie popłacała. Pięć działających osobno drużyn łatwo było ogarnąć, zwarty zaś pluton nietrudno było obejść.
Ale mniejsza z tym. Siilpaanie przygotowani byli na wszystko. Większość swoich sukcesów zawdzięczali właśnie elastycznej strategii.
Prawie cały dzień minął, nim pokonali pustynię, wieczór zaś przyniósł kilka niespodzianek.
Lśniące ściany zwęziły się we wrota, za którymi coś bielało. Nie wapień czy kreda, ale lód i śnieg. Znów trzeba było przestrajać wyposażenie.
Za przejściem temperatura opadała raptownie; padający śnieg znacznie ograniczał widoczność. Zerwał się wiatr. Po niebie ciągnęły ciemne chmury.
Randżi uśmiechnął się pod nosem. Plotki nie kłamały; Labirynt rzeczywiście uprzykrzał im życie, jak mógł. Różne warunki klimatyczne oznaczały konieczność zmiany taktyki, kolejne wyzwanie. No i utrudnienie, szczególnie w przypadku konieczności rozbicia obozu. Kilka dni w tundrze daje w kość o wiele bardziej niż tydzień spędzony w zwykłym lesie.
Następnie trafili na żwirową pustynię, po której biegały różne drobne stworzenia. Tutaj dopadło ich oberwanie chmury, które przemoczyło wszystkich i popsuło im humory.
Ale wciąż nie dostrzegli żadnego śladu przeciwnika.
Drużyna czwarta penetrowała inną okolicę i nie było z nią łączności. Bliżej buszująca dwójka nie zniknęła jednak z fonii.
Nagle zaroiło się w powietrzu od kolorowych smug promienników. Randżi zapomniał z miejsca o Kossinzy i nakazał wszystkim szukać ukrycia. Sam przypadł za najbliższym krzakiem. Nie mógł nadziwić się szybkości Kizzmatów. Owszem, powtarzano mu do znudzenia, jaki to ruchliwy przeciwnik, ale żeby już teraz był aż tak daleko... Po samej sile ognia trudno było ocenić, jak wielką liczbą stanął im na drodze. Najpewniej więcej niż jedną drużyną, ale mniej niż trzema. Ich strzelcy wciąż próbowali wyszukiwać cele.
Szybkie meldunki pozwoliły ustalić, że oddział Randżiego miał dwóch lżej „rannych”, ale żadnego „poległego”. To znaczyło, iż są wciąż w komplecie i że przeciwnik raczej kiepsko strzela. Albo nie oczekiwał spotkania tak wcześnie. Po chwili przyszedł meldunek od drużyny numer dwa, która również nie odniosła znaczących strat. Nie było tak źle.
– Chyba ich zaskoczyliśmy – mruknął przez radio Biraczii.
– I nawzajem – Randżi szepnął do mikrofonu. – Nie wyrywać się do przodu. Musimy wypracować dobre pozycje do wzajemnej osłony.
– Przyjąłem. Ilu może ich być?
– Jedna do trzech drużyn.
– Też tak myślę. Jesteśmy u stóp wzgórza. Spróbuję obejść je od zachodu. Oczekują pewnie, że wejdziemy na szczyt.
– Nie licz na to. W ogóle na nic nie licz. Uważajcie na siebie.
Biraczii tylko warknął. Randżi się uśmiechnął.
– Nie marnowali czasu – mruknął Tourmast-eir, usiłując przeniknąć gęste zarośla lornetą. – Na głowy przodków, szybcy są.
– Mam nadzieję, że to samo myślą teraz o nas – powiedział ktoś. – Gdyby tak teraz weszli nam pod lufy...
– Ciekawe, czy zdołali przejść większą połać Labiryntu niż my? – zaczął jeszcze inny głos.
Randżiemu to się nie podobało. Nie tak winni myśleć jego podkomendni.
– Nikt nie jest szybszy od nas – warknął.
Sam w to nie wierzył, ale i nie musiał. Ważne, żeby wierzyli w to jego ludzie.
– Przyjąłem – mruknął leżący na brzuchu Tourmast-eir i pokazał w prawo. – Może dałoby się ich obejść?
– Nie. – Randżi powstrzymał przyjaciela, kładąc mu dłoń na łydce. – Tego właśnie po nas oczekują. Liczą na to i są gotowi.
– No, to co? Jeśli i tak jesteśmy szybsi... – zauważył Winun.
– A jeśli zdarzy się inaczej i wleziemy w pułapkę? Chcesz już teraz dostać w dupę, Win?
– Więc co robimy, Randżi?
– Ich reputacja jest nie gorsza od naszej. Kiedy tylko dowiedziałem się, że właśnie oni będą naszymi ostatnimi przeciwnikami, zastanawiałem się, jaki na nich znaleźć sposób. Możemy zapomnieć o starych sztuczkach. To nie ślamazary i Goriiavy. Tu trzeba czegoś zupełnie nowego.
– Może i tak – zgodził się Winun. – Ale przecież nie możemy tylko tu siedzieć i czekać, aż nas okrążą.
– A gdybyśmy tak wycofali się i poczekali na nich w pierwszym rejonie, aż wyjdą z zadymki? Będą chyba oślepieni i...
– Dobry pomysł, tylko terenu nie zdobywa się przez odwrót Poza tym taki manewr różnie się może skończyć. Poczekajmy, aż pierwsi zaczną się wycofywać, wtedy możemy odpowiedzieć podobnie, ale dopiero wówczas.
Drużyna Biracziiego wciąż odpowiadała ogniem na ostrzał, tutaj jednak panowała cisza. Ciekawe. Randżi wysłał Tourmasta na bliski zwiad.
– Strzelają na zachodzie – powiedział tamten po powrocie – ale przed nami żywego ducha.
Randżi się zastanowił.
– Zatem zajęli się dwójką... Albo też reszta przypadła z przodu i czeka, aż się ruszymy. – Spojrzał na towarzyszy. Napotkał pełne oczekiwania oczy.
– Idziemy. Bez obchodzenia, prosto przed siebie i zwartą grupą. Jeśli wszyscy ostrzeliwują dwójkę, to powinno nam się udać. W przeciwnym razie chcę, byśmy byli możliwie jak najmniejszym celem, gdy spróbujemy przedostać się do następnego rejonu. Kindżow-uiv, ty idziesz w awangardzie.
Dziewczyna przytaknęła. Miała wspaniały refleks, więc powinna skutecznie powstrzymać ewentualną napaść.
– Strzelać tylko wtedy, gdy będziecie mieli pewność trafienia.
Randżi przepuścił Tourmasta przodem i popełzł zaraz za nim.
Na dłoniach miał grube rękawice, jednakże żwir poranił mu szybko policzki. Zatęsknił za drobnym piaskiem prawdziwej pustyni, ale gracze nie mieli żadnej kontroli nad środowiskami Labiryntu. Cóż, pola walki się nie wybiera. Ani tutaj, ani w prawdziwym boju.
Podeszwy butów z przodu znieruchomiały.
– Widzę ich – szepnął Tourmast. – Trzech... nie, czterech. Nie patrzą w naszą stronę. Wszyscy prażą do dwójki. – Chwila ciszy. – Mam jednego! – dobiegło z komunikatora.
Skoro drużyna Biracziiego faktycznie przyciągnęła bez reszty uwagę nieprzyjaciela, trzeba to było wykorzystać. Po pierwsze, mieli sposobność, by bez nadstawiania karku wyeliminować przynajmniej kilku przeciwników. Tylko głupi by nie skorzystał.
Właśnie. Tylko głupi.
Wszystko to wyglądało aż za ładnie. Jeśli przeciwnik naprawdę był tak bystry, jak głosiła plotka, to raczej nie popełniłby tak trywialnego błędu, jak rzucenie wszystkich sił do ataku i kompletne odsłonięcie tyłów. A to znaczyło, że...
– Ruszaj dalej... nie zwalniaj!
– Ale...
– Pomyśl! – syknął Randżi. – Oni sądzą, że pójdziemy teraz na pomoc Biracziiemu. Ale jego drużyna siedzi w takim miejscu, że nawet otoczona będzie mogła się bronić. Zresztą, nawet jak ich dopadną, to my mamy szansę wniknąć spokojnie dalej w Labirynt. A to ostatnie jest naszym celem zasadniczym. Ruszamy.
Zostawiając po lewej przebłyski ognia, zatrzymali się dopiero przy przejściu do następnej sekcji. Teren pełen był gęstej roślinności, pobłyskującej mgliście zza kurtyny ulewnego deszczu.
– Biegiem i w lewo.
Zgięci wpół dopadli portalu.
Niemal w tej samej chwili wpadli na drużynę niezmiernie zdumionych Kizzmatów, którzy okopywali się właśnie zaraz za przejściem.
Byli tak zajęci i pewni swego, że nie wystawili nawet straży, W panice odrzucili gałęzie, które służyły im jako narzędzia, i sięgnęli po broń.
W gwałtownej wymianie ognia Randżi „stracił” dwoje ludzi, ale cała piątka nieprzyjaciół została ostatecznie wyeliminowana. Spojrzał na ponurego dowódcę Kizzmatów. Młodzieniec był wyższy i bardziej muskularny niż Randżi.
– Dobrzy jesteście – mruknął tamten niechętnie, siedząc na kawałku skały, gdzie został „zabity”. – Naprawdę dobrzy. – Uśmiechnął się krzywo. – Ale nie szkodzi. I tak zwyciężymy.
Jakby na potwierdzenie tych słów z komunikatora dobyły się krzyki i przekleństwa.
– Biraczii! – zawołał Randżi. – Co się dzieje?
– Są za nami! – rozległ się zdyszany głos. – Byli tam cały czas, zanim jeszcze zaczęła się strzelanina. Chcieli ogarnąć jak najwięcej nas jeszcze przed atakiem. Oni...
Głos ucichł.
– Biraczii! Melduj! – zażądał Randżi. – Ktokolwiek z dwójki!
Odpowiedziała mu tylko cisza.
Przeciwnik spojrzał wymownie na Randżiego.
– Wszyscy załatwieni.
Randżi opuścił powoli komunikator i skierował oczy na tamtego.
– No, to jesteśmy po równo. Twoi wzięli jedną naszą drużynę, my mamy was.
– Za cenę czterdziestu procent własnych sił – zaznaczył przeciwnik, wskazując na parę „ustrzelonych” żołnierzy Randżiego.
– Przecież nie wiesz, ilu twoich oberwało przy tamtym ataku. Nasze siły w tej części Labiryntu pewnie wciąż są równe.
– Nie sądzę. Bo widzisz, my jesteśmy tu wszyscy.
– O czym ty mówisz?
– Wszyscy. Dwadzieścia pięć osób. Nie rozdzielaliśmy się, tylko zwartą grupą jak najszybciej ruszyliśmy wam na spotkanie. Uznaliśmy, że wy rozproszycie siły, żeby spróbować różnych przejść. W takiej sytuacji przy każdym spotkaniu bylibyśmy górą.
– Nikt już tak nie walczy – mruknął Tourmast. – To za łatwe.
– Właśnie. Dlatego uznaliśmy, że tego nie będziecie się spodziewać.
– Ale związani walką w tym jednym rejonie, nie moglibyście pilnować innych naszych drużyn, dążących do waszego sztabu – stwierdził Randżi.
– Owszem, ale teraz to już nie ma znaczenia. Sami niczego nie zdziałacie, a reszta waszych sił jest z tyłu. Przegraliście.
– W prawdziwej walce moglibyśmy uderzyć na was z ciężkim sprzętem.
– Pewnie, ale to nie jest prawdziwa walka. Mamy tylko te pukawki – podniósł swój pistolet, obecnie nieczynny, jak u wszystkich „poległych”. – Taktyka musi być elastyczna... – Spojrzał znów na Randżiego. – Po dotychczasowym tempie marszu oceniam, że moi ludzie są już w połowie drogi do waszego sztabu, a może i dalej. I nie macie tam nikogo, kto mógłby ich powstrzymać. Jesteście szybcy, ale nie aż tak. Reszta waszych drużyn posuwa się w kierunku naszego sztabu, ale idzie wolno, oczekując oporu. Nie wiedzą, że nikogo nie napotkają; wszyscy jesteśmy tutaj.
– Znaczy, że wasz sztab został bez obrony.
– Chyba, że was okłamuję – mruknął tamten z rozbawieniem. – Czy chcecie budować waszą strategię opierając się na słowach „denata”? Zresztą, sądząc po twojej nerwowej reakcji, dotarliśmy o wiele dalej niż do połowy drogi. W życiu nie zdążycie pierwsi. Zresztą, powiedzmy, że zostawiliście nawet drużynę na straży. Moich będzie dziesięciu do piętnastu, przygniotą twoich liczebnie. Już tego nie zmienisz. Nie traćcie czasu; poddajcie się już teraz. – Przeciwnik się przeciągnął. – Im szybciej wrócimy i siądziemy do stołu, tym mniej będzie nas to wszystko kosztować.
– Wybij sobie z głowy takie pomysły – warknął Tourmast.
– Niech tam – mruknął rozczarowany „denat”. – Męczcie się, jak chcecie.
Randżi już chciał odejść, ale się zawahał.
– Skąd możesz mieć pewność, że twoi dotrą do naszego sztabu pierwsi? A może to nie jest najkrótsza droga przez Labirynt; może przyjdzie błądzić wam przez całe dni?
Przeciwnik ułożył się wygodnie i splótł dłonie pod głową.
– Ale to jest najkrótsza droga. Bo widzisz, sześć dni temu wcisnęliśmy łapówkę gościowi z komitetu i dostaliśmy mapę.
Wstrząśnięty Randżi zauważył, że tamten wyjawia oszustwo bez cienia skruchy czy wstydu.
– Ale w ten sposób skazaliście się na dyskwalifikację!
– Tak myślisz? Egzamin ma jak najwierniej oddawać warunki prawdziwej walki, a to znaczy, że dostępne są wszelkie środki, z wyłączeniem fizycznego uszkodzenia przeciwnika, rzecz jasna. W regulaminach nie ma nic o łapówkach. A w najgorszym razie przyjdzie nam powtórzyć wszystko w nowym Labiryncie. Ale osobiście sądzę, że pochwalą nas za inicjatywę. Nauczycielom to zwisa. Ich interesuje tylko wygrana. Dobrze wiesz, że zawsze tak było.
Randżi odszedł na bok, aby naradzić się z towarzyszami.
– On może mówić prawdę – zaczął Winun. – Mają nad nami wielką przewagę.
– Nie dziwota, że poszli całym plutonem – mruknął Tourmast. – Sędziom to się nie spodoba.
– Jeśli ten gość ma rację, to jurorów nie interesują metody, tylko rezultat.
– Sam nie wiem – warknął Randżi. – Gdybyśmy mogli nawiązać łączność z jedynką i piątką, pchnęlibyśmy ich do walki, ale to wymaga penetracji iluś sekcji. Nie ma dość czasu. Skoro ludzie Biracziiego zostali wyłączeni, przeciwnik dojdzie do celu, zanim my złapiemy naszych. – Spojrzał gdzieś w górę. – Ale jeśli oni sięgnęli po niekonwencjonalne metody, to my też możemy.
– Co masz na myśli?
– Wszyscy mają noże?
Jego towarzysze sprawdzili wyposażenie. U pasów zwisały im szerokie noże, mające pomagać w marszu przez dżunglę, w obronie przed zwierzyną i budowie szałasów.
– Idziemy do następnej sekcji. Oczy mieć wkoło głowy. Ten tam rzeczywiście mógł kłamać.
Zostawili pokonanych przeciwników na miejscu potyczki, skąd zabrać miały ich specjalne ekipy, ale dopiero po zakończeniu rozgrywki.
– Jeśli ich jest piętnastu czy dwudziestu w jednej grupie i skoro wiedzą dokładnie, gdzie iść, to czemu marnujemy czas? – spytał Tourmast ze złością i rąbnął w nisko zwisającą gałąź. – I tak pozostaje nam tylko liczyć na uczciwość sędziów.
– Liczę tylko na siebie – warknął Randżi.
W następnej sekcji rósł pełen zimnej mgły las. Randżi krążył wśród drzew, aż znalazł właściwe.
– Wyciągać noże – rozkazał i zrobił trzy znaki na pniu. – Ciąć tutaj i tutaj. Każdy ze swojej strony.
– A po co nam barykada? – spytał Winun, ale zabrał się do pracy.
– Nie budujemy barykady. – Spod ostrzy termonoży dobyły się smużki dymu. – Robić, co mówię.
Drzewo wkrótce runęło i oparło się o ścianę Labiryntu. Randżi schował nóż i zaczął się wspinać.
– Nie możesz, Randżi. To też będzie oszustwo.
Dowódca spojrzał w dół.
– Jeśli oni zaczęli, to niech będzie po równo. Idziecie, czy nie?
Tourmast i Winun wymienili spojrzenia, a w końcu ten drugi ruszył po pniu. Towarzysz za nim.
Na szczycie było akurat dość miejsca, by postawić stopę. Dziwne wrażenie. Jeśli nie miało się lęku wysokości i potrafiło zachować równowagę, dawało się po takim murze wędrować.
Poniżej po prawej rozciągał się ponury las, ginący w dali u stóp sztucznej bariery klimatycznej. Po lewej toczył ciężkie fale słony ocean. Całe szczęście, że nie próbowali wejść do tej sekcji. Jakby przyszło spadać z muru, to też lepiej lądować gdzieś po prawej. Parę połamanych kości to i tak nic wobec perspektywy utonięcia.
Cała trójka była w wyśmienitej kondycji, zatem bez trudu pobiegła wąską granią muru na północ.
Z góry wszystko wyglądało tak prosto. Przeszkody, które normalnie blokowałyby drogę, teraz tylko migały im w oczach i momentalnie zostawały z tyłu.
W pewnej chwili dojrzeli przekradającą się między niskimi krzakami grupkę w znajomej formacji pentagramu. Randżi poznał drużynę Gdżiann, chciał nawet do niej zawołać, ale uświadomił sobie, że dziewczyna i tak go nie usłyszy. Sekcje były dźwiękoszczelne, by nie dopuścić do ewentualnych pogawędek przez mury. Pozostało biec dalej.
Mijali kolejne części Labiryntu, aż Randżi nakazał postój. Pod nimi rozciągało się rozległe pole, porośnięte złocistym zbożem.
Odczyty instrumentów wskazywały jednoznacznie, że gdzieś tutaj, w tej właśnie sekcji mieści się sztab przeciwnika. Dotarli na drugą stronę, w pobliże północnego wejścia. Dostrzeżone w dali światełka uświadomiły im, że centrala Kizzmatów jest wciąż aktywna; powyżej łopotał obcy sztandar.
Przed sztabem stało dwóch starszych rangą sędziów. Rozmawiali od niechcenia i nie dostrzegli trójki przycupniętych na murze kadetów, ale też żadnemu z nich nie wpadło do głowy, by podnieść wzrok.
– Gość nie kłamał – mruknął Tourmast. – Nie widzę żadnych obrońców.
– Ale mogli zostawić jakieś pułapki – dodał Randżi.
I rzeczywiście: wokół sztabu rozciągał się półkolem zamaskowany rów. Randżi musiał oddać przeciwnikowi, że robota została wykonana fachowo. Nikt wędrujący zbożem nie miał prawa dostrzec pułapki. Potencjalny intruz raczej rzuciłby się do celu, byle tylko jak najrychlej przycisnąć guzik i ogłosić własną Wiktorię. I wylądowałby w paści. Cały pluton musiał przed wymarszem pracować tu jak szalony. No tak, skoro znali drogę, mieli czas na podobne przygotowania.
Ponieważ reguły zabraniały ranienia przeciwnika, na dnie nie było zapewne żadnych pali czy innych niespodzianek. Rów musiał być na tyle głęboki, by nie dawać szansy samodzielnego wspięcia się na górę.
– No, proszę – powiedział Winun. – Biegnie od ściany do ściany i jest za szeroki, by go przeskoczyć. Gdyby drużyna Kossinzy doszła aż tutaj i tak stanęłaby bezradna przed samym celem.
Randżi przytaknął w milczeniu.
– Nie ma tu żadnych drzew, żadnego materiału na most. Nic dziwnego, że „poległy” był tak pewien swego. Myślał, że nie znajdziemy sposobu na ich sztuczki.
Winun pokiwał ponuro głową.
– Bo i nie znajdziemy. Nic sensownego nie przychodzi mi do głowy.
– No, to zacznij kombinować bez sensu.
Tourmast zmarszczył czoło.
– Nie ma drzew, niczego nie ma, tylko zboże. Może powiesz, jak stąd zejdziemy?
– Szybko – mruknął Randżi i spojrzał w zamgloną dal Labiryntu.
Bez wątpienia przeciwnik musiał dochodzić do ich własnego sztabu.
Ściany Labiryntu były zbyt gładkie nawet dla owada i idealnie pionowe. Randżi wstał i spojrzał na towarzyszy.
– Siadaj okrakiem, Winun. Spuścicie mnie na dół.
– Żadne takie, Randżi – stwierdził Tourmast, oceniając wysokość. – Nawet w finale nie przyznaje się punktów za połamane nogi.
– To co, mamy siedzieć na tej grzędzie do uśmiechniętej śmierci?
Przyklęknął, uchwycił jak najmocniej krawędź i zaczął się opuszczać. Obaj jego towarzysze ścisnęli mur udami i łokciami, każdy złapał Randżiego za jeden nadgarstek. Zawsze to jeszcze z pół metra mniej do przelecenia. W tejże chwili jeden z sędziów dostrzegł całą trójkę. Już dla samego widoku oblicza bezgranicznie zdumionego arbitra warto było pokonać taką drogę. Nawet gdyby impreza miała skończyć się dyskwalifikacją.
Randżi zamknął oczy, rozluźnił mięśnie i gdy był już gotowy, kazał przyjaciołom rozluźnić dłonie.
Spadał całą wieczność. Ugiął kolana przy lądowaniu, ale i tak impet cisnął go na bok.
Gdy chciał się podnieść, lewa noga zapłonęła żywym ogniem. Nie wiedział, czy była złamana, czy tylko skręcona; tak czy tak nie chciała go nosić. Podpełzł do ściany i wsparty o nią zaczął kuśtykać do celu. Oszołomiony bólem, ledwo co widział.
Towarzysze opuścili go już za wykopem, zatem jedyną przeszkodą była własna słabość. Wiedział, że obaj muszą zagrzewać go z góry, ale nie słyszał niczego; bariera akustyczna tłumiła wszelkie dźwięki.
Dwóch sędziów zastygło w bezruchu przy wejściu do Labiryntu. Randżi słyszał ludzi nadbiegających z zewnątrz, ale mroczki tańczyły mu przed oczami i nie potrafił nikogo z nich rozpoznać. Ledwie kilka okrzyków przerwało pełną oczekiwania ciszę.
Zebrał siły, aby nie upaść. Wiedział, że teraz wszystko zależy tylko od niego. Pozostała dwójka nie dałaby rady zeskoczyć cało z muru.
Zastanowił się przelotnie, ile czasu da mu jeszcze przeciwnik, i przymierzył się otwartą dłonią do przycisku. Musiał trafić za pierwszym razem, narastająca słabość bowiem mogła nie pozwolić na drugą próbę.
Jak się później okazało, wyprzedził konkurentów o niecałe cztery minuty.
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Kwestia wyniku Finałów stała się przedmiotem powszechnej dyskusji. Powiedzieć, że była to materia tylko kontrowersyjna, to tak jakby potwory nazwać „przyjaznymi inaczej”. Dopiero po kilku dniach komitet ogłosił werdykt.
Zdecydowano, że skoro regulamin zabraniał jedynie sięgania po fizyczną przemoc, wszystko inne należy uznać za dozwolone. Grupa z Kizzmat pierwsza zastosowała „niekonwencjonalne metody”, zatem trudno winić grupę z Siilpaan, że odpowiedziała czymś podobnym.
Pluton Randżiego zajął pierwsze miejsce.
Nikt się nie obraził; przegrana w Finałach nie przynosiła ujmy na honorze, ostatecznie obie strony miały przed sobą jeden i ten sam, wspólny cel: walkę z potworami. Dowódca grupy z Kizzmat przyszedł złożyć Randżiemu gratulacje.
– Mieliśmy szczęście – powiedział Randżi. – Wyjątkowe szczęście. Równie dobrze mogłem zostać kaleką.
– Nie i doceniliśmy was – odparł tamten. – Byliśmy pewni, że nasz plan nie ma słabych miejsc. Obecnie skłonny jestem wierzyć, że nawet najlepiej przemyślana operacja zawsze może się posypać.
Siedzieli w jadalni młodszych grup i dyskutowali o strategii tak przyjaźnie, jakby wszyscy byli wygrani. W pewnym sensie tak właśnie się stało.
– Ale czy i ty nie nabrałbyś na naszym miejscu przesadnej pewności siebie? Przeważaliśmy w sile ognia, mieliśmy mapę Labiryntu i porządnie okopany sztab.
– Najpewniej tak.
– Tylko o jednym nie pomyśleliśmy. – Dowódca z Kizzmat sięgnął po filiżankę. – Nie przyszło nam do głowy, że przeciwnik będzie bardziej szalony od nas.
Skrzywił się, a reszta skwitowała jego uwagę śmiechem.
Tylko Winun pozostał poważny.
– Ciekawe, czy z potworami będzie tak samo?
– Nieważne – powiedział Randżi.
Teraz, gdy Finał dobiegł końca, chłopak wyzbył się już ostatnich wątpliwości i bezgranicznie uwierzył we własne siły. – Pokonamy ich, cokolwiek wymyślą.
– Wygrali wiele bitew – zaznaczył zastępca dowódcy przeciwnika. – Podobno w bezpośrednim starciu, jeden na jednego, są zawsze górą.
– Nigdy nie spotkali jeszcze takich jak my – wtrącił Tourmast. – Szanowny Kouuad mówi, że jesteśmy obecnie równie dobrzy, jak oni, a może nawet lepsi; on chyba wie, co mówi. Potykał się z potworami przez lata.
– Niedługo się przekonamy – stwierdził Randżi.
– Nie mogę się doczekać – mruknął dwuznacznie Tourmast i uniósł naczynie.
Byli konkurenci, obecnie towarzysze broni, razem wychylili toast.
„Niedługo” nadeszło wcześniej, niż się spodziewali, i w sposób, który wszystkich zaskoczył.
Oczekiwano, że po promocji na stopnie oficerskie kadeci skierowani zostaną na stanowiska dowódcze do różnych jednostek. Liczba zdobytych w trakcie szkolenia punktów decydowała zwykle o atrakcyjności przydziału. Tym razem jednak stu pierwszych absolwentów utworzyło doborową grupę szturmową. Nikt się nie zmartwił, znaczyło to bowiem, że znani od dzieciństwa przyjaciele zostaną razem, miast rozpierzchnąć się po kosmosie.
Mimo wielu lat przygotowań, Randżi poczuł nagle żal, że przyjdzie mu opuścić Kossut.
Byli o rok starsi, znacznie silniejsi, szybsi i mądrzejsi, pełni wiary we własne umiejętności, gotowi przysiąc, że żadne potwory nigdy ich nie pokonają. Niecierpliwie wypatrywali okazji do walki.
Skierowano ich na planetę zwaną Koba; słabo zaludniony świat, na którym potwory utrzymywały swoją placówkę. Dowództwo liczyło, że uderzenie stosunkowo nielicznej, ale elitarnej kompanii pozwoli na znaczący postęp.
Mieli już prawdziwą broń; zabawki zostawiali w domu. Koniec z symulacjami, labiryntami. Randżi został zastępcą dowódcy, pochodzącego z Kizzmat weterana imieniem Soratii-eev. Za sprawą istniejącej między nimi sporej różnicy wieku nie poczuł się dotknięty takim przydziałem. Uznał, że to najwyższy honor służyć pod kimś tak doświadczonym.
Jeśli cokolwiek onieśmielało niedawnych kadetów, to olbrzymie nadzieje, które wiązali z nimi o wiele starsi żołnierze.
Podczas przygotowań do bojowego wyjścia z podprzestrzeni i lądowania na Koba Randżi był zdumiewająco spokojny. Niezależnie od tego, co mogło ich spotkać, wiedział, że może ufać kolegom, bez względu na to, z jakiego miasta na Kossut pochodzą. Cywilizowany świat nie widział jeszcze takiego komanda.
Co więcej, do walki pchało ich nie tylko poczucie obowiązku, ale pragnienie zemsty.
Gdy rozległ się brzęczyk zapowiadający przejście do przestrzeni realnej, Randżi myślał o rodzicach i o swoim młodszym bracie, który zaczynał obecnie przeszkolenie. I o siostrze. Tudzież o prawdziwych rodzicach. Inni mogli walczyć w obronie krewnych czy przyjaciół, za sprawę cywilizacji, ale Randżi wiedział, że żadne zwycięstwo nie przywróci już życia jego zamordowanym biologicznym rodzicom.
Na Koba panował miły, umiarkowany klimat, łagodne wiatry czesały rozległe, trawiaste równiny i porosłe lasami płaskowyże. Miejscowy ekosystem nie był zbyt urozmaicony, wśród zwierząt dominowały drobne, ryjące podziemne tunele leśne stworzenia, brakowało większych drapieżników. Może to za sprawą karłowatej postaci traw i nieobecności roślin krzewiastych, tradycyjnego ukrycia wszystkich naturalnych napastników. Nie było tu także inteligentnych form życia.
Jakieś sto lat wcześniej wróg założył na Koba kilka centrów naukowych. Prawdziwa kolonizacja zaczęła się dopiero niedawno i to jej właśnie trzeba było przeszkodzić. Jak dotąd potwory odpierały z powodzeniem wszystkie ataki, a nawet zwiększały miejscową produkcję żywności. Dobrały się też do tutejszych kopalin. Z czasem planeta mogła stać się istotnym elementem ich systemu gospodarczego i nie należało zostawiać tak bogatego potencjalnie świata na żer siłom zła.
Wszystkie większe zgrupowania zajęte były gdzie indziej, uznano więc, że tylko kilka przeprowadzonych z chirurgiczną precyzją operacji może obrzydzić przeciwnikowi życie na Koba. Szczególnie, że system obronny potworów nie był jeszcze zbyt rozbudowany, a ściągnięcie posiłków do ochrony placówki musiało zająć sporo czasu.
Oceny potwierdziły się o tyle, że ładowanie przebiegło bez kłopotów i strat. Nie spotkali się też z żadną kontrakcją na powierzchni. Być może lokalny garnizon został zaskoczony rozmiarami desantu i nie znalazł sposobu, by przeciwstawić się takiej sile. Zdumieją się jeszcze bardziej, gdy kompania Randżiego ruszy do walki i pokaże, jak dalece jej taktyka odbiega od stereotypów...
Przywiezione wraz z wyposażeniem ślizgacze nowego typu poruszały się praktycznie bezszelestnie, a bliska zeru emisja promieniowania cieplnego pozwalała używać ich bezpiecznie pod osłoną ciemności. Inne grupy związały z miejsca placówki potworów walką, kompania zaś Randżiego ruszyła jak najszybciej równiną na tyły przeciwnika. Żołnierze poruszali się kompletnie nie zauważeni, po drodze zaś mijali co pewien czas nieświadome niczego posterunki wroga.
Kierowali się ku największemu w zamieszkałej okolicy ośrodkowi informatycznemu i węzłowi łączności zarazem. Mimo szybkości pojazdów rychło pojawiły się wątpliwości, czy zdążą z operacją. Nim dzień dobiegł końca, siły przeciwnika otrząsnęły się z zaskoczenia i zadały lądującym tak duże straty, że miejscowy dowódca zaczął zastanawiać się nad pospieszną ewakuacją z planety. Na szczęście wyżsi oficerowie doszli ostatecznie do wniosku, że jeśli chcą mieć jakikolwiek pożytek z tego świata, muszą chociaż raz odnieść sukces.
Jak dotąd grupa Randżiego pozostawała nie wykryta. W pewien sposób potwierdzała tym samym swą wartość.
Ośrodek informatyczny leżał tuż obok sporego miasta założonego na skraju jednego z licznych tu płaskowyży. Grupa szturmowa musiała podchodzić do celu od dołu, z równiny.
Miast wylądować na szczycie urwiska, czego nieprzyjaciel mógł łacno oczekiwać, Soratii zdecydował, iż ruszą pod górę wąską rozpadliną, dokładnie tropem ujętej w system kaskad rzeki. Dopiero wtedy czujniki wychwyciły ich obecność i obrońcy miasta zostali zaalarmowani.
Grupa Randżiego odpierała jeden kontratak po drugim i nie zwalniała nawet zbytnio, poruszając się po dwóch, trzech, by jeszcze bardziej zdezorientować i tak oszołomione już siły przeciwnika. Podążali bokami pienistych katarakt, których nieustanny szum i wypełniająca powietrze wodna mgiełka skutecznie kryły przemarsz. Lekkie pancerze z ekranowaniem chroniły przed wykryciem w podczerwieni, tak zatem jedynym sposobem dostrzeżenia napastników było wypatrzenie ich własnymi oczami.
Dalej teren zrobił się jeszcze bardziej stromy i walka przybrała postać indywidualnych pojedynków, w których członkowie komanda nie mogli skutecznie wspierać się nawzajem. Na szczęście przeciwnik borykał się z tym samym kłopotem, jednak ostatecznie walka przybrała cokolwiek chaotyczny obraz i zapewne dzięki temu Randżi zdołał zebrać swoich i ruszyć dalej.
Wkoło błyskały wiązki energii, co chwila rozlegała się jakaś detonacja, aż weszli do porastającego wyższe partie zbocza gęstego lasu. Tutaj walczyć było jeszcze trudniej, ale szczęśliwie trafili na strumień. Nawet w epoce perwersyjnej wprost elektroniki, brak świeżej wody potrafił działać na żołnierzy bardziej destruktywnie niż ciężkie bombardowanie.
Gęste zarośla zapobiegały wykryciu z powietrza, a kamuflaż mundurów powinien przy odrobinie szczęścia pozwolić na skryte dotarcie do samego celu. Jeśli uda im się zniszczyć centrum, nie tylko wywołają zapewne panikę wśród miejscowej ludności, ale sparaliżują jeszcze w znacznym stopniu system obronny planety. Gdzieś z lewej wybuchła ostra strzelanina. Byli już dość blisko, by dostrzec pierwsze sterczące w niebo anteny. Budynki wciąż kryły się za drzewami. W komunikatorach bliskiego zasięgu mieszał się gwar meldunków i rozkazów.
Mimo trudności, z jakimi musiała borykać się grupa po drugiej stronie kaskady, Randżi ruszył ze swoimi dalej.
Byli już przy ogrodzeniu, gdy wpadli na wrogi oddział, przeprawiający się akurat przez rzekę z niedwuznacznym zamiarem dołączenia do trwającej wciąż poniżej strzelaniny.
Randżi poczekał, aż tamci znajdą się pośrodku nurtu, i dopiero wtedy kazał ukrytym za drzewami i skałami podwładnym otworzyć ogień. Zaskoczenie było całkowite. Ci przyłapani pośrodku rzeki nie mieli dokąd uciekać, chociaż Randżi uważał, że i tak zbyt wielu wrogów ocalało. Większość umknęła w dół rzeki, w bród lub też po kamieniach. Prąd uniósł szereg bezwładnych ciał, reszta zaś przeciwników zniknęła w lesie.
Randżiemu po raz pierwszy trafiła się sposobność, by obejrzeć potwory z bliska.
Tylko kilku poległych odzianych było w pancerze czy mundury z kamuflażem, co potwierdzało jedynie, jak bezpiecznie czuł się tutejszy garnizon. Randżi był zdumiony podobną beztroską, panującą w tak ważnym, strategicznym punkcie. Zbytnia pewność siebie czy po prostu zaniedbanie? Tak czy inaczej, nie oczekiwali tu nikogo, a przynajmniej jeszcze nie teraz.
Tourmast przyklęknął i obrócił jedno z ciał, tylko w górnej partii chronione pancerzem. W okolicy podbrzusza ziała spora dziura. Wprawdzie Randżi widział wiele nagrań i portretów, ale widok martwego potwora i tak był dlań szokiem.
Trójwymiarowe projekcje nie kłamały – podobieństwo było uderzające. Znaczy, fizyczne, upomniał się w duchu. Pod względem psychicznym ziała między nimi przepaść, szczególnie gdy pomyśleć o kręgosłupie moralnym.
– Nic tu po nas – mruknął. – Ruszamy dalej.
Tourmast chrząknął i wstał, a Randżi nawiązał łączność z resztą grupy.
Oddział po drugiej stronie rzeki poniósł ciężkie straty, ale szybko przeprowadził udany kontratak i dokonał przegrupowania, by wznowić marsz. Byli już blisko pozycji Randżiego. Po drodze zestrzelili jeden wrogi ślizgacz z działkami na pokładzie. Zgodnie z wcześniejszymi przewidywaniami, większość sił wroga walczyła obecnie daleko na południu, związana obecnością głównych sił desantu. Tutejsi przeciwnicy dysponowali niemal wyłącznie lekkim uzbrojeniem.
Napastnicy wysypali się z lasu i pobiegli ku celowi operacji. Z zaskoczeniem odnotowali brak silniejszego oporu. Nieliczni obrońcy zostali błyskawicznie zmieceni i zaczęło się metodyczne niszczenie obiektu. Personel uciekł chwilę wcześniej. Po unicestwieniu oprzyrządowania przyszła pora na zburzenie samych budynków. Grupa Randżiego uporała się ze wszystkim bez kłopotów. Długo przyjdzie czekać na wysłany stąd najprostszy sygnał.
Umknęli w chwili, gdy w pobliżu zjawiły się wezwane z miasta posiłki. Noc skryła napastników i spóźnionych obrońców powitały jedynie martwe stosy gruzu.
W połowie stoku stromizna zmalała na tyle, że znów mogli użyć ślizgaczy. Randżi pomyślał z satysfakcją, że teraz najpewniej nikt nie zdoła ich złapać. Był zmęczony, ale czuł, że chętnie weźmie udział w następnej, podobnej operacji. Podobne odczucia żywili jego towarzysze broni.
Przez następny ranek nieprzyjaciel starał się ze wszystkich sił powstrzymać odwrót grupy specjalnej. Może oczekiwał, że napastnicy będą solidnie wyczerpani po nocnej akcji, ale tak czy siak, przeliczył się. Grupa Randżiego przebiła się samodzielnie, nie czekając na wsparcie. Żołnierze nawet nie zmienili szyku z marszowego na bitewny.
Z boku zbliżył się ślizgacz prowadzony przez wroga... kobietę. Randżi szybkim manewrem wszedł jej na ogon i strzelił z najbliższego dystansu. Zauważył przy tym, że dziewczyna była całkiem ładna... jak na potwora, oczywiście. W gruncie rzeczy nic wartego zachwytu. Jej ślizgacz buchnął płomieniem i w kłębach dymu runął na pustynną równinę.
Wieczorem napotkali liczniejsze siły, w skład których wchodziły samoloty szturmowe. Niech sobie pohałasują, pomyślał Randżi, oglądając się przez ramię. Daleko w tyle nieprzyjaciel niszczył podsunięte mu zmyślnie pozoratory, udające z powodzeniem prawdziwe ślizgacze.
Ranek zastał niemal cały oddział mknący daleko poza zasięgiem patroli przeciwnika. Byli bezpieczni.
Pierwsza misja zakończyła się bezapelacyjnym sukcesem; straty były minimalne, szczególnie gdy wzięło się pod uwagę stopień ryzyka i wagę zniszczonego obiektu.
Randżi znalazł czas, aby odwiedzić rannych. Wszystkich zastał w dobrych humorach; obrażenia nie odebrały nikomu ducha. Poległych odnotowano jedynie dwóch, rannych ewakuowano w komplecie i wszyscy byli już pod opieką medyków, którzy stawiali same dobre prognozy leczenia. Taka sztuka nie udała się jeszcze nikomu.
System obronny przeciwnika został poważnie nadwerężony i oddziały Krygolitów i Aszreganów (pochodzących jednak z zupełnie innej planety niż Kossut), dotąd spychane krok po kroku, zyskały chwilę oddechu i zaczęły nawet przygotowywać akcje ofensywne.
Randżi i jego przyjaciele aż palili się, by wrócić na pierwszą linię, ale usłyszeli, iż są zbyt cennym oddziałem i że powtórka podobnej akcji mogłaby skończyć się porażką. Nakazano im ewakuację z planety.
– Zasłużyliście na nagrodę – powiedziała im pewna starsza stopniem pani oficer, gdy znaleźli się już na pokładzie transportowca. Czekał na nich na orbicie samotnego księżyca planety i z miejsca skrył się w podprzestrzeni.
– Ale walka o Koba jeszcze nie skończona... – zaprotestował Randżi. – Moglibyśmy pomóc. Możemy...
– Zrobiliście już, co do was należało – odparła mało życzliwie tamta. – Sama nie wiem, czemu was odsyłają – dodała łagodniej. – Osobiście uważam, że bardzo byście się nam przydali. Wszyscy wiedzą, jak się sprawiliście. Ale nie ja o tym decyduję. Dostałam tylko rozkaz, by bezpiecznie zabrać was z Koba i tyle. Dowództwo nie zawsze wyjaśnia, co i dlaczego.
– Właśnie, co nas czeka? – spytał zrezygnowany Randżi i usiadł wygodniej na pryczy.
– Pewnie zostaniecie obsypani zaszczytami – mruknęła oficer.
– Za jedną jedyną akcję? – spytał Tourmast i pogładził opatrunek na czole, gdzie musnął go promień miotacza. Kość i skóra goiły się bez powikłań. – Szczególnie, gdy bitwa i tak była wygrana?
– Nie mnie osadzać takie rzeczy – powiedziała i potarła palcami knykcie lewej dłoni.
– A kiedy to ma nastąpić? – zagadnął Tourmast.
– Pewnie niezadługo po waszym powrocie do domu. A, nie powiedziano wam jeszcze – dodała, widząc ich zdumione miny. – Zatem to mnie spotyka ten zaszczyt. Wiedzcie, że Nauczyciele chcą spotkać się z wami osobiście.
– Kouuad naprawdę się ucieszy – krzyknął Winun.
– To nie tak. – Pani oficer spojrzała na niego z ukosa. – Nie mówię o waszym wychowawcy, ale o Nauczycielach. Tych przez duże N.
Transportowiec mknął przez podprzestrzeni, a Randżi nastawiał się duchowo na spotkanie. Uczucia miał mieszane. Radowała go bliska perspektywa spotkania z rodziną, ale sumienie żołnierza protestowało przeciwko zostawieniu planety Koba w dwuznacznej sytuacji strategicznej. Nie oczekiwał, że pierwsza walka przybierze postać tak krótkiego epizodu. Może następnym razem dadzą im szansę na przeprowadzenie całej zwycięskiej kampanii.
Zresztą, bywa gorzej, pocieszył się. Nie wszyscy schodzą z pola bitwy w glorii i na własnych nogach.
Dzienniki na Kossut pełne były relacji z błyskotliwego rajdu; komentatorzy prześcigali się w wychwalaniu „naszej bohaterskiej młodzieży”. Lądowanie było transmitowane nawet na inne światy. Po paradzie wojskowej przedstawiono kolejno wszystkich zwycięzców podczas uroczystości w amfiteatrze. Feta ciągnęła się bez końca i bohaterowie poczuli w końcu, że są znudzeni.
Zgodnie ze scenariuszem akademii dowódców wygnano ich na scenę jako ostatnich. Soratii, Randżi, Tourmast i inni posłusznie zajęli miejsca na podium.
Na Randżim największe wrażenie zrobiła obecność dwóch Nauczycieli. Tylko kątem oka zarejestrował zebrane tłumy, siedzących w pierwszym rzędzie rodziców i rodzeństwo oraz mnogość wszelkich kamer.
Nauczyciele emanowali serdecznością, adresowaną nie tylko do głównych aktorów dzisiejszego przedstawienia, ale do wszystkich wkoło. Wzorem poprzedników Randżi podszedł do dostojnych gości i wyciągnął dłoń. Cztery miękkie czułki ścisnęły czule jego pięść. Towarzyszyły im podziw i czysta miłość.
Oto spełnia się moje marzenie, pomyślał młodzieniec. Taki zaszczyt mało kogo spotyka po śmierci. To piękne, móc doświadczyć kontaktu z Nauczycielem, będąc zdrowym i sławnym. Amplitur cofnął macki i emocje z miejsca osłabły. Randżi sprężyście wrócił na podium.
Bakałarz przeżywał najpiękniejsze chwile swego życia. Miejscowe warunki pogodowe były znośne, entuzjazm najwyższej próby a powitanie gorące. Warto było odwiedzić tych Aszreganów.
Młodzi żołnierze nie wiedzieli, że dopiero w tej chwili kończył się ich okres rekrucki. Kosztowny i długotrwały program badawczy zakończył się sukcesem Ampliturów. Oznaczało to przełom w krzewieniu idei Celu.
Jedynym minusem wieczoru był brak wilgoci. Aszreganie zasiedlali światy zbyt suche, jak na potrzeby Ampliturów. Cóż, czasem trzeba ponieść jakieś ofiary, pomyślał Bakałarz. Jakoś to wytrzyma, ale przecież nie mógł postąpić inaczej. Tu chodziło o przenajświętszy Cel. Cóż znaczył drobny dyskomfort wobec takiej sprawy!
Długo czekali na ten dzień. A jednak udało się i to wcześniej, niż planowali. Bakałarz bacznie obserwował sojuszników i współpracowników. Ciekaw był, czy niedawni kadeci zareagują jakoś odmiennie, ale nie, ich zapał dla sprawy i entuzjazm były równie żywe. Tak samo przyjmowali sugestie, identycznie podziwiali wszystkich Ampliturów.
Tyle tylko, że ta wyróżniona grupa stanowiła nową jakość. Dowiodła już swej wyjątkowości podczas walki na Koba. Ich sukces przeszedł nawet oczekiwania twórców programu. Waleczność nowych żołnierzy utrwali się w następnych pokoleniach; ich potomstwo wesprze sprawę Celu. Jeszcze jeden czy dwa testy w warunkach polowych, potem wycofa się ich na tyły i skłoni do produkcji jak największej liczby dzieci. Wprawdzie będą protestować i rwać się do walki, do tego ich przecież szkolono, ale ostatecznie wszyscy z wdzięcznością uznają nową rolę. Ampliturowie ich przekonają.
Oczywiście, owi młodzi ludzie nie mieli pojęcia, że są przedmiotem eksperymentu. Nieuprzejmie było traktować tak cennych sojuszników jako materiał rozpłodowy. Nieuprzejmie byłoby mówić im, że wszystkie swe zdolności zawdzięczają wyrafinowanej bioinżynierii Ampliturów.
Gratulując zwycięzcom sukcesu, Bakałarz zastanawiał się wciąż, jak by tu udoskonalić najnowszy produkt. Przecież wszystko, co dobre, zawsze może być jeszcze lepsze. Naukowcy podłej Gromady nie spoczną w wysiłkach, by zagrozić Celowi. Tak więc Wspólnota nie powinna zasypiać.
Bakałarz wypatrywał niecierpliwie wyników następnego testu, w którym eksperymentalna grupa miała stawić czoło w pełni wyszkolonym i wyposażonym Ziemianom. Gdyby okazało się, że są lepsi nie tylko od regularnych jednostek Massudów i Czirinaldo, ale dają w kość również Ziemianom, oznaczałoby to pełny sukces. No i panikę w szeregach Gromady.
Bakałarz spojrzał na publiczność i uniósł obie kończyny oraz rozpostarł wszystkie macki. Równocześnie zaszczepił w umysłach obecnych poczucie jedności, solidarności i wdzięczności. Zebrani zaczęli wiwatować, a Amplitur ogarnął ich wystawionymi na szypułkach oczami.
Po uroczystości Bakałarz z ulgą powrócił do swojego apartamentu, gdzie wilgotność powietrza była znacznie wyższa.
Skóra przestała go z wolna swędzieć; mógł wreszcie odstawić krople do oczu.
Łagodnozielony usadowił się w sąsiednim hamaku. Ciemne ślady na grzbiecie wskazywały, że ten drugi Amplitur wypączkował niedawno potomka.
– Mam wrażenie, że się udało.
– I to bardzo – odparł Bakałarz. – Są pełni podziwu dla swych bohaterów.
– Bo i powinni być – mruknął Łagodnozielony i przewrócił się na bok, by w pełni zaznać wygody hamaka. – Z tego, co wyczułem, ci nowi nie wykazują żadnych nieprawidłowości w obrębie genotypu.
– Też bym tak powiedział. – Bakałarz zanurzył się w płytkim basenie z ciepłą, pachnącą miło wodą. – Meldunki były dokładne.
– Szkoda, że nie mogliśmy sprawdzić wszystkiego osobiście na Koba.
– Sam wiesz, czemu. Pomijając niepotrzebne ryzyko, nasza obecność byłaby dodatkowym balastem dla regularnych oddziałów Aszreganów. I bez tego walka z Ziemianami jest wystarczająco trudna. – Jego skóra pokryła się srebrzystymi cętkami.
– Pokonali Ziemian na ich własnym terenie – zauważył z cicha Łagodnozielony. – Coś wspaniałego. Z meldunków wynika, że Ziemianie byli mocno zdumieni.
– Powinni być – dodał refleksyjnie Bakałarz. – Dzięki takim zaskoczeniom będzie teraz podupadać ich duch bojowy. Nasi byli nie tylko skuteczni, ale cieszyli się walką. Największe to błogosławieństwo dla Celu.
– Mimo aszregańskiego wychowania walczą jak Ziemianie. – Łagodnozielony machnął czułkiem. – Genetycy dobrze się sprawili. Świetnie przykroili materiał. Na dodatek jedynym pragnieniem tych nowych jest jak najwierniej służyć Celowi.
– Właśnie. A to oznacza koniec federacji Splotu.
Łagodnozielony wiedział, że ów koniec nastąpi nie wcześniej niż za kilkaset lat, ale Ampliturowie zawsze myśleli długofalowo. Byli cierpliwi i czas jednego pokolenia nie znaczył dla nich wiele. Gotowi byli czekać bardzo długo, aż kolejne generacje nowych wojowników wejdą do walki na wszystkich frontach.
– Niemniej wciąż jeszcze istnieje pewne ryzyko – zauważył Bakałarz, zlewając się obficie wodą.
– Wiem, ale jak na razie wszystko się udaje. Przy wytężonej pracy i odrobinie szczęścia program będzie się rozwijał.
– Niektórzy z naszych pobratymców sądzą wciąż, że igramy z ogniem.
– To jest wojna. Trzeba ryzykować. Nasi przodkowie ryzykowali nie raz, niosąc prawdę Celu przez galaktykę. Nie możemy być od nich gorsi. Poza tym oni nie spotkali nigdy tak patologicznej formy życia jak Ziemianie. Nowe wyzwania wymagają nowych metod. Kolejne zwycięstwa uciszą oponentów.
– Też tak myślę.
Bakałarz schował słupki oczne i pogrążył się w mrocznej wodzie, miło kojącej ciało po długim pobycie na suchej, zlanej blaskiem reflektorów i otoczonej tłumem sojuszników scenie.
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Przygnębiony i zniechęcony Piąty przycupnął pod wyniosłym drzewem i popadł w zadumę nad swym osobliwym losem. Ciepły deszcz spływał mu po brudnozielonych łuskach i rozlewał się w coraz szersze, błotniste kałuże.
Piąty zastępca działu medycznego nie powinien żadną miarą szwendać się po polu bitwy. Hivistahmowie nie byli żołnierzami. Po odpowiednim przeszkoleniu nadawali się co najwyżej do służb pomocniczych. Bardziej ucywilizowani Waisowie czy Motarowie nie potrafili nawet tego.
Większość gatunków stroniła od wojennego barbarzyństwa. Nieliczni zachowali dość atawizmów, by stawać do walki. Dominowali wśród nich Massudzi. No i byli jeszcze Ziemianie. Coraz liczniejsi, straszni, nieprzewidywalni i wspaniali.
Jednak ani Massudzi, ani Ziemianie nie mogli dostarczać rekruta w nieskończoność. Wsparcie logistyczne musiało pozostać w rękach (lub mackach) innych gatunków, jak Bir’rimorowie, Leparowie, O’o’yanowie czy właśnie Hivistahmowie.
Wyróżniający się technik medyczny, w zespole znany jako Piąty, został przydzielony ostatnio na wysuniętą placówkę: w ruchomym punkcie dowodzenia potrzebowano sanitariusza. Był to przydział niebojowy i pozostałby takim, gdyby nie osobliwy przebieg niedawnego ataku kombinowanych sił Aszreganów i Krygolitów.
Piąty słyszał oczywiście plotki o nowych metodach walki przeciwnika, ale jak wszyscy puszczał te rewelacje mimo uszu.
Do dzisiaj. Ziemianie może odparliby ten atak, ale było ich zbyt mało, w dodatku walczyli w oddziałach rozrzuconych po całym obszarze planety Eirrosad. Owszem, było kilku w obsadzie punktu dowodzenia, paru w bezpośredniej eskorcie, ale to wszystko.
Trafionym kilkakrotnie i ciężko uszkodzonym pojazdem sztabowym starano się uciec. Przemykano na wysokości wierzchołków drzew, gdy eksplozja w przedziale silnikowym cisnęła nimi na zwarty baldachim liści. Sześć osób z załogi wypadło przez pęknięcia poszycia. Dwie trafiły na gałęzie wystarczająco sprężyste, by osłabiły upadek. Reszta nie miała tyle szczęścia.
Podrapany i poobijany Piąty zwiedził całe drzewo, nim runął ciężko w gęste krzewy błotnistego poszycia. Cudownym zrządzeniem losu nie zaznał niczego gorszego niż liczne siniaki.
To samo błoto, które ostatecznie ocaliło mu życie, czyniło Eirrosad nader niewdzięcznym miejscem do walki, która z oczywistych przyczyn przybierała najczęściej postać pojedynków ślizgaczy. Tylko samobójca próbowałby większej kampanii na mokradłach, pokrywających niemal całą planetę. Walczono zatem głównie w powietrzu i mało kto płoszył miejscowe żaby.
Poza osobnikami, którzy mieli ewidentnego pecha. Jak Piąty.
Tkwił bezradny pośrodku niezbadanych bagien, które odstraszały nawet Ziemian. Nie miał ani broni, ani wyposażenia, ani nawet komunikatora. Całe jego mienie stanowił zgniłozielony mundur sanitariusza i odrobina oleju w głowie. Nie łudził się, że to wystarczy. Na dodatek zamiast porządnych butów założył dzisiaj sandały. Tyle dobrego, że gęste listowie chroniło go nieco przed deszczem.
Zaczął się pocieszać, że ostatecznie temperatura jest znośna, nie musi się też obawiać krajowców, biednych i prymitywnych istot, żyjących we wzniesionych między drzewami osiedlach i nieustannie dziwujących się, jakie to boskie istoty obrały sobie ich świat za miejsce zmagań. Tubylcy byli unikatami, a to za sprawą posiadania trzech nóg. Dotąd trafiono w galaktyce na jeden tylko podobny przypadek i naukowcy cieszyli się jak dzieci. Dla wysiłku wojennego odkrycie nie miało żadnego znaczenia, chociaż może za tysiąc lat i Eirrosadianie będą mogli włączyć się do walki. Ale najpierw należało uchronić ich przez manipulacjami Ampliturów.
Poprawił gogle, które jakimś cudem nie zsunęły się z twarzy podczas upadku. I całe szczęście; zawsze to jakaś pociecha. Przytłoczony rozmiarem nieszczęścia, Piąty poszarzał na całym ciele; zwykła jaskrawa zieleń skóry ustąpiła miejsca barwie oliwkowej, która zresztą lepiej maskowała go w tym otoczeniu.
Mrugając podwójnymi powiekami rozejrzał się wkoło. Półmrok potęgował głębszą depresję. Hivistahmowie uwielbiali jasny blask słońca. Piąty przeklął w duchu zasłaniające niebo chmury, padający z nich deszcz i wszystkie wypadki, które cisnęły go w tę głuszę.
Spróbował spojrzeć na sprawę nieco trzeźwiej, świadom wszakże, że żadne rozmyślania nic tu nie pomogą. Nie wiedział, jak daleko ma do swoich, pamiętał jedynie, iż najbliższe posterunki powinny leżeć gdzieś na południu. Bezpieczny na pokładzie ślizgacza, nie zwracał uwagi na podobne drobiazgi; teraz miał zapłacić za ignorancję.
Jedno było pewne: czekała go długa i męcząca wędrówka.
Będzie musiał kosztować miejscowych owoców, dobrze, że chociaż wody miał pod dostatkiem. Paskudnej w smaku, ale zawsze.
To ostatnie nie mogło nijak martwić drugiego ocalonego. Hivistahm spojrzał nań z dezaprobatą. Jakby nie dość było wszystkich nieszczęść, ironia losu obdarzyła go najgorszym z możliwych towarzyszy podróży. Żeby to był Massud albo Ziemianin; ktoś mogący obronić go w potrzebie lub chociaż rozweselić, jak O’o’yan czy S’van.
Ale nie. Tym drugim był Lepar. Przedstawiciel najbardziej antypatycznej spośród wszystkich zrzeszonych w Gromadzie ras. Jej przedstawiciele byli nudni i sprawiali wrażenie ociężałych umysłowo. Na dodatek o wiele lepiej przystosowani do radzenia sobie w mokrym środowisku tej planety, co dla Hivistahma było raczej marną pociechą.
Nazywał się Itepu i jak na Lepara był nawet dość sympatyczny. Należał do załogi ślizgacza, gdzie sprawował jedną z podrzędnych funkcji. Robotę miał niewdzięczną i często musiał babrać macki w smarach.
Gdy tak stał obok w prostym mundurze (tylko szorty i bluza), z tylnymi, wyposażonymi w błonę pławną łapami zapadającymi się w błocie i nerwowo drgającym ogonem, wyglądał dwa razy bardziej nieszczęśliwie niż Piąty. Zachował pas z narzędziami i chociaż połowa zawartości wypadła gdzieś podczas katastrofy, reszta mogła przydać się podczas wędrówki.
Lewą rękę miał bezwładną; pokiereszował ją sobie padając na ziemię. Piąty opatrzył mu rany; była to pierwsza rzecz, którą zrobił, gdy spotkali się podczas poszukiwania ocalałych.
Medyk przyjrzał się przy tej okazji ogonowi Lepara. Co za pomysł, pomyślał, inteligentna istota z ogonem! Szerokie usta i ogromne, czarne oczy... Ani pozoru inteligencji. Ale Piąty wiedział, że w rzeczywistości wygląda to nieco inaczej. Leparom brakuje błyskotliwości, ale nie oznacza to jeszcze, że są upośledzeni, upomniał się w duchu Hivistahm. Swoje wiedzą, a na dodatek są równie oddani sprawie walki ze Wspólnotą, jak wszystkie inne, o wiele inteligentniejsze od nich rasy.
Itepu podszedł powoli do drzewa, pod którym przycupnął Piąty. Deszcz spływał mu kaskadami po zielonobrunatnej, lekko śliskiej skórze.
– Gdzie i kiedy stąd pójdziemy, przyjacielu?
– A skąd mam wiedzieć? – odparł Piąty, poprawił translator i wskazał delikatną łapką gdzieś na południe.
Lepar zastygł na chwile, wsłuchał się w szum deszczu, pomanipulował coś przy własnym translatorze i wetkniętej w ucho słuchawce. Czekał, aż wyższy stopniem Hivistahm uczyni pierwszy ruch.
– Winniśmy pospieszać – powiedział w końcu. – Nieprzyjaciel niedaleko.
– Wątpię. – Piąty zjechał niechcący z korzenia, na którym był przysiadł, i skrzywił się paskudnie, gdy nogi zapadły mu się po kostki w błotnistą maź. – Od jakiegoś czasu nie słychać już strzałów.
– W czasie deszczu mało co słychać.
Medyk powstrzymał ciętą odpowiedź. Nawet wolno myślący Lepar może mieć czasem rację.
– Chyba tak. Trzeba będzie ruszać.
Lepiej jednak umrzeć tutaj, niż dostać się do niewoli, pomyślał. Ampliturowie poddawali czasem jeńców indoktrynacji. Tu coś wymazali, ówdzie dodali i formowali posłusznego im „agenta”. Piąty aż zadrżał na myśl o takiej perspektywie i skierował kroki na południe.
Pokryte cienką warstwą wody błoto hamowało kroki. Itepu zwolnił uprzejmie, by nie zostawiać Hivistahma w tyle.
Do wieczora zaszli nawet dalej, niż Piąty gotów był z początku oczekiwać. Gdy przysiedli wreszcie pod gigantycznym liściem i spróbowali zerwanego przez Lepara purpurowego owocu, Hiyistahm czuł się nieco lepiej. Miejscowa zwierzyna zostawiła ich jak dotąd w spokoju, w krzyżach nic nie łupało... W przypływie optymizmu pomyślał, że może nawet zdołają dotrzeć do celu.
Cel ten, o ile pamięć nie zwodziła, winien leżeć na zachodnim brzegu pewnej krętej rzeki płynącej z północy na południe. Gdyby dało się do niej dotrzeć, to mogliby zbudować tratwę i resztę drogi przebyć z nurtem. Zamierzył się dłonią na coś drobnego, pomarańczowego i wielce nachalnego. O ile miejscowe komary wcześniej nie wyssają z nas całej krwi, dodał w myślach.
Przywołał obraz całej swej, szeroko rozgałęzionej rodziny i odpłynął na chwilę w medytację. Lepar przyglądał mu się w milczeniu. Siedząc w błocie, Piąty zacisnął mocno powieki i przez moment był znów w kręgu bliskich; poczuł jasny blask słońca i ciepły, wygrzany piasek...
Odczekawszy jeszcze chwilę, Itepu odszedł jak najciszej i zaczął ryć w błocie, szukając jeszcze czegoś do jedzenia.
Nad ranem deszcz przeszedł w przelotne opady i łuski Piątego zaczęły wreszcie podsychać. Humor też jakby nieco mu się poprawił. Koło południa czuł się już na tyle dobrze, by nie wahać się przed postawieniem każdego kroku.
Uznał, że skoro przetrwali najgorsze, to pewnie dotrą do swoich, a wtedy czeka ich powitanie godne bohaterów. Nawet Massudzi i Ziemianie docenią taki wyczyn. Przypływ optymizmu pozwolił Piątemu zauważyć delikatną żółć rosnących w pobliżu kwiatów.
– Lubisz swoją pracę?
– Co?
Zdumiony medyk spojrzał na ponurego kompana. Przygotowywali sobie właśnie skromny nocleg.
– Swoją pracę – powtórzył wpatrzony w Hivistahma Lepar. – Lubisz ją?
Świat się kończy, Lepar zagaja rozmowę, pomyślał Piąty. Trwało chwilę, nim zdobył się na odpowiedź.
– I to bardzo. Robię to, w czym jestem dobry, i któregoś dnia awansuję może na stanowisko trzeciego a może i drugiego, jak my to nazywamy. A ty? – spytał i zdumiał się jeszcze bardziej, tym razem własnym zachowaniem.
– Nie myślę o tym wiele. – Itepu ziewnął tak szeroko, iż oblicze rozszczepiło mu się na dwoje. – Robię tylko to, czego mnie nauczyli.
Piąty budował skromny szałas z liści i odłamanych gałązek.
– Czasem tak jest lepiej. Szczególnie, gdy nie wszystkim daje się pomóc. Tak jak tym biedakom, którzy nie przeżyli katastrofy ślizgacza. Nic nie mogłem dla nich zrobić. To boli.
– Nie twoja wina. Ale powiedz, czy pomógłbyś też rannemu wrogowi?
Lepar i kwestie etyczne? Piąty nie podejrzewał nigdy, by te istoty wytworzyły cokolwiek na kształt własnej filozofii, więc teraz prawie go zatkało.
– Nie wiem, naprawdę nie wiem. Nie zastanawiałem się nad tym. Pewnie wszystko zależałoby od okoliczności.
Itepu nic już nie powiedział i Piąty położył się spać wciąż lekko oszołomiony. Gdy obudził się rano, wieczorne pytanie wróciło, ledwo umył oczy.
Najważniejsze jednak, że przybyło mu pewności siebie, przestał powątpiewać w sens wędrówki. Nawet pogoda zdawała się im sprzyjać; deszcz ledwie kapał. Tak podniesiony na duchu, nie podskoczył nawet w panice, gdy czyjaś dłoń trąciła go niespodziewanie w ramie.
Itepu pochylał się nad nim i pokazywał coś drugą ręką. Piąty dopiero po chwili pojął, że Lepar domaga się na migi zachowania ciszy. Medyk podniósł się i ruszył za pochylonym kompanem miedzy drzewa.
Dwudyszny przycupnął za zwartą ścianą splątanych korzeni i pokazał coś przed sobą. Hivistahm spojrzał i omal nie syknął mimowolnie.
Całkiem niedaleko siedział Ziemianin, pewnie jeden z załogi ślizgacza eskorty. Musiał zostać zestrzelony przez Krygolitów. Bratni rozbitek. Piąty się ucieszył. Jeśli tamten był uzbrojony, to resztę drogi odbędą w towarzystwie prawdziwego obrońcy. W takich okolicznościach jeden Ziemianin wart był trzech Massudów, którzy o wiele gorzej znosili parny i wilgotny klimat Eirrosad.
Piąty chciał już wstać i zawołać Ziemianina, ale Lepar złapał towarzysza i ściągnął go z powrotem na ziemię.
– Wiem, co sądzisz – szepnął Itepu, przysuwając twarz do oblicza Hivistahma. – Ale to nie Ziemianin.
Piąty pozbierał się na czworaki i zamrugał zdumiony.
– Że jak? Ziemianin jak się patrzy.
– Nie.
– Spójrz tylko. Smukły, proporcjonalny, wszystko się zgadza.
Dwudyszny zerknął przez szpary w korzeniach.
– Tak? No, to przyjrzyj się uważnie.
Zmieszany Piąty posłuchał niechętnie. Nie przywykł, aby Lepar mu rozkazywał.
Obcy wstał po chwili i zaczął badać najbliższe zarośla. Medyk nie dowierzał własnym oczom. Błyskawicznie skulił się za osłoną.
– Zaiste masz racje – sapnął z cicha. – To Aszregan! Zbudowany jak Ziemianin, ale Aszregan.
Wydatne łuki nad uszami, szerokie oczodoły, niewątpliwy Aszregan, – pomyślał Piąty. Mimo wzrostu i budowy, jednak Aszregan.
– Ale to gigant jak na nich – mruknął Itepu.
Medyk rozmyślał nad czymś gorączkowo.
– Na Krąg Rodzinny! To może być jeden z tych zmutowanych Aszreganów, którzy narobili tyle zamieszania na Koba. Słyszałem, że byli właśnie bardzo wysocy, szybcy i silni. Podejrzewa się, że Ampliturowie wyhodowali ich ze zwykłych Aszreganów.
Im dłużej obserwowali dziwną istotę, tym większa była pewność, że oto mają przed sobą jednego z tych na poły już legendarnych, zmutowanych żołnierzy. Był nawet wyższy niż przeciętny Ziemianin, więc nie dziwota, że Piąty się pomylił. Obie rasy były dość podobne.
Piąty pożałował ponownie, iż los nie obdarzył go jakimś bardziej rozgarniętym towarzyszem niedoli. Co tu robić?
– Dziwne – mruknął. – Wygląda jak Aszregan, ale porusza się jak Ziemianin.
– Bioinżynieria Ampliturów – odparł lekceważąco Itepu. – Wybrali co wyższych Aszreganów i wszczepili im cechy Ziemian.
Nagle Lepar zastygł. Myślał powoli, ale wnikliwie. Poruszony oczyścił lewe oko grubym, czarnym językiem.
– Wiesz, co to oznacza? Na Koba znaleziono tylko dwa ciała takich istot, oba poważnie uszkodzone. Mamy tu egzemplarz nie tylko kompletny, ale i żywy. Gdybyśmy tak mogli pojmać go i wziąć ze sobą...
Piąty wytrzeszczył oczy na kompana.
– Zwariowałeś? Czy wiesz, do czego ten typ jest zdolny? Aszreganie to prawdziwi żołnierze. My nie.
– To nieważne – dwudyszny upierał się jak dziecko. – Dobrze by było, gdyby specjaliści mogli go zbadać. Wtedy można by zrozumieć, co właściwie zdarzyło się na Koba.
Medyk stuknął pazurami prawej dłoni.
– Jeśli podejdziemy bliżej, to nas zabije. Załatwi nas. Nie chce mieć nic wspólnego z tym szaleństwem.
Itepu spojrzał na Hivistahma uważnie.
Chyba nie spróbuje sam? – zastanowił się medyk.
I pomyśleć, że w normalnych okolicznościach Leparowie wykazywali tyle inicjatywy, co marchewka w bukiecie z jarzyn.
– Jeśli Ampliturowie naprawdę potrafili wykształcić w Aszreganach cechy Ziemian i to w tak krótkim czasie – odezwał się w końcu Itepu – to Rada musi się o tym dowiedzieć. Naszą powinnością jest...
– Nie naszą – syknął z cicha Hivistahm. – Ja jestem asystentem od pierwszej pomocy, ty występujesz w roli niewykwalifikowanej siły fizycznej. Pojmanie tego typa do zadanie dla Massudów i Ziemian. My możemy co najwyżej postarać się jak najszybciej powiadomić o nim stosowne instancje.
Lepar zignorował protesty kompana i spojrzał znów przez korzenie.
– Wydaje mi się, że jest ranny. Nieprędko ktoś trafi na drugiego takiego samotnie plączącego się po lesie.
Instynkt podpowiadał Piątemu, by brać nogi za pas, ale ciekawość trzymała go wciąż na miejscu.
– Pewien jesteś?
– No, to zobacz, jak kuleje – szepnął Itepu.
– Nawet ranny jest groźny. Zwykły Aszregan byłby bardziej niebezpieczny niż my dwaj do spółki, a ten... – Hivistahm zadrżał na myśl o ewentualnej walce.
– Ale w pobliżu nie ma ani Massudów, ani Ziemian. Nikt nam nie pomoże. Albo sami zajmiemy się sprawą, albo zaprzepaścimy jedyną szansę.
– Trudno.
– Jeśli będę musiał, spróbuję w pojedynkę.
Już lepiej zginąć, niż zostać samotnym w tej gruszy, – pomyślał Piąty.
– Co proponujesz? – spytał nagle, sam zdumiony własnymi słowami. – Zaatakować go? Nie mamy broni.
– On chyba też nie.
– Niech spojrzę. – Medyk wiedział, że Leparowie dość często bywali krótkowidzami i wolał sam sprawdzić. Przesunął gogle na czoło.
Aszregan znów przysiadł; jadł jakiś lokalny owoc. Wytężając wzrok, Piąty nie dojrzał nawet żadnego kija. Obcy miał podarte ubranie, prócz rany na nodze dokuczały mu jeszcze poparzenia i ogólne wyczerpanie. Nie nosił żadnego pancerza. Może to w ogóle nie żołnierz, tylko jakiś technik... Wprawdzie wszyscy Aszreganie byli przyuczani do walki, nie wszyscy jednak nosili broń.
Z Molitarem nie mieliby szans... Ani z Ziemianinem, pomyślał zgryźliwie Piąty. Gdyby jednak się udało, wtedy... Ho, ho... Krąg doceniłby ten wyczyn.
Ale jeśli się nie uda? Aszregan może zabić ich obu. Poszukał czegoś w sakwie z medykamentami i wydobył mały, plastikowy cylinder.
– Co robisz? – spytał cicho Itepu.
– Próbuję coś wymyślić. Nie przeszkadzaj – syknął Hivistahm. Połknął dwie wydobyte z cylindra tabletki. – Środek tonizujący. Nie upośledza reakcji, znosi skutki szoku bitewnego. Pozwala nawet na krótki udział w walce.
– Leparowie nie są w tym ani trochę lepsi od Hivistahmów.
– Jeśli chciałeś dodać mi odwagi, to ci się nie udało. Co zamierzasz? Nie znam się na walce.
– Musimy poczekać, aż zaśnie. Wtedy podkradniemy się i damy mu czymś w głowę.
– Wspaniale. Jeśli palniemy go za mocno, to umrze. Jeśli za słabo, to on z kolei przyłoży nam.
Dwudyszny się zastanowił.
– Nas jest dwóch. Jeśli pierwszy cios nie wystarczy, zawsze zdążymy z drugim.
Typowy sposób myślenia Leparów, mruknął pod nosem Piąty. Spróbował wczuć się w skórę prawdziwego żołnierza, choć gdy tylko zaczął, zaraz dopadła go drżączka i coś niebezpiecznie zabulgotało w brzuchu. Trudno, tym będzie musiała zająć się chemia.
– Widzę w pobliżu kilka głębokich dziur pełnych wody – powiedział Hivistahm i wskazał między drzewa. – Jeden z nas mógłby udać rannego i zwabić obcego. Dziurę można zakryć gałęziami i liśćmi. Udający rannego ominie ostrożnie pułapkę, ale prześladowca w nią wpadnie.
– Dobry pomysł – stwierdził Lepar z podziwem. – Nie wpadłem na to.
Jasne, że nie, pomyślał Hivistahm ze współczuciem. Ale to nie twoja wina, biedaku, dodał w myśli.
– Zwabisz Aszregana do pułapki. Ja będą czekał obok z... – Już chciał powiedzieć „pałką”, gdy ugryzł się w język. Nigdy nie zmusi się, aby przyłożyć komuś w łeb czymś tak groźnym. – Będę czekał, aby upewnić się, że wszystko poszło jak trzeba – dokończył.
Towarzysz spojrzał nań poważnie.
– Nie biegamy szybko – powiedział i pokazał stopy z błonami pławnymi. Sandały zrzucił już dawno temu. – Szybko pływamy, ale na lądzie kiepsko nam idzie. Natomiast Hivistahmowie słyną ze sprinterskich talentów.
Dziwne, że nie pomyślałem o tym wcześniej, stwierdził w duchu Piąty.
– Nic z tego – powiedział głośno. – Żeby z rozmysłem wystawić się na pościg Aszregana... Nie potrafię.
– To będzie krótka pogoń – stwierdził Itepu. – Na krótki dystans zdrowy Hivistahm zawsze umknie okulałemu Aszreganowi. Oni mają krótkie nogi.
– Nie ten mutant – przypomniał medyk. – Ten ma giry jak człowiek.
– Nie będziesz musiał biec daleko. Ja... ja ukryję się w krzakach za dziurą i gdyby się zanadto do ciebie zbliżył, uderzę go kamieniem. – Oblicze Lepara nagle pojaśniało. – Właśnie, w ten sposób połączymy twój plan z moim.
– Owszem, chyba że ten tam jednak mnie złapie, a ty chybisz – mruknął Piąty z rezygnacją.
– Pewnego ryzyka nie da się uniknąć. Ale pamiętaj, że obcy jest ranny i na pewno nie może zbyt szybko biegać.
– To prawda – przyznał Hivistahm. – Może nawet nie być zdolny do podjęcia pościgu.
– Tak czy siak, zagrożenie jest niewielkie.
– A jak mam przyciągnąć jego uwagę?
Itepu się zamyślił.
– Rzuć czymś w niego. Przy odrobinie szczęścia trafisz w czułe miejsce.
– A w razie pecha? – spytał Hivistahm, zdobywając się na odrobinę sarkazmu. – Oznacza to jednak akcję ofensywną. Nie wiem, czy potrafię...
– No, to rzuć tak, by trafić obok niego. Wtedy nie będzie mowy o ataku.
– Zaiste – mruknął Piąty i nasunął gogle z powrotem na oczy. – Najpierw jednak musimy wybrać stosowną dziurę i dobrze ją zamaskować.
– Zajmę się tym – stwierdził Lepar i dwukrotnie mlasnął. – Robota akurat dla mnie.
A ja sobie popatrzę, – pomyślał Hivistahm. – To będzie moja specjalność.
Późnym popołudniem wszystko było gotowe. Itepu był zaiste mistrzem maskowania. Pułapka miała strome ściany i była dość głęboka, by nawet Aszregan nie zdołał z niej wyskoczyć.
Przez resztę dnia Piąty roztrząsał wciąż na nowo wszystkie szczegóły planowanej akcji, aż koło wieczora prawie nabrał pewności, że cała impreza ma sens. Ostatecznie wcale nie miał walczyć; jego rola ograniczała się do przyciągnięcia uwagi obcego i odpowiednio szybkiej ucieczki. Na krótkie dystanse biegał naprawdę szybko.
Jak najciszej mogli, podeszli pod legowisko Aszregana. Itepu mruknął coś we własnym języku, pewnie dla dodania sobie odwagi, i zniknął w gąszczu. Medyk został sam. Miał nadzieję, że Lepar wybierze wystarczająco duży kamień.
Czy to się dzieje naprawdę? – pomyślał w pewnej chwili. Czy naprawdę ja, Piąty, doświadczony asystent medyczny i członek wielu szanowanych Kręgów, podkradam się właśnie do żołnierza Wspólnoty?
Odezwał się strach.
Aszregan jest ranny i kuleje, przypomniał sobie Hivistahm.
Przestawił translator na mowę obcych. W razie czego słowa prowokują równie dobrze, jak kamienie. Rzecz jasna nie miał zamiaru wciągać obcego w konwersację, wystarczy, jeśli tamten zrozumie kilka słów.
Dopiero z bliska uświadomił sobie, jak potężny jest ten Aszregan. Ampliturowie wiedzieli, co robią. Sam, bez Itepu, Piąty był coraz mniej pewny siebie.
Jednak zbyt wiele wysiłku już ich to kosztowało, by cofać się w ostatniej chwili. Nie będzie przecież okazywał słabości przed Leparem. Z drugiej strony wiedział, że przecież nikt nie oskarży go o tchórzostwo; takie inwektywy miotano tylko wśród prymitywnych ludów.
Ostatecznie środki tonizujące pomogły. Hivistahm podjął decyzję.
Zdawało mu się, iż to ktoś zupełnie inny podnosi z błota nieduży, okrągły kamyk, że to ktoś inny ciska go w stronę Aszregana i wspiera mało imponujący rzut kilkoma dość łagodnymi obelgami.
Obcy zareagował zdumiewająco szybko. Skoczył na równe nogi i obrócił się na pięcie. Wysoki jak mutant, oblicze miał jednak typowo aszreganskie.
Ogłupiały nieco Piąty stał niczym sparaliżowany. Podskoczył kilka razy w miejscu, by odzyskać władzę w członkach i skrzywił się niemiłosiernie, chociaż obcy zapewne i tak nie potrafił wyczytać nic z mimiki Hivistahma.
Koniec końców wszystkie te osobliwe manewry dały jakiś skutek. Niczym złowrogi duch dżungli Aszregan przykucnął na moment i wyciągnął spod krzaka ukrytą dotąd starannie długą włócznię. Drzewce miała równie grube jak ręka Piątego, długością przewyższała nawet swego twórcę. W miejscu grota złowrogo lśnił obłupany na ostro kamień.
Przerażony Medyk wydał nieartykułowany okrzyk; wszelkie plany momentalnie wywietrzały mu z głowy. Rzucił się do ucieczki.
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Słyszał, jak Aszregan przedziera się za nim przez krzaki. Niestety, robił mniej hałasu, niż można było oczekiwać po tak wielkiej istocie. Zgrabnie omijał liany, przeskakiwał lub przebiegał wodne oczka. Dziwne; przecież był ranny.
Pewien swojej przewagi Piąty obejrzał się przez ramię i przeszedł go dreszcz. Obcy nie tylko był blisko, ale coraz bliżej. Na dodatek wcale nie kulał.
Co u licha?
Medyk zrozumiał nagle, że tamten miał najpewniej obie nogi w najlepszym porządku i to przez cały czas. Udawał tylko na wypadek, gdyby obserwował go przeciwnik. Dobrze udawał, skurkowaniec...
Obcy był wyższy i silniejszy, zatem z wolna zaczął doganiać niepozornego Hivistahma. Włócznię ściskał w dłoni. Piąty był przekonany, że ścigający jest już dość blisko, by nią rzucić.
Medyk wyobraził sobie, jak solidny kawał drewna trafia go w plecy i przyszpila do pnia. Spróbował przyspieszyć. Trójpalczaste stopy ledwie dotykały ziemi.
Ale wszystko na nic. Aszregan i tak zbliżał się nieubłaganie.
Piąty wiedział już, że pułapka nie przyda się na nic, pościg bowiem dobiegnie końca, zanim zbliżą się do zamaskowanego dołu. Wydało mu się, że czuje już na karku oddech tamtego. Rozbieganymi oczami ogarnął pobliskie zarośla. Gdzie ten Itepu z kamieniem? Jeszcze nie tutaj...
Zerknął do tyłu. Prześladowca był tuż-tuż. Szeroka twarz, rozchylone usta pełne kwadratowych zębów, wydatne łuki nad uszami, czerep porośnięty sierścią. I te okrągłe oczy, płonące, przenikliwe...
Bawi się ze mną, zrozumiał nagle Piąty. Wie, że w każdej chwili może mnie złapać.
Uciekinier syknął rozgłośnie z bezdennej rozpaczy, ale nie ustał w biegu.
Coś trzasnęło mu za plecami. Może tamten potknął się, nie patrząc pod nogi? Może trafił na jakąś wyjątkowo perfidną lianę? Hivistahm nie odważył się odwrócić głowy. Biegł, aż walące młotem serce wymusiło przystanek.
Zamrugał zdumiony. Nikogo.
Może to część zabawy? Może podkrada się, by bardziej wystraszyć ofiarę? Ale Aszreganie tak nie robią; zwykle ścigają do upadłego i tyle. Co innego Ziemianie, im podobne gry są nawet miłe.
Wbrew zdrowemu rozsądkowi Piąty ruszył po własnych śladach. Starał się trzymać co gęściejszych krzaków, stopy stawiał ostrożnie, prawie bezgłośnie.
W końcu ujrzał, czemu zawdzięcza ocalenie, i aż go zatchnęło.
Aszregan stał nad pułapką i odkopywał właśnie fragment kamuflażu. Był zakrwawiony; strumyk posoki ściekał ze sporej rany na skroni.
Obok leżał na plecach Itepu. Z ostrzem włóczni mutanta w brzuchu. Medyk zrozumiał, co to za hałas słyszał kilka chwil temu.
Lepar musiał chyba wyskoczyć z ukrycia i zdzielić obcego, ale nie dość mocno, przez co z lekka tylko ogłuszony mutant dogonił Itepu, który chciał naprowadzić obcego na pułapkę, by naprawić błąd Hivistahma.
Piąty pochylił się widząc, że Aszregan lustruje uważnie okolicę. Pewnie zastanawia się, gdzie zniknął ten pierwszy intruz i czy wielu takich niezrównoważeńców biega jeszcze luzem po lesie.
Ostatecznie pochylił się nad Itepu i zaczął zadawać mu jakieś pytania. Korzystał z własnego, nieco pokiereszowanego translatora. Medyk słyszał urywki słów. Skrzywił się, gdy obcy poparł żądania naciskiem na tkwiącą w ranie włócznię. Jednak Lepar wciąż odmawiał odpowiedzi.
Czemu milczy? Przecież jedyne, co w ten sposób zyska, to okrutniejszą śmierć.
Spróbowaliśmy i nie udało się, – pomyślał Piąty pojmując, że upór Itepu stwarza mu szansę ucieczki. Ale czy tak można? Owszem, to logicznie rzecz biorąc, jedyne rozsądne wyjście.
Zawahał się. Alternatywą była śmierć. Chociaż... Wiadomo, że w pewnych sytuacjach nawet Hivistahmowie potrafili bronić się jak bestie... Czy da radę? Czy przezwycięży wpajane przez całe życie zasady? A przede wszystkim, czy zdoła pomóc Leparowi?
Zażyte niedawno środki jeszcze działały, przez co lęki nie odzywały się zbyt głośno. Ale to był pomysł Itepu, – pomyślał Piąty, – ja chciałem ominąć Aszregana i poszukać pozycji naszych. Lepar sam wpakował się w kłopoty. Przecież są rzeczy ważniejsze niż jeden nierozważny dwudyszny. Krąg medytacyjny. Wysiłek wojenny. Gromada potrzebuje go żywego, żaden pożytek z martwych bohaterów.
Wszystko przez Lepara, niech więc zapłaci za swój błąd. Hivistahm nic mu nie zawdzięcza. Spojrzy raz jeszcze na polankę i ruszy swoją drogą.
Mutant pochylał się wciąż nad Itepu nie zwracając najmniejszej uwagi na okolicę. To dobrze. Piąty cofnął dłoń i liście znów szczelnie go zasłoniły.
Sam nie wiedział, kiedy właściwie wysunął się z kryjówki. Nie potrafił też odtworzyć później, jak to się stało, że całym impetem wpadł na obcego. Gdzieś w okolicy kolan. Dokładnie nie wiedział, bo w krytycznej chwili zacisnął mocno powieki. Medyk był lekki, ale gnany strachem, nabrał sporego impetu.
Trafił dobrze. Obcy spostrzegł go w ostatniej chwili i nie zdążył nijak zareagować. Zdumiony puścił drzewce włóczni i zamachał rękami, by odzyskać równowagę. Na jego obliczu odmalowało się bezbrzeżne zdumienie; wyraźnie nie dowierzał własnym oczom. Hivistahm go zaatakował...
Grunt na skraju pułapki był równie śliski i błotnisty, jak cała ta planeta. Przez jedną straszną chwilę zdawało się, że obcy utrzyma się na nogach, jednak moment później zniknął z pola widzenia. Rozległ się chrzęst łamanych gałęzi, krzyk i głuche łupnięcie.
Piąty opadł na klęczki. Dysząc ciężko, wywiesił język z ust; czekał, aż szalejące serce nieco się uspokoi. Z dziury dobiegały mało życzliwe odgłosy. W końcu Hivistahm przestał dygotać i podszedł niezgrabnie do Itepu. Pomógł mu wstać. Poza raną od włóczni, niegroźną zresztą, Lepar był cały.
– Uratowałeś mi życie.
– Chyba oszalałem. Zupełne wariactwo! Gdy wrócimy, trzeba wziąć mnie pod obserwację! Nalegam!
Ignorując te wykrzykniki, dwudyszny zajrzał ostrożnie do jamy.
Aszregan stał na dnie i miotał obelgi. Równocześnie przepatrywał uważnie ściany pułapki. Piąty nie był ciekaw widoku. Doskonale wiedział, jak może wyglądać wściekły Aszregan.
– No, to go mamy – stwierdził Lepar.
– Lepiej zejdź z tego tematu.
– Cóż, skoro już się udało, to teraz musimy się zastanowić, jak zabrać zdobycz ze sobą.
– Mam lepszy pomysł – mruknął posapujący jeszcze medyk. – Zostawimy go tutaj. Damy mu jeść i pić i zapamiętamy to miejsce. Potem inni wrócą i wyciągną gościa.
– Nie, to bez sensu. Zdąży uciec. Musimy zabrać go ze sobą, inaczej okaże się, że napracowaliśmy się tylko dla rozrywki. – Spojrzał na pułapkę. – Wiemy już na pewno, że to Aszregan. Ziemianin w tej sytuacji nie zadawałby żadnych pytań. Oni zabijają bez gadania.
Piąty podszedł niechętnie na skraj jamy. Co tu zrobić?
Niespodziewanie obcy skoczył ku nim i wyciągnął ręce, jakby chciał złapać medyka za nogi. Hivistahm odskoczył, niepotrzebnie zresztą. Mutant był potężny, ale jego palce osunęły się po błocie.
Potem próbował jeszcze wspinaczki. Siły miał zaiste niespożyte, jednak wilgotna gleba osuwała mu się pod rąk i nóg. Parę razy dotarł nawet dość wysoko, ale niezmiennie lądował w błocie.
Długo trwało, aż poczuł zmęczenie i padł w bajorko zgromadzonej na dnie wody. Oddychał ciężko i żałował pewnie, że nie potrafi zabijać spojrzeniem.
– Musimy go zostawić – mruknął Piąty szczękając zębami. – Jak obezwładnić taką bestię? Jak pomożemy mu wyjść, to nas załatwi; gdy spróbujemy zejść do niego, zabije nas w dole. A jeśli damy mu w łeb, to możemy uśpić go na zawsze.
– Niekoniecznie – odparł powoli Itepu.
– O czym myślisz?
Lepar wskazał na medyczne wyposażenie Hivistahma.
– Masz środki uśmierzające ból, prawda? Czy są wśród nich i takie, które wywołują senność?
– Owszem, ale wszystko w dawkach dla Ziemian, Massudów i jeszcze paru naszych, którzy tu służą. Na Aszreganach znają się dopiero w szpitalu.
– Słyszałem, że fizjologia Ziemian i Aszreganów ma wiele wspólnego.
– Owszem, ale nie wiem, czy można mówić o takiej aż identyczności, by stosować wobec nich te same środki. Jestem tylko Piątym, sanitariuszem niosącym pierwszą pomoc na polu walki. Nie znam się na wszystkim.
– Jednak ten tam ma wiele cech Ziemianina, podobnie też się zachowuje – zauważył Itepu. – Zapewne można potraktować go środkami przewidzianymi dla Ziemian. Może jednak spróbujemy?
– Tak czy siak, pozostaje jeszcze jeden problem: jak zbliżyć się do niego na tyle, by zrobić zastrzyk?
– Koniecznie zastrzyk? To twardy gość, ale on też musi jeść.
Medyk się zastanowił.
– A nie zacznie czegoś podejrzewać?
– Pewnie tak, ale jak zgłodnieje, to mu podejrzliwość przejdzie. Zrozumie, że w każdej chwili i tak możemy go zabić, rzucając z góry kamieniami. Nie wie poza tym, że jeden z nas jest sanitariuszem i ma cały zapas różnych znieczulaczy.
Hivistahm przyrządził bardzo silną miksturę. Uznał, że nawet ewentualne zejście pacjenta nijak nie obciąży mu sumienia. Nie w tych okolicznościach. Tak więc nie wahał się, szczególnie że nie zamierzał nikogo zabijać, a dla niego najważniejsze były intencje działania. Pomyślał tylko przelotnie, że nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Jeśli niechcący przedawkuje, to przynajmniej nie będą musieli targać tego giganta ze sobą.
Zgodnie z przewidywaniami Aszregan odmawiał z początku przyjęcia pożywienia, jednak po dwóch dniach bezskutecznych prób wdrapania się na górę, zaczął łakomym okiem spoglądać na podsuwane mu owoce i mięso. Ostatecznie się poddał. Apetyt miał imponujący; nie tyle jadł, co żarł. Potem przysiadł z otępiałą miną na dnie jamy.
Godzinę później zamknął oczy i padł na bok.
– Musimy owinąć liany wkoło drzewa, to go wyciągniemy – zaproponował Itepu. – Potem go zwiążemy. Chyba razem zdołamy go udźwignąć.
– Jeden musi zejść na dół, żeby zaczepić pętlę – stwierdził medyk, lustrując nieruchomą sylwetkę. – A jeśli nas nabiera?
– Sprawdzę.
Lepar rozejrzał się za stosownym kamieniem i upuścił prosto na czaszkę Aszregana. Pociekła krew, ale ciężar był za mały, aby uszkodzić kość. Powieki tamtego nawet nie drgnęły.
– Naprawdę nieprzytomny – stwierdził Piąty. – No, to zaraz go obwiążemy.
Pocięcie lian skalpelem nie nastręczyło żadnych kłopotów i nie trwało długo, a obcy znalazł się cały w zielonym kokonie. Ręce związali mu na plecach. Zanim więzień odzyskał przytomność, był już na górze. Na wszelki wypadek, nie przeceniając własnych sił, nogi skrępowali mu luźno. Aby nie mógł stawiać zbyt dużych kroków, połączyli kostki obcego kawałkiem gałęzi. Miał dość swobody, by iść, za mało, aby biec.
Gdy otworzył oczy, przede wszystkim niebotycznie się zdumiał. Sprawdził wszystkie więzy, a gdy się upewnił, że nie zdoła ich rozerwać, spojrzał na Piątego z wyrzutem.
– Zadaliście mi jakieś świństwo – powiedział. Jego translator był poobijany, ale działał. – Tego się nie spodziewałem. Od kiedy to Hivistahmowie włóczą się z Leparami po dżungli? Skąd mieliście usypiacze?
– Jestem sanitariuszem – wyjaśnił odruchowo Piąty.
Nawet spętany i bezsilny, Aszregan budził w nim respekt.
– Tego nie wiedziałem. A powinienem poznać, że nosisz inny mundur. No, dobra. Macie mnie. Co teraz?
– Zabierzemy cię ze sobą. – Hivistahm odsunął się widząc, że jeniec zamierza wstać.
Nawet teraz górował nad strażnikami. Z miejsca zorientował się, że wydatnie ograniczono mu mobilność.
Itepu podniósł włócznię obcego, a ten skrzywił się szyderczo.
– Chyba nie chcesz mi powiedzieć, że mógłbyś jej użyć – powiedział. – Nie uwierzę.
– To się zdziwisz. Już dwa razy przywaliłem ci kamieniem.
– Też prawda. Ciekawy z was ludek. Któregoś dnia wspaniale przysłużycie się Celowi.
– Po naszych trupach – odwarknął Itepu.
– Podzielam to zdanie – dodał natychmiast Piąty. – Idziesz z nami. Jesteś anomalią. Wyglądasz jak Aszregan, ale zdradzasz cechy Ziemianina.
– Jestem Aszreganem – odparł dumnie jeniec. – Oficerem. Nazywam się Randżi-aar, pochodzę z oddanego bezgranicznie Celowi świata Kossut. – Napiął więzy. – Gdybym tylko mógł się uwolnić, zabiłbym was obu, jak wszystkich niechętnych Celowi.
– Tak, tak, wiemy – mruknął medyk upewniając się, że supły na lianach trzymają jak należy. – To oczywiste, że musiałeś zostać zmanipulowany. Kolejny pomysł Ampliturów.
Oficer spojrzał ostro na Hivistahma.
– Ampliturowie nie robią takich rzeczy – wycedził. – To wszystko propaganda Splotu. Ampliturowie...
– Oszczędź nam wykładu na temat, jacy to oni są cudowni, dobra? Mam oczy i widzę, co widzę, a na dodatek jestem wykwalifikowanym sanitariuszem. Łączysz cechy dwóch ras, Aszreganów i Ziemian. To nie stało się samo. Zabieramy cię do naszych, gdzie lepsze głowy niż moja rozwiążą zagadkę twego pochodzenia.
– Do niczego nie dojdą – żachnął się tamten. – Wzięliście jeńca, to wszystko. – Spojrzał ostro na Itepu, który mrugnął nerwowo oczami, ale się nie cofnął. – Żałuję, że cię nie zabiłem, gdy była okazja.
– Tak wyszło.
– Niestety. Zebrało mi się na przesłuchanie. Winienem zachować się jak Ziemianin.
– Szczęśliwie dla mnie zrobiłeś inaczej – zauważył Lepar i dźgnął jeńca czubkiem włóczni. – Teraz idziemy. Tędy.
Jeniec spojrzał przeciągle na dwudysznego i ruszył niezgrabnie we wskazanym kierunku. Dumna z siebie eskorta pomaszerowała za nim.
Obawy Piątego okazały się płonne. Nikt ich nie zaatakował, nic nie wyskoczyło z zarośli. Spokój. Aszregan też jakby pogodził się z losem. Wszelako zachowywali czujność, gdyż byli pewni, że wcześniej czy później kompani pojmanego zaczną go szukać.
Bez przeszkód dotarli do rzeki. Aszregan czekał cierpliwie, gdy Piąty przycinał gałązki, a Itepu wiązał je sprawnie w kształt prymitywnej tratwy. Teraz w zachowaniu jeńca nie było ani śladu obcych cech. Nie próbował ucieczki (Ziemianin zapewne skoczyłby do rzeki, chociaż spętany najpewniej by utonął), nie wierzgał, nie miotał obelg.
Ani na chwilę nie ustawał za to w wykładzie o wyższości Celu nad wszystkim innym. Potok demagogu nie miał końca i Hivistahm był coraz bliższy uciszenia jeńca włócznią.
– Słyszeliśmy już to wszystko – warknął w końcu. – Niezależnie od tego, co ci opowiadano, cywilizacja nie kończy się na Wspólnocie.
– Ludy cywilizowane nie zabijają bezbronnych cywilów na otwartych światach – odpalił Aszregan. Piąty spojrzał zdumiony znad węzłów.
– O czym ty mówisz?
– O moich rodzicach. Cała moja rodzina, jej przyjaciele i krewni zostali wymordowani przez Ziemian i Massudów.
– Niby kiedy?
– Podczas masakry na Housilat, oczywiście. Musieliście o niej słyszeć, chyba że Gromada cenzuruje wiadomości. Stamtąd pochodzę.
– Housilat, Housilat – zastanawiał się Piąty. – A owszem, jest taki świat, zasiedlony przez Aszreganów i chyba Bir’rimorów. Gromada odzyskała go jakiś czas temu, ale nie znam szczegółów. Kojarzysz coś, Itepu?
Stojący w wodzie Lepar pokręcił głową.
– Mamy raczej kiepską pamięć, ale przyznaję, że ta nazwa czemuś nie jest mi obca.
– Osobiście wiem tyle tylko, że batalia ciągnęła się dość długo, ale z użyciem raczej skromnych środków. Gromada ostatecznie zwyciężyła. Nie było żadnej masakry kolonistów. O tym bym słyszał.
Piąty dociągnął ostatni węzeł i spojrzał z dumą na swoje dzieło. Nie tego uczono go na kursach, ale w obecnych okolicznościach...
– Kto chciał, mógł zostać na miejscu jako obywatel Gromady. Pozostałych repatriowano na najbliższy świat Aszreganów.
Randżi zmarszczył brwi.
– Propagandowe gadki. Wszyscy zostali wymordowani. Moi biologiczni rodzice też tam zginęli.
Medyk poprawił lianę.
– Mogli zginąć, owszem; gdy dochodzi do strzelaniny, cywile też czasem znajdą się pod ogniem. Ale masakry nie było.
– Rodzice wszystkich moich przyjaciół, ich krewni i krewni ich krewnych, wszyscy nie żyją. Czy Hivistahmowie nie potrafią nigdy powiedzieć niczego wprost? Aż tak uwielbiacie eufemizmy?
– Może i uwielbiamy, ale fakt pozostaje faktem. Nie było żadnej eksterminacji. Gromada tak nie postępuje. Ktoś musiał cię okłamać.
– Ampliturowie... – zaczął Randżi z zamiarem przypomnienia, że Nauczyciele nigdy nie kłamią, ale nagle dotarło do niego, że żaden Amplitur nie powiedział mu nigdy ani słowa o Housilat.
Całą opowieść o masakrze usłyszał z ust przybranych rodziców i nauczycieli w szkole. Wszyscy byli Aszreganami. Ciekawa sprawa. Dobrze byłoby spytać kiedyś o to jakiegoś Amplitura i poobserwować potem jego reakcje...
Nie! Co za absurd! Też coś! Czemu miałbym zawracać Nauczycielom głowę jakimiś bzdurami, wygadywanymi przez obdartego Hivistahma?
– To was okłamano – powiedział głośno. – To wszystko miało miejsce.
– Kto wie – mruknął Piąty. – Nie było mnie tam, nie widziałem. Ale powiedz mi, oficerze, po co ktoś miałby mordować tysiące nie uzbrojonych istot? Co by to dało?
– Ziemianie nie kierują się logiką.
– Ale nawet oni nie są tacy porywczy. Słyszałem kilka plotek o odosobnionych przypadkach zdziczenia, ale żeby planowe mordowanie? Zresztą, i tak Ziemianie nigdy nie walczą sami. Na wszelki wypadek przydziela im się zawsze do towarzystwa Massudów. Co drugi doniósłby o sprawie.
– Skąd ta pewność? Gromada nie trąbiłaby głośno o podobnym incydencie, wręcz przeciwnie. A wszystko przez to, że nie uznajecie zwierzchności Celu. Walczycie miedzy sobą, kłócicie się. Rozpowszechnienie informacji o podobnej zbrodni podsyciłoby konflikty.
– Gładko powiedziane, ale ja ci nie wierzę – stwierdził Hivistahm. – Chociaż nie mogę wykluczyć, że jednak mówisz prawdę. Doceń to proszę. Zawieśmy tę rozmowę do czasu uzyskania jakichkolwiek dowodów za lub przeciw.
Randżi umilkł i zamyślił się głęboko. Nauczyciele nieraz powtarzali, że myślenie szkodzi, ale cóż. Może naprawdę go okłamywali? Ale czemu mieliby oszukiwać i to w tak istotnej sprawie jak tragedia na Housilat? Hivistahm wyglądał na szczerze zdumionego. Owszem, rząd Gromady mógłby chcieć ukryć prawdę, ale czy miałby na to jakieś szansę? Przy tak rozbudowanych sieciach łączności międzyplanetarnej trudno cokolwiek zataić.
– Moi przyjaciele i tak was stąd wyprą – powiedział z braku lepszych pomysłów. – A jakkolwiek to się stało, Gromada winna jest Śmierci moich rodziców.
– Przykro mi – odparł medyk. – Nawet w boju o szlachetną sprawę padają czasem przypadkowe ofiary. Jednak o tym konkretnym zdarzeniu nie wiemy nic więcej. Byliśmy wtedy ledwie dziećmi.
Randżi przywołał się do porządku. Zamiast gadać po próżnicy, winien raczej wypatrywać sposobności ucieczki.
– Nie twierdzę, że to wy osobiście jesteście temu winni. Służycie jednak tej samej, głuchej na prawdę instytucji. Cel nie pozwala mi miotać oskarżeń na ślepo.
– Oczywiście – mruknął Piąty z sarkazmem. – Dziwny z ciebie gość.
– Jestem Aszreganem. Jeśli macie podejrzenia, że jest inaczej, to tylko marnujecie czas.
– Chyba widziałeś już jakieś zdjęcia Ziemian. Nie zdumiałeś się nigdy podobieństwem?
– Wiem, iż istnieje i że jest całkiem przypadkowe. Zresztą jest też wiele różnic.
– Takie manipulacje na sojusznikach to nic dziwnego; Ampliturowie robią nie takie rzeczy.
Może Gromada nawet wie już o tym, – pomyślał Piąty, – ale woli sprawy nie rozgłaszać. Jeśli tak, to szybkie i precyzyjne uderzenie na świat, gdzie prowadzą ten swój eksperyment, powinno zażegnać niebezpieczeństwo.
Hivistahm nagle otrzeźwiał. Przecież to byłoby właśnie coś takiego, jak owa wspomniana przez Aszregana masakra. Nie, S’vanowie i Hivistahmowie nigdy nie pozwoliliby na coś takiego.
Nigdy.
– To nonsens – powiedział jeniec, wiercąc się w kokonie. – Aszreganie to zupełnie odrębna rasa. To, że niektórzy z nas są roślejsi i silniejsi, nie znaczy jeszcze, że muszą być produktami jakichś dziwacznych i nieetycznych eksperymentów na genach.
– Nie mnie o tym orzekać. Specjaliści obejrzą cię, ostukają... Nie, nie oczekuj wiwisekcji – dodał, widząc grymas zainteresowanego. – Naprawdę sądzisz, że jesteśmy tacy, jak w propagandowych filmikach Ampliturów?
– Ampliturowie nigdy nie nazywali was barbarzyńcami.
– Nie wprost. – Hivistahm szczęknął zębami. – Ale sugerują, że tak właśnie jest. W tym wasi panowie są całkiem dobrzy. Znaczy, w sugerowaniu.
– Oni nie są naszymi panami. Wobec Celu wszyscy są równi.
– Nigdy nic ci nie narzucili?
– Owszem, kilku nawiązało kiedyś ze mną kontakt myślowy – odparł z dumą Randżi. – Ale czułem wtedy jedynie radość z tego wyróżnienia.
– Jakże by inaczej. Kazali ci się cieszyć.
– To było moje odczucie, nikt mi niczego nie kazał – zaprzeczył Randżi podniesionym głosem.
Błędne koło, – pomyślał Piąty z rezygnacją.
Razem z Itepu zaciągnął tratwę na skraj rzeki. Po zwodowaniu okazała się całkiem stabilna.
– Ruszamy – oznajmił więźniowi. – Tylko nie próbuj niczego głupiego. Jeśli myślisz o wywróceniu tratwy, to uprzedzam, że mój towarzysz jest istotą dwudyszną; w wodzie radzi sobie równie dobrze jak na powietrzu. Gdyby co, to mnie ratowałby w pierwszym rzędzie, ciebie dopiero potem. Nie masz szans na ucieczkę.
– Jestem tylko żołnierzem, ale tyle to sam potrafię zrozumieć – odparł Randżi i podreptał na brzeg.
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Medyk trafnie przypuszczał, że ich nadejście wywrze spore wrażenie na posterunkach Gromady. Obsada potraktowała wędrowców ze szczególnymi honorami. Brudnych i zmęczonych, ale poza tym zdrowych, odstawiono czym prędzej na tyły, do najbliższego sztabu. Byli bohaterami dnia: nie dość, że przetrwali atak i wrócili pieszo do swoich, to jeszcze przyprowadzili jeńca.
Wyczyn godny Ziemian czy Massudów. A tu proszę: Hivistahm i Lepar.
Towarzysze usadzili zaraz Piątego na zaszczytnym miejscu. Cały krąg medytacyjny chłonął uważnie jego doznania. Itepu został powitany o wiele spokojniej. Ot, kilka serdecznych słów, znaczące poklepanie po ramieniu. Lepar się nie przejął; przede wszystkim chciał wrócić do pracy.
Personel medyczny bazy aż nogami przebierał z ochoty przebadania obcego, jednak szybko musiał uznać, że niestety, nie posiada dostatecznego wyposażenia. Pobieżne obserwacje potwierdziły jedynie wcześniejsze wnioski sanitariusza. Jeniec był szatańską zaiste kombinacją cech dwóch ras. Na Eirrosad brakowało sprzętu stosownego, by rozwikłać tę zagadkę.
Postanowiono odesłać obcego najbliższym wahadłowcem zaopatrzeniowym. Ziemianin zareagowałby gwałtownie na nowinę, że zostanie przewieziony jeszcze dalej od swoich, no ale ta istota nie odebrała ziemskiego wychowania. Aszregański żołnierz, trenowany od dzieciństwa w posłuszeństwie Celowi, przyjął nowinę w pokorze. Zadał tylko kilka mało istotnych pytań. To znaczy, miejscowy komendant uznał je za mało istotne, dla Randżiego miały jednak swoją wagę.
Na statek został załadowany w towarzystwie samotnego Lepara. Zaraz potem jednostka skryła się w podprzestrzeni. Wielu zdumiewało się, czemu jeniec poprosił o takie właśnie towarzystwo.
Przydzielony do sztabu psycholog (na stanowisku Trzeciego od spraw mentalnych) uznał, że chyba zna wyjaśnienie:
– To jeniec i Aszregan. Zapewne boi się sondowania umysłu. Zna Leparów i wie, że to prostoduszne istoty. Tego jednego zna szczególnie dobrze. Będzie chciał sprawdzać w rozmowach z nim wiarygodność danych napływających z innych źródeł.
Komendant bazy był Massudem i myślał przede wszystkim o tym, jak zdobyć ten świat dla Gromady. Świat podły, bo wilgotny i deszczowy, ale zawsze świat. Nie interesował się zawiłościami psychologii obcych i był wdzięczny losowi, że dowództwo zabiera jeńca. I bez tego miał dość kłopotów.
Odprawił psychologa bez słowa komentarza.
Podróż trwała dość długo. Cała załoga dobrze wiedziała, jakiego to niezwykłego pasażera ma na pokładzie i że towarzyszy mu, nie wiedzieć czemu, samotny i niewykwalifikowany Lepar. Zdumiewano się rozmiarami jeńca, który odbywał czasem spacery po wydzielonej, pozbawionej ważnych urządzeń części statku. Nikt nie widział jeszcze tak wielkiego Aszregana.
Kapitan statku, S’van, nie krył niezadowolenia z powodu wyznaczonego mu punktu docelowego podróży. Owszem, planeta o nazwie Omafil była wielkim i w pełni wyekwipowanym ośrodkiem badawczym, ale należała do rasy Yula. Kapitan wolałby zawieźć niezwykłego więźnia na którąś z planet S’vanów.
Ale nikt nie spytał go o zdanie. Rada uznała, że Omafil to najstosowniejsza placówka. Leżała dość blisko Eirrosad, a kto wie, czy nie trzeba będzie kiedyś przewieźć jeńca z powrotem na świat, gdzie został pojmany. Czemu miano by tak robić, nie powiedziano. Kapitan z zastanowieniem potarł brodę. Może i racja. Yula to kosmopolici. S’vanowie i tak będą mieć oko na wszystko, może nawet sami poprowadzą badania.
W zasadzie nie było powodu, by kapitan miał się osobiście interesować jeńcem, jednak S’vanowie byli zawsze aż do przesady ciekawi. Czasem graniczyło to wręcz z paranoją.
Załogę tworzyła gromada składająca się z Hivistahmów, O’o’yanów i Leparów. Oficerami byli S’vanowie. Na Eirrosad dodano jeszcze oddział Massudów. Ci ostatni mieli pilnować konwojowanego, ale ponieważ Aszregan zachowywał się cały czas wzorowo, nie mieli wiele do roboty.
Wraz z eskortą zamustrowało też troje ziemskich żołnierzy. Ich podobieństwo do osobliwego Aszregana wywołało wiele szeptanych komentarzy, ale jeniec nie szukał z nimi kontaktu; wolał towarzystwo Lepara. Załoga odetchnęła i komentarze ucichły.
Z drugiej strony nikt nie pojmował, czemu Aszregan upodobał sobie właśnie Lepara. Powszechnie znano milkliwość tej rasy. Poza tym, o czym niby może rozmawiać wrogi żołnierz z niewykwalifikowanym dwudysznym? Domysłom nie było końca.
 
Yula miał trzy nogi, tyleż rąk i żółtych oczu, patrzących z trójkątnego oblicza. Pod skąpym mundurem kłębiła się jasno-brunatna sierść. Nazywał się Teot i przypominał nazbyt wypchaną pakułami lalkę. Wzrostem porównywalny z Hivistahmem, dzięki sierści wyglądał jednak na bardziej masywnego.
Było to prawdziwe futro, równie grube i gęste jak brody S’vanów, jednak z miększym włosiem. Porastało całe ciało Teota, a właściwy mu wzór cętek i plam był jedyny i niepowtarzalny.
Wprawdzie niezbyt liczni i raczej mało znaczący, Yula należeli do Gromady od setek lat. Byli w pełni oddani sprawie i poświęcali wszystkie siły walce z Ampliturami. Zaliczali się do ludów w pełni cywilizowanych, co eliminowało ich jako żołnierzy, jednak i tak byli przydatni, więc obecność przedstawicieli tej rasy na pokładzie transportowca nikogo nie dziwiła.
Zamieszkiwali tylko trzy światy, z których Omafil był najważniejszy. Kwitło tu rolnictwo i lekki przemysł, w drobnej tylko części zaangażowany bezpośrednio w wysiłek wojenny. Mimo lokalizacji w ważnym strategicznie punkcie galaktyki, Yula wiedli życie pokojowe i niewiele wiedzieli o walce na odległych frontach.
To dlatego wizja goszczenia jeńca nie wywołała u gospodarzy szczególnego niepokoju. Teot próbował uświadomić im ryzyko, ale zbywali jego argumenty machnięciem dłoni.
O wiele więcej zrozumienia dla sprawy wykazywali Hivistahmowie, a szczególnie dwóch spośród nich: Ósmy informatyk i Szósty technik. Wyraźnie lękali się Aszregana i tego, co może sobą reprezentować.
Spotykali się zwykle w komorze bezgrawitacyjnej, najchętniej w porach, gdy nie była zbytnio zatłoczona. Gdy inni obijali się o ściany lub pływali w centralnym labiryncie, trzej konspiratorzy zawisali gdzieś na boku.
Motywy postępowania Teota były proste: nie chciał, by ta szalona maszyna do zabijania trafiła na jego rodzinną planetę. Większość dyskutantów argumentowała zwykle, że pojedynczy jeniec nie stanowi żadnego niebezpieczeństwa, ale Yula wiedział swoje. Pod tym względem myślał bardziej jak Hivistahm, niż jak przedstawiciele własnej rasy, stąd jego bliska komitywa z dwoma jaszczurami.
Z racji stanowiska Ósmy znał wszystkie dane konwojowanego. Szósty i Teot widzieli go podczas spacerów. Nawet krótki kontakt z jeńcem wywarł na nich deprymujące wrażenie.
– Podobno to nowy rodzaj Aszregana – przekazał im ósmy. – Mutant wyhodowany przez Aszreganów specjalnie do walki z Ziemianami.
– Ciekawe, na ile udany – mruknął Szósty.
– Nie mam pojęcia – szczęknął uzębieniem informatyk. – Te dane zostały utajnione. Ale słyszałem kilka plotek. Mówią, że ci mutanci są równie twardzi jak Ziemianie.
– Ale czemu na mój świat? To jedno chciałbym wiedzieć – odezwał się Teot i sprawdził swój translator. – Czemu nie na jakąś planetę Massudów? Albo nawet na Ziemię, gdzie można by go porządnie odizolować. Niech ucieknie, co wtedy? Na Ziemi pewnie żaden problem, ale tutaj katastrofa.
– Sam wiesz czemu – odparł Szósty. – Nie ma żadnego w pełni cywilizowanego świata, który leżałby bliżej Eirrosad.
– A ja uważam, że Rada się boi i sama nie wie, co z nim zrobić – wtrącił ósmy mrużąc oczy przed panującym w bąblu komory blaskiem.
– Ale ja wiem – warknął Yula. – Podejrzewam, że wszystkie paskudne plotki są prawdą, niestety, i że ta istota to owoc najbardziej amoralnego eksperymentu genetycznego Ampliturów.
– Musi być ich więcej – wtrącił technik. – Ampliturowie nie uruchamialiby programu dla wytworzenia jednego tylko osobnika.
– Jasne. Słyszeliście, co stało się na Koba?
– Owszem. – Informatyk aż się wzdrygnął. – Wyobrażacie sobie, co by było, gdyby uciekł z celi tutaj, na statku?
– Bardziej interesuje mnie, co może się stać na mojej planecie – odezwał się Teot i aż musiał przytrzymać się dwoma rękami ściany. – Ilu zabije, zanim uda się go zniszczyć? Ile domostw spustoszy? Ci niby specjaliści sami przyznają, że mało co o nim wiedzą. Nie znają jego możliwości, potencjału umysłowego czy bojowego. Czemu mamy narażać tak spokojne miejsce, jak Omafil, na wizytę bestii? – Spojrzał uważnie na kompanów. – Yula nigdy nie uchylali się od działań na rzecz Gromady. Czemu wystawiać ich na dodatkowe ryzyko?
– Nie chodzi o to, by wam dokuczyć. – Szósty uznał, że wobec takich argumentów musi przypomnieć oczywiste. – Przyczyną jest pośpiech. Trzeba jak najszybciej dokładnie przebadać tego Aszregana.
– Nie uznaję takiego tłumaczenia – odparł nieco urażony Teot. – Nie jesteśmy zapewne równie rozwinięci jak wy czy parę jeszcze innych ras, ale nie potrafimy pogodzić się ze świadomością, że ktoś taki, jak ta istota, żyje tuż obok nas.
– Jestem niemal pewien, że jego obecność na Omafil zostanie utrzymana w sekrecie – syknął z cicha Szósty.
– Yula cenią sobie jawność – warknął urażony Teot. – Bardzo mi się to nie podoba. A jeśli to dopiero początek gnębienia mego świata? A jeśli Rada postanowi zwozić tu wszystkich pojmanych mutantów? Plotki głoszą, że już jeden jest straszny. A cała ich chmara? My nie walczymy, jesteśmy cywilizowani, więc jakby co, staniemy bezradni. Trzeba będzie sprowadzać naprędce Massudów, by zażegnali groźbę. Albo i gorzej... – dodał wyraźnie przerażony. – Trzeba będzie wzywać Ziemian.
– Zgadzam się – stwierdził Ósmy. – Ja też nie chciałbym widzieć takich potworów biegających luzem na mojej planecie.
– Niech sobie ci gorliwi naukowcy sami polecą na Eirrosad i tam badają te stwory – dopowiedział Teot.
– Co naprawdę możemy zrobić? – spytał Szósty.
– Naprawdę nie wiem – powiedział Yula i mrugnął trojgiem oczu. – Tak jak wy, jestem tylko technikiem, ale wiem jedno: to zbyt ważna sprawa, by zostawiać ją w gestii naukowców. Oni nigdy nie patrzą dalej swego nosa.
Obok przepłynęła pogrążona w zabawie grupka S’vanów, więc konspiratorzy na chwilę zamilkli.
– Dwuznaczna sugestia.
– W żadnym razie – obruszył się Teot. – Proponuję tylko, aby ci z nas, którzy kręcą się blisko naukowego towarzystwa, zaczęli pilnie patrzeć tym wszystkim mędrkom na ręce.
 
Dwoje zamyślonych specjalistów od kontaktów międzyrasowych przyglądało się uważnie więźniowi. Mimo okazywanej chwilami skłonności do współpracy osobnik wciąż stanowił zagadkę.
Jednym z tej dwójki był S’van z obliczem skrytym pod gęstą, czarną brodą. Jeszcze bujniejsze włosie wyglądało spod mankietów, wydatne brwi niemal całkiem kryły oczy.
Towarzyszyła mu znacznie wyższa Massudka w pokładowym umundurowaniu, narzuconym na srebrzystą sierść. Wielkie i szare, kocie z kształtu oczy śledziły uważnie każdy ruch jeńca. Wibrysy drżały nieustannie, zęby błyskały w wykrzywionych nerwowo ustach.
– Wciąż nie pojmuję – powiedział S’van spokojnie.
Randżi dobrze znał jego głos i wiedział, że nie ma co się obawiać tej istoty. S’vanowie zawsze byli uprzejmi i łagodni.
Massudka robiła inne zgoła wrażenie. Wyższa od Randżiego, chociaż nie tak silna, skupiała właśnie uwagę na jakimś urządzeniu, zapewne rejestratorze głosu czy obrazu. Randżi nie przejmował się badaniami; nie miał niczego do ukrycia.
Nastawił ucha. Otrzymany na miejsce uszkodzonego, nowy translator przełożył treść rozmowy obserwatorów.
– Reakcje typowe dla Aszregana – mówił S’van. – Również w przypadku podchwytliwych testów.
– Widzę to podobnie – odparła Massudka. – Umysłowo i emocjonalnie to Aszregan, ale typ fizyczny... Unikalny. Widziałeś wstępne wyniki badań medycznych?
S’van pokiwał głową.
– Ziemianin. Nie różni się specjalnie od tych, którzy służą w naszych szeregach. A przecież oba te gatunki, chociaż zewnętrznie podobne, reprezentują dwie różne ekosfery. W przypadku tego osobnika mamy łuki dereniowe, cofnięte uszy, podobne głębokie oczodoły, płaski nos i dłuższe palce z dodatkowym paliczkiem, ale poza tym to Ziemianin. – Spojrzał na ekran podręcznego analizatora. – Lecz fizjologia to nie nasza sprawa. My skupimy się na jego umyśle.
– A co niby zamierzacie z nim zrobić? – spytał uprzejmie Randżi. – Nie wyniknie z tego jakaś bieda?
– No, proszę! – ucieszył się S’van. – Zupełnie jak Ziemianin. Aszreganie nie przejawiają nigdy sarkazmu w podobnych okolicznościach.
– To nie był sarkazm – stwierdził Randżi i rozsiadł się wygodnie w fotelu. – Nie rozumiecie nas. Możemy wyglądać jak Ziemianie, ale myślimy w zupełnie innych kategoriach... I dzięki niech będą Celowi! Wasz upór zaczyna być nużący.
– Jesteś bardzo pewny siebie, a ja mam wątpliwości – mruknął S’van. – Przez wieki mieliśmy okazję przebadać tysiące Aszreganów i znamy dość dobrze ich profil osobowościowy.
– W zasadzie dobrze byłoby zaprosić do zespołu jakiegoś ziemskiego specjalistę – zasugerowała Massudka. – Nie żeby brakowało ci kompetencji, D’oud, ale...
– Rozumiem, jednak pozwolę sobie wyrazić odmienne zdanie. Nie wiem, czy coś by nam z tego przyszło.
– A tak w ogóle, to co zamierzacie ze mną zrobić? – spytał Randżi. – Bo jak dotąd, każdy mówi co innego.
Naukowcy spojrzeli nań z wyrzutem.
– Zostaniesz umieszczony na jednym ze światów Gromady, gdzie poddamy cię kompleksowym badaniom. Niepokoisz nas. Podejrzewamy, że jesteś mutantem, chociaż nie wiemy jeszcze, jak powstałeś. Specjalistów czeka sporo pracy. Na razie przyjęliśmy, że twoje ziemskie cechy są wynikiem interwencji Ampliturów, pragnących uzyskać bardziej skutecznych żołnierzy. Wasi panowie to mistrzowie w bioinżynierii na wielką skalę. Z doświadczeń na Koba wiemy, że nie jesteś odosobnionym przypadkiem.
– Nie mam nic wspólnego z Ziemianami – odparł Randżi, opanowując złość. – Jestem stuprocentowym Aszreganem.
– Ciągle to powtarzasz i nie wątpię, że naprawdę tak myślisz. Rzetelne badania wszystko wyjaśnią. – S’van błysnął oczami.
– Jesteś wyższy, silniejszy i sprawniejszy niż przeciętny Aszregan. Raporty z Koba sugerują wzmożony poziom agresji. Krótko mówiąc, przypominasz Ziemianina. Jak Ampliturowie tego dokonali, jeszcze nie wiemy, ale oni potrafią przykrawać DNA równie łatwo, jak ty upolowaną zdobycz. – Usta Massudki skrzywiły się z emfazą.
– Ampliturowie nie mają nic do rzeczy. Jestem Aszreganem i nikim więcej. Wasze badania tylko to potwierdzą.
S’van westchnął, wyłączył analizator i wstał. Rozmowa dobiegła końca.
– Przychodźcie, kiedy chcecie, zawsze chętnie was ujrzę – uśmiechnął się Randżi. – Nawet wroga można czasem przekonać do ideałów Celu.
– Trzeba zmienić metody badań – mruknął S’van w progu. – Same wywiady niewiele dają... – Drzwi zamknęły się i ucięły jego wypowiedź w połowie zdania.
Niedługo potem pojawiła się w nich znajoma płaska twarz Itepu. Ostatnimi czasy to on przynosił zawsze Randżiemu posiłki, co stwarzało dodatkową sposobność do rozmowy. Lepar chętnie podejmował konwersację pod warunkiem, że nie tyczyła spraw nazbyt złożonych. Wiele można było nauczyć się od Aszregana, a Itepu lubił się uczyć.
Randżi usiadł na leżance i przyjrzał się daniu. Jak zwykle, wyglądało obco, ale bez wątpienia było jadalne. Stosowne zaprogramowanie dozowników żywności nie stanowiło problemu, Gromada brała więźniów od setek lat. Nawet jeśli nie dogadzała im co do smaku, to nigdy nie morzyła głodem.
W ogóle traktowano go całkiem dobrze, dostał nawet typowe dla Aszreganów sztućce. Itepu przyglądał się teraz w milczeniu, jak Randżi robi z nich użytek.
Przyjaźń łącząca Lepara z jeńcem była tylko pozorem; Randżi dobrze wiedział, że ta troska ma na celu skłonienie go do współpracy. Jeśli mają nadzieję, że przerobią go na swoją modłę, to czeka ich przykre rozczarowanie, stwierdził w duchu. Pałaszował wiedząc, że musi mieć wiele siły. Nawet jako więzień może przecież nadal służyć Celowi.
– Jak przeszła sesja? – spytał Itepu, balansując ogonem.
Randżi przełknął coś różowego i mięsistego. Już dawno uznał, że podejrzliwe badanie zawartości talerza nie ma sensu. Chcąc żyć, musiał jeść, a jego nadzorcy mieli i tak dość sposobności, by podać mu dowolne specyfiki, bez uciekania się do kulinarnych podstępów.
– Chyba pogłębiłem ich frustrację – odparł z pełnymi ustami. – Wydaje mi się też, iż trochę się mnie boją. No i dobrze. Powinni się mnie lękać. – Sięgnął po kulkę pęczaku i spojrzał na Lepara. – Ty pewnie też się mnie boisz, co?
– Jasne. Cywilizowane istoty zawsze czują się niepewnie w towarzystwie kogoś gotowego zabijać.
Randżi oddarł kawałek czegoś brunatnego.
– Ale Ziemianina bałbyś się bardziej.
– Ziemianie to nasi sojusznicy. Ich się nie boję.
Randżi przełknął.
– Nauczono mnie walki, ale i obserwacji. Wy badacie mnie, ja was. Mam wrażenie, że kłamiesz.
Itepu nie odpowiedział.
– Ci przed tobą wyliczyli, ile to cech Ziemianina podobno posiadam. Twierdzą, że Nauczyciele wpoili nam je z pomocą „bioinżynierii”, abyśmy walczyli jak Ziemianie. Widzę, jakim tonem mówicie wszyscy o tych z Ziemi. Pouczające. Sam wiem, jacy Aszreganie są do nich podobni; nie jestem głupcem, by zaprzeczać, ale to nie oznacza jeszcze genetycznego pokrewieństwa. Owszem, jestem większy, silniejszy i groźniejszy niż przeciętny Aszregan, ale nie rozumiem, czemu wasi naukowcy wyciągają z tego aż tak osobliwe wnioski.
– Też nie wiem – odparł cicho Lepar. – To leży poza sferą mojego pojmowania.
– Wiem. Jesteście ludkiem prostym, ale tym bardziej nie rozumiem, jakim cudem pozostajecie wciąż ślepi na piękno Celu. Mimo różnych oficjalnych deklaracji, wciąż pomiata się wami w Gromadzie. We Wspólnocie byłoby to niemożliwe. Stalibyście się równi Krygolitom, Aszreganom i Nauczycielom.
– To prawda, że jesteśmy prostoduszni – stwierdził ostrożnie Itepu. – Ale dość mamy rozumu, by realistycznie ocenić sytuację. Cokolwiek powiesz, nie ma czegoś takiego jak absolutna równość. Poszczególne rasy są odmienne i nie da się zrównać ich na siłę. Wiemy o tym i świadomi takich ograniczeń, nie desperujemy po próżnicy. Czujemy się niezależni i nie zamienimy tego na niejasny obcy ideał.
Randżi westchnął i odsunął talerz.
– To pokrętne myślenie. Gdybyśmy mieli więcej czasu na rozmowy, może otworzyłbym ci oczy na prawdę.
– To miłe, że troszczysz się tak o stan mojej psyche.
Chwilowo zniechęcony Randżi sięgnął po napitek. Był miło kwaskowaty.
– Lubię cię, Itepu, Leparowie w ogóle dają się lubić. Myślę, że reprezentujecie to, co w Gromadzie najlepsze. Chociaż tkwicie w błędzie, jest w was jakaś niewinność, uczciwość, brak wam obłudy wysoko rozwiniętych ras.
– I ja cię lubię, Randżi-aar. Cieszę się, że pozwolono mi towarzyszyć ci w podróży. To musi być straszne uczucie przebywać pośród samych obcych, z dala od rodziny, znajomych, rodaków. – Lepar aż poruszył nerwowo ogonem. – Ja bym tego nie wytrzymał.
– Bo nie jesteś wojownikiem. Nie możesz się winić, że nie potrafisz czegoś z racji swojego urodzenia. Każdy z nas ma swoją rolę do odegrania, swoje miejsce w nietrwałej wspólnocie żywych.
– A ty wiesz, jaka rola tobie przypada w udziale?
– Oczywiście – odparł Randżi bez wahania i przysiadł na łóżku. – Walczę dla Celu. Walczę tak, by moja rodzina i bliscy byli ze mnie dumni.
– I niewątpliwie ich nie zawodzisz – stwierdził Itepu. Zaczynał tęsknić za pełnym wody basenem, gdzie Leparowie spędzali zwykle czas po służbie. – To musi być wspaniałe być zawsze pewnym swych racji i bez wahania odróżniać dobro od zła. Niestety, Leparowie są dość ograniczeni i wszechświat nas przytłacza. Ten bezlik możliwości, nieogarnione zróżnicowanie... Nie zawsze potrafimy wybrać. Gdyby to wszystko było prostsze, to i my radzilibyśmy sobie lepiej, jak S’vanowie, Aszreganie czy Ampliturowie.
– Nauczyciele? – spytał zdumiony Randżi.
– Tak. Leparowie podziwiają Ampliturów. Nie godzimy się jedynie ze stosowanymi przez nich metodami. I zamiarami.
– Nie zawsze musi tak być. Możecie zmienić zdanie.
Itepu otworzył drzwi.
– Chyba wolelibyśmy, aby to Ampliturowie się zmienili. – Przystanął w progu. – Mam nadzieję, iż nie stanie ci się żadna krzywda, Randżi-aar. Mam nadzieję, że dożyjesz późnej starości między swymi. Intrygujesz mnie, jednak wiem, że nigdy w pełni cię nie zrozumiem.
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Utrzymanie przybycia obcego w sekrecie nie było łatwe. Jako jedyny pasażer został przewieziony ładownikiem na powierzchnię planety i czym prędzej przesadzony do niewielkiego odrzutowego pojazdu, przypominającego dostosowany do cywilnych celów ślizgacz. Okna były przyciemnione, a siedzenia niespodziewanie wygodne.
Wraz z eskortą przeniknął przez niezbyt duże miasto o obcej architekturze i wyjechał miedzy łagodne zielone wzgórza, upstrzone budynkami gospodarstw. Na polach falowały różnobarwne zboża To był spokojny i dostatni świat. Cywilizowany. Tutaj nie przepędzano młodocianych Yula przez labirynty, nie uczono ich zabijania.
Randżi współczuł im z całego serca.
Mknące po niebie strzępiaste chmury boleśnie przypominały mu rodzinną planetę. Kilka kropli deszczu spadło na szyby i zaraz wyparowało. Zastanawiał się, jak radzą sobie jego rodzice, ile jeszcze potrwa, aż dowiedzą się, że ich przybrany syn zaginął. Próbował nie myśleć o ich reakcji. Siostra była jeszcze za mała, by to zrozumieć. Cierpienie pozostałych ukoi świadomość, że Randżi poświęcił się w pełni dla Celu.
Chociaż, co to za poświęcenie? Żył przecież. Mimo iż nie miał wcale ochoty na podobną egzystencję. Po co? Aby usatysfakcjonować naukowców Gromady? Trzeba jakoś stawić im opór. Przez wzgląd na honor. Własny, rodziców. Dla Kouuada i pamięci o wydarzeniach na Housilat, którego to miejsca nigdy już nie ujrzy.
Ale z drugiej strony, przecież tutaj też może służyć Celowi.
Opiekunowie nie zamierzali ryzykować. Przydzielili mu aż dwóch strażników, obaj byli Ziemianami i mężczyznami. Samotny Wais przycupnął dystyngowanie z przodu pojazdu, po drugiej stronie przezroczystej przegrody. Strażnicy siedzieli po obu bokach więźnia. Wyglądali na znudzonych. Randżi zerkał na nich bez lęku.
Sam musiał jednak wzbudzać spore obawy, skoro na czas podróży skuto mu ręce na plecach. Nie było to zbyt wygodne; pożalił się nawet, ale nikt nie zareagował. Na Ziemianach takie dyskomforty nie robiły widać wrażenia. No tak, byli podobno niecywilizowani.
Przyjrzał im się uważnie. Po raz pierwszy widział Ziemian poza polem walki i z tak bliska. Jeden był potężnej budowy, wyższy nawet niż Randżi. W uchu miał jakieś drobne urządzenie, z którego dolatywała cicha muzyka. Może dlatego poruszał czasem rytmicznie palcami, zupełnie jak Hivistahm. Może. Poza tym miał też standardowy translator.
Ziemianin po prawej był mniejszy, ale równie groźny. Zerkał głównie na przepływający za oknem, zmienny krajobraz i miał o wiele ciemniejszą skórę niż kolega. Randżi wiedział, że Ziemianie różnią się znacznie kolorami, podczas gdy skóra Aszreganów zawsze miała barwę złocistej sepii.
Dotarli do jeszcze bardziej pofałdowanej okolicy. Wkoło pojawiły się sady i lasy. W dali zamajaczyły okryte śniegiem wierzchołki gór. Randżi nie widział prawie tubylców, więcej spotkał ich na pokładzie statku niż tutaj.
Droga była prawie pusta. Nie wyprzedzali nikogo, ich też nikt nie wymijał. Spotkali tylko kilka pojazdów jadących w przeciwnym kierunku. Może ten szlak nie jest ogólnie dostępny, pomyślał Randżi.
Aszregan zdumiewał się obecnością Waisa: przecież wszyscy mieli translatory. Co prawda Waisowie byli nie tylko tłumaczami; potrafili też inne rzeczy, ale jako kierowca byłby chyba stosowniejszy Yula czy O’o’yan. Może ten ptakowaty także był naukowcem, mającym obserwować zachowanie konwojowanego więźnia. Randżi zachichotał w duchu pomyślawszy, że Wais znosił zapewne towarzystwo Ziemian jeszcze gorzej niż Aszregan.
Niewzruszony w swej elegancji, nie obejrzał się jednak ani razu na współpasażerów. Gdyby tak rzucić się na przegrodę, rozpłaszczyć na niej twarz i pokazać zęby... Waisa pewnie szlag by trafił z przerażenia.
Randżi wiedział, że przekonywanie Ziemian do istoty Celu to tylko strata czasu. Barbarzyńcy potrafią przyłożyć w ucho nawet bez powodu, wolał zatem nie prowokować ich próbą nawiązania konwersacji. Siedział cicho i podziwiał krajobrazy.
Zaczęli zwalniać. Spojrzał uważniej. Jakiś ciężki pojazd transportowy pokonywał nieodległe skrzyżowanie i kierowca musiał zatrzymać ślizgacz, aż kolos przejedzie. Ciemniejszy Ziemianin poruszył się niespokojnie, wyraz twarzy nadal jednak miał nieodgadniony. Wyższy nadal upajał się muzyką. Gdzieś pod podłogą szumiał z cicha silnik.
Randżi zerwał się z miejsca, lewą dłonią sięgnął do mechanizmu otwierającego drzwi. Błyskawicznie powtórzył manewry zapamiętane przy wsiadaniu. Chwilę później kopnął solidnie czarnoskórego Ziemianina, aż ten wyrżnął głową w przezroczystą przegrodę. Popłynęła krew. Jeniec wyskoczył z pojazdu.
– Łapać go! – krzyknął ranny i Randżi poczuł, jak czyjeś palce próbują zacisnąć się na jego kostce.
Zamiast uciekać ku najbliższym drzewom, Aszregan obrócił się i kopnął prześladowcę w brodę. Ten nie zdążył nawet wyciągnąć do końca broni, padł w drzwiach, blokując jednocześnie drogę kompanowi. Tamten krzyknął coś rozgłośnie i otworzył drzwi ze swojej strony. Wyrwał słuchawkę z ucha i sięgnął po broń, pewien, że więzień będzie próbował albo uciekać, albo walczyć.
Jednak Randżi poczekał tylko, aż olbrzym wyskoczy z pojazdu, i władował się z powrotem do środka. Stopą wypchnął rannego na drogę, zatrzasnął po kolei jedne i drugie drzwi i zaraz je zablokował. Był sam w opancerzonym przedziale pasażerskim.
Wściekły strażnik wrzasnął do Waisa, by ten otworzył przednie wejście, ale przerażony takim natłokiem gwałtowności ptakowaty wpadł w stupor. Siedział nieruchomo z oczami wbitymi gdzieś w przestrzeń, pióra mu drżały i za nic nie chciał nawiązać kontaktu z otoczeniem. Ziemianin pienił się na próżno i tylko pogarszał w ten sposób sytuację. Było dokładnie tak, jak przewidział Randżi.
Jednak podobny stan rzeczy nie mógł trwać wiecznie. Ze skrępowanymi wciąż na plecach rękami Randżi zaczął szukać sposobu wdarcia się do przedziału kierowcy. Wais przeraził się chyba jeszcze bardziej.
Penetrując otoczenie odkrył mały schowek, wbudowany w tylne oparcia przednich siedzeń. Było w nim kilka zupełnie mu nie znanych narzędzi oraz cały plik przezroczystych kart z oznaczeniami.
Na zewnątrz Ziemianin wytrwale bębnił w okna i miotał jakieś wyzwiska.
Randżi obrócił się i ostrożnie wyjął karty. Jedną po drugiej zaczął wsuwać w szczelinę poniżej przepierzenia, ale bariera nijak nie chciała opaść, chociaż za każdym razem rozlegał się charakterystyczny brzęczyk.
Jedno wszakże zdołał osiągnąć. Krępująca mu ręce plastikowa taśma zwiotczała i rozpadła się na strzępy.
Zdumiony, ale i uradowany Randżi skorzystał natychmiast z obu rąk i wypróbował pozostałe karty. Ostatnia była właśnie tą właściwą.
Przepierzenie schowało się w podłodze. Nie spiesząc się już tak bardzo, Randżi schował kartę do kieszeni i przeszedł na puste siedzenie obok zdrętwiałego Waisa i ponownie uniósł barierę. Większy z Ziemian raptownie wpadł w szał.
Więzień podpatrzył wcześniej, jak prowadzi się taki pojazd, i teraz wyjął ze sztywnych palców Waisa dysk sterowniczy i przeciągnął go na elastycznym wysięgniku na swoją stronę. Urządzenie było przystosowane do różnych rodzajów kończyn rozmaitych istot.
Długi pojazd transportowy odjechał już dawno na południe i droga była wolna. Randżi położył ostrożnie dłoń na szczycie dysku i odsunął palec na bok. Wóz ruszył z wolna. Ziemianin biegł wciąż obok. Wycelował nawet broń w szybę, ale porywacz nie zwrócił na to uwagi. Był pewien, że jest zbyt cenną zdobyczą, aby zdecydowano się go zabić.
Ziemianin rzeczywiście nie strzelił, ale nie dał za wygraną. Wskoczył przez odblokowane widać przy jakimś manewrze Randżiego tylne drzwi. Aszregan zdrętwiał. Uderzył kilka razy dyskiem sterowniczym o szybę, aż posypały się jakieś części, na dodatek przednie drzwi stanęły otworem. Czym prędzej wyskoczył z przyspieszającego pojazdu i twardo wylądował na ziemi.
Gdy wstał, ujrzał wściekłą twarz Ziemianina, odjeżdżającego w zamkniętym przedziale pasażerskim. Widok ten z naddatkiem wynagrodził mu wszystkie doznane przy upadku obrażenia.
Strażnik zapewne spróbuje utorować sobie strzałami drogę na przednie siedzenie, potem zawróci pojazd i wezwie pomoc. Jechał już za szybko, by próbować skoku, może też urządzenia sterownicze zostały trwale uszkodzone. Tak czy siak, potrwa chwilę, nim cokolwiek zdziała. Przez ten czas Randżi będzie już daleko w lesie.
Podbiegł do pojękującego na drodze strażnika i kopnął go w kark. Tamten zamilkł, oddychał jednak. Zabijanie bezbronnego nic by nie dało, nijak też nie przysłużyłoby się Celowi.
Kieszenie rannego pełne były rzeczy osobistych, które Randżi zignorował. Znalazł jednak kolejny plik kart i pakiet z czymś brunatnym i słodkim do jedzenia. Była też szpulka plastikowej nitki. Niestety, broń nieprzytomnego została w pojeździe.
Wyprostował się i rozejrzał wkoło. Nie mógł liczyć na zbyt wiele czasu. Skierował się ku kępie drzew po prawej. Starał się przy tym zostawiać jak najmniej śladów.
Sady szybko przeszły w dziki las, pagórkowaty teren urozmaicały wąwozy i rozpadliny, niektóre suche, inne pełne wartko płynącej wody, o brzegach obrośniętych bujną zielenią. Znalezienie kryjówki nie powinno tu być problemem. Randżi wyobraził sobie, że znów jest w Labiryncie. Uśmiechnął się, nie przerywając biegu.
Przy pierwszej sposobności zamierzał spróbować miejscowych owoców. Jak większość istot inteligentnych Yula byli stałocieplni, zatem hodowane przez nich rośliny powinny w większości być jadalne także dla Aszreganów.
Zamierzał wędrować do rana. Wiedział, że i tak nie ucieknie z tej planety, nie wróci na Kossut. Jego wkład w wojnę ograniczy się do dokuczania przeciwnikowi, zmusi wroga do przetrząsania każdego krzaka na tym świecie. Może też uda mu się utrudnić życie tubylcom; dość już gnuśnieli w pokoju... Ciekawe, jak długo miejscowe władze zdołają utrzymać fakt jego ucieczki w tajemnicy...
 
Teot dowiedział się o wszystkim od Ósmego, który rutynowo miał dostęp do wszystkich tajnych informacji. Zaraz też podzielili się tym z Szóstym.
– Mutant uciekł podczas transportu do miejsca badań – oznajmił Hivistahm. – Z ostatnich doniesień wynika, że mimo intensywnych wysiłków, wciąż jest na wolności.
– Wcale mnie to nie dziwi – stwierdził Teot. – Czegoś takiego właśnie oczekiwałem.
Szósty spojrzał zdumiony na przyjaciela.
– I nie jesteś zmartwiony?
– A czemu niby? Oto spełniają się moje nadzieje.
 
W tej części planety noce były stosunkowo ciepłe i mimo napięcia Randżi zdołał zdrzemnąć się kilka godzin.
Po obudzeniu przeszukał pobliskie drzewa i z zachowaniem wszelkiej ostrożności spróbował ich owoców. Ostatecznie poczuł, że żołądek jest już pełny, usiadł i poczekał na werdykt organizmu. Złapały go mdłości, ale nie wiedział, czy to ze zdenerwowania, czy z zatrucia. Ostatecznie jednak posiłek skierował się we właściwym kierunku. Dopiero wtedy Randżi pozwolił sobie na kilka głębokich łyków wody ze strumienia.
Wraz z nim zaspokajało pragnienie wiele drobnych zwierząt. Większość nosiła zielone i niebieskawe futra, jakby trochę za ciepłe na obecną pogodę. Zignorowały go zupełnie, gdy obmywał z dłoni i twarzy lepki sok owoców. Odświeżony sprawdził położenie słońca i skierował się przez las na zachód, w kierunku widzianych z pojazdu gór.
Był pewien, że ekipy poszukiwawcze przetrząsną całą okolicę drogi. Nikt nie widział jego odejścia w las, a na tej planecie zapewne nie ma tropicieli zdolnych odczytać ślady na trawie. Potrwa trochę, nim takowych sprowadzą.
Potrwa, ale przecież w końcu to uczynią. Należało przyjąć, że już się za to wzięli. Może nawet są na jego tropie? Takie domysły nie odbierały uciekinierowi odwagi, wręcz przeciwnie. Im więcej zamieszania uczyni, tym lepiej.
Cały czas trzymał się drzew, które kryły go przed zwiadem powietrznym i nie pozwalały dodatkowo namierzyć czujnikami podczerwieni. Im później go znajdą, tym wyżej zaszyje się w górach. Może nawet znajdzie jakiś system jaskiń, gdzie będzie mógł kryć się całe lata.
Trzeciego dnia dotarł do podnóża gór. Niedługo potem zaczęła się prawdziwa wspinaczka. W głębi ducha wdzięczny był autochtonom, że zostawili tę część planety w dziewiczym stanie.
Płytki wąwóz o stromych ścianach przywiódł go do ryczących katarakt. Z pienistej i na zachód płynącej wody wyłowił solidny kawał drewna, przypominający kształtem całkiem poręczną maczugę.
W zaścielających brzegi stosach kamieni wyszukał kilka stosownych i z pomocą włóknistych łodyg jakiejś rośliny zdołał po wielu wysiłkach przymocować jeden do czubka maczugi. Uzyskał w ten sposób prymitywną broń. Machnął nią kilka razy, aż powietrze zaświszczało. Wreszcie będzie miał coś więcej do obrony niż gołe ręce.
W nadziei, że znajdzie jeszcze jakiś materiał stosowny na procę, zebrał do kieszeni garść okrągłych kamyków. Jakiś czas szedł potem wzdłuż strumienia, aż zanurkował w krzaki na brzegu.
Piątego dnia zabił jakiegoś pasącego się roślinożercę. Zwierzę było niemal tak duże jak on sam. Oprawił je, jak mógł najlepiej, co zajęło sporo czasu. Umorusał się przy tym potężnie, ale zdobył ciepłe i woniejące okrycie, chroniące nie tylko przed zimnem i deszczem, ale i przed zostawianiem własnego śladu zapachowego. Próbując w razie potrzeby łazić w tej skórze na czworakach, mógłby nawet zmylić jakiegoś mniej wnikliwego obserwatora.
Miał zatem broń i coś na kształt zestawu kamuflażowego, czyli znacznie więcej niż nic. Przy odrobinie szczęścia przechytrzy pogonie. Kto by podejrzewał Aszregana o tyle inwencji? Nigdy nie znajdą go w tych górach...
Zaczynał już być pewien swego, gdy jeden z tropicieli omal go nie dopadł.
Wkoło musiało być takich wielu, ale ten poruszał się samotnie. Bez wątpienia rozrzucono ich na wielkim obszarze, by zbadać jak najrozleglejszy teren. Wystarczyło przecież znaleźć jeden znak obecności obcego, by wezwać pomoc i...
Chyba że obcy zdoła pierwszy ujrzeć tropiciela.
Dwunożna postać była zbyt daleko, by bez lornety ustalić jej rasę. Randżi pomyślał, że to zapewne Massud. Świetny wzrok i długie nogi predestynowały przedstawicieli tej rasy do roli tropicieli.
Ale mniejsza z tym, uznał. Od tej pory będzie wędrował nocami. Wtedy tamci śpią. Dnie przeczeka w ukryciu i wtedy rozminie się z pogonią. Ruszył na poszukiwanie pierwszej z kryjówek.
W ten sposób bez przeszkód przetrwał tydzień, potem drugi. Nie wątpił, że miejscowe władze gorączki dostają na myśl o nieuchwytnym i niebezpiecznym zbiegu. Pewnie zastanawiają się, gdzie pojawię się najpierw, siejąc zniszczenie. A może nawet doszli do wniosku, że musiałem spaść z jakiejś skały lub umrzeć z głodu?
Pewien swego bezpieczeństwa, przedzierał się przez pogrążony w nocnym mroku las, pełen dziwnie powyginanych drzew, gdy niespodziewanie natknął się na obozowisko tropiciela.
W pierwszej chwili pomyślał, że to tylko zwykła nierówność terenu. Dopiero gdy nadepnął na skrytą pod maskującym kocem postać, rozległ się krzyk i strzał.
Odruchowo użył maczugi. Skutecznie. Więcej strzałów nie było, postać pod kocem znieruchomiała. Randżi odszedł ciężko kilka kroków i usiadł na ziemi. Wszystko zdarzyło się tak szybko, że dopiero teraz pojął, ile miał szczęścia. Ostrożnie dotknął palcami lewej skroni. Wciąż jeszcze odczuwał żar promienia. Trochę w prawo i byłoby po oku. Gdyby nie wyćwiczony refleks...
W pierwszej chwili chciał uciekać, jednak zmusił się, aby podejść do bezwładnej sylwetki. Jeśli tropiciel nie żyje, to reszta szybko zorientuje się w sytuacji, nie mogąc nawiązać z nim łączności. Jednak jego wyposażenie może się jeszcze na coś przydać.
Najpierw schował do kieszeni zdumiewająco mały pistolet, potem ściągnął koc i złożył go starannie. Plecak leżał w nogach posłania i był pełny, co budziło nadzieję. W ciemności sięgnął dłońmi wyżej i wyczuł pozbawione sierści nogi. To nie mógł być Massud. Dotarł do pasa z wyposażeniem, odpiął go i założył na własne biodra. Ledwo go opasywał, ale dał się zapiąć.
W trakcie dalszych poszukiwań przekonał się mimochodem, że tropiciel jest ssakiem rodzaju żeńskiego. W szczegółach przypominał Aszregana, jednak sama myśl, aby cokolwiek mogło wynikać z kontaktu z przedstawicielką tak barbarzyńskiej rasy jak Ziemianie, wywołała u niego dreszcz obrzydzenia. Nie mówiąc już o tym, te ta osoba zabiłaby go bez mrugnięcia okiem. Tropicielka jęknęła z cicha. Znaczy, cios nie był śmiertelny. Odszukawszy głowę wyczuł na palcach lepką wilgoć krwi. Rozległ się kolejny, głośniejszy tym razem jęk.
Randżi zastanowił się, co począć z tym fantem. Zabijanie nie było mu pierwszyzną; dość Ziemian ustrzelił na Koba, ale wiedział, że im mniej szkód wyrządzi podczas ucieczki, na tym lepsze traktowanie może liczyć po schwytaniu. Nikt i nigdy nie lituje się nad zimnym mordercą.
Przy pasie znalazł komunikator. Nie stracił w ucieczce translatora, co dawało mu szansę na podsłuchiwanie rozmów pozostałych tropicieli. To mogło się przydać.
Pora ruszać w drogę, mruknął pod nosem. Z drugiej strony, jeśli poczeka, aż tropicielka odzyska przytomność, może zdoła dowiedzieć się od niej, jak liczne są siły tropicieli i co piszczy w okolicznej trawie. Nie był Ampliturem, by wniknąć do jej umysłu, ale znał jeszcze inne metody przesłuchań. Potem zawsze można ogłuszyć ją na nowo.
Przysiadł i czekał. Obejrzał sobie jeszcze w mdłym blasku jedynego księżyca miniaturowy zestaw nawigacyjny, po czym zmożył go sen.
Zasypiał i budził się wielokrotnie, ilekroć zakrzyknęło w pobliżu jakieś nocne stworzenie. Tropicielka wciąż leżała nieruchomo.
Wstał razem z pierwszym blaskiem świtu. Odszukał najbliższy strumyk. Zaczerpnął wody do znalezionego kubka i wlał tropicielce w usta. Zakrztusiła się. Resztę wylał jej na twarz i usiadł znów obok. Na wszelki wypadek nie wypuszczał broni z ręki.
Obróciła się, zamrugała. Gdy go ujrzała, błyskawicznie przyszła do siebie. Zerknęła na swoje biodra i stwierdziła brak pasa. Potem odkryła, że plecak też zniknął.
Ciekawie muszę wyglądać, – pomyślał Randżi. – Aszregański mundur, zdarta ze zwierza skóra na grzbiecie...
Zanim się odezwał, sprawdził dwukrotnie translator.
– Przepraszam, że musiałem uderzyć cię aż tak mocno, ale wszedłem na ciebie w ciemności, strzeliłaś do mnie i zareagowałem odruchowo. Mogłaś mnie zabić.
– Nie zamierzałam. – Dziewczyna miała miły głos, chociaż wiadomo, że głośnia Ziemian zbudowana jest nieco inaczej niż Aszreganów. – Mamy schwytać cię żywego. Do badań. – Usiadła i skrzywiła się czując ból głowy. – Też mnie zaskoczyłeś. Mogłeś mnie zabić.
Zaprzeczył.
– Nie zamierzałem. Chcę, byś żyła. Musimy pogadać.
Spojrzała na niego z ukosa i lekko się uśmiechnęła. Nie pokazała przy tym zębów, jak czynią to Ziemianie w chwili wielkiego rozweselenia, przez co Randżi nie poczuł się dotknięty.
Dostrzegł, że mięśnie tropicielki napinają się pod kocem, i uniósł wyżej pistolet będący w istocie promiennikiem cieplnym.
– Proszę, nie. Niepotrzebne zabijanie nie służy Celowi. Tego bym nie chciał.
Rozluźniła się.
– Tak lepiej. Nazywam się Randżi-aar, chociaż to akurat pewnie już wiesz. Może też zechciałabyś się przedstawić?
Zawahała się, aż w końcu wzruszyła ramionami. Ostatecznie była na jego łasce.
– Trondheim. Heida Trondheim. Szybki jesteś. Dałeś nam popalić.
– Pragnienie pozostania wolnym to potężny bodziec.
Spojrzała na niego, wyprostowała nogi i wstała. Musiała oprzeć się o drzewo.
– No, to ciesz się nią, póki możesz. Osaczamy cię z wolna. Cała okolica pełna jest tropicieli. Niedługo zaczną szukać również mnie. Musisz być cenną zdobyczą – zauważyła po chwili. – Słyszałam, że dowództwo Okręgu dostało szajby na wiadomość o twojej ucieczce.
– Miło mi to słyszeć. A co do pogoni, to ścigacie mnie już od wielu dni i jakoś ciągle nie możecie złapać.
Przyjrzała mu się uważniej.
– Nie zachowujesz się jak Aszregan. Wyglądasz też tak jakoś dziwnie.
Znowu!
– Nie jestem żadnym cudakiem – jęknął.
– Ani łagodnym motylkiem – stwierdziła, przykładając palce do obolałej głowy. – Zamierzasz mnie zabić?
– Nie, chyba że mnie do tego zmusisz. Wolałbym zadać ci kilka pytań.
– Nie oczekuj, że chętnie na nie odpowiem.
– Nie musisz wcale chcieć – wskazał na broń. – Czuj się zmuszona. – Wyciągnął z kieszonki pasa urządzonko wielkości palca. Było szare i metalowe, z dyszą z jednej strony i przyciskiem z drugiej. – Co to jest?
Zacisnęła usta i założyła ręce na piersi.
– Trudno. Inaczej chyba się nie dowiem... – Wycelował dyszę w jej kierunku i przybliżył palce do guzika.
Pochyliła się i uniosła obie ręce w obronnym geście. Schował owo coś, wtedy niechętnie zaczęła udzielać wyjaśnień.
– Obezwładniający gaz binarny o wielkiej mocy. Kontaktowy. Poza tym nieszkodliwy.
– Sądząc po twojej reakcji...
– No i proszę, żartujesz. Aszreganie nie żartują.
– Niektórym się zdarza.
Usiadła i otrzepała mundur.
– Oglądałam twoje zdjęcia, ale nie miałam pojęcia, że aż tak przypominasz człowieka.
– Wszyscy Aszreganie są do was podobni – odparł znużony już tematem.
Potrząsnęła głową.
– Nie do tego stopnia. Przede wszystkim jednak jesteś za wysoki. Wyższy nawet niż wielu mężczyzn.
– Mam sporo niższych przyjaciół i kilku nawet wyższych ode mnie. Normalne zróżnicowanie w obrębie gatunku.
– To coś więcej.
Patrzyła na niego tak przenikliwie, aż Randżi poczuł się nieswojo. Gdyby pominąć gładką czaszkę i małe oczy, byłaby nawet ładna. W kwestii nóg pozostawiała dowolną Aszregankę na pobitym polu, miała jednak mniejsze palce, każdy innej długości. Im było jaśniej, tym więcej różnic dostrzegał.
– Powiedziano nam, że należysz do grupy specjalnie przekształconych Aszreganów. Teraz, gdy cię widzę, wierzę w to bez zastrzeżeń.
– Jestem aszregańskim oficerem – odparł oschle. – Waszym wrogiem. I nikim więcej. Nie sądź, że przekonasz mnie do swoich fantastycznych teorii.
– Teraz znowu wyłazi z ciebie Aszregan... Nic dziwnego, że jajogłowi tak pragną cię z powrotem.
– Wcale za nimi nie tęsknię.
– Cholera – stwierdziła półgłosem, nagle zmieniając temat. – Ale wpadłam. Cały oddział będzie się ze mnie śmiał.
– Twoje problemy osobiste mnie nie obchodzą. – Wstał, a dziewczyna aż się skuliła pod drzewem. – Bez tego chyba nie zdołasz mnie wytropić. – Wziął znalezioną w plecaku lornetę z mnożnikiem i sam ją założył. Taśma zacisnęła się automatycznie. Teraz widział lepiej i więcej. – Chyba nieco utrudnię wam zadanie.
Odwrócił się i podniósł plecak.
– Znaczy, że naprawdę nie zamierzasz mnie zabić?
– Powiedziałem już, kto wierzy w ideały Celu...
– Dobra, dobra. Na polu walki dziwnie o tym zapominacie.
– Niestety, ale będę musiał ogłuszyć cię raz jeszcze. Na wszelki wypadek. Poza tym nic do ciebie nie mam.
Westchnęła ciężko.
– Skoro musisz. Mam nadzieję że potkniesz się na jakiejś skałce i złamiesz obie nogi. Co nie znaczy, że coś do ciebie mam.
Uśmiechnął się.
– Muszę przyznać, że jesteś prawie atrakcyjna.
– Wybij to sobie z głowy. Należymy do różnych gatunków.
– Aha – stwierdził Randżi z satysfakcją. – Zatem nie jesteśmy aż tak podobni.
Schował broń i sięgnął po maczugę.
 



Rozdział 08
 
 
W normalnych okolicznościach nie dałby się podejść tak łatwo, jednak osobliwe zauroczenie ziemską kobietą uczyniło go nieostrożnym. Załatwili go jak dzieciaka.
Zanim pojął, co się dzieje, mignęła plama futra, błysnęło troje oczu i zza głazu wyszedł Yula, zza powalonej kłody wyjrzał Hivistahm, a obaj trzymali w dłoniach broń wycelowaną w różne części jego ciała. Nie rozpoznał ich oręża, ale nie miało to żadnego znaczenia.
Był wściekły na siebie. Przed chwilą mógł ruszyć ku wyższym partiom gór. Miał wspaniałe wyposażenie, siłę i chęci, a teraz wszystko przepadło. I to nie za sprawą Massudów czy Ziemian, ale dwóch gości, którzy nigdy nie bywali żołnierzami.
Hivistahma pewnie zdołałby jakoś przechytrzyć, ale nic nie wiedział o refleksie i umiejętnościach tego drugiego, trójnożnego typa.
– Połóż prawą rękę na szczycie głowy! – odezwał się Yula przez translator. – Puść maczugę! Połóż lewą rękę na głowie. Szybko, jeśli można!
Randżi posłuchał. Hivistahm podszedł niezbyt pewnym krokiem, wyjął mu zza pasa promiennik i czym prędzej się cofnął.
– Dobrze. Trzymaj ręce jak teraz, bym widział twoje palce.
Kątem oka Randżi odnotował, że Hivistahm trzęsie się ze strachu. Ciekawe, jakim cudem te dwie pokojowe istoty zdołały w ogóle wziąć broń do ręki, o reszcie nie wspominając.
Kobieta wstała i otrzepała plecy.
– W samą porę, chociaż nie was oczekiwałam. Nie myślcie, że wybrzydzam. Ruszyła ku Randżiemu.
– Stój, gdzie jesteś.
Spojrzała zdumiona na trójnogiego, który zadrżał z lekka pod jej wzrokiem. Randżi z uwagą odnotował jego reakcję.
– Co jest? – spytała. – Jestem tropicielką. Należę do ekipy wyznaczonej specjalnie do tego zadania. Dobrze się sprawiliście i zostaniecie nagrodzeni, sama tego dopilnuję, ale nie jesteście żołnierzami. Ja owszem. Nie chcę podkraść wam sukcesu. Przytrzymam go na muszce, a wy odbierzecie mu moje rzeczy. Potem, wezwiemy ślizgacz, który wszystkich nas stąd zabierze.
Zrobiła następny krok.
Yula odstąpił nieco i wycelował broń w kobietę.
– Nie ruszaj się. Nie każ mi powtarzać. Twoja obecność tylko pogarsza sprawę.
Randżi czekał cierpliwie, co jeszcze z tego wyniknie.
– Macie zamiar schwytać tego potwora żywcem i poddać badaniom i obserwacjom – stwierdził Yula.
– Oczywiście.
– Nie dopuszczę do tego – stwierdził tubylec i zjeżył sierść tak bardzo, że stał się dwa razy większy. – On musi umrzeć.
– O czym ty gadasz? – spytała Trondheim wpatrując się w broń trójnoga. – Czy nie pojmujesz, jak wielkiej rzeczy dokonaliście? Jak będą was fetować? Nie zdarzyło się jeszcze, żeby Yula pojmał z Hivistahmem żołnierza Aszreganów.
– Nie zależy nam na rozgłosie – warknął Yula.
– Ani na żadnej fecie – dodał Hivistahm.
Yula przysunął się do Randżiego.
– On musi umrzeć. To niebezpieczny mutant, abnegat, który może przy następnej ucieczce zmienić Omafil w piekło. Raz już uciekł i zadał kłam wszystkim zapewnieniom o daleko posuniętych środkach bezpieczeństwa. Pokraczna istota! Groteskowy mieszaniec. Śmierć będzie dlań łaską.
– A skąd dowiedzieliście się, że uciekłem? – spytał nagle Randżi.
Yula skrzywił drobne usta. Być może oznaczało to uśmiech.
– Mam dobrze poinformowanych przyjaciół.
– No, to powinniście wiedzieć, że nie wam decydować o jego losie – stwierdziła Heida. – Ślizgacz jest już w drodze. Jak wyjaśnicie śmierć naszego jedynego okazu?
– O tym nie pomyśleliśmy – mruknął Hivistahm i zerknął niepewnie na niebo.
– Zamknij się! – warknął Teot. – Ona próbuje nas zwieść, byśmy darowali życie potworowi. – Wycelował broń. – To nie potrwa długo. Za chwilę stąd odejdziemy.
– Jako żołnierz rozkazuję wam opuścić broń i oddać mi jeńca! – powiedziała stanowczo dziewczyna i postąpiła krok ku trójnogiemu. – A może i mnie zamierzacie zabić?
– Możecie zastrzelić mnie potem, nie dbam o to – stwierdził spokojnie Teot, wpatrzony w wizję własnego, chwalebnego męczeństwa. – Moje życie się nie liczy. Chętnie zginę, by uratować mój świat od tego monstrum. Gdyby jedno słowo o jego obecności na planecie przeniknęło do wiadomości, mielibyśmy tu panikę, jakiej Świat nie widział. Omafil to spokojna planeta. I taką ma pozostać.
Znów spojrzał na Randżiego.
– I próbuj mnie przekonać, że moje obawy są płonne. Byłem na statku, którym przyleciał. Widziałem swoje.
– Nikt się o nim nie dowie – spróbowała dziewczyna.
– Raz już uciekł.
– To się nie powtórzy.
Yula jakby się zawahał.
– Możesz to zagwarantować? Tak na sto procent? Chyba jednak nie. Wszystko świadczy przeciwko tobie. Już lepiej będzie go zastrzelić.
Heida podchodziła powoli coraz bliżej. Wyciągnęła rękę.
– Niestety, nie mogę na to pozwolić. Jeśli go zabijesz, będziesz musiał zabić także mnie. A teraz oddaj mi broń.
Randżi poczuł ze zdumieniem, że ton komendy był na tyle sugestywny, że sam odruchowo gotów był się podporządkować. Trójnogi był wyraźnie wstrząśnięty. Nic dziwnego. Gdy tylko spróbował skierować broń na kobietę, Aszregan skoczył.
Kopnięta celnie gruda ziemi trafiła futrzastego prosto w twarz. Pisnął, puścił broń i odruchowo sięgnął dłońmi do oczu. Zwykłe zachowanie kogoś, kto nigdy nie walczył. Randżi obrócił się na pięcie i spróbował dosięgnąć przerażonego Hivistahma. Ten wypalił na oślep z odebranej przed chwilą broni. Dziewczyna przypadła momentalnie do ziemi. Z pobliskiego drzewa runęła z hukiem w krzaki gładko ucięta gałąź.
Randżi zdołał w końcu wymierzyć Hivistahmowi cios pięścią. Trafił w okolice lewego oka. Chrupnęły jakieś kości, trysnęła krew. Drobny jaszczur padł bezwładnie na poszycie.
Ocierając wciąż oczy Yula zgiął środkową nogę i pochylił się, by podnieść broń. Randżi błyskawicznie znalazł kamień wielkości pięści. Jednym ruchem wziął go, obrócił się i cisnął. Kto inny pewnie zdołałby się uchylić, ale Yula nie był zbyt szybki. Kamień trafił go tuż ponad trzecim okiem, przebił futro i naruszył poważnie kość. Teot stracił przytomność.
Randżi stanął zadyszany i zastanowił się przelotnie, jaka to psychoza, jakie szaleństwo skłoniło te dwie pokój miłujące istoty do tak agresywnego zachowania. Zanim doszedł do jakichkolwiek wniosków, coś masywnego rąbnęło go w żebra i posłało na mchy.
Trondheim przetoczyła się i wyciągnęła rękę po tkwiącą wciąż w zaciśniętych palcach Hivistahma broń. Mimo silnego bólu Randżi próbował jej przeszkodzić i zdołał nawet chwycić dziewczynę za nogi, ale ta wyrżnęła go łokciem w nasadę nosa, wyrwała pistolet jaszczurowi i wycelowała.
Nie zamierzała zabić, chciała jedynie zranić napastnika. Randżi zamarł w oczekiwaniu na cios, ale nic się nie stało. Heida spojrzała ze zdumieniem na broń i ponownie przycisnęła spust.
Randżi wstał. Chyba wiedział już, co jest grane.
Yula mógł był oszaleć, ale Hivistahm musiał zachować resztki zdrowego rozsądku. Zgodził się wesprzeć atak, jednak nie chciał ryzykować zabicia kogokolwiek. Promiennik jaszczura był pozbawiony ładunku, miał posłużyć jedynie za groźną atrapę...
Trondheim odrzuciła bezużyteczny kawał żelastwa i skoczyła po broń trójnogiego. Randżi zastąpił jej drogę. Normalny Aszregan nie miałby w tym pojedynku żadnych szans, ale Randżi nie był zwykłym przedstawicielem tej rasy. Tym razem to on uderzył dziewczynę w bok. Jęknęła i spróbowała powtórzyć sztuczkę z łokciem. Gotowy na taki manewr przeciwnik zasłonił się ramieniem, a w chwilę później wymierzył tropicielce cios kantem dłoni w kark. Zemdlała.
Z trudem łapiąc powietrze wstał i podniósł promiennik trójnogiego. Potem wrócił do Hiyistahma, by odzyskać cieplną broń dziewczyny. Dopiero wtedy odetchnął spokojniej. W oczekiwaniu, aż pokonana odzyska przytomność, zajął się sortowaniem potrzebnego mu wyposażenia.
W końcu usiadła, potarła kark i spojrzała na Randżiego.
– Dobry jesteś – mruknęła. – A nawet lepszy. Nie słyszałam jeszcze o tak szybkim Aszreganie.
– Dziękuję.
Zerknął na poobijany nieco w trakcie walki translator. Działał.
– Nie walczysz jak Aszregan. W bezpośrednim kontakcie też jesteś jakiś inny.
– A wiele miałaś takich kontaktów? Nie pomyśl czasem, że rozumiem, o czym mówisz.
– Kościec, muskulatura. Jesteś o wiele bardziej nabity. Zupełnie, jak człowiek. Większość inteligentnych gatunków ma kości długie puste w środku. My nie. Mamy też więcej włókien mięśniowych; jesteśmy silniejsi, ciężsi. Aszreganie różnią się od nas pod tym względem. A ty przypominasz raczej człowieka.
– Raz jeszcze spytam: ilu Aszreganów poznałaś?
– Odtwarzam tylko to, czego nauczyłam się podczas szkolenia.
– Daleko wam do pełnego obrazu – mruknął niepewnie pamiętając, że podobne uwagi słyszał już z ust tej dwójki, która go pojmała.
– Zaczynam rozumieć, o co chodziło Ampliturom – stwierdziła dziewczyna. – To zaczyna się układać w pewną całość. Uznali was za dość podobnych do Ziemian, by spróbować. Z Akariami czy Koralami mieliby sto światów, wy zaś... Tak mogło być. Nadal niczego nie pojmujesz?
– Że jak niby? Jedyne, o czym warto rozmyślać, to piękno Celu.
– No, to raz rusz głową w innej sprawie. Jeśli dalej będą się tak bawić waszym DNA, to jak długo potrwa, aż staniecie się bardziej ludźmi niż Aszreganami?
– To niemożliwe – stwierdził Randżi.
Czy na pewno? – spytał się w duchu.
– Naprawdę? Dla nich to jak budowa domu z klocków. Skąd możesz wiedzieć, do czego są zdolni? Głupotą byłoby nie doceniać ich talentów. Spójrz tylko na siebie: ludzkie wymiary, ludzka muskulatura, kościec, szybkość reakcji. Skąd niby możesz wiedzieć, kim naprawdę jesteś? Ile zostało w tobie z Aszregana?
Randżi zamilkł na dłuższą chwilę.
– Umysł mam aszregański – odparł w końcu. – I motywacje. Miałem zaszczyt poznać urok bezpośredniego, myślowego kontaktu z Nauczycielami. Poczułem ich serdeczność, poznałem ich nauki. Ziemianie tego nie potrafią. Wasz system nerwowy reaguje gwałtownie na podobne próby.
– To dowodzi tylko, że masz aszregański system nerwowy, jednak poza tym jesteś człowiekiem. Kształt czaszki, dłonie, to drobiazgi.
– Wygląd zewnętrzny o niczym jeszcze nie świadczy – odpalił Randżi, chociaż w głębi ducha wcale nie był tak pewien swego.
Cholera, kim ja naprawdę jestem? Sługą Celu, upomniał się zaraz. Biologia nie ma znaczenia. Wskazał na ciężko rannych obcych.
– Im więcej przedstawicieli Gromady poznaję, tym bardziej skłonny jestem wierzyć w słuszność mojej sprawy. Jesteście konfliktowi. Rządy wdają się w spory, jednostki marnują czas na kłótnie. Wcale za tym nie tęsknię.
– Z przymusu. Nie miałeś szansy wyboru.
Spojrzał na nią drwiąco.
– A zauważyłaś, że ci niby wasi przyjaciele bardziej bali się ciebie niż mnie? I to ma być „wyższa cywilizacja”?
Zerknęła na nieprzytomnego trójnogiego.
– Tych dwóch to margines. Na dodatek są zapewne chorzy psychicznie.
– Może, ale niekoniecznie. A jeśli ich postawa wynika z racjonalnych przesłanek?
– Owszem, nie jesteśmy przesadnie popularni, ale szanuje się nas. Mamy wielu przyjaciół wśród obcych.
– Naprawdę? A może tylko udają przyjaźń, by was nie urazić?
– Kółko młodych dyskutantów, cholera... Przypominam, że to ty jesteś na tapecie. Ja wiem, kim jestem – mruknęła bez entuzjazmu. – Ampliturowie i ich przeklęty Cel. Popatrz tylko, co z wami zrobili. Nie mówiąc już o Molitarach, Seginianach czy Vvadirach. Przerobili was na żołnierzy. Giniecie za Cel, zamiast robić swoje.
– Nikt nie chce być zostawiony sam sobie.
– My chcemy.
Westchnęła i oparła się o kłodę. Obie dłonie starała się trzymać na widoku.
– Nie przeraża cię myśl, że ci „Nauczyciele” manipulowali twoim genotypem i to zapewne wtedy jeszcze, gdy byłeś w łonie matki?
– Nic takiego nie miało miejsca. Nie mogło, nikt by na to nie pozwolił.
– A skąd wiesz? Bo ci powiedzieli? Oni potrafią być nader „sugestywni”.
– Jestem Aszreganem! – wykrzyczał Randżi. – A nie wytworem inżynierii genetycznej!
– To na pewno – mruknęła dziewczyna prawie ze współczuciem. – Do celu jeszcze daleko. Na razie jesteś tylko półproduktem.
– Nie mam się nad czym zastanawiać. Wiem i kropka.
Przyjrzała mu się uważnie.
– Może i wiesz. Może. Albo wspaniale kłamiesz, albo zrobili ci wodę z mózgu. – Wstała i przeciągnęła się, ale nie podeszła bliżej Randżiego. – Tak czy siak, nie przekonam cię. – Trąciła stopą bezwładnego futrzaka. – Może to szkoda, że on cię nie zastrzelił. Jeśli zamierzasz mi przyłożyć, to nie zwlekaj. Mam dość rozmowy z kimś, kto nie potrafi sklecić dwóch zdań od siebie. Nudny jesteś, chociaż to nie twoja wina.
Randżi wstał i sięgnął po cylinder z gazem. Ujrzał, że dziewczyna mimo wszystko jednak się krzywi.
– Może jednak poczekamy z tym jeszcze – stwierdził. – Ilekroć się odzywasz, zawsze słyszę coś pożytecznego.
– Łatwo cię zadowolić.
– Tak jakby – odparł zadowolony z własnej decyzji. – Od tej pory będziesz mi towarzyszyć. Gdybyś stała mi się ciężarem, zawsze zdążę użyć gazu. A w razie zagrożenia przydasz się jako zakładnik.
– A, więc awansowałam teraz na zakładniczkę? Nie obawiasz się, że przy pierwszej okazji złamię ci kark lub zepchnę ze skały?
– Owszem, ale nieustanne zagrożenie tylko wzmoże moją czujność. – Uśmiechnął się blado. – Pamiętaj jednak, że w razie czego reaguję odruchowo i może nie starczyć czasu, bym się powstrzymał. Na dodatek, jeśli masz rację, to jestem równie dobry jak wy, a kto wie, czy nie lepszy.
Właśnie! – pomyślał. – Przecież cię pokonałem.
– A, owszem – przyznała. – Z zaskoczenia, podczas snu. Nie byłam gotowa. Poza tym oczekiwałam raczej Aszregana; dużego i silnego, ale jednak Aszregana. Ty nim nie jesteś.
– No, to pamiętaj o tym podczas wędrówki. Schował nabój z gazem do kieszonki przy pasie, założył plecak i opuścił mnożnik na oczy. Potem skinął bronią odebraną Teotowi.
– Chyba już pora ruszać.
Skierowała się we wskazanym kierunku. Cały czas mówiła, często odwracając przy tym głowę przez ramię.
– Niczego tam nie znajdziesz. Oglądałam mapy. Wzgórza przechodzą w pionowe skały, a ja nie mam sprzętu do wspinaczki.
– Nie będzie nam potrzebny. Muszę zbadać okolicę. Będziesz szła przodem, aby wybierać najbezpieczniejsze ścieżki.
Spojrzała mu w twarz, jakby chciała odczytać myśli Aszregana. Potem wzruszyła ramionami.
– Jesteś bardzo młody jak na oficera – powiedziała późną nocą.
Z bronią pod ręką przyglądał się jej, gdy jadła samopodgrzewającą się porcję, znalezioną w plecaku.
– Ludzie też szybko awansują.
– Owszem, ale my mamy walkę we krwi. Nikt nie musi nas do niej „namawiać”.
Gdy zjedli, Randżi zakopał starannie resztki opakowań.
– Wy, Ziemianie, znacie się tylko na walce i zabijaniu. Nic nie wiecie o innych rasach.
– W tym jesteśmy dobrzy. – Uśmiechnęła się, jakby nie miała najmniejszego zamiaru wyrażać skruchy. – Potrafimy więcej, ale gdy zyska się już reputację kogoś... – urwała i przysunęła się bliżej Aszregana. – Cholera, jesteś tak podobny do normalnego chłopa. Tylko ta twarz. Masz palce pianisty.
Uniósł broń z ziemi.
– Nie zbliżaj się!
– Spokojnie. Chcę tylko coś sprawdzić. I tak to ty masz broń.
Powoli przesunęła palcem po kościanym łuku, zaczynającym się na prawym policzku i wiodącym aż za cofnięte ucho. Potem musnęła płaski nos. Skóra aż płonęła Randżiemu od tego krótkiego kontaktu.
– Już dobrze. Wiem, że to prawdziwe.
– A jakie miałoby być? Z plastiku?
– Sama nie wiem – mruknęła jakby rozczarowana. – Przy tym podobieństwie...
– Nie ma we mnie nic fałszywego – stwierdził.
Nie skomentowała. Otworzył następną porcję i poczekał, aż się ogrzeje. Gdy para zaczęła buchać przez perforowane wieczko, znaczyło to, że danie jest gotowe; wchłonęło już dość wilgoci z powietrza. Smakowało nieźle, pełne było kawałeczków mięsa.
Zjadł połowę i zaproponował resztę dziewczynie. Przyjęła bez wahania i wyjadła do czysta.
Tuż obok znaleźli niewielkie zagłębienie pełne gałęzi, liści i resztek ściółki. Randżi zdjął pas, plecak i ugniótł leśne śmieci w coś na kształt posłania. Dziewczyna była zdumiona, że zaproponował jej to leże.
– To dla mojej wygody, nie dla ciebie – wyjaśnił. – Nie wstaniesz na tych gałązkach nie czyniąc hałasu. Lekko sypiam. Ledwo gałązka strzeli, zaraz się budzę.
– Uprzedzam, że czasem się wiercę.
– No, to raz spróbuj spać spokojnie.
Gdy obudził się tuż przed świtem, jama była pusta. Ale dziewczyna nie uciekła. Ku swojemu niebotycznemu zdumieniu odkrył ją skuloną tuż obok. Sięgnął po broń, ale wtedy niespodziewanie poczuł, że ujęła jego dłoń. Nie wiedzieć czemu, nie miał ochoty jej odtrącić.
Była blisko. Była prawie Aszreganką.
– No i dobrze – szepnęła. – Jak zechcesz, to złamiesz mi kark, ale póki co chciałabym coś sprawdzić. To zwykła ciekawość. Ostatecznie jestem tylko kobietą.
– To jeszcze nie wyjaśnia, skąd wzięłaś się tak blisko.
Przetoczyła się na plecy i zapatrzyła w niebo.
– Nie wiem, jak lepiej to wyrazić. Wiem tylko, że mogłeś mnie zastrzelić, a jednak tego nie zrobiłeś.
– Już wyjaśniłem. Przydasz się jako źródło informacji i zakładniczka – spojrzał na nią uważnie. – Ale tobie chodzi po głowie coś więcej.
– Mniejsza z tym – stwierdziła pewnym tonem, jakby o czymś właśnie zdecydowała. – Moi kumple i tak nas znajdą. Ale ta cholerna ciekawość... Wiesz, tak naprawdę nie chciałam być tropicielką. Marzyłam raczej o karierze naukowej.
Przysunęła się jeszcze bliżej.
Randżi wyczuł, że to nie jest atak.
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Gdy ocknął się rano, Heida siedziała nie opodal. W ustach trzymała jakąś grubą, srebrzystą pałeczkę i głęboko zamyślona produkowała w regularnych odstępach czasu spore ilości wonnego dymu. Randżi sięgnął odruchowo po broń.
Pistoletu nie było.
Nie byli też sami. Po prawej siedziało jeszcze troje Ziemian. Dwóch mężczyzn spożywało spokojnie śniadanie, kobieta miała oko na więźnia. W lewej dłoni ściskała cylinder z gazem.
Widząc, że Randżi już nie śpi, bliższy z mężczyzn odezwał się przez translator.
– Uznaliśmy, że powinieneś dobrze wypocząć. Dobrze nas przegoniłeś i chyba musiałeś być zmęczony, a wolelibyśmy dostarczyć cię w dobrej kondycji. Potem sami też uderzymy w kimono.
Randżi przeniósł spojrzenie na Heidę Trondheim. Siedziała skulona na gładkiej skale, na tle wschodzącego słońca. Kolana miała prawie pod brodą.
– Przepraszam, ale uprzedzałam cię, że moi kumple nas znajdą.
– A ja myślałem... – odezwał się Randżi. Co właściwie? Na cóż takiego liczył?
Sprawa była jasna. Nie myślał w ogóle. Gdyby zastanowił się choć trochę, już dawno by ją zastrzelił.
Był zmęczony, bardzo zmęczony, a ona okazała mu ciepło, zrozumienie, chwilę wytchnienia. Oboje czuli się tak samotni i...
Musiał wyglądać nieszczególnie, skoro dziewczyna mimo wszystko wyczytała coś z jego miny.
– Wiesz, chciałam trochę osłodzić ci to wszystko... to musi być straszne, trafić w zupełnie obce otoczenie. Zresztą koniec był wiadomy. Miałeś broń. Jeszcze strzeliłbyś do kogoś, ktoś strzeliłby do ciebie. Nie chciałam, żebyś zginął.
– A to niby czemu? Jaka to dla ciebie różnica, jeden wróg mniej, jeden więcej?
– Bo nie jestem wcale pewna, czy nim jesteś. – Zaciągnęła się dymem, który nie pozwolił dojrzeć wyrazu jej twarzy.
– Co chcesz przez to powiedzieć, Heida? – spytał jeden z mężczyzn.
– Dobrze mu się przyjrzeliście? To znaczy, naprawdę dokładnie?
– Widzieliśmy zdjęcia – odparła kobieta z cylindrem. – Były bardzo szczegółowe. Podobno to mieszaniec? Zmutowany Aszregan?
– Może – mruknęła Trondheim. – A może całkiem odwrotnie.
– To już nie nasz problem – stwierdził mężczyzna, urwał róg pustego opakowania po posiłku i poczekał, aż pudełko zamieni się w stertę miękkiego, szarego proszku. – My jesteśmy od tropienia, jajogłowi od badania.
Randżi zdumiewał się, że znosi to wszystko tak spokojnie. Miał prawo wściekać się na dziewczynę, ale jakoś nie czuł złości. Ostatecznie nie zrobiła niczego złego. Przeprowadziła mały eksperyment naukowy, całkiem zresztą miły. Wcześniej lojalnie uprzedziła, o co jej chodzi. Na dodatek byli przedstawicielami dwóch zupełnie odrębnych gatunków. Nijak nie można tu mówić o „zdradzie”.
Wściekły był za to na siebie. Za beztroskę. Dał się podejść jak dziecko, chociaż z drugiej strony, żaden element długiego szkolenia nie przygotował go na takie właśnie okoliczności.
Tym razem strażnicy traktowali go równie ostrożnie, jak śmierdzące jajko. Wszyscy słyszeli już o ucieczce Aszregana i nikt nie zamierzał powtarzać błędów poprzedniej eskorty. Przybyły wkrótce ślizgacz został na cześć gościa wyposażony w specjalny, zamykany szczelnie przedział. Wcześniej dokładnie skrępowano więźnia. Podróżował w celi sam, co może i lepiej. Miał czas na myślenie.
Ślizgacz w paręnaście minut przebył drogę, która jemu zajęła wiele dni. Potem miał jeszcze okazję ujrzeć Heidę, ale nie rozmawiali ze sobą. Randżi nie miał na to ochoty, a i dziewczyna chyba też wolała milczeć.
Ślizgacz mijał sady i pola, aż w końcu dotarł do kolejnego łańcucha górskiego, niższego wszakże niż właśnie opuszczony. Pojazd poczekał chwilę, aż otworzy się brama w zboczu wzgórza, i wjechał do środka.
Randżi oczekiwał, że zostanie ulokowany gdzieś w podziemiach, gdzie jego obecność będzie łatwa do ukrycia przed tubylcami.
Dostał całkiem przestronne lokum z wszystkimi wygodami; znak, że naprawdę stał się tu kimś ważnym. Mimo komfortu, była to jednak cela więzienna. Z ekranami zamiast okien. Krótka inspekcja wnętrza upewniła Randżiego, że stąd tak łatwo nie ucieknie.
Pozostało pogodzić się z faktem, że w najbliższym czasie nie zdoła odmienić swego losu. Jednak pozostawał wciąż bojownikiem Celu, żył, był zdrowy. Prędzej czy później trafi się okazja do ucieczki.
Otrzymał aszregańskie pożywienie i takież rozrywki. Nie oczekiwał po Ziemianach aż takiej gościnności, ale – gwoli ścisłości – od czasu przybycia do bazy nie widział ani jednego ich przedstawiciela. Personel składał się głównie z Hivistahmów, O’o’yanów, S’vanów. Rzecz jasna, byli też Yula. Pewnego dnia zajrzał nawet tajemniczy Turlog. Zlustrował uważnie więźnia i wyszedł.
Regularnie organizowano mu coś na kształt konwersatoriów, podczas których pytano go o różne kwestie. Rozmówcami byli zwykle Hivistahmowie, raz trafiła się para Massudów. Odpowiadał bez zahamowań, wzdragał się tylko przed poruszaniem kwestii militarnych. Nie nalegano wówczas; wciąż jeszcze sam więzień interesował wszystkich o wiele bardziej niż to, co może wiedzieć.
Testy medyczne były nieco bardziej kłopotliwe, chociaż ani razu nie sprawiono mu bólu. Peszyły go jedynie obce instrumenty oraz świadomość, że nie wie, do czego służą.
Pewnego razu położono go na leżance, która wjechała następnie do cylindrycznego tunelu, gdzie całe jego ciało skąpane zostało wielobarwnym światłem. Jak wszystkie testy, tak i ten był nieszkodliwy, jednak zamęt w głowie Randżiego panował coraz większy.
Pobrali mu próbki krwi, odchodów, skóry, włosów i kości. Nakłuwano go, prześwietlano, oglądano i mierzono bez końca. Przez cały ten czas nie spotkał ani jednego Ziemianina, ale to normalne, uznał. Przecież oni byli żołnierzami, a nie naukowcami. Nie badali, niszczyli.
W gruncie rzeczy był nawet zadowolony z ich nieobecności. Widok Heidy Trondheim tylko by go peszył. O wiele łatwiej zachować obojętność wobec poczynań Hivistahma czy S’vana.
Idea samobójstwa nawet nie zaświtała mu w głowie. To było coś, o czym tylko słyszał. Zabicie samego siebie, uważał, to zbrodnia przeciwko idei Celu, to zubożenie kosmosu o jeden bezcenny umysł. To gest świadczący o barbarzyństwie. Ludzki gest.
Nie miał okazji porozmawiać z badaczami i nie wiedział, czy wszystkie te doświadczenia zaowocowały czymkolwiek. Wolny czas wykorzystywał, by zachować kondycję. Był odprężony, ale i czujny, gotów wykorzystać ewentualną chwilę słabości czy nadmiaru pewności siebie strażników. Może udałoby się uciec lub przynajmniej narobić wrogowi kłopotów. W imię Celu, rzecz jasna.
Dwa razy dziennie wyprowadzano go na górę, gdzie mógł zażywać słońca w ogrodzonym porządnie parku. Pachniało tam miejscowymi roślinami, a strażnik był tylko jeden, ale Randżi nie łudził się że w razie czego uszedłby daleko. Grunt musiał być naszpikowany czujnikami. Skromny nadzór zdawał się to potwierdzać i jeniec wolał nie narażać się na szwank.
Z nudów uczył się nazw drzew i kwiatów, bawił się z osobliwymi, różowawymi rybami i udomowionymi mięczakami, pływającymi w ogrodowym basenie. Raz zaskoczył go ulewny deszcz i massudzki strażnik przemókł do nitki. Wyglądał tak nieszczęśliwie, że Randżi niemal mu współczuł. Niemal.
Przyszedł jednak dzień, który położył kres rutynie. Randżi wyczuł, że coś się zmienia, gdy ujrzał strażników. Tym razem, miast zwykle widywanych Massudów, za progiem stali Ziemianie. Po opuszczeniu znajomej windy poprowadzili go w lewo zamiast w prawo.
– Co jest? Co się dzieje?
Wielki i ciemnoskóry Ziemianin nie odpowiedział. Ściskał w dłoniach jakąś broń o rozmiarach rusznicy. Randżi spojrzał tęsknie na ten oręż, ale wiedział już, że każdy pistolet i karabin był tutaj zaprogramowany w ten sposób, by ożywać tylko w dłoniach prawowitego właściciela. Nie było mowy nawet o koleżeńskim pożyczaniu sobie broni, zatem jeniec tym bardziej nie zdołałby wystrzelić.
– Czy to coś ważnego? – spytał pełen coraz gorszych przeczuć. – O tej porze nie ma nigdy żadnych badań.
– Słuchaj, chłopie – burknął strażnik. – Ja nic nie wiem. Kazali mi cię zaprowadzić, to prowadzę. Nie wiem, co z tobą będzie, zrozumiano?
– Zrozumiano – odparł Randżi, chociaż niczego nie pojmował.
Trafił do pomieszczenia, w którym jeszcze nie był. Oprócz małego stołu, krzeseł i tapczanów, był tu całościenny ekran i nieco wyposażenia medycznego, oraz sporo roślin w doniczkach. Bardziej salon niż laboratorium. Zwodniczo miłe wnętrze.
Na jednym z siedzisk ujrzał Heidę Trondheim. Spojrzała na niego, ledwie wszedł. Miast maskującego munduru tropiciela miała na sobie rdzawo-biały kombinezon z paskami na prawym rękawie. Randżi nie wiedział, czy ma się cieszyć jej widokiem, czy może niekoniecznie.
Zza sprzętu medycznego spoglądało na niego jeszcze dwoje Ziemian. Mężczyzna był niski, niemal wzrostu S’vana, ale prawie bezwłosy. Oboje nosili identyczne beżowo-czarne kombinezony z wysokimi kołnierzami i żadne nie wyglądało na wojskowego.
Poza nimi w salonie była jeszcze jakaś starsza Massudka. Lekko przygarbiona pod ciężarem lat, posiwiała na karku i twarzy. Randżi nie miał pojęcia, ile lat liczy ta osoba ani kim jest, jednak musiał przyznać, że jak na przedstawicielkę tej płochej rasy nosiła się nadzwyczaj godnie. Wkoło stało jeszcze kilku Hivistahmów i O’o’yanów, brakowało jednak S’vanów i Waisów. To ostatnie było dość dziwne.
Strażnicy zostali za progiem, gdzie stanęli w niedwuznacznych pozach po obu stronach drzwi. Aszregan znalazł się w centrum wszystkich spojrzeń.
– Usiądź, proszę – odezwała się w bezbłędnym aszregańskim wyższa z Ziemian.
Zdumiony Randżi posłuchał. Opór i tak byłby daremny, a może nawet szkodliwy.
Po niezręcznej chwili ciszy do Aszregana podszedł zadziwiająco pewny siebie Hivistahm.
– Jestem Pierwszym Wśród Medyków – przedstawił się, używając pełnego tytułu i przyjrzał się jeńcowi.
Wciąż bez strachu. Dziwne.
– To ja kieruję prowadzonymi tu badaniami.
– Badaniami? – spytał Randżi, starając się nie patrzeć na Heidę. – A jakie to badania?
– Twojej osoby. Ostatnie trzy tygodnie wiele nam wyjaśniły.
– Niestety, nie mogę powiedzieć tego samego.
Aszregan wskazał na zebranych. Niektórzy drgnęli, jakby spłoszeni.
– Po co to zgromadzenie? Zamierzacie puścić mnie wolno?
– Prawdę mówiąc nie za bardzo wiemy, co z tobą zrobić – odezwał się Ziemianin, który nie władał wprawdzie aszregańskim równie dobrze, jak jego towarzyszka, jednak było w jego głosie coś przykuwającego uwagę. – Jesteś anomalią.
– Już to słyszałem. Cieszę się, że utknęliście w martwym punkcie.
– Może jednak zdołasz nam pomóc – syknął z cicha Hivistahm. – Chcemy ci coś pokazać.
Na dany znak jakiś O’o’yan wręczył naukowcowi dużą plastikową kopertę, kryjącą trójwymiarową fotografię.
– Oto wnętrze twojego mózgu.
Zmieszany Randżi zerknął na obraz. Nie pojmował, czemu wszyscy tak uważnie mu się przyglądają. Heida też? Postanowił udawać obojętnego.
Po dłuższej chwili oddał arkusz medykowi.
– Co w tym dziwnego? To mózg Aszregana. Nic więcej.
– Spójrz na dalsze ilustracje – poprosił cierpliwie Hivistahm. Randżi zerknął na dwie kolejne karty, przedstawiające ten sam mózg z boku i z przodu.
Na czwartej było co innego.
– To zbliżenie jednego z fragmentów twojego mózgu. W znacznym powiększeniu. – Medyk podał kolejną ilustrację. – I jeszcze jedno. – Pokazał pakując palce w trójwymiarowy obraz. – Zwróć uwagę na ten miniaturowy biały punkt zaznaczony czerwoną otoczką.
Aszregan przymrużył oczy i oddał kartę.
– Dziękuję. Coś jeszcze?
Zgromadzeni przyjęli jego pytanie z taką powagą, że Randżiemu zachciało się śmiać.
– Muszę was rozczarować. Widziałem już podobne przekroje.
– Nie wątpię – przyznał Hivistahm. – Ale jeśli nie masz nic przeciwko, poproszę cię, byś przyjrzał się im uważnie raz jeszcze.
Aszregan westchnął. Jeśli to test, to był znacznie bardziej męczący niż wszystkie poprzednie.
– Na przykład ta karta. – Hivistahm dobył kieszonkowy projektor i podświetlił wycinek obrazu. – Widzisz te punkty? Ten i ten, i jeszcze ten?
– No i co z tego? – spytał obojętnie Randżi. – Czy mam orzekać o anatomii? To mogą być kości, naczynia krwionośne, cokolwiek. Dziękuję, ale nie zamierzam studiować medycyny.
– No, to spójrz jeszcze na to. – Wskaźnik znów się przesunął. – Nie masz nic do powiedzenia?
Aszregan spojrzał na obraz, ale nadal nie wiedział, o co chodzi starszemu Hivistahmowi. Ani czemu było tu aż tylu widzów? Po co to wszystko? Jakie znaczenie miały te anatomiczne przekroje?
– Nie, nic mi to nie mówi. Powinno?
– I owszem. – Hivistahm raz jeszcze przetasował arkusze. – To obraz prawej części twojej czaszki. To obraz lewej. A tutaj widać więcej szczegółów. Sądzimy, że to ślad bardzo wczesnej interwencji.
– Nic rozumiem. Co to znaczy?
– Że znaleźliśmy ślady świadczące o tym, że kościane łuki, które biegną u ciebie po bokach głowy nie są naturalnego pochodzenia, ale zostały wytworzone skutkiem prenatalnej chirurgii kostnej.
– Nie wiem, o czym mowa.
– Proszę mi wybaczyć. – Medyk stanął na palcach i dotknął zaczynającego się pod okiem i kończącego za uszami występu. – To nie jest twoje z przyrodzenia. To dzieło chirurgii, implant. Twoja skóra została podobnie przykrojona, by ukryć zmiany. Tak też potraktowano twoje palce i oczodoły. Wszystkie zmiany wprowadzono w okresie rozwoju płodowego, kiedy twoje kości były jeszcze miękkie i plastyczne. My tego nie potrafimy. Tylko jedna rasa wydała dotąd wystarczająco zdolnych bioinżynierów i chirurgów. – Wyciągnął kolejny arkusz.
– To są twoje dłonie. Znów mamy ślady po interwencji chirurgicznej. Randżi patrzył na ilustrację, ale niczego nie pojmował.
– Ale... jeśli choć słowo z tego jest prawdą... Dlaczego? Po co?
– Aby upodobnić cię zewnętrznie do Aszregana. Zrobiliśmy symulację. Cofnęliśmy się w niej do chwili interwencji i założyliśmy, że operacji nie było. Potem odtworzyliśmy twój naturalny wygląd. Otrzymaliśmy całkiem inny kościec. – Zawahał się i cofnął o krok. – W istocie rzeczy nie był to kościec zmutowanego Aszregana, ale normalnego Ziemianina.
– To bez sensu – wyjąkał Randżi.
Pierwszy schował ilustracje do koperty.
– Reszta twojej anatomii, czyli muskulatura, rozmieszczenie organów, ich funkcje, dosłownie wszystko, odpowiada anatomii Ziemianina. Jesteś w pełni rozwiniętym Homo Sapiens Sapiens, a nie przerośniętym Aszreganem. Jesteś takim samym człowiekiem jak ci, których tu widzisz.
Randżi zerknął na dwójkę przy aparaturze. Nie cofnęli spojrzenia.
– To jakieś szaleństwo. Nie, to coś bardziej subtelnego. Próbujecie mnie oszukać. Z jakiegoś powodu chcecie mnie nabrać. Nie uda wam się. Nie jestem taki naiwny.
– Może i nie – stwierdził Ziemianin – ale nie jesteś też tak tępy, by niczego nie pojąć. Sądzimy, że dysponujesz ponad-przeciętną inteligencją. Pomińmy wyniki badań, spójrz po prostu na siebie. Do kogo jesteś bardziej podobny?
– Żaden Aszregan nie ma tak wytrzymałych i twardych kości – podjęła kobieta. – Takiej solidnej muskulatury. Takiego refleksu.
Oczekiwał, że o tym właśnie będzie mowa, ale zdecydowany ton wypowiedzi jednak go zaskoczył.
– Od dawna podejrzewałem, że pewne podobieństwo do Ziemian nie jest przypadkiem, obecnie nie próbuję temu nawet zaprzeczać – odparł wciąż pewien swego.
Zebrani zaszemrali w różnych językach.
– Ale nijak mnie to nie martwi. Rozumiem, że o takich rzeczach nie mówi się dzieciom czy młodzieży, dopiero dorosły może zrozumieć cel biologicznego udoskonalenia organizmu. Może zatem rzeczywiście przekształcono mnie, bym lepiej służył Celowi? Nie widzę w tym nic złego.
– Twoja reakcja obronna wcale mnie nie dziwi – powiedział Pierwszy. – Ale chyba jeszcze nie zrozumiałeś.
– Czego?
– Że nie jesteś Aszreganem, któremu wszczepiono cechy ludzkie, ale Ziemianinem upodobnionym sztucznie do Aszregana. Zbadaliśmy twój genotyp, został przebudowany w taki sposób, abyś przekazał nowe cechy swojemu potomstwu. Ampliturowie mierzą czas tego eksperymentu na długie lata. Dla nich jesteś nie tyle żołnierzem, co materiałem rozpłodowym.
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Trwało chwilę, nim Randżi zdołał opanować rozbiegane myśli.
– Jeśli to wszystko jest prawdą – spytał, w pełni już panując nad własnym głosem – to jak wyjaśnicie moje wspomnienia; co powiecie o moich rodzicach, których przecież miałem? Co powiecie o masakrze na Housilat?
– Zbadaliśmy sprawę. Wyszliśmy od tego, co sam nam przekazałeś – powiedziała kobieta głosem spokojnym, melodyjnym, niemal kojącym.
Jej zachowanie nijak nie pasowało do wyobrażeń Randżiego o Ziemianach.
– Wedle wszelkich danych ty i twoi przyjaciele rzeczywiście straciliście wszystkich bliskich podczas zbrodniczej pacyfikacji pewnego spokojnego świata.
– Aha – mruknął Randżi.
– Jednak kolonia ta nie mieściła się na Housilat. Nazwa owej planety jest obecnie synonimem bezsensownego mordu, synonimem barbarzyństwa. Atak Krygolitów był całkiem niespodziewany i militarnie nie uzasadniony. Było to kilka ładnych lat temu, akurat dość dawno temu, abyście wszyscy istnieli już wówczas pod postacią płodów lub zarodków. Spustoszono całe połacie planety. To jedyny znany wypadek użycia broni masowej zagłady przy zwykłej inwazji planetarnej. Krygolicki dowódca, który dowodził kampanią, został potem surowo ukarany, tak przez własnych przełożonych, jak i przez Ampliturów. Obecnie sądzimy, że pragmatyczni Ampliturowie postanowili wyciągnąć jednak własne korzyści z tej katastrofy. Dotąd przypuszczano, że wszyscy zginęli. Większość ciał spłonęła, inne uległy zwęgleniu, nie było szans na doliczenie się wszystkich ofiar. Nikt nie potrafił jednak orzec na pewno, czy napastnicy nie wzięli jakichś jeńców. Mogły być wśród nich ciężarne kobiety... – dodała lekko drżącym głosem. – Niestety, ale nie dało się odrzucić takiej ewentualności. Twoje istnienie zdaje się dowodzić, że tak właśnie było... – Urwała i oddała głos swojemu koledze.
– Zostaliście nie tyle uratowani, co porwani przez Ampliturów – stwierdził bez ogródek. – Rzecz jasna, nie możecie niczego pamiętać; to stało się jeszcze przed waszym narodzeniem.
– Sporządzono pełną dokumentację zniszczeń – odezwała się po raz pierwszy starsza Massudka – aby wszyscy mogli ujrzeć, do czego prowadzi wojna totalna.
– Ale moi rodzice... – wykrztusił zdezorientowany Randżi. Jego świat legł właśnie w gruzach. Niebo spadło mu na głowę. Za dużo, pomyślał, za dużo na raz. Obrazy i słowa, wymysły i fakty... A może tylko próbują wpędzić go w obłęd?
– Gdy tylko się urodziłeś, zabrano cię najpewniej twoim naturalnym rodzicom i oddano na wychowanie zastępczej rodzinie Aszreganów – powiedziała spokojnie kobieta. – Sądzimy, że podobnie było z twoim bratem, jednak ta o wiele młodsza dziewczynka, którą znasz jako siostrę, została zapewne spłodzono na in vitro, a jej zarodek zaszczepiono następnie Aszregance. Przy odpowiednim wsparciu medycznym to powinno być możliwe. Ampliturowie zadbali, aby rodzina wyglądała jak najbardziej autentycznie.
Przecież to nie może być prawda, pomyślał Randżi. Ani trochę. Przecież gdyby potraktować słowa Ziemian poważnie, to oznaczałoby, że Ampliturowie zabili jego biologicznych rodziców, ledwie ci przestali być dla nich użyteczni. A te bliskie jego sercu istoty, matka i ojciec z Kossut... Czy byli jedynie agentami, którzy poświęcili się wychowaniu obcych dzieci na rozkaz Ampliturów? Czyżby ich troska i miłość były tylko udawane?
– Kłamstwa... – wyjąkał. – Tylko kłamstwa. Wielkie oszustwo. Zwodzicie mnie, aby...
Nagle całe napięcie zniknęło. Poczuł przypływ siły i pewności siebie. Randżi przypomniał sobie coś, co skutecznie odegnało lęk.
– Jestem Aszreganem – stwierdził, patrząc na oboje Ziemian. – Jakże inaczej mógłbym nawiązywać kontakt myślowy z Ampliturami? Ziemianie skutecznie przed tym się bronią, a przecież żaden z Nauczycieli nigdy nie ucierpiał za moją sprawą. Żaden Ziemianin tego nie potrafi, nawet gdyby pragnął.
Pierwszy naradził się z gronem O’o’yanów i Hivistahmów. Dobył z koperty jakiś arkusz i ponownie podszedł do więźnia.
– Pamiętasz ten przekrój?
– Może.
– Zwracam twoją uwagę na ten drobny obszar zakreślony na czerwono. Zdjęcie, które widzisz, uzyskano podczas najgłębszego ze wszystkich skanningów. Przedstawia wycinek kory mózgowej prawej półkuli mózgu.
– Skoro tak mówisz – odparł obojętnie Randżi. – Ale co z tego? Co chcesz mi wmówić tym razem?
Hivistahm zastukał delikatnie zębami.
– To czerwone pole określa położenie pewnego zwoju nerwowego, który nie od razu udało nam się zlokalizować. Potem jednak poświęciliśmy mu sporo czasu. – Zaszeleścił arkuszem. – W ludzkim mózgu nie ma takiego ośrodka.
– No i proszę – uśmiechnął się Randżi. – To potwierdza moje słowa.
Ziemianin podrapał się za uchem.
– W mózgu Aszregana też go nie ma.
Randżi spojrzał mimowolnie na ilustrację. Owszem, coś tu widać. Niewyraźne, ale jest. Dowód szaleństwa? Pierwszy podał kolejną kartę.
– Tutaj widzisz to samo, ale w znacznym powiększeniu.
Ciasny zlepek komórek z dużą ilością połączeń nerwowych wiodących we wszystkich kierunkach. Coś na kształt złożonego pierwotniaka, widzianego pod mikroskopem.
– A tutaj w jeszcze większym.
Włókna i komórki jak domy. Może biolog potrafi coś z tego wyczytać, uznał Randżi, ale ja... Chociaż...
– Co to jest? – wskazał na pewien szczegół.
– Właśnie. Sztuczne obejście. Miejsce, gdzie wypustki neuronów zostały najpierw odcięte a potem podłączone do obcego, wszczepionego ci elementu. Zabieg musiał zostać dokonany już po wykształceniu się mózgu, w twoim bowiem pierwotnym genotypie nie ma ani śladu takiej struktury. Pojawia się ona jednak w genotypie właściwym twoim komórkom rozrodczym.
– Ziemscy uczeni uznawali ten fragment mózgu za nie używany, a jednak obecnie sądzimy, że tutaj właśnie mieści się ośrodek decydujący o ludzkiej odporności na sondowanie Ampliturów. U ciebie został on odizolowany, drogi nerwowe po prostu go omijają.
– Jesteście nie tylko wojownikami, ale i materiałem rozpłodowym – przypomniała kobieta. – Wasze potomstwo odziedziczy nowe cechy. Ostatecznym celem Ampliturów jest otrzymanie nowej rasy Ziemian, którzy będą zależni psychicznie od swych panów.
– Cóż, jak powiedział Pierwszy, oni myślą w kategoriach historycznych – dodał mężczyzna.
Randżi spoglądał na nich otępiały. Miał wrażenie, że głowa łupie w miejscu, gdzie tkwił zapewne wspominany właśnie wszczep.
– Nie wierzę – wychrypiał w końcu. – Jeśli rzeczywiście mam coś takiego w mózgu, to znaczy że mają to wszyscy moi współplemieńcy. Chcecie wpędzić mnie w paranoję. Ale nic z tego. Nie dam się. Przecież zaprzeczacie oczywistemu.
– A jednak – upierał się Pierwszy. – U żadnego Ziemianina nie ma śladu takiej struktury. Ani u Aszreganów. Występuje tylko u ciebie.
– To czyste barbarzyństwo – szepnęła starsza Massudka.
– Jak sama wojna – odparł Ziemianin i spojrzał na zebranych. – Dla ludzi to nie nowina. Znamy wojnę aż nazbyt dobrze i dlatego przyznaję, że chociaż zaskakuje nas ten karygodny postępek Ampliturów, jednak specjalnie zdumieni nie jesteśmy.
– Niewątpliwie – stwierdziła Massudka.
Nie wiadomo, czy w jej głosie było więcej niesmaku czy podziwu.
– Kłamstwa, sprytne kłamstwa – warknął Randżi. – Nic wam to nie da. Czy naprawdę sądzicie, że zdołacie przekabacić mnie, przedstawiając takie i podobne, na wątłych przesłankach oparte hipotezy? To nic nie znaczy! – Potrząsnął arkuszem ilustracji i odrzucił go jak mógł najdalej.
Szybująca karta przyciągnęła na chwilę wszystkie spojrzenia, Randżi tymczasem zerwał się z fotela, odepchnął przedramieniem Pierwszego i skoczył do drzwi.
Nikt więcej nie stanął mu na drodze i tym sposobem zaskoczył całkowicie obu stojących za progiem strażników. Pierwszy z nich runął na podłogę i złapał się za ściśnięte na chwilę gardło, drugi otrzymał piętą cios w twarz i nie zdążył nawet wycelować broni. Padł plując krwią i zębami.
Randżi pobiegł korytarzem. Gdyby tylko zdołał dotrzeć na górę, na otwartą przestrzeń... Miał nadzieję, że jest jeńcem zbyt cennym, aby ktokolwiek chciał go naprawdę zastrzelić.
Skręciwszy za róg, znalazł się twarz w twarz z Waisem. Ptakowaty siedział za obszernym metalowym biurkiem, ustawionym pośrodku sali z kamienną posadzką. Za szklaną ścianą widniał rozległy podziemny parking. Tędy dostarczono jeńca kilka miesięcy wcześniej. Dojrzał kilka pojazdów oraz otwarte drzwi. Za nimi widać było zieleń roślin, błękit nieba, chmury.
Wais odezwał się pogodnie, jednak po chwili rozpoznał więźnia i zamilkł. Randżi minął go i był już w połowie drogi do wyjścia, gdy poczuł, jak nagle martwieje mu prawa noga. Od kolana w dół zmieniła się w kłodę drewna.
Pociągnął bezwładną stopę dalej, ale obejrzawszy się przez ramię ujrzał nadbiegającą korytarzem dwójkę Ziemian. Strzelali do niego. Mimo to próbował. Może znajdzie jakiś pojazd, może uda się wyjechać, zanim zamkną tunel. Paraliż wkrótce minie...
Nagle martwota objęła także lewe udo. Upadł na gładką posadzkę. Wais przy biurku zdołał wykrzesać z siebie odrobinę życia. W pobliżu pojawiło się też dwóch Hivistahmów. Szczebiotali coś między sobą.
Randżi podciągał się na rękach, byle bliżej wyjścia. Palce ślizgały mu się na kamieniu. Nagle w polu widzenia pojawiły się czyjeś stopy. Uniósł głowę. To był ten sam strażnik, którego wcześniej tak gwałtownie złapał za gardło. Mężczyzna wykrzywiał się wściekle. Uniósł nogę.
Randżi jednak uśmiechnął się do niego.
– Widzę, że zamyślasz wyładować na mnie swoje emocje. Mnie jednak inaczej wychowano. Też jestem żołnierzem, przede wszystkim jednak jestem cywilizowanym Aszreganem. Ty zaś tylko Ziemianinem.
Strażnik zawahał się i powoli postawił stopę na podłodze. Stał blisko, z bronią wycelowaną w głowę jeńca. Para Hivistahmów znikała właśnie w jednym z korytarzy.
Randżi spojrzał na nieodległą bramę i westchnął z rezygnacją.
– Prawie mi się udało. Winienem uderzyć cię mocniej.
Strażnik potarł szyję.
– I tak nie uciekłbyś daleko. – Inni strażnicy dopiero teraz blokowali przejścia.
Wstrząśnięty, ale poza tym cały i zdrowy Wais próbował mówić w kilku językach równocześnie.
Zjawili się niektórzy z grona naukowców. Schowani za plecami strażników wskazywali sobie Randżiego. Wyraźnie obawiali się uszkodzenia bezcennego okazu.
– Gdybyś nie wiedział – odezwał się spokojnie Ziemianin – to naprawdę mam ochotę solidnie kopnąć cię w nery. O ile masz jakieś, ale to już twoja sprawa. Jajogłowi mają rację, jesteś taki, jak my. Ale za długo czekałem, a przy świadkach to już nie warto.
Randżi usiadł na podłodze. Spojrzał na Ziemianina w taki sposób, jakby podziwiał osobliwego drapieżnika.
– W niczym nie jesteśmy podobni.
– Myśl, co chcesz. Gdyby człowiek mnie tak uderzył, to oddałbym mu z nawiązką.
– Przykro mi, że skłonny jesteś do agresji wobec współbraci. Zdumiewająca patologia.
– Patologia, mówisz? A jednak nas za to kochają.
Pojawili się następni strażnicy i ten jeden oddał na chwilę broń koledze, stanął za Randżim, wsunął mu dłonie pod pachy i dźwignął niedoszłego uciekiniera na nogi. Powrót czucia w odrętwiałych kończynach nie był miły.
– Mam nadzieję, że ostatecznie uznają cię za człowieka.
– A to czemu? – jęknął Randżi, jednak nie doczekał się ani litości, ani współczucia.
– Bo wtedy może spotkamy się któregoś dnia sam na sam, bez tych szczurów i legwanów, które cię bronią.
Randżi mógł już stać samodzielnie. Strząsnął z siebie cudze dłonie.
– Będę czekać na tę chwilę.
Strażnik odebrał broń i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
W pobliżu pojawiła się też Heida Trondheim. Randżi spojrzał na nią przelotnie, ale strażnik przytknął mu lufę do podstawy kręgosłupa.
– Chętnie poświęcę ci nieco czasu, przyjacielu, ale na razie ci tam stęsknili się za tobą. Wracamy. A jeśli spróbujesz czegoś głupiego, to tym razem oberwiesz tam, gdzie boli najbardziej. Zakładam, że pod tym względem nie różnisz się od zwykłego chłopa.
Otoczony uzbrojonymi Ziemianami i Massudami Randżi wrócił do pokoju, z którego dopiero co wybiegł. Tym razem zamknięto starannie drzwi.
Heida podeszła całkiem blisko.
– Już dobrze – powiedziała. – Trudno cię winić. Mocno oberwałeś?
Chciała położyć mu dłoń na ramieniu, ale się odsunął. Urażona zajęła swój fotel.
Znów znalazł się w centrum zainteresowania.
– No, dalej! – krzyknął. – Pokażcie mi jeszcze tuzin obrazków. Jeśli chcecie mnie zabawić, to proszę, ale ja wolę inne rozrywki! I nie myślcie, że uwierzę w wasze gadanie.
Wysoka kobieta pokręciła powoli głową.
– Jesteś człowiekiem – stwierdziła. – Podoba ci się to, czy nie, dowody są nie do podważenia. Twoja reakcja tylko potwierdza nasze słowa. Żaden Aszregan nie zdołałby zdziałać aż tyle.
– To prawda – dodał starszy Hivistahm. – Nie sądzę jednak, by same słowa i obrazy zdołały przekonać tego tu osobnika. Jesteś zbyt silnie uwarunkowany – zwrócił się do Randżiego. – Musimy znaleźć coś więcej.
– Nie krępujcie się – warknął jeniec. – To i tak bez znaczenia.
Pierwszy mrugnął podwójnymi powiekami.
– Chyba jednak się mylisz.
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Nigdy nie dowiedział się, jakim sposobem podano mu środek odurzający. Może w napoju, może w jedzeniu, może wpuszczono po prostu jakiś gaz do systemu klimatyzacji. Gdy wyczuł nachodzącą senność, próbował się jej przeciwstawić. Krzyczał, walił pięściami w ściany swojego więzienia.
Na próżno. W ostatnim przebłysku świadomości zdumiał się jeszcze, czemu właściwie go usypiają. Może aby przenieść do innego ośrodka? Aby uniknąć ryzyka? Poznali już jego możliwości i może nie chcą dawać mu nawet cienia szansy?
Dobrze, że to nie boli, pomyślał. No tak, przecież Omafil to cywilizowana planeta. Jak potraktują go na Ziemi?
Z tą refleksją odpłynął w nieświadomość.
 
Przy olbrzymim ekranie zebrała się cała śmietanka świata medycznego, jednak sala operacyjna była niemal pusta. Pierwszy też się zjawił, ale raczej jako obserwator i doradca. Zbyt długo już nauczał i jego dłonie straciły dawną precyzję. Wszelako sam widok tak szanownej osoby dodawał chirurgom pewności siebie.
Przy pulpicie operacyjnym zasiadł nowy Pierwszy w towarzystwie doświadczonego O’o’yana. Nie było w Gromadzie chirurgów lepszych od tej dwójki.
Wszyscy Ziemianie (z jednym wyjątkiem) musieli przyłączyć się do publiczności. Wprawdzie operacja dotyczyła ludzkiego mózgu, jednak żaden ziemski chirurg nie mógł nawet marzyć o dorównaniu w precyzji Hivistahmom i O’o’yanom.
Chociaż poczyniono wszelkie możliwe przygotowania, można było wyczuć niepokój obecnych. Wszyscy wiedzieli dobrze, że w gruncie rzeczy wkraczają na niezbadane terytoria. Dogłębne badania Homo Sapiens Sapiens wielokrotnie wywoływały zdumienie, a ludzki system nerwowy wciąż jeszcze krył przed naukowcami sporo zagadek.
W ten sposób w odizolowanej sali znalazło się tylko dwóch Ziemian. Pierwszy leżał na stole operacyjnym, drugi zasiadał obok obu mistrzów. Był to postawny, miedzianoskóry mężczyzna o palcach długich i smukłych, jakby należących do innego ciała. Mimo iż wśród swoich uchodził za niekwestionowanego geniusza chirurgii, tutaj miał pełnić jedynie rolę doradcy. Wykonał w życiu setki skomplikowanych operacji na przedstawicielach swojego gatunku, ale ta jedna, mikrochirurgiczna interwencja przerastała jego wrodzone umiejętności.
Ciało Randżiego od szyi w dół okrywał jakiś lekko przezroczysty, matowy materiał. Punktowe, bezcieniowe lampy skupiły blask na czole pacjenta. Nowoczesne metody operowania nie wymagały golenia całej głowy, obecnie skutecznie unieruchomionej.
Cały zabieg został wielokrotnie przeprowadzony na symulatorze, jednak nawet w pełni realistyczna symulacja to nie to samo. Tym razem nie będzie można naprawić żadnego błędu, cofnąć projekcji, by pacjent zmartwychwstał. Zespół był gotowy, ale nie do końca pewny siebie.
Samotny Ziemianin górował wzrostem nad kolegami i wyglądał przy nich wręcz niezgrabnie. Wiedział, że jego obecność wynikała przede wszystkim z wymogów protokołu. Świadom swojej dwuznacznej roli zapewnił prywatnie obu obcych, iż nie będzie wchodził im w drogę.
– Pragnę przypomnieć wszystkim zebranym – powiedział przez translator – że nie mamy całkowitej pewności, jaki skutek wywoła nasza interwencja. Równie dobrze może zakończyć się wyleczeniem jak śmiercią pacjenta. Większość z was już wie, że badania wykryły w jego mózgu co najmniej jeden wszczep komórek zdradzających cechy nowotworu złośliwego. Można nazwać je tykającą bombą zegarową. Ponieważ jednak ulokowane zostały w nader wrażliwym sektorze mózgu, ich usunięcie nie wchodzi w grę jako śmiertelnie niebezpieczne dla pacjenta. Nie możemy ryzykować tak głębokiego wnikania w korę mózgową. Postanowiliśmy zatem przeciąć metodą nieinwazyjną połączenia nerwowe między wzmiankowanym ośrodkiem a resztą układu nerwowego. Naszym celem jest uczynić dalszy wzrost skupiska niegroźnym dla organizmu, bez fizycznego usuwania tych komórek czy innego ich neutralizowania.
– To naprawdę trudna operacja – dodał Pierwszy senior. – Jak każda operacja na wnętrzu mózgu. Moi koledzy wezmą się zaraz do dzieła.
Młody Pierwszy uruchomił maszynerię. Cały zabieg miał być zdalnie kierowany, wszystkie punkty zostały precyzyjnie zaprogramowane na podstawie licznych symulacji. Samouczący się komputer medyczny potrafił bez podpowiadania dostosowywać swoje działanie do możliwych odstępstw od wzorca. Żywi lekarze byli jednak niezbędni na wypadek, gdyby odstępstwa owe okazały się zbyt duże, czy też pojawiło się jednak coś niespodziewanego. Ich zadaniem byłoby wówczas stosowne przeprogramowanie komputera i wznowienie przerwanej automatycznie operacji.
Nieduży metalowy dysk zawisł kilka centymetrów nad głową Randżiego i uruchomił skanery. Z wnętrza wysunęło się kilka przypominających igły precyzyjnych instrumentów.
– Jeśli umknęła nam jakaś pułapka w stylu tej pierwszej, to możemy go stracić – mruknął pod nosem Ziemianin.
Ultradźwiękowy skalpel raz i drugi włączył się na ułamek sekundy. Talerz obracał się, instrumenty ustawiały pod właściwym kątem. Każdy taki manewr oznaczał przecięcie jednego połączenia nerwowego.
– Zrobiliśmy, co w naszej mocy. Wielokrotny skanning i tak dalej. Nie było więcej „pułapek”.
– Ampliturowie miewają zaiste szatańskie pomysły.
– Owszem, ale to wciąż tylko medycyna, a nie magia – stwierdził Hivistahm i znacząco postukał zębami.
Sąsiednie monitory pokazywały szczegółowy obraz pola operacyjnego. Widać było fatalny zwój, przepływającą naczyniami włoskowatymi krew i usuwane kolejno dendryty.
– Słyszałem, że wśród personelu są i tacy, których zejście pacjenta szczególnie by nie zmartwiło – odezwał się półgłosem Ziemianin. – Ale przecież Randżi-aar nie jest potworem, to tylko człowiek. Porwany za młodu, można powiedzieć.
– Widziałem rozpis jego genotypu. Nie musisz mnie przekonywać – odparł Pierwszy.
– Przepraszam. – Mężczyzna przygryzł dolną wargę i wpatrzył się w monitor. Zwykle dobrze znosił towarzyszący operacjom stres, ale w czymś takim nigdy jeszcze nie uczestniczył. Na dodatek nie chodziło tylko o tego jednego biedaka; byli jeszcze inni potencjalni kandydaci do pokrojenia: jego przyjaciele z jednostki. Jeśli nie uda się z tym pierwszym...
Chirurg dobrze wiedział, że nawet żyjąc dwieście lat, nigdy nie dorówna Hivistahmom; zaprogramowany przez nich komputer zawsze będzie lepszy. Mimo to odruchowo poruszał palcami, jakby chciał wspomóc maszynę.
– Wiem, o kim mówisz – podjął wątek Pierwszy. – Są tacy, którzy głoszą, że trzeba zabić tego tu i wszystkich mu podobnych, nim się rozmnożą i skalają rodzaj ludzki na tyle, iż stanie się poddany Ampliturom. Lekarze jednak nie myślą w ten sposób.
Bo aż nogami przebierają z ochoty, żeby przebadać dokładnie całe to towarzystwo, – pomyślał Ziemianin. Nie mógł jednak winić Hivistahmów. Sam widział sprawę podobnie.
W sali operacyjnej zapadła cisza. Słychać było tylko potrzaskiwanie skalpela i szum aparatury. W końcu talerz uniósł się po skończonym zabiegu i rozległ się szmer rozmów w różnych językach. Guz został odizolowany, jednak za wcześnie było, aby mówić o pełnym sukcesie. Wymagał bowiem potwierdzenia.
Asystenci spoglądali na odczyty. Nic nie zakłócało funkcji kory mózgowej. Narośl zachowywała się spokojnie. Nie było wewnętrznego krwawienia. Pierwszy pozwolił sobie na optymistyczne zgrzytnięcie zębami.
Dla Ziemianina czas jakby zatrzymał się w miejscu. Dopiero teraz oderwał się od monitora i przysunął do starszego Hivistahma.
– Powinno zadziałać. Gdy się obudzi, nie poczuje różnicy, tyle że będzie nosił w mózgu bezużyteczne skupisko komórek. Amplitur, który chciałby mu cokolwiek „zasugerować”, zdziwi się niepomiernie. Zakładając, oczywiście, że udało się ożywić system obronny.
– Starczy, że nie będą mogli nim manipulować – stwierdził Pierwszy. – Taki był cel operacji. Jeśli system obronny ożyje, to tym lepiej. – Zamyślił się głęboko. – Sądzę ponadto, że nie należy rozgłaszać całej sprawy.
Pogrążeni w cichej rozmowie lekarze wyszli z sali, reszta personelu podążyła za nimi. Pacjent został na stole. Czekała go następna operacja. Kolejna zmiana chirurgów zajęła miejsca, sprawdziła odczyty instrumentów, załadowała nowe programy, włączyła stosowne urządzenia.
Moduł ultradźwiękowego skalpela zniknął gdzieś pod stropem, miast niego pojawił się zestaw znacznie większy, przeznaczony do poważnych interwencji chirurgicznych. W trakcie drugiej operacji zamierzano usunąć nadprogramowe kości policzkowe, przywrócić normalny kształt oczu i uszu, skrócić palce.
Pacjent miał stać się pod każdym względem człowiekiem.
Wśród drugiej ekipy nie było ani jednego Ziemianina; nie był potrzebny. Hivistahmowie i O’o’yanowie znali anatomię Homo Sapiens Sapiens na wylot; dość nałatali się rannych ziemskich żołnierzy. Tym razem nie było miejsca na wątpliwości. Wszyscy wiedzieli doskonale, co wyjrzy za parę dni spod bandaży.
Obecny jeszcze przed chwilą chirurg zostałby chętnie, żeby chociaż popatrzeć, ale potrzebny był gdzie indziej. Ludzie rzadko chwytali się obecnie zawodów, w których i tak nie mogli dorównać obcym. Byli ponadto zbyt cenni przez swoją unikalność i chirurg w pełni rozumiał złożoność sytuacji. Rozumiał, że Ziemianie w pierwszym rzędzie winni czynić to, w czym są bezwzględnie najlepsi.
Winni walczyć i zabijać.
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Lustra to jednak osobliwy wynalazek. Nie można ich wiecznie ignorować; jak uporczywie drążące myśli, prędzej czy później wyegzekwują swoje.
Jakiś czas po operacji pojawiła się Heida Trondheim. Mówiła, on słuchał. Zamienili kilka błahych zdań. Dużo było ciszy. Potem wyszła.
Jako następny przyszedł smukły Ziemianin, starszy nieco i niższy od Randżiego. Skórę miał jakby jaśniejszą. Podobny, bardzo podobny.
Randżi nie wytrzymał. Zapłakał i mało go obchodziło, czy aszregańskie, czy może ludzkie łzy toczy. Odmienione chirurgicznie oczy bolały go jeszcze, ale jakoś to przetrzymał. Zdumiony młodzieniec wyszedł. Wróciła Heida.
Wciąż musiał używać translatora, by z nią porozmawiać. Wyglądał jak Ziemianin, może i był nim, ale operował obcym językiem. Heida miała sporo cierpliwości.
– Czemu? – spytał.
– Bo uznaliśmy, że powinieneś wyglądać jak człowiek, skoro nim jesteś – odparła wprost.
Odchylił głowę i zapatrzył się w sufit.
– Przyznaję, że efekt jest szokujący, ale wewnątrz jestem wciąż tą samą osobą co przedtem.
– Zostałeś przebadany dokładniej niż jakikolwiek człowiek w dziejach. Ampliturowie przegapili jednak to i owo. Chemia ciała, niektóre szczegóły anatomiczne. Nie zmienili wszystkiego. Wiemy już na pewno: jesteś człowiekiem. Tak samo, jak ja.
Randżi spojrzał z ukosa.
– No, to może powiesz mi jeszcze, czemu jakoś nie mam ochoty skakać z radości?
Rozmowę przerwało wejście Pierwszego, ubranego w obszerną bluzę i szorty. Nawet tak doświadczonemu medykowi nie było łatwo wkroczyć samodzielnie do pomieszczenia zajmowanego przez dwoje Ziemian, potrafił jednak ukryć zakłopotanie.
Randżi otrzymał do obejrzenia cały szereg wykresów i zestawień (łatwych do sfałszowania) oraz kilka trójwymiarowych ilustracji (też podrabialnych). Starszy Hivistahm mówił przekonująco, ale nie rozproszył wątpliwości. Słowa to za mało, by ułożyć na nowo czyjś świat. Znacznie więcej powiedziała już Randżiemu wcześniejsza wizyta tak podobnego doń młodzieńca.
Wprawdzie niegotowy jeszcze do poważnej dyskusji, zgodził się wysłuchać szczegółowego raportu. Pierwszy uznał to za zapowiedź Wiktorii.
– Głowa mnie boli – poskarżył się na początku.
– Może boleć, usunęliśmy bowiem całkiem sporo masy kostnej. Część wykorzystaliśmy dla zmniejszenia oczodołów do normalnych, ludzkich rozmiarów. Z tego samego powodu możesz jeszcze odczuwać bóle w palcach. Ale to minie.
Randżi pogładził krótszymi palcami prześcieradło.
– Ale po co? Czemu zadaliście sobie tyle trudu?
– Abyś nie czuł się obco między swoimi – powiedziała Heida. Spojrzał na nią uważnie.
– Swoimi? A którzy to „moi”? Wy?
Nie odwróciła oczu.
– Tak. My. Ja. W ten sposób łatwiej będzie wyjaśnić... niektóre sprawy.
– I jeszcze coś. – Pierwszy znalazł sobie stosowne siedzisko. – Wszczepiony ci zespół neuronów nadal tkwi w dolnych warstwach kory mózgowej, jednak przecięliśmy wszystkie łącza między nim a resztą mózgu. Nie może już wpływać na twoją psyche.
– Rozumiem – stwierdził cicho Randżi. – To znaczy, że Nauczyciele nie będą mogli już przemawiać wprost do moich myśli?
– Właśnie. Ponadto mamy nadzieję, że to zastymuluje system obronny umysłu. Wtedy będziesz bezpieczny przed zakusami wroga.
Wroga? Kto tu jest wrogiem a kto sprzymierzeńcem? Za wiele tego na prosty żołnierski umysł, stwierdził zmęczony. Właśnie, jestem żołnierzem... Dobra, ale dla kogo walczę? Kogo teraz mam zabijać?
Zrobili wszystko, co w ich mocy, aby go przekonać. Czemu wciąż odmawia? Czemu nie chce uwierzyć? Z uporu? Ze strachu? Czy zabrano mu coś... a może coś przywrócono? Skąd ma to wiedzieć? Jak sprawdzić?
Konfrontacja z Nauczycielem wyjaśniłaby wszystkie wątpliwości, ale na Omafil nie było ani jednego Amplitura. Trzeba znaleźć inny sposób. Jednego wszakże był już pewien.
Jeśli to wszystko prawda, jeśli naprawdę jest Ziemianinem a nie Aszreganem, to znaczy że wszystko dotąd było kłamstwem. Całe jego życie... Wszystko.
Czy jego rodzice znali prawdę? Matka i ojciec, których tak kochał i szanował, którzy nauczyli go mówić, chodzić... Może byli tylko bezwolnymi narzędziami sterowanymi „sugestiami” Ampliturów? A jeśli przez cały czas grali ponurą komedię?
Zamrugał oczami. Wyczuł, jak coś ciepłego spoczęło na jego przedramieniu. Dłoń Heidy.
– Dobrze się czujesz, Randżi?
Nawet moje imię brzmi obco, pomyślał. Dziewczyna nie potrafiła wymówić go z właściwym akcentem. Pierwszy opuścił fotel i na wszelki wypadek stanął za oparciem.
– Nie będziesz agresywny? – spytał niespokojnie.
– Nie. Agresja jest moją naturą, ale teraz jestem zbyt zmęczony.
Naukowiec przysiadł z powrotem.
– Wiesz – powiedział Randżi do dziewczyny – słucham was, ale przecież pamiętam też całe moje dzieciństwo.
– I aszregańskich rodziców – mruknęła ze współczuciem.
Randżi zawahał się i skinął potakująco głową. Był to ludzki gest. Wyszło mu dziwnie naturalnie.
– Dobrowolnie lub pod przymusem służyli Ampliturom – wtrącił się Pierwszy.
Mimo wcześniejszej deklaracji Randżi zapragnął wyrżnąć medyka w zębatą paszczękę. Normalny odruch, powiedział sobie. Ludzki odruch... Im dłużej usiłował wmówić sobie, że to tylko zły sen, tym dobitniej przeczyły ciało i emocje.
– Będzie dobrze – powiedziała Heida. – Wszystko będzie dobrze.
– Zaiste? – Czy translator odda jego lęk i niepewność jutra? – Przez całe życie byłem Aszreganem. Teraz chcecie przekonać mnie, że jestem człowiekiem. Nagle, od wczoraj. Cokolwiek się zdarzy, tamto zostanie.
Dziwne. Heida się uśmiechnęła.
– Więcej w tobie człowieka, niż myślisz, Randżi-aar.
 
– Powtarzam, że tak nie można! To nienaukowe! Niezgodne z wszystkimi procedurami. I niebezpieczne!
– Dla kogo niebezpieczne? – spytał siwy Massud w mundurze pułkownika.
Stopień był prawdziwy, jednak ostatnio oficer zajmował się nie tyle walką, co sprawami administracyjnymi.
Obok czekał cierpliwie S’van w mundurze z naszywkami informującymi, że jest doradcą naukowym ze szczególnym cenzusem i uprawnieniami. Rzadka kombinacja. Dla Hivistahma wręcz absurdalna. Sam nigdy nie potrafił pogodzić wojny i medycyny.
Cała trójka stała na długiej i szerokiej kładce, zawieszonej niczym ptasie gniazdo na pionowej, bazaltowej ścianie. Wczesny świt piękniał z każdą chwilą, jakby na przekór nastrojowi dyskutantów. Kończyła się właśnie druga w ciągu roku wiosna na Omafil. Druga, złożona bowiem orbita planety powodowała liczne przyrodnicze anomalie. U stóp urwiska zieleniła się gęsta puszcza, dopiero w dali jaśniały pola uprawne. Na horyzoncie pobłyskiwały żółto na tle czarnych chmur wieże miasta Oumansa.
Nie do wiary, pomyślał S’van, że pomimo pięknego dnia mieszkańcy Oumansa szykują się na wojnę. Podobnie jak wszyscy towarzysze i krewni S’vana. Gdzieś wysoko ponad kryształowo czystą atmosferą Omafil setki statków i okrętów wirowały w obłędnym tańcu zniszczenia. Uwielbiający zmieniać wszystko w żart kudłacz nie potrafił wykrzesać z siebie ani krzty humoru.
O parę cali nad skrajem przepaści czekał na nich pusty stół. Automatyczny kelner podsunął zaraz napoje.
– Twoja opinia zostanie wysłuchana, ale i tak niczego nie zmieni – powiedział pułkownik i siorbnął rozgłośnie. Massudzi słynęli z wielu zalet, jednak zdecydowanie brakowało im taktu. S’van uznał, że pora interweniować. Chociaż władał i massudzkim, i mową Hivistahmów, tym razem wolał użyć translatora.
– Przykro mi, Pierwszy, ale dowódca ma rację. Decyzja już zapadła i to na poziomie Rady. Choćbyśmy chcieli, niczego nie zmienimy.
– Rada nie ma tu nic do decydowania – syknął Hivistahm z takim przejęciem, że barwne plamy wystąpiły mu na łuskach głowy.
Szczęknął melodyjnie a przygnębiająco zębami i przygarbił się malowniczo w fotelu. Hivistahmowie rozwinęli zachowania depresyjne do rangi sztuki.
– Rozumiem, że wciąż jesteście na etapie badań wstępnych i pragnęlibyście je zakończyć – powiedział S’van z głębin brody.
– Zakończyć? Dopiero zaczęliśmy! – rozpaczał Pierwszy, ignorując szklankę. – Pomyślcie tylko! Ziemskie dziecko wychowane jako Aszregan. Przyuczone, by myśleć i rozmawiać po aszregańsku, ale walczyć jak Ziemianin. Odrodziliśmy w nim człowieczeństwo.
– Ale jeszcze nie człowieka – wtrącił się Massud.
– To przyjdzie z czasem. Tym bardziej jednak należy zatrzymać go tutaj, gdzie będziemy mogli mu pomagać. I dalej badać.
– Osobiście się zgadzam – przyznał S’van, próbując napoju.
– No, to czemu rozkazano inaczej? – spytał Hivistahm grobowym głosem. – Skąd taka decyzja?
Massud odstawił naczynie.
– Ryzyko istnieje, ale stawka jest dość wysoka, by spróbować. Tak postanowiła Rada.
– Nie przywykł jeszcze do swojej nowej postaci – mruknął medyk. – Jak powiedziałeś, nie jest jeszcze Ziemianinem. Nie potrafimy normalnymi metodami przekształcić jego umysłu tak, jak przebudowaliśmy ciało. A ty chcesz, byśmy już teraz, natychmiast przywrócili mu tymczasowo wygląd Aszregana. Jeśli Rada jednak się myli, to stracimy nie tylko tego jednego osobnika, ale i szansę, którą on sobą stanowi.
Pułkownik upił łyk. Tym razem ciszej; widać przypomniał sobie, z kim siedzi przy stole.
– Przypominam wam, że winniśmy wziąć pod uwagę także zdanie zainteresowanego. Jest gorącym zwolennikiem operacji.
– To akurat biorę pod uwagę zawsze i wszędzie – sarknął Hivistahm – ale w pierwszym rzędzie musimy myśleć w kategoriach interesów Gromady.
– Moi przełożeni nie kierują się niczym innym. Zważ, że fakt przeciwstawienia się opinii Rady zaważy na twojej osobistej pozycji. – Massud pochylił się ku rozmówcy. – Jak wiesz, Randżi-aar jest jednym z wielu prenatalnie przekształconych Ziemian. Uznaliśmy, że skoro pragnie wrócić między dawnych znajomych, wyjawić im mechanizm oszustwa i wszcząć rebelię, należy mu to ułatwić.
– O ile takie są jego prawdziwe zamiary – wtrącił medyk.
– Prawda jest zawsze pierwszą ofiarą wojennej zawieruchy – zauważył pułkownik i jego towarzysze spojrzeli nań zdumieni. Filozofujący Massud? – Widziałem raporty ksenopsychologów. W obecnej chwili Randżi nie ufa nikomu, nawet samemu sobie. Najbardziej ze wszystkiego pożąda przekonujących argumentów; chce wiedzieć, skąd się wziął i kim jest. Jeśli mu ich nie dostarczymy, może doznać trwałych uszkodzeń struktury osobowości. Wtedy przepadło. Jak sam powiedziałeś, chirurgia jest w tej materii bezradna. Sam musi odkryć własną tożsamość. Jeśli zdoła potem przekonać swoich przyjaciół, Ampliturowie utracą nie tylko owoc wieloletnich doświadczeń, ale także najskuteczniejszych żołnierzy, jakich zdołali do tej pory wyhodować. Gromada zyska tak doraźnie, jak i w dłuższej perspektywie.
Pierwszy zamknął powieki. Światło dnia było coraz jaśniejsze.
– Może zdarzyć się i tak, że powrót do dawnego otoczenia odrodzi aszregańskie uwarunkowania. Wówczas utracimy go na zawsze. Nie fantazjuję.
S’van zgrzytnął zębami w parodii gestu Hivistahma. Medyk nie potrafił orzec, czy to tylko lekki przytyk czy jawna kpina. Ale kto by rozszyfrował S’vana?
– Oczywiście, ryzyko jest spore. Jednak, o ile wiem, dalsze przetrzymywanie go w tym miejscu też stwarza pewne niebezpieczeństwa.
– Nie, już nie – mruknął zmęczonym głosem Pierwszy. – Samobójstwem groził tylko do chwili, gdy zgodziliśmy się na jego powrót. Przyznaję, że gdyby naprawdę się postarał, to przy tym stopniu determinacji bylibyśmy bezradni. Frustrująca prawda. Aszregan nie wysuwałby takich gróźb; znaczy coś jednak się w nim dokonało. Powinniśmy zatrzymać go jeszcze na obserwacji, ale to z kolei oznaczałoby porażkę. Rozumiem, że zwycięży, jeśli zdoła potwierdzić swe ludzkie pochodzenie, ale wtedy my z kolei przegramy. Ironia losu.
– Życie często gotuje nam podobne pułapki, kiedy musimy wybierać miedzy złym a gorszym – wtrącił S’van.
W jego przypadku filozofowanie nie było niczym dziwnym.
– Obawiam się, że jednak będziemy musieli go wypuścić. Ale boję się tego kroku. Na Krąg powiadam, że się boję.
– Dokonaliście wielkich rzeczy, ale czasem interes nauki musi ustąpić przed doraźnymi potrzebami – stwierdził z powagą S’van.
– Rozumiem – przyznał Hivistahm i upił ze swojego naczynia. – Rozumiem, ale wcale mi się to nie podoba.
– Kilku ziemskich psychologów, których też spytaliśmy o zdanie, przyznało, że przetrzymywanie pacjenta wbrew jego woli byłoby niebezpieczne – powiedział pułkownik.
– Psychologowie z Ziemi? – spytał zdumiony Pierwszy. – To absurd. Albo psychologowie, albo z Ziemi. Przecież oni dopiero co zaczęli rozumieć własne postępowanie. Dzięki nam. Nie oczekuj od nich światłej rady.
Ponieważ nie było Ziemian w pobliżu, Hivistahm nie musiał hamować języka.
Pułkownik poruszył nerwowo wąsami, podwinął górną wargę.
– Cóż, przekonamy się niedługo. Albo nam się urwie, albo zdziałamy z jego pomocą sporo, naprawdę sporo. Nawet jeśli pojmają go w końcu i zabiją, to zapewne zdąży posiać nieco fermentu między swoimi.
– Wciąż uważam, że to zły pomysł. Zgłoszę oficjalne votum separatum.
– To twoje prawo – uśmiechnął się S’van świadom, że i tak nikt nie dojrzy tego uśmiechu pod gęstą brodą. Dyskutowali potem aż do zachodu słońca.
 
Niebawem dostarczono mu brudny i podarty mundur z Eirrosad. Opakowany w szczelną, przezroczystą torbę wyglądał tak samo, jak przed kilkoma miesiącami.
Upodabniające Randżiego do Aszregana protetyczne wszczepy przeszkadzały nieco. I niepokoiły, gdy przeglądał się w lustrze, jednak personel medyczny zapewniał, że wygląda całkiem naturalnie. Przylegały na tyle trwale, że usunięcie któregokolwiek bez naruszania tkwiącej pod spodem kości byłoby niemożliwe. Wprawdzie Hivistahmowie i O’o’yanowie nie byli równie biegli, jak Ampliturowie, ale i tak potrafili niejedno. Randżi skłonny był przyznać im rację: powinno się udać.
Pouczono go, aby nie rozmawiał z nikim na pokładzie statku lecącego z powrotem na Eirrosad, by milczał w obecności oddziału mającego za zadanie odstawić jeńca możliwie najbliżej miejsca niegdysiejszego pojmania.
Ziemianie i Massudzi zerkali na niego z ciekawością i zdumieniem, ale niezwykły pasażer ignorował ich, zapatrzony w śmigające poniżej wierzchołki drzew.
Jego małomówność tylko mnożyła domysły. Jeśli naprawdę był zmodyfikowanym niebezpiecznie Aszreganem, to czemu wypuszcza się go na wolność i to tak blisko linii Wspólnoty? Ten i ów pomyślał nawet o przypadkowym postrzeleniu, na przykład w trakcie ucieczki, jednak broń pozostała w kaburach. Mieszany oddział eskortujący wywodził się z doborowej, wysoce zdyscyplinowanej jednostki.
Tak zatem bez niespodzianek opuścili go na podmokły grunt, schowali wyciągarkę i odlecieli na zachód nie czekając, aż ktokolwiek wykryje obecność ślizgacza.
Randżi został sam w okolicy, którą opuścił, jak mu się zdawało, całe wieki temu. Obce drzewa zwieszały mu się nad głową, spośród liści wyjrzał ciekawski łebek jakiegoś stworzenia, gałęzie ociekały pozostałościami po porannym deszczyku.
Wysadzono go w miejscu stosunkowo suchym i ogólnie nawet miłym. Mógłby odprężyć się teraz, wypocząć, zastanowić... Jednak ostatnio rozmyślał i tak zbyt wiele. Tyle pytań... A na żadne nie znalazł odpowiedzi. Uznał, że nie ma co marnować sił na bezowocne dywagacje, lepiej poszukać drogi ku stanowiskom Wspólnoty; jeśli będzie zwlekał, może natknąć się na patrol Gromady. Głupio by wyszło, gdyby znów go teraz pojmali. Sprawdził położenie słońca i ruszył na wschód.
Jednak to nie zwiadowcy sprawili mu najwięcej kłopotu, lecz miejscowa fauna. W pewnej chwili wpadło nań coś niedużego na ośmiu łapach, syknęło i zamierzyło się kłami na kolana. Zdążyło nawet podrzeć portki. Szczęśliwie strzelił, nim wgryzło się w ciało.
Przedzierał się przez gęstwinę, obchodził powalone pnie i brodził w wodnych oczkach, aż gdzieś w pobliżu eksplodował pocisk z działka. Zadymiło, tuż po prawej runął w krzaki wierzchołek zniszczonego drzewa.
Rzucił się na ziemię i zerknął w kierunku, z którego strzelano. Kolejny pocisk zaświstał mu tuż nad głową i wybił potężną dziurę w pniu. Okolica utonęła w deszczu lian i gałęzi.
Odtoczył się w lewo. Sięgnął po broń, ale wtedy właśnie jakiś głos kazał mu stanąć, rzucić broń, założyć ręce na głowie i odwrócić się powoli. Zawahał się, potem posłuchał. Ktokolwiek zastawił pułapkę, i tak był górą.
Pozostało mieć nadzieję, że to żadne żółtodzioby, skłonne do pociągania za spust przy lada okazji. Słyszał, jak rozmawiają podchodząc. Ktoś przystawił mu lufę do pleców. Dopiero wtedy Randżi pokazał, że jest Aszreganem.
Już sam widok ich zdumionych twarzy był wystarczającą nagrodą za leśną poniewierkę. Zaraz potem odetchnęli z ulgą, a gdy ujawnił swą tożsamość, zaskoczenie ustąpiło miejsca niedowierzaniu.
– Jakiś czas temu ogłoszono, że pan zginął – powiedział jeden z żołnierzy, pospiesznie oddając Randżiemu jego broń. Inny podsunął rację żywnościową z normalnym pożywieniem Aszreganów, tak odmiennym od podłego żarcia Ziemian. Randżi zjadł wszystko, nie czekając nawet, aż danie się podgrzeje.
Ostatni z trójosobowego patrolu rozglądał się niespokojnie.
– Sektor roi się od czujek nieprzyjaciela. Wciąż sondują nasze linie. Czasem próbują zasadzić się gdzieś w błocku.
– Widziałem ich ślizgacze. Nasze też – skłamał Randżi. – Ale z góry chyba mało co widać.
Ten trzeci zgodził się skwapliwie.
– Nic dziwnego, że pana przeoczyli. Cieszę się, że jednak to my znaleźliśmy pana pierwsi. Przepraszam, że strzelaliśmy, ale zwykle można tu spotkać jedynie Massudów i Ziemian, Nie spodziewaliśmy się kogoś z naszych.
Randżi nieco zdrętwiał, posłyszawszy w tonie żołnierza nutkę podejrzliwości.
– Pański oddział specjalny został wycofany z tego odcinka i posłany gdzie indziej – wtrącił się inny. – Jak udało się panu przetrwać tyle czasu w dżungli?
– Straciłem namiernik – mruknął Randżi. – Wszystko straciłem. Byłem na dodatek ranny. Musiałem ukrywać się przed ich patrolami. Zbierałem owoce, stawiałem szałasy. Wiedziałem, że jeśli uchowam się dostatecznie długo, to ktoś mnie w końcu wyratuje. Pewien jestem, że nie minie was nagroda.
To ostatnie zmąciło myśli pytającego na tyle, że zaniechał dalszego węszenia wkoło zasadniczego tematu.
– Sporo czasu spędziłem w dziupli drzewa – ciągnął Randżi widząc, jak łapczywie chłoną każde słowo tyczące „sztuki przetrwania”. – Było tam sucho i bezpiecznie. Musiałem odczekać, aż noga mi się wygoi. Noga i kilka drobniejszych skaleczeń na twarzy i rękach – dodał w przypływie natchnienia.
Wszyscy zetknęli się z nim wierzchami prawych dłoni.
– Dobrze widzieć pana żywym, panie oficerze.
Randżi czuł, jak ich obecność kruszy z wolna świeżą jeszcze otoczkę niedawno zyskanego człowieczeństwa, jak powracają dawne, wynikłe z indoktrynacji nawyki. Czyż nie wrócił miedzy swoich? Czy to nie miedzy nimi się wychował? Chociaż... Czym właściwie różnili się Aszreganie od Homo? Trochę wyglądem, częścią genów. Tak czy tak, dobrze znów mówić językiem dzieciństwa, jeść z dawna znajome potrawy, czytać z cudzych dłoni swojskie gesty. Wiedział, co go czeka, ale przypływ ciepłych uczuć był jednak zaskoczeniem. Jeszcze trochę, a się rozkleję, pomyślał.
Żołnierze z patrolu uznali, że ktoś przez długie miesiące błądzący po dżungli ma prawo do niejakiego rozchwiania emocjonalnego i czym prędzej odstawili go na tyły.
Wszelkie wątpliwości zniknęły bez śladu. Powitanie było serdeczne, bez cienia podejrzliwości. Kto żyw, chętnie nadstawiał ucha, by poznać niezwykłą opowieść rozbitka, i nikt nie kwestionował ani słowa. Po części dlatego, że nie było po temu podstaw, po części za sprawą żarliwego pragnienia, aby mieć w szeregach tak znamienitego bohatera.
Z początku nie próbowano badać stanu jego zdrowia, przecież było cudem, że w ogóle przeżył. Temat wypłynął dopiero później i pewien już siebie Randżi popuścił wodze wyobraźni.
Naprawdę gorące powitanie zgotowali mu jednak towarzysze z oddziału. Spijali każde zdanie z jego warg, gotowi uwierzyć dosłownie we wszystko. Cała seria energicznych powitań wystawiła świeże wszczepy na ciężką próbę.
– Tyle czasu! – stwierdził Biraczii z takim szacunkiem, iż Randżiemu zrobiło się nieswojo. – Pomyśleć, że już dwa miesiące temu uznano cię za poległego.
– Pospieszyli się – mruknął.
Spacerowali po terenie wysuniętej leśnej bazy. Wszyscy poznawali Randżiego, machali mu serdecznie i głośno pozdrawiali. Aszreganie, Krygolici, swoi i zupełnie obcy. Bohater odpowiadał na każdy gest świadom, jak wielkim wydarzeniem byłoby rzeczywiste przetrwanie w dżungli i jak bardzo musiało urosnąć morale towarzyszy.
Jednak nie było mu łatwo. Nabyta niedawno wiedza o pochodzeniu całej gromadki z oddziału specjalnego nie pomagała w powrocie do normalności. Spoglądał na towarzyszy i nie wiedział dokładnie, kogo widzi: bliskich znajomych czy przekształcone sztucznie monstra.
Dziwny wyraz oczu nie uszedł uwagi otoczenia, ale przypisano go wyczerpaniu po ciężkich przejściach.
Im więcej czasu spędzał między przyjaciółmi, tym więcej nabierał wątpliwości. Bo co tak właściwie wiedział na pewno? Że został zmanipulowany. Ale przez kogo? Przez Ampliturów? Przez Gromadę? Może przez obie strony?
Kim albo czym był? Komu winien okazać lojalność? Czy geny znaczyć mogą więcej niż przyjaźń? Wszystko spadło na niego jak grom, ledwie miał czas przemyśleć sprawę, uwierzyć w podsuwane mu dowody. Uczynił to jednak, a przynajmniej tak mu się wydawało.
O wiele łatwiej było kiedyś, kiedy życie toczyło się swoim torem i nie podsuwało tak wielu egzystencjalnych pytań. Niestety. Cokolwiek próbował wymyślić, przed jednym wnioskiem nijak nie mógł uciec. Teraz dostrzegał, że tak on jak i jego przyjaciele różnią się znacznie od tych nielicznych Aszreganów, których spotkać można było w okolicy.
Zapytany o sposób, w jaki udało mu się przetrwać bez zapasów prowiantu, opowiedział szczegółowo o próbowaniu owoców, polowaniu na drobną zwierzynę i zbieraniu deszczówki w zwinięte liście. Zeznał, że wykorzystał całą wiedzę zdobytą w trakcie szkolenia i dzięki temu przeżył. Słuchali z ochotą i wciąż nie mieli dosyć.
Czy trafił choć raz na wroga? Owszem, nawet parę razy. Nie, nie widział Massudów ani Ziemian, tylko Hivistahmów i Leparów. Wielu. Radził sobie z nimi tak, jak dyktowały okoliczności.
Podczas jednego z takich spotkań bystra i piękna Kossinza-iiv wtrąciła się z przepraszającą miną w tok jego opowieści.
– Muszę ci coś powiedzieć, Randżi – stwierdziła, ignorując posykiwania reszty. – Przepraszam, ale trudno dłużej trzymać to w sekrecie.
– Co takiego?
– Czy wiesz, że do bazy na naszych tyłach przybywa jutro nowy oddział specjalny z Kossut?
– Pierwsze słyszę.
Nowi rekruci z ojczystej planety. Kolejni absolwenci. To już tyle czasu minęło od zwycięstwa w Labiryncie?
– Gdy do nas dołączą, będziemy dwukrotnie silniejsi. Przy pierwszej okazji damy wrogowi znacznie większego łupnia niż na Koba.
– To wspaniale – powiedział Randżi, wykazując minimum entuzjazmu. – I to taka tajemnica?
– To nie – uśmiechnęła się dziewczyna. – Jest z nimi twój brat. Przeskoczył jeden rok szkolenia.
Randżi ucieszył się, ale myślami był już gdzie indziej; Zatem Saguio też jest na Eirrosad. Wspaniale. Jak dotąd zwodził Aszreganów, Krygolitów, nawet bliskich przyjaciół. Ale czy zdoła oszukać własnego brata?
Że Saguio był jego prawdziwym bratem, to nie ulegało wątpliwości. Byli podobni zewnętrznie, wykazywali podobne zdolności. Randżi był nieco bystrzejszy, Saguio nieco wyższy, jednak z pewnością łączyło ich genetyczne pokrewieństwo. Takie lub inne. Zresztą, nawet gdyby nie, to jest jego brat i kropka.
Gdy następnego dnia oddział żółtodziobów wysiadł z transportowca, Saguio kroczył między nimi. Powitanie było na tyle serdeczne, że Randżi z miejsca pozbył się wątpliwości. Nawet gdyby ogniem z pyska zionął, młodszy brat i tak przytuliłby go do serca.
Całe godziny spędzili na rozmowach. Jeśli Saguio zauważył jakąś zmianę tonu Randżiego, gdy ten mówił o rodzicach, to skrył zdumienie.
– Przekazano mi wiadomość o tobie. Nawet nie potrafię sobie wyobrazić, co musiałeś przejść.
Prawdziwe słowa, bracie, nawet nie wiesz jak prawdziwe, pomyślał Randżi. Jak zareagujesz, gdy dowiesz się prawdy? Był bohaterem dla brata i dla wszystkich... Ale co z tego? Bohater obcego plemienia... A może jednak nie?
Musiał przeprowadzić dowód prawdy. Własny dowód. Niech ci tam biją się o galaktykę, skoro chcą. Randżi miał ważniejsze sprawy na głowie.
Gdy pomyślał, że trzeba będzie w końcu wtajemniczyć przyjaciół, dotarło doń, ile ryzykuje. Mogą go zabić. Własny brat też może go zabić. Nie ochronią go Ziemianie, nie wesprą Hivistahmowie. Zdany będzie na siebie. Cokolwiek myślał o niedawnych nadzorcach, skłonny był ich podziwiać. Zaryzykowali, pozwolili mu wrócić. Znaczy, zaufali... Albo byli niezmiernie zadufani. Obie te cechy uznawano za wybitnie ludzkie.
Zanim jednak powie cokolwiek, musi mieć pewność. To było najważniejsze.
Póki co cieszył się towarzystwem brata i wspominał dawne, dobre czasy, kiedy nie miewał żadnych wątpliwości i prosta wiara w Cel zastępowała myślenie. Nawet to ostatnie jawiło mu się obecnie jako mgliste i dwuznaczne.
Ale nawet jeśli uzyska pewność, to jak przekonać pozostałych, że nie są Aszreganami, tylko zabawkami w rękach Ampliturów? Nie miał żadnych wykresów, ilustracji, przyrządów. Wiedział, że przy gołych słowach nawet reputacja bohatera to za mało.
Przecież nie muszę wcale tego robić, myślał czasem. Wśród swoich będzie bezpieczny. Może przecież zasymulować skrajne wyczerpanie psychiczne, wtedy odeślą go na Kossut jako instruktora. Spróbuje zapomnieć, co widział i słyszał, zamieszka w znajomej okolicy między przyjaciółmi. Przecież sam nijak nie zmieni losów toczonej od tysiąca lat wojny. Nawet jeśli Ziemianie mieli rację, to przecież nie jest im nic winien.
Pozostawało tylko jedno. Problem, którego nie potrafił zbagatelizować: potomstwo. Dzieci, które urodzą się z czasem i poniosą mutację dalej. Uczynią to, nie mając żadnego wyboru, nikt nie spyta ich nigdy o zdanie, czy chcą być ludźmi czy Aszreganami.
Zacznie od brata. Tak będzie łatwiej. Saguio wysłucha go i nie uzna za szaleńca. Przy odrobinie szczęścia zdoła wtajemniczyć jeszcze kilku. Przynajmniej tyle zrobi, nim odeślą go na leczenie.
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Randżi wzbudził zainteresowanie nie tylko między swoimi. Ampliturowie, którzy ciekawi byli wszystkiego, co tyczyło nowych żołnierzy, przyjęli zdarzenie z wielkim zadowoleniem i pewną dozą zdumienia.
Wyczyn samotnego oficera zdawał się świadczyć o trafnym doborze genów. Należało to uczcić. Dodatkowo postanowiono ostrożnie wybadać delikwenta.
– Nauczyciele przybywają!
Randżi, Saguio i kilku ich przyjaciół wypoczywało właśnie w prowizorycznej kwaterze, gdy przybiegł Tourmast z radosną wiadomością. Nie otrzymali jeszcze nowego przydziału i mało mieli obowiązków, poza mającymi utrzymać ich w formie ćwiczeniami.
Randżi przyjął nowinę spokojnie. Perspektywa konfrontacji nie przerażała go i sam był zdumiony własnym opanowaniem. Owszem, oczekiwał, że to nastąpi, ale że tak wcześnie... I dobrze. Nie będzie musiał szukać odpowiedzi gdzieś daleko, same do niego przyjdą.
Spotkanie z Nauczycielami wszystko wyjaśni. Po raz pierwszy będzie to coś więcej niż tylko radosne święto i mniejsza, co z tego wyniknie. Już dawno przestał postrzegać w nich jedynie altruistycznych głosicieli prawdy. Kontakty z Gromadą pozbawiły Randżiego niewinności, wszczepiły mu typowo ludzką skłonność do wątpienia.
Ampliturowie twierdzili, że nie potrafią czytać w myślach, tylko sugerować to i owo. A jeśli nie zareaguje stosownie? Jakich „sugestii” może oczekiwać? Za wiele jednak przeszedł, by ulec panice.
Aszregańscy i krygoliccy oficerowie rzucili się szukać paradnych mundurów. Ampliturowie nie przepadali za szczególną pompą, jednak wiele z walczących u ich boku ras uwielbiało ceremonialne zadęcie. Na północ od lądowiska sformowano pospiesznie mieszany komitet powitalny.
Ciężkozbrojny transporter osiadł na stanowisku. Wkoło rósł coraz większy tłum. Kompania honorowa formowała prowizoryczne szyki, parowały świeżo odprasowane mundury. Wszystko spowijała mgiełka nieco zalęknionej niepewności.
Nauczyciele nie zwrócili najmniejszej uwagi na niedociągnięcia. Było ich aż dwóch, co szybko uznano za istotny znak, na całej bowiem planecie było ledwie czterech Ampliturów. Nikt nie domyślał się, jaka to ważna przyczyna skłoniła ich do wizyty w niebezpiecznej przyfrontowej strefie.
Razem podeszli do miejscowego dowódcy. Mimo krótkich nóg poruszali się całkiem wdzięcznie. Ich czułki kreśliły w powietrzu łuki i koła czytelne jedynie dla innych Ampliturów.
Jako oficer, Randżi stał w pierwszym szeregu. Patrzył w milczeniu, jak dostojni goście zamienili parę słów z dowódcą pułku i jego sztabem. Wśród eskorty Ampliturów dojrzał parę wysokich i kanciastych Kopavi. Nigdy nie widział dotąd żadnego Kopavi na żywo. Zdawali się nazbyt delikatni, aby władać trzymaną w dłoniach długolufową bronią.
Nauczyciele skończyli rozmowę i ruszyli wzdłuż szeregu. Randżi wytłumił własne myśli. Oczekiwał.
Wkoło rozlegał się jeszcze szmerek szeptów. Saguio puchł z dumy. Być może czeka cię więcej niespodzianek, niż myślisz, braciszku...
I potem nie było już miejsca na spekulacje. Szypułkowe oczy zatańczyły ku Randżiemu, źrenice jak płynne złoto spojrzały wprost na niego. Nie odwrócił wzroku, starał się tylko o niczym, kompletnie o niczym nie myśleć. Na zewnątrz jednak udawał pełne zaangażowanie. Ostatecznie stanął przed Nauczycielami...
Poczuł przypływ ciepłych uczuć. Przyjazna życzliwość, serdeczna pociecha, miłość... Jak niby istoty tak pełne wszelkiego dobra mogłyby być odpowiedzialne za wszystko, o co oskarża je Gromada? Urodzeni empaci pełni zrozumienia, świetlistej pogody ducha... Nadal jednak wolał ograniczyć się wyłącznie do reagowania.
– ...a oto nasz słynny Randżi-aar – powiedział korpulentny pułkownik o wiecznie przygnębionym wyrazie twarzy. – Słyszeliście już o tym, jak wrócił do nas po wielu miesiącach spędzonych w dżungli za liniami przeciwnika.
– Wielce znaczący to epizod – powiedział głośno Amplitur, czyniąc tym wielki zaszczyt zebranym. Normalnie Nauczyciele wypowiadali się jedynie w myślach. – Twoje powodzenie wszystkich nas natchnęło.
Oczy zakołysały się na wyciągnięcie ręki przed twarzą Randżiego.
W tej samej chwili młodzieniec poczuł w głowie dziwne łaskotanie, co oznaczało, że jeden lub nawet obu Ampliturów „nadaje” bezpośrednio do niego. Mimowolnie wstrzymał oddech, jednak nic się nie zdarzyło. Nauczyciel nie wpadł w konwulsje. Typowy dla Ziemian mechanizm obronny nie zadziałał.
Zatem nie jestem człowiekiem, jak mi wmawiano, pomyślał Randżi. Co jeszcze było kłamstwem?
Poczuł płynącą od Nauczyciela radość. Cieszył się, że wrócił cały i w dobrym zdrowiu. Żadnej wrogości. Żadnej groźby. Nic, czego trzeba by się bać.
Nagle wszystko się zmieniło. Promienny spokój zniknął. Pojawiła się beznamiętnie wygłoszona sugestia, aby pierwszy szereg postąpił krok przed całą formację. Randżi zawahał się na mgnienie oka. Jego koledzy posłuchali bez zastanowienia. Tylko on jeden zachował się inaczej. Z minimalnym opóźnieniem dołączył do reszty.
Uśmiech zamarł mu na twarzy. Tylko on jeden spośród wszystkich przyjaciół potrafił oprzeć się poleceniu. Tylko on jeden miał wybór. Przez krótką chwilę poczuł, że to nie była „sugestia”, tylko jednoznaczny rozkaz. Niby drobiazg, ale Randżi poczuł wielki zamęt w głowie.
I strach. Czy zauważono jego wahanie? Czy odkryto, co było jego powodem? Rozkołysane, nieprzeniknione oczy Amplitura niczego nie wyjaśniały.
Amplitur objął go mackami. Ciepłymi i życzliwymi, rzecz jasna. Randżi przeczekał uścisk z uśmiechem. Nauczyciel odsunął się bez słowa i ruszył dalej. Randżi próbował tymczasem zrozumieć cokolwiek.
Po raz pierwszy wyczytał w poleceniu Amplitura coś więcej niż tylko łagodną sugestie. To było żądanie, twarde i zdecydowane. Wyczytał i zdolny był stawić opór. Posłuchał dlatego jedynie, aby się nie wyróżniać. Ale z drugiej strony nie zareagował jak normalny Ziemianin. Czemu? Co takiego zrobili Hivistahmowie?
Nie było jednak czasu na dywagacje. Ampliturowie wracali. Zatrzymali się dokładnie przed nim.
Tym razem wysłali polecenie przeznaczone tylko i wyłącznie dla Randżiego. Nie miał szansy skryć się w tłumie. Zamarły w oczekiwaniu poczuł, jak Nauczyciele polecają mu raz jeszcze opowiedzieć całą historię, aby wszyscy mogli poznać jego doświadczenia. Kiedyś posłuchałby z rozkoszą, tym razem jednak wiedział, że to nie prośba, ale żądanie.
Świadom wyboru zwrócił się jednak do milczących szeregów i czując na plecach złociste spojrzenie, raz jeszcze zdał relację z fikcyjnej, leśnej odysei.
Czasem otrzymywał bezgłośne polecenie, aby bliżej wyjaśnić ten czy inny szczegół. Nie sprzeciwiał się. Nie zdradził niczym swej odmienności.
Gdy zakończył, spotkał go najwyższy możliwy zaszczyt. Stojący bliżej Nauczyciel ukląkł i skinął na Randżiego, by ten uczynił to samo. Nie mając wyboru, młodzieniec pochylił się nad Ampliturem, który musnął mu głowę macką.
Jeden z Kopavi filmował całą scenę na użytek mediów. Niech wszyscy ujrzą, jak to dźwigający od tysiąca lat na swych barkach ciężar wojny Ampliturowie potrafią uhonorować prostego żołnierza! Randżi nie miał wątpliwości, że scena znajdzie się we wszystkich dziennikach i będzie powtarzana aż do znudzenia.
Trwając tak w skłonie, młodzieniec zauważył, że w razie potrzeby mógłby bez trudu zatopić nóż w podstawie głowy Amplitura, sięgnąć mózgu. Zdumiał się własnym, brutalnym pomysłem. Gdyby to uczynił, okryłby wszystkich Aszreganów hańbą. Aszreganów tak, ale nie Ziemian...
Gdy Kopavi skończył filmować, Randżi mógł się wreszcie wyprostować i wrócić do szeregu. Nauczyciele oficjalnie podziękowali jeszcze całemu zgromadzeniu za oddanie ideałom Celu. Randżi słuchał równie pilnie, jak wszyscy, ale nie potrafił wykrzesać z siebie ani odrobiny entuzjazmu. Czuł, jak płynący z zewnątrz przekaz próbuje odmienić jego myśli, przeorganizować je wedle obcego porządku, uczynić zeń kogoś, kim wcale nie pragnie być, kim nie jest.
Pasożyt staje się pasożytem wtedy dopiero, gdy uświadomimy sobie jego istnienie, pomyślał Randżi, broniąc się skutecznie przed zamazującymi poczucie rzeczywistości projekcjami. Na wielu światach występują stworzenia, które nie dość, że wysysają krew ofiarom, to jeszcze wsączają im toksyny powodujące, że krew nie krzepnie, a samo nakłucie nie jest bolesne. Wykorzystywany nie wie nawet, że kogoś żywi. Randżi uznał, że Ampliturowie są takimi właśnie pasożytami, tyle że operującymi na poziomie mentalnym. Zatruwają umysł, aby sterowany odbierał rozkazy jako uprzejme prośby.
Bliższy z dwóch Ampliturów znów spojrzał na Randżiego. Chciał, aby młody oficer wygłosił słowo do nowych żołnierzy. W Randżim wezbrał gniew na tyle silny, że zagłuszył nawet głos zdrowego rozsądku.
– Przepraszam, ale wolałbym nie – powiedział i zaraz pożałował tych słów, Macki Amplitura zamarły. Nagle poczerniałe oczy spojrzały uważnie na oficera. Sugestia została powtórzona, tym razem o wiele silniej.
Do cholery z tym wszystkim! – pomyślał Randżi, ignorując i ten rozkaz. Nauczyciel był po trzykroć cięższy, ale nie miałby szans w zwarciu z kimś o ludzkiej muskulaturze.
Zdumieni do granic i zaciekawieni żołnierze z sąsiedztwa wychylili się z szeregu, aby spojrzeć na Randżiego. Nie rozumieli, skąd ta przedłużająca się chwila ciszy.
Drugi Amplitur przyszedł pierwszemu z pomocą. Pod wpływem tak silnego, zdwojonego bodźca Randżi winien wyskoczyć gorliwie z szeregu i płuca wypluć z radości. A jednak nie reagował. Stał obojętnie między kolegami.
Nauczyciele się naradzili. Oczywiście nikt nie słyszał ich rozmowy, ale drgania czułków świadczyły, że była ona ożywiona. Wyraźnie zaskoczył Ampliturów.
Po kilku minutach spojrzeli wprost na niego. Randżi napiął mięśnie, gotów do walki bądź ucieczki.
– Jesteś zmęczony – usłyszał w myślach. – To wyjaśnia twe wahanie. Przeżyłeś ciężkie chwile i nie wróciłeś jeszcze w pełni do zdrowia. Rozumiemy.
Randżi odprężył się nieco. Z braku innego wyjaśnienia przyjęli widać najprostsze i najbezpieczniejsze: opóźniony szok! Nie odkryli jego odporności.
Odetchnął z ulgą, chociaż zły był na siebie za nierozumny upór. Gdyby zaczęli coś podejrzewać, szybko trafiłby między nader kompetentnych Ampliturów, gotowych spenetrować najgłębsze zakamarki jego umysłu. Uratował się, ponieważ okoliczności usprawiedliwiały takie dziwaczne zachowanie.
Na równi ze wszystkimi wywrzeszczał pożegnanie. Nauczyciele wsiedli z powrotem do transportowca, a Randżi poczuł się bardziej zagubiony niż kiedykolwiek przedtem. Kim byli ci Ampliturowie, że z jednej strony zmuszali swych poddanych do gwałtu i przemocy, z drugiej zaś prawili o pokoju i łagodności? Randżi doświadczył już teraz jednego i drugiego i nie wiedział, co sądzić o tej sprzeczności.
Wszyscy mieli rację przynajmniej co do tego, że był naprawdę zmęczony.
Gdy transportowiec wzniósł się na wysokość wierzchołków drzew i odleciał, zgromadzenie zaczęło się rozpraszać. Oficerowie wracali na stanowiska, reszta do baraków. Niektórzy rozprawiali jeszcze o wizycie, inni zastanawiali się głośno, co będzie na kolację.
Kilku Aszreganów i Krygolitów podeszło do Randżiego, by pogratulować mu zaszczytnego wyróżnienia. Otoczyli go, zanim zdążył skryć się w kwaterze. Jedna z Krygolitek była na tyle pełna entuzjazmu, że zaproponowała mu aż kopulację, co w tym przypadku miało znaczenie wyłącznie metaforyczne.
Saguio spojrzał na brata z lękliwym podziwem. Randżi ominął jego spojrzenie i nagle naszło go wielkie pragnienie, by sięgnąć dłonią do mózgu tego dzieciaka i wyrwać zeń to, co zostało tam wszczepione.
Ciekawe, ile jeszcze ras Ampliturowie odmienili w ten sam sposób? Krygolitów? Mazveków? Może nawet błyskotliwych Koratów? Ampliturowie panowali nad wieloma światami. Randżi zaczynał rozumieć, jak im się to udało osiągnąć.
– Niech no tylko w domu się o tym dowiedzą! – krzyknął Saguio. – Żeby sam Nauczyciel złożył gratulacje... nie, aż dwóch Nauczycieli. Że podjęli ryzyko i przylecieli do bazy tak blisko linii frontu... To niezwykły zaszczyt, Randżi.
– Wiem. – Spojrzał wreszcie na brata. – Czułeś ich w myślach?
– Jasne, kilka razy. To było dobre, jak zawsze. – Zamrugał zdziwiony. – Czemu pytasz? Ty ich nie czułeś?
– Oczywiście, że tak. Chcieli, abym coś zrobił. Powtórzyli polecenie parę razy. Odmówiłem.
Saguio się zastanowił.
– Pewnie uznali, że jeszcze nie podołasz. Czego chcieli?
– Żebym wygłosił mowę na koniec apelu. Taką w stylu „Walczcie za Cel do ostatniej kropli krwi!”
– I nie mogłeś? Nawet dla Nauczycieli? – spytał niedowierzająco Saguio. – Nie wyglądasz na zmęczonego.
– Obawiam się, że jestem jednak u kresu sił – mrukną! Randżi, zerkając za okno na wszechobecną dżunglę. – Nie wiesz nawet, jak bardzo jestem zmęczony.
– Może lepiej zajrzyj do izby chorych – zasugerował z troską Saguio. – Jeśli podłapałeś jakąś infekcję...
Niczego nie podłapałem, – pomyślał Randżi. – Raczej odwrotnie. Pozbyłem się czegoś.
– Nic mi nie będzie. Muszę odpocząć. Nauczyciele... tyle wrażeń... sam rozumiesz.
– Chyba tak – mruknął młodszy brat niepewnie.
– Zaraz będzie kolacja. Idź już. Chciałbym pobyć przez chwilę sam. – Randżi z trudem stłumił typowo ludzki uśmiech.
– Skoro chcesz... Zajmę jakieś dobre miejsca, chociaż teraz, po tym zaszczycie, mógłbyś usiąść, gdzie wola i ochota.
Randżi poczekał, aż Saguio zniknie za sąsiednim barakiem. Ku własnemu zdumieniu poczuł przypływ głodu. Fizjologia rządzi się własnymi prawami, pomyślał, i ludzie, i Aszreganie potrafią czerpać przyjemność z jedzenia.
Będzie musiał powiedzieć bratu. Niedługo. I niezależnie od możliwych konsekwencji. Lepiej niech usłyszy od razu całą prawdę, bo przecież znając dobrze Randżiego, wcześniej czy później zacznie się czegoś domyślać.
A może skończyć z tym wszystkim? Wyciągnąć broń osobistą, przyłożyć lufę do skroni i raz na zawsze uśmierzyć ból, niepewność... I mniejsza z tym, kto ma rację.
Ale nie. Choć Randżi nie bał się śmierci, wiedział, że nie popełni samobójstwa, nie znając najważniejszych odpowiedzi.
Na tyle już siebie poznał.
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Troje Ziemian siedziało przy wygiętym w półkole stoliku, popijało drinki i zerkało na migoczącą miedzy barwnymi światłami projekcję, przedstawiającą parę niemal nagich tancerzy. W takt muzyki wyginali się nader erotycznie na zawieszonej wśród mroku scenie.
Ziemianie nie byli jedynymi gośćmi w rozległym salonie, zwanym oficjalnie „centrum relaksacyjnym”. Wkoło cieszyli się wieczorem jeszcze inni przedstawiciele Gromady, a każda z grup podziwiała specjalnie dla niej przygotowane widowisko.
Tancerze Massudów byli podobni, tyle że roślejsi, bardziej smukli i porośnięci szarym futrem. Taniec Waisów pozbawiony był z kolei podtekstów seksualnych. Hivistahmowie zadowalali się samą grą świateł. S’vanowie bawili się świetnie, nie dziwota zresztą, dla tych bowiem istot mało co nie było zabawne. Pozbawieni niemal wyobraźni O’o’yanowie nie oglądali niczego, pomimo że w centrum dostępne były niemal wszystkie rodzaje rozrywek.
Troje ludzi wolało patrzeć na ekran, miast na siebie wzajem. Wprawdzie sierżant Selinsing była nawet w miarę atrakcyjna, jej towarzysze, Carson i Moreno, nie śmieli marzyć nawet o pozbawianiu jej odzienia. Po pierwsze, należała do grupy, po drugie, była najstarsza stopniem.
Carson pomanipulował coś przy sensorach na krawędzi stołu i już po chwili siedziało przy nim całkiem udane stworzenie, kuszące oczami jak u łani i resztą perfekcyjnie dobranych atrybutów kobiecości. Wiedział, że projekcja jest realna, że mógłby jej dotknąć, popieścić... Ale cóż z tego, była to tylko fikcja, kochanka ze snu, jak sen nie spełniona. Carson westchnął, musnął sensor i cudna zjawa wróciła do krainy cieni.
Moreno wrócił do rzeczywistości jako drugi. Ku dyskretnemu rozbawieniu kolegów, Selinsing najdłużej zabawiła w fikcyjnym świecie. Zamrugała oczami, gdy zniknął ostatni fantom.
– Tego jeszcze nie było – powiedziała lekko tylko speszona. – Zmutowany centaur... Bardzo ciekawe.
– Oszczędź nam szczegółów – mruknął Moreno i popił koktajlu.
Był najniższy z całej trójki, małomówny i oszczędny w gestach. Poważny i smutnawy niczym święty miał w sobie jednak coś z jadowitej żmii. Ogarnął centrum małymi, czarnymi oczami.
– Niedobrze mi, gdy na to patrzę. Widzicie tych tam? – wskazał głową.
Carson obrócił się leniwie niczym niedźwiedź obudzony ze snu zimowego. Selinsing tylko lekko przekrzywiła głowę i też zerknęła na dwóch pogrążonych w konwersacji Waisów. Słowa uzupełniali bogatą gestykulacją. Ich ruchy były wdzięczne, ale nie do rozszyfrowania dla obcych.
– Siedzą tak sobie na pierzastych tyłkach i nigdy nie podejdą nawet na sto kilometrów do pola bitwy, ale gdy przychodzi co do czego, zaraz głosują przeciwko nam – powiedział Moreno. – Nie chcą nas widzieć w Gromadzie.
Carson czknął.
– Kto by się przejmował. Do diabła z Gromadą. Pieprzyć ją.
– Odwalamy całą mokrą robotę, a oni nie chcą nas u siebie – warknął Moreno.
– Mało mnie to obchodzi – stwierdziła Selinsing. – Nie podoba mi się tylko, że musimy siedzieć cicho i czekać na decyzje tej ich Rady. Zawsze przesadzają z ostrożnością.
– Właśnie – zgodził się Moreno. – Jeśli chcemy naprawdę skończyć z tymi parszywcami, to musimy dać im takiego kopa, żeby się nie pozbierali. A tu co? Siedzimy i nic.
– Jak wstaniemy, to niewiele zmieni – przypomniał mu Carson. – Rozkazy. Jak zawsze. Wiesz, czego chce Rada. Cierpliwie, powoli i tak dalej.
– Tak, tak. I jeszcze dadzą nam Massudów, by patrzyli na ręce. Pieprzone mordy.
– Oni tu zawsze słuchają się Rady – mruknęła Selinsing. – To dlatego wojna ciągnie się bez końca. To nie tchórze, brakuje im tylko zdecydowania. Za bardzo słuchają S’vanów i Waisów. O Turlogach nie mówiąc.
– Słyszałem, że dwa takie kraby siedziały na Eirrosad – warknął Moreno, zerkając na siedzących dalej S’vanów. – Ustalali taktykę.
– Wcale mnie to nie dziwi – stwierdziła pani sierżant. – Rozkazy zabraniają wypuszczania się dalej niż dwa kilometry przed własne linie. Inaczej grozi okrążenie.
– Gówno, nie okrążenie – palnął Moreno. – Tyle tu wojujemy, że każdy świetnie zna pozycje robali, a oni znają nasze. Wiemy nawet, gdzie jest ich sztab. Trzeba rąbnąć w samo sedno, żeby kamień na kamieniu... verdad? i nie przystawać, aż załatwimy główny sztab planetarny. I to będzie fin Celu w tym bagnie. Może potem wyślą nas gdzie indziej.
– Ja tam się zgadzam – powiedziała Selinsing – ale dowództwo jest innego zdania.
– Może byście tak przestali truć dupę? – spytał Carson, siadając wygodnie w fotelu. – Tkwimy tu i tkwimy, a nasi oficerowie tylko protesty składają, że mają te tam... obiekcje wobec oficjalnej strategii Massudów i S’vanów. Gdybyśmy mieli oficerów z jajami... Już Ampliturowie są lepsi.
– Co prawda, to oni wcale nie mają jaj – mruknęła Selinsing.
– I pewnie są cali happy, że tak się grzebiemy – oznajmił Carson tonem wielkiego odkrycia. – Osobiście nie myślę, żeby oni chcieli naprawdę nas pobić. Wystarczy, że poczekają, aż wymrzemy.
Moreno oparł łokcie na stole. Odbita echem od ścian muzyka wracała przyciszoną kakofonią.
– Ktoś musi to zmienić – stwierdził. – I to już teraz. Zaraz.
– A kto niby? – spytała Selinsing, przymykając oczy. Chyba wspominała niedawnych kochanków.
– Nasze pozycje są akurat. Najdalej od wszystkich baz. Idealne miejsce, żeby wyprowadzić atak. Eirrosad będzie nasza i już. – Zmrużył oczy i spojrzał na pozostałych. – Jeśli starczy nam odwagi... Wtedy znajdzie się jeszcze paru takich i...
– Chcesz, żebyśmy ruszyli swoje oddziały? – Carson poruszył się niespokojnie. – Za mała siła ognia. I odwołają nas za wcześnie, żebyśmy zdążyli coś zdziałać.
– Nie, jeśli zaczniemy od wydania kilku rozkazów. Takich, jakich nie da się cofnąć – szepnął konspiracyjnie Moreno.
– Za dużo tu świateł – odparł Carson. – Nie nadążam.
Moreno położył mu dłoń na ramieniu.
– A jeśli rozkaz ataku przyjdzie z samego dowództwa?
– Pobożne życzenia – mruknęła pani sierżant.
– Tak, tak, miłych snów – dorzucił Carson.
– A znacie pułkownika China? – spytał Moreno.
Carson aż uniósł brwi.
– Jasne, każdy zna China. Ale nie on tu dowodzi, tylko Wang-lee.
– Owszem, ale Wang-lee poleciał na Katullę i zostanie tam jeszcze trochę na konferencji z krabami. Chin go zastępuje. Przypadkiem dowiedziałem się, że Chin ma dosyć tego czekania tak samo jak my.
– Nigdy nie słyszałam, by mówił coś takiego publicznie.
– Myślisz, że będzie popisywał się przy obcych? – Moreno uśmiechnął się jak ktoś dopuszczony do wielkiej tajemnicy.
– Rozmawiałeś z nim? – zdumiał się Carson i gwizdnął z cicha. – Jeśli się wyda, to wylądujemy jako gaciowi na jakimś zadupiu.
– Co i tak będzie lepsze niż siedzenie w błocie. Świra można dostać.
– Żarty żartami... – mruknęła Selinsing. – Chociaż, gdyby ktoś taki jak Chin dał rozkaz...
– Rozkaz będzie, do diabła. A może nawet więcej. Jest tak nabuzowany, że sam chętnie poprowadzi atak. – Moreno rozejrzał się nagle i zrozumiał, że chyba przedobrzył. Ściszył głos. – Spokojnie. To tylko moje przypuszczenia. Nie wiem dokładnie, ale słyszałem to i owo przy kilku okazjach. Chin jest ostrożny. Poza tym, to dziwak, nawet jak na oficera.
– To mi nie przeszkadza. Swój rozum ma, to pewne – odparł Carson i pokazał na swoje krocze. – Ważniejsze, co z tym.
– Jeśli uderzymy z całą siłą – zastanawiała się Selinsing – i to nie w trzy kompanie, ale wszystkim, co mamy, to przetoczymy się po nich jak walec. Yes, może nawet złapiemy parę robali. Wyłuskamy je z dżungli.
– I to będzie to! – ucieszył się Carson, opróżnił szklankę i spojrzał z nadzieją na Moreno. – Jak myślisz, Juan? Chin pójdzie na to?
– Może i tak – zgodził się ostrożnie tamten. – Chin myśli o swojej karierze, jak każdy oficer zresztą. Najpierw musi jakoś obić sobie dupę blachą na wypadek, gdyby jednak się nie udało.
– Nawet w oficjalnych komunikatach zdarzają się czasem przekłamania, błędy wynikłe z subiektywnej interpretacji – stwierdziła z uśmiechem Selinsing, której drugą specjalnością była łączność. – W dziale operacyjnym jest pewien oficer, Massud. Gdyby te hipotetyczne rozkazy były po massudzku, ktoś musiałby je przetłumaczyć. Z braku fachowców mogłoby paść na pierwszą z brzegu, minimalnie kompetentną osobę.
– Na przykład na ciebie? – spytał Carson.
Pani sierżant znów się uśmiechnęła.
– To całkiem możliwe. Potem oczywiście ten dwuznaczny rozkaz dotarłby do dowódcy bazy. Ten musiałby podjąć decyzję. Opierając się na opinii eksperta, rzecz jasna. A pod ręką byłaby tylko jedna osoba o doświadczeniu bojowym.
– Znów ty – stwierdził Carson z rosnącym podziwem.
Moreno poczuł się nieco zdumiony tempem rozwoju operacji.
– Chwilę, poczekajcie. Jesteśmy w połowie pijani, a wy...
– Żadne takie – żachnął się Carson. – Ja jestem pijany co najwyżej w czterdziestu pięciu procentach.
– A jeśli Chin nie potraktuje naszego pomysłu z należytym entuzjazmem?
Selinsing wzruszyła ramionami.
– To zawsze jeszcze mogę dać ciała przy tłumaczeniu z massudzkiego. Tyle skłonna jestem zaryzykować. Jakby co, będzie mógł obwinić nas jedynie o nadmiar woli walki.
Fotel Carsona odsunął się samoczynnie i mężczyzna wstał. Nieco chwiejnie odszedł od stolika, reszta podążyła za nim. Ledwo opuścili przeznaczoną dla Ziemian niszę, kusząca projekcja zamigotała. Miast lubieżnej dziewczyny pojawiła się przysadzista i kudłata sylwetka S’vanki.
– No, to do roboty – stwierdził Carson niecierpliwie. – Im szybciej, tym lepiej. Dość mam wysiadywania. Muszę kogoś zabić.
Nie była to deklaracja szczególnej krwiożerczości, ale normalny dla Carsona przypływ dobrego humoru i przyjaciele świetnie o tym wiedzieli. Poszeptując konspiracyjnie, cała trójka wyszła z centrum i reszta gości wyraźnie odetchnęła.
Chin mieszkał w głębi bazy, gdzie kontakt ze światem był ograniczony, za to ryzyko niewielkie. Jako drugi po dowódcy miał do dyspozycji aż trzy pomieszczenia: jamę sypialną, prywatną łazienkę i salonik służący też jako pokój operacyjny. Cały kompleks pokrywała starannie pielęgnowana roślinność, dzięki której umocnienia były niewidoczne w dżungli.
Było już dość późno, gdy trójka spiskowców skierowała swoje kroki do kwater oficerskich. Nad ich głowami kłębiła się sztucznie wytworzona mgła maskująca, która pochłaniała tak światło widzialne, jak promieniowanie podczerwone.
Chin przywitał ich w samych slipkach. Z zasady nie korzystał z klimatyzacji, przepisy mundurowe zaś miał w głębokiej pogardzie. Regulaminowo ubrani goście już po kilku minutach spływali potem.
Fizycznie nie robił szczególnego wrażenia. Był niższy od całej trójki, miał delikatne, chociaż stężałe rysy. Dziwnie kojarzył się z czaplą, na dodatek wyglądał na więcej lat, niż miał w rzeczywistości.
A jednak niemal całe dorosłe życie spędził w służbie Gromady. Wykazał się sporym talentem do wychodzenia z różnych opresji, a jego ciało pokrywały prawie niewidoczne, za to nader liczne blizny, których nawet Hivistahmowie nie potrafili całkowicie usunąć. Chin szczycił się nimi na równi z muskulaturą. Mógł być niezbyt rosły, ale budził szacunek.
Trafiwszy o drugiej w nocy przed oblicze oficera, Carson i Selinsing zrobili się dziwnie małomówni i ostatecznie to Moreno, pomysłodawca, musiał wyłożyć kawę na ławę.
– Panie pułkowniku, moi towarzysze i ja... no, pogadaliśmy trochę i mamy pomysł.
– Tak też sadziłem, gdy wprosiliście się o tej porze – stwierdził oschle Chin, jednak Moreno się nie speszył. Wiedział, że rozmawia z prawdziwym żołnierzem.
– To męczyło nas od dłuższego czasu i wiele o tym rozmawialiśmy. Ale bez pomocy kogoś z dowództwa niczego nie zrobimy.
– Bez pańskiej pomocy, sir – wtrąciła Selinsing. – Dyskretnej pomocy.
– Zaiste. Chyba myślimy o tym samym. To dobrze. Chwilkę.
Prawie nagi oficer wstał, sprawdził drzwi, wyłączył ścienny komunikator. Potem uśmiechnął się i usiadł ponownie.
– Zimno się robi. Meteo przewiduje deszcz.
– A kiedy tu nie pada? – mruknął retorycznie Carson.
– Zaiste. Teraz słucham. W czym miałbym wam pomóc?
– W czymś niezmiernie ważnym, sir – stwierdził Moreno. – Najważniejszym.
– Pozwólcie, że sam ocenię, co jest najważniejsze. Mogę mieć inne zdanie.
– Podejrzewamy, że niekoniecznie, sir – powiedział Moreno i poszukał spojrzeniem poparcia u przyjaciół. – I chyba się nie mylimy.
 
Gdy sztab pułkownika China rozesłał do podległych jednostek wstępne polecenia tyczące rychłej ofensywy, Massudzi byli cokolwiek zdumieni, ale nie oponowali. Kilku wyraziło nieśmiały protest, że nie skonsultowano wcześniej z nimi tego zamiaru, usłyszeli jednak, że skoro ich samych rozkaz zastał kompletnie nie przygotowanych, to znaczy że wszystko w porządku, wedle wszelkiego bowiem prawdopodobieństwa przeciwnik poczuje się jeszcze bardziej zaskoczony. Długie gadanie oznacza niepotrzebne opóźnienie, usłyszeli dość słów, pora na czyny.
Ziemianie powitali nowe rozkazy z niekłamaną radością. Wprawdzie mało kto manifestował dotąd głośno swe niezadowolenie, jednak wszyscy mieli dość bezczynności. Paru bardziej dociekliwych młodszych oficerów spytało trzeźwo, skąd ten pośpiech i szturmowszczyzna, ale i oni włączyli się żywo w przygotowania.
Personel pomocniczy robił swoje i nie pytał o nic. Hivistahmowie, O’o’yanowie, Waisowie i Yula woleli trzymać się z dala od tych, którzy na co dzień igrali ze śmiercią i samym swym istnieniem dość budzili lęków u pokojowo nastawionych ras. To, czy armia w ataku, czy w odwrocie, miało dla personelu odwodów jakby mniejsze znaczenie.
Niektórzy tylko, z czysto hobbistycznych powodów zainteresowani strategią, zadumali się nad przyczynami, które skłoniły dowództwo do przeprowadzenia ataku właśnie teraz, ale i oni szybko uznali, że to nie ich sprawa. Wszyscy wiedzieli, iż Ziemianie są nieobliczalni, wszelako skuteczni i nie ma co łamać sobie głowy, bo i tak żadna cywilizowana istota nie pojmie motywów działania Homo.
Wizja nagłego i druzgocącego ataku na całkowicie nie przygotowanego przeciwnika przemawiała wszakże do wyobraźni. Ostatecznie nikt nie żałował sił i pospieszne przygotowania biegły swoim torem.
F’fath nie był wysokim rangą oficerem, ale był S’vanem. Nie uchylał się od obowiązków, ale chciałby wiedzieć, skąd to całe zamieszanie. Same rozkazy były typowe, jednak napływały dziwnie wąskim kanałem i nie zostawiały nigdy czasu na przedyskutowanie sprawy, co było dziwne. W jego własnej specjalności dopuszczono się wręcz karygodnego zaniedbania, planowane bowiem linie zaopatrzenia zostały mu narzucone, choć przecież o podobnych rzeczach decydowano zawsze na stosownej naradzie.
Postanowił zwrócić później dowództwu uwagę na ten błąd, obecnie jednak ważniejsze było zaopatrzenie szykujących się do wymarszu oddziałów. F’fath miał tyle pracy, że nie starczało mu nawet czasu na poprawne sformułowanie dręczących go pytań.
I o to właśnie chodziło tym, którzy ustalili odgórnie tak szalony harmonogram przygotowań.
Zanim F’fath i jemu podobni zdążyli się opamiętać, dziesiątki ciężkozbrojnych ślizgaczy ruszyły na wschód, by pod osłoną porannej ulewy zaatakować wysunięte placówki przeciwnika. S’vanowie zwykli myśleć logicznie, uznali zatem, że skoro operacja już się zaczęła, obiekcje należy schować dla siebie. Z tą świadomością poszli spać.
Zrezygnowano z odwodów. Do ataku skierowano każdy pojazd i wszystkich, którzy tylko mogli nosić broń. Mieszane oddziały Ziemian i Massudów przetoczyły się przez skrajne pozycje Wspólnoty, nie dając obrońcom żadnych szans. Krygolici i Aszreganie ginęli nieświadomi, jaka to nawałnica na nich spadła. Dotąd królowała na Eirrosad wojna partyzancka: precyzyjne uderzenie, krótka wymiana ognia i szybki odwrót do potężnie ufortyfikowanej bazy na tyłach.
Przeciwnik poczuł się zagubiony, nie wiedział wyraźnie, na czym polega wojna błyskawiczna. Atakujący nie dawali, rzecz jasna, czasu na naukę.
Pierwsze, druzgocące zwycięstwa zrobiły szczególnie duże wrażenie na Massudach. Własne straty były niewielkie, determinacja i siła ognia zrobiły swoje. Towarzystwo walczących jak w transie Ziemian dodawało Massudom odwagi.
Ludzcy oficerowie uznali szybko, że decyzja o ataku była ze wszech miar słuszna. Długa wojna pozycyjna rozleniwiła przeciwnika, który pierzchał na wszystkich odcinkach. I bardzo dobrze, orzekł Carson, tak trzymać.
Po krótkiej naradzie z podwładnymi Chin wybrał strategię pościgu. Miast angażować się w walkę z ocalałymi tu i ówdzie placówkami, skierował główne siły ku sztabowi sektora. Decyzje podjęto tak szybko, że doradcy ledwie zdążyli pokiwać głowami. Dyskusji już nie było.
Gdyby ten plan się powiódł, siły Gromady wyszłyby na dobrą pozycję, by zaatakować sztab całej planety, a to z kolei zwycięstwo mogłoby nie tylko zakończyć wojnę na Eirrosad, ale zmienić całą sytuację strategiczną. Świadomi tego żołnierze nie żałowali sił ani krwi.
Tam, gdzie opór był słaby lub w ogóle go nie było, oddziały szturmowe przemykały tylko nad zdumionymi posterunkami Wspólnoty, nie dając obrońcom nawet cienia szansy na otwarcie ognia. Szpice śligaczy wdzierały się coraz dalej w głąb terytorium przeciwnika. Bez trudu wdeptywały w błoto te nieliczne oddziały, które próbowały stawić im opór.
Ślizgacze Wspólnoty zostały zestrzelone, zanim jeszcze wspięły się na pułap operacyjny. Inne trafiono podczas ucieczki. Druga linia napadu powietrznego pustoszyła arsenały i instalacje wojskowe.
Dowódca jednej z bardziej cofniętych baz zdążył zorganizować coś na kształt kontrataku. W powietrzu zaroiło się od myśliwców, rakiet i smug pocisków.
Ziemianie byli szczególnie dobrzy w podobnych, rozbitych na indywidualne pojedynki walkach. Izolowali kolejno oddziały przeciwnika i niszczyli je, aż w końcu zostali sami na placu boju. Znacznie mniej liczni Krygolici i Aszreganie nie mieli szans na zatrzymanie ogniowego walca.
Usłyszawszy o kontrataku, nieskutecznym wprawdzie, ale zawsze, F’fath spodziewał się, że dowództwo postanowi teraz przegrupowanie i wzmocnienie zdobytych pozycji. Jednak nic takiego nie nastąpiło. Usłyszał jedynie, że pułkownik Chin i jego sztab są zbyt zajęci planowaniem następnych etapów ataku, by poświęcać choć chwilę czasu na naradę z młodszym oficerem służb zaopatrzenia. Potraktował to z humorem, chociaż nie takiej odpowiedzi oczekiwał.
Nawet S’vanowie przekonali się już, że w boju to Ziemianie podejmowali zwykle najtrafniejsze decyzje, jednak w tej konkretnej kampanii było coś dziwnego. F’fath nie wiedział jeszcze co, ale pamiętał, że nawet Ziemianie popełniają czasem taktyczne błędy. W pierwszej chwili spróbował podzielić się swoimi refleksjami z co bliższymi współpracownikami, ale ci byli albo zbyt oszołomieni miarą związanej z atakiem przemocy, albo nazbyt zajęci. Podobnie zresztą jak F’fath.
Wątpliwości musiały poczekać.
 



Rozdział 15
 
 
Uderzenie sił Wspólnoty było na tyle potężne i zaskakujące, że grupę Randżiego postawiono na nogi dopiero wtedy, gdy dwie bliższe linii frontu placówki przestały już istnieć. Saguio podkradł się na tyle blisko centrum łączności, by podsłuchać kilka meldunków.
– Idą jak burza – wydyszał. – Nasi nie mają najmniejszej szansy. Ci z północy wyprowadzili kontratak, ale dowództwo nie sądzi, żeby to coś dało.
Wkoło baraków rozpętało się piekło – bezładna bieganina. Przedstawiciele różnych ras uskakiwali przed gnającymi na oślep pojazdami, syreny wyły. Mimo wysiłków chaos nie dawał się opanować.
Krygolici ledwo przystawali, by pozdrowić się muśnięciem antenek, Segunianie przewracali się co rusz nawet o własne kończyny. Pośpiech wyraźnie im nie służył.
Saguio pobiegł dalej z wiadomością, a Randżi zamyślił się głęboko. Ziemianie i Massudzi atakowali wielką liczbą. Olbrzymią siłę zgromadzili na wąskim odcinku i przebili się przez pozycje Wspólnoty. Teraz prą niewstrzymani w kierunku kwatery głównej. Stabilny przez wiele lat front legł w gruzach.
Za oknami zaczęły lądować wyposażone przez Akarian ślizgacze. Zaspany Randżi oprzytomniał w końcu, wybiegł z kwatery i razem z innymi załadował się na pokład. Ślizgacz wystartował i pomknął tuż nad drzewami na północ.
Wytyczne przewidywały użycie oddziału specjalnego z Kossut jedynie do szczególnych zadań, jednak obecne zagrożenie nie zostawiało wyboru. Ślizgacz zaczął podchodzić do lądowania w pobliżu linii obrony mającej chronić trzy pozostałe jeszcze w tym rejonie placówki, a do Randżiego dotarło nagle, że być może lada chwila znów będzie musiał strzelać do Ziemian.
Czy zdoła wydać taki rozkaz? Czy wymierzy broń w pobratymca? O ile to wszystko prawda... Obecnie nie był już niczego pewien i jedno tylko wiedział: planowany i upragniony urlop odsuwał się w nieokreśloną przyszłość. Chyba że będzie miał pecha...
Znów się zamyślił. Towarzysze brali zwykle te chwile zadumania za wyraz wielkiej pewności siebie. Nagle ktoś potrząsnął go za ramię.
– Słyszałeś, Randżi? – spytał Saguio. – Zmiana planów. Dowództwo zostawia wszystkie placówki samym sobie. My mamy obsadzić linie na dojściu do kwatery głównej – ucieszył się młodzieniec. – Trafimy na pierwszą linię. Koniec ze skradaniem się po nocy.
– Słyszałem. Załóż półpancerz. Powiedz Tounnastowi i Winun, niech przekażą polecenie dalej. Możemy trafić pod ogień, zanim jeszcze wylądujemy.
Saguio zmarszczył czoło.
– Kwatera główna nie jest jeszcze atakowana, a w pancerzu jest gorąco. Mamy masę czasu.
– Gdy walczy się z Ziemianami, nigdy nie ma dość czasu. Jak nie wierzysz, to spytaj tych, co ocaleli z wysuniętych placówek. O ile są tacy. Wykonać!
Zdumiony Saguio nie oponował.
Randżi wiedział, co robi. Sam jeszcze nie był pewien, co o tym myśleć, ale czuł już, że instynkt walki bierze z wolna górę nad chłodnym osądem.
Nagle pojął, jak bezsensowna jest ta szamotanina. Tysiące lat nie ustającego konfliktu. I to o co? Nie o środki do życia, nie o przetrwanie, ale o abstrakcyjną ideę. Ideę szlachetną może, lecz wyzwalającą dzikość i gwałtowność, które zupełnie nie przystają inteligentnym istotom. Marnotrawiącą ten największy dar.
Ale gdyby nie było o co walczyć, jaki sens miałoby istnienie takich osobników jak Randżi? Od dzieciństwa zaprawionych do boju. Gdzie znaleźliby swe miejsce wśród cywilizowanych społeczeństw; ludzkich czy aszregańskich? Czy innych towarzyszy broni też gnębią takie wątpliwości? A Ziemian? Jak oni sobie z tym radzą? Czy dowiem się kiedykolwiek? – pomyślał.
Z pewnością są istotami szczególnymi, specyficznymi, unikalnymi. A jeśli nie dorosłem do tego, aby być człowiekiem?
Starając się nie myśleć, nałożył pancerz i odruchowo dopiął wszystkie zamki.
 
– Że co? – spytał marszałek polny Granville i spojrzał na swego massudzkiego partnera na tyle osobliwie, że obaj równocześnie pobiegli do centrum łączności.
Granville był mężczyzną masywnym, w sile wieku i z lekką nadwagą, jednak mimo to dotrzymywał kroku długonogiemu Massudowi.
W miarę napływających meldunków w centrum łączności robiło się coraz goręcej.
– Co wymyślili, to już wiemy – stwierdził Massud ruszając nerwowo wibrysami. – Od razu zażądałem potwierdzenia, potem tu przybyłem. Pomyślałem, że taki meldunek trzeba przekazać osobiście raczej niż przez posłańca czy sieć informacyjną. Pewien jestem, że podobnie jak ja nie zamierzasz zwlekać, by położyć kres tej nieprzemyślanej akcji.
– Dzięki serdeczne, Szatenko – sapnął marszałek. Przysiedli obaj przy pobliskim pulpicie. Zajmujący go dotąd Hivistahm zaczął niepewnie manipulować coś przy swoim translatorze. Nie czuł się najlepiej w obecności tak wysokich szarż.
– Mamy kontakt z rzeczoną bazą? – spytał Granville.
Hivistahm przytaknął.
– Połączyć.
– Chciałbym, panie dowódco, ale nie mogę – jęknął jaszczur.
– Czemu? – warknął marszałek i technik aż zadrżał.
– Bo tam nikogo nie ma. Odzywa się tylko program z centralki. Wygląda na to, że wszyscy poszli do boju, nawet personel pomocniczy.
– To czyste szaleństwo – mruknął Szatenko i dodał jeszcze kilka dziwnie warkliwych słów po massudzku.
Dziwnym trafem żaden z translatorów ich nie przetłumaczył.
Dowódcy przeszli do innego pulpitu i wywołali kobietę w stopniu oficerskim.
– Kto tam dowodzi?
Na ekranie pojawiła się lista nazwisk.
– Pułkownik Nehemiah Chin, sir.
– Pamiętam go – stwierdził Szatenko. – Dobry oficer. Niczego nie rozumiem.
– A co ja mam powiedzieć? – jęknął Granville. – Kto wydał mu rozkaz ataku? Zostaliśmy tu z gołą dupą.
– Zarządziłem już mobilizację drugiej linii obrony – uspokoił go Szatenko.
– Wiem, wiem. Trudno inaczej.
– Szanowni panowie – odezwał się nieśmiało znad swojej konsoli hivistahmski analityk – pierwsze meldunki podają, że nasze siły zajęły dwie duże placówki nieprzyjaciela i posuwają się w kierunku jego kwatery głównej.
– Zaiste ktoś tu oszalał. – Granville spojrzał na współdowodzącego i przyciszył głos. – Jak myślisz? Czy Chinowi może się udać?
Massud podłubał chwilę w zębach trzonowych, ruszył wąsami.
– Te oddziały składają się w większości z Homo, ale jeśli chcesz znać moje zdanie, to wszystko zależy od tego, jaką siłę ognia zachowają w chwili dojścia do celu. O ile nie zostaną nazbyt osłabieni i nie dadzą nieprzyjacielowi czasu na przegrupowanie sił spoza sektora, to owszem, mają szansę. Małą, ale jednak.
– Jeśli jednak atak się załamie lub tylko utknie, to znajdą się w pułapce między dwoma liniami obrony. Ci, których w pierwszej chwili obeszli, otrząsną się z zaskoczenia i dadzą im łupnia. A wtedy stracimy całą dywizję.
– Z ust mi to wyjąłeś – stwierdził Massud. – Zbyt się wysforowali. Teraz nie mają już innego wyboru, jak przeć dalej.
– Może i nie, ale gdybyśmy zdołali skontaktować się z dowódcami poszczególnych oddziałów to możemy zmienić rozkazy. Jeśli zawrócimy ich w dostatecznej sile, wtedy przebiją się z powrotem.
Podeszli razem do pulpitu łączności z polem walki.
– Na tę odległość mogą nas nie usłyszeć.
– Wiem. Może kiedyś uda się znaleźć sposób na skuteczną ochronę satelitów przekaźnikowych, ale to jeszcze nie dzisiaj. Musimy radzić sobie z tym, co mamy.
Nie był nawet zdumiony, gdy łącznościowiec O’o’yan oznajmił, iż nie może nawiązać łączności z żadnym spośród inkryminowanych oddziałów.
– Ale to wina odległości, panie marszałku. Próbowałem na wszystkich częstotliwościach. Brak dostępu.
– To by się zgadzało.
– Co się zgadza? – spytał Szatenko.
– Chin działa na własną rękę. Bez rozkazów.
Massud jęknął z cicha i aż położył uszy po sobie.
– To poważne oskarżenie.
– Nie bezpodstawne. Te kłopoty z łącznością to coś więcej niż tylko zbieg okoliczności.
– Może. Jednak jeśli mu się uda...
– Zgadza się. Pomysł miał świetny – przyznał marszałek z lekkim podziwem w głosie. – Chin skończy jako bohater. Nie wiemy jeszcze tylko, za życia czy pośmiertnie.
– Nie mamy im kogo dosłać – mruknął Szatenko.
– Wiem. Brak odwodów. Ale i tak już pociągnął za sobą aż zbyt wielu. Miejmy nadzieję, że nieprzyjaciel jest zbyt zaskoczony, aby pomyśleć o naszych odsłoniętych tyłach. A póki co, spróbujemy jednak wesprzeć China. Możemy podrzucić mu nieco zaopatrzenia na bezpilotowych ślizgaczach. Zajmę się tym. Ty uspokój Centralę.
– Wolałbym ruszyć w pole – stwierdził Massud.
– A ja niby nie? – spytał retorycznie Granville. – Spojrzał na O’o’yana od łączności. – Próbuj ich złapać. Gdybyś usłyszał kogokolwiek, człowieka, Massuda czy Lepara, daj mi znać. Mniejsza o stopień, chcę wiedzieć. Gdyby mnie tu nie było, odszukać. Gdybym spał, budzić o każdej porze. Jeśli pójdę akurat za potrzebą, kopać w drzwi do skutku.
– Zrozumiano, panie marszałku.
 
Poranne wątpliwości rozwiały się, gdy mieszane siły szturmowe przełamały linię frontu i zaczęły pustoszyć stanowiska Wspólnoty. Nie było nawet czasu, by nacieszyć się triumfem, bo zaraz nadchodził rozkaz ataku na kolejną rubież. Nikt już nie zadawał pytań i wszystko toczyło się zgodnie z planem pułkownika China.
Impet ataku nie malał ani na chwilę. Bojowa grupa China była we wspaniałej kondycji, a każde zwycięstwo zdawało się tylko dodawać żołnierzom sił. Chociaż przewaga wynikająca z pierwszego zaskoczenia należała już do przeszłości, starczało siły i bojowego ducha, by nie ustawać w natarciu.
Kontratak otrzeźwił kilka rozpalonych głów. Ten i ów nie krył zdumienia propozycją China, by wypróbować obronę sztabu sektora drużynami zwiadowców; przecież nieprzyjaciel tego właśnie oczekiwał. Wszelako reszta oficerów nadal popierała w pełni taktykę pułkownika, on sam też nie skłaniał się ku zmianie zdania; ostatecznie wszystko, co zaplanował, sprawdzało się dotąd jak w zegarku. Krytycy świetnie o tym wiedzieli i nie odzywali się zbyt głośno.
O ile stosunek China do własnych dokonań daleki był od euforii, część jego personelu była mniej powściągliwa. Celowało w tym szczególnie troje podoficerów; choć utrudzeni, nie mieli zamiaru robić przerwy na odpoczynek. Dotyczyło to również ich żołnierzy. Sztab nieprzyjaciela był na wyciągnięcie ręki, superszybkie ślizgacze podchodziły już pod zewnętrzny krąg obrony. Wydawało się, że lada chwila wszystko się rozstrzygnie. Kto by zarządzał odpoczynek w takiej chwili!
Wiedzieli, że jeśli opanują obiekt, wtedy przełożeni na tyłach nie będą mieli innego wyjścia, jak tylko wesprzeć atak świeżymi jednostkami, bo przecież nikt rozsądny nie poświęci takiej zdobyczy. A wtedy nieprzyjaciel nie miałby czego szukać na całej południowej ćwiartce masywu lądowego Eirrosad.
Zachęcony sukcesem Chin zdecydował się wysłać kilka kompanii na tyły atakowanego obiektu, aby odciąć szlaki, mogące posłużyć nieprzyjacielowi do podesłania posiłków. W dawnych czasach ziemskich wojen byłoby to zadanie dla śmigłowców desantowych i myśliwców bombardujących, jednak postęp technologiczny sprawił, że nad tym polem walki samoloty nie miały czego szukać. Nawet gęste chmury nie chroniłyby ich przed sterowanymi komputerowo promiennikami przeciwlotniczymi. Trzeba było zawierzyć jeszcze starszym metodom.
Mimo rosnącego zmęczenia, lecz przy wzrastającej pewności siebie, grupa China kontynuowała natarcie.
 
Nawet w najgorętszych chwilach Ampliturowie zachowywali zimną krew i nie okazywali cienia niepokoju. Sojusznicy niezmiennie wysoko cenili ich zdolność do rozumowego, pozbawionego emocji analizowania każdej prawie sytuacji. Trzeba było nie lada problemu, aby zbić Amplitura z tropu.
Obecna sytuacja nijak się do tego nie kwalifikowała.
– Wiele wskazuje – stwierdził Pobrużdżony – że z każdą chwilą wiedzie nam się coraz gorzej.
– Trudno zaprzeczyć – odparł Wyzuty, jednym okiem zerkając na rozmówcę, drugim badając trójwymiarową mapę okolicy. – Odparcie ataku, mierzącego w nasze tutejsze zdobycze, wymagać będzie sporego wysiłku.
Obaj chętnie naradziliby się ze swoimi kolegami z głównej kwatery planetarnej, jednak pilna potrzeba działania i silne zagłuszanie łączności sprawiły, iż byli zdani na siebie. Ich obecność na południu i tak należało uznać za szczęśliwy traf. Obaj byli świadomi spoczywającej na nich odpowiedzialności za los przerażonych i w znacznej części rozbitych sojuszników.
Niestety, wciąż nacierające siły Gromady nijak nie chciały ułatwić im tego zadania.
Ampliturowie chętnie wynieśliby się gdzieś dalej od obszaru walk, ale wiedzieli, jak demoralizujący wpływ miałoby to na podwładnych. Ucieczka nie wchodziła w grę, pozostało jakoś inaczej zadbać o swoje bezpieczeństwo. Ampliturowie byli przecież nieliczni we wszechświecie i tym samym bezcenni.
Towarzyszący im w schronie krygoliccy i aszregańscy oficerowie zdradzali daleko posunięty brak opanowania. Niektórzy już dobrą chwilę temu wpadli w panikę.
– Co mamy zrobić? – spytał pewien Aszregan, zapominając o przyjętych formach grzecznościowych.
Ampliturowie potraktowali go z wyrozumiałością. Wiedzieli, że mało który gatunek potrafi zapanować nad swym systemem dokrewnym.
Poza tym chwila nie była stosowna na wymianę uprzejmości.
– Mamy pewien plan – odezwał się Krygolit, rozkładając wydruk. – Najpierw skoncentrujemy nasze siły, bo tego chyba po nas oczekują...
– Nie sądzę, by to cokolwiek zmieniło – wtrącił się Pobrużdżony.
Krygolit zmieszał się, ale nie przerwał.
– ...jednak w ten sposób uśpimy ich czujność i zmylimy. Pomyślą, że czeka ich łatwe zwycięstwo...
– Oni już tak myślą – sarknął Amplitur.
Krygolit zaszeleścił i zagwizdał, co oznaczać miało zmieszanie.
– Ale to nie wszystko, szanowny Nauczycielu. Proszę, tutaj mamy oddział specjalny z Kossut. Szczęśliwie nie zostali jeszcze odesłani na tyły. Trzymamy ich na chwilę, gdy nieprzyjaciel przypuści ostatni atak. Gdy reszta naszych sił odpierać będzie ten szturm, oddział specjalny zaatakuje wroga od tyłu. Zgadzam się, że w normalnych okolicznościach byłby to zapewne daremny manewr, jednak obecnie nawet Ziemianie muszą odczuwać zmęczenie, na dodatek ich linie zaopatrzenia rozciągnęły się na tyle, że nawet nieduży, ale doborowy oddział może odnieść znaczący sukces.
Zapadła chwila ciszy. Ampliturowie naradzali się między sobą.
– To ryzykowne posunięcie. Jeśli oddział z Kossut niczego nie wskóra, wtedy nie dość, że osłabimy nasz potencjał obronny, to jeszcze poświęcimy ich nadaremno.
– No, to może skoncentrujemy nasze siły tutaj – podpowiedział Krygolit.
– Tego też nie uczynimy – stwierdził Pobrużdżony. – Nie będziemy bronić tej placówki. Raczej oddamy ją przeciwnikowi. Obecni nie dowierzali własnym uszom.
– Szanowni Nauczyciele, prosimy was, abyście rozważyli tę decyzję – powiedział wyższy stopniem Aszregan. – Od głównej kwatery planetarnej dzieli nas pięć dni drogi ślizgaczem. W trakcie przemarszu nie będziemy mogli użyć ciężkiej broni, nasze możliwości obronne też będą ograniczone. Jednostki pościgowe dostaną wielu spośród nas.
– Przecież możemy się tu bronić! – wykrzyknął adiutant aszregańskiego oficera. – I to niezależnie od wykorzystania grupy z Kossut. Niech Ziemianie i Massudzi nas obiegną. W dżungli może są dobrzy, ale połamią zęby na tej górze. Zmęczeni i pozbawieni zapasów...
– Od czasu, gdy Ziemianie dołączyli do Gromady, niezmiennie popełniamy jeden i ten sam, nader kosztowny błąd – powiedział Wyzuty głośno. W obecnej sytuacji wolał zaufać logice argumentacji niż „sugestiom”. – Nie doceniamy ich możliwości, przeceniamy zaś naszą umiejętność przewidywania ich poczynań. Być może zdołamy się obronić, jednak po uważnej analizie doszliśmy do wniosku, że szansę porażki są równie duże. Pół na pół. To niekorzystny wynik. Jeśli zaś skoncentrujemy wszystkie siły na obronie i przegramy, wtedy cały ten sektor wpadnie w ręce wrogów Celu, co zagrozić może nawet utratą planety.
– A czy nasz odwrót nie doprowadzi to tego samego? I to szybciej? – spytała pewna Aszreganka. – Nie wiem, co takiego zyskamy dzięki odwrotowi.
– Zaraz wyjaśnię – powiedział Amplitur i przywołał stosowny fragment mapy. – Stawimy minimalny opór i opuścimy nasze pozycje, ale nie wycofamy się całkowicie.
– Nie rozumiem – mruknął aszregański dowódca.
– Poniekąd macie rację. Przeciwnik będzie zmęczony, ale nie znaczy to jeszcze, że będzie słaby. Już wielokrotnie mieliśmy okazję przekonać się, jak odporni na stres bywają Ziemianie. Zupełnie jakby cierpienie i ból tylko zagrzewały ich do jeszcze większych wyczynów. Pewien pojmany ludzki psycholog, gdy spytano go o sprawę, odwarknął, że „cierpienie uszlachetnia”. Cokolwiek to znaczy, pozostaje uznać fakt istnienia takiego właśnie endemicznego mechanizmu obronnego, pomagającego przetrwać w prymitywnym środowisku. Możemy uznać, że to przejaw szaleństwa, ale nasze oceny niczego nie zmienią. Fakty pozostaną faktami. Jedynym wyjściem jest poszukanie takiego rozwiązania, które uwzględni owe fakty.
– Przepraszam, szanowny Nauczycielu – odezwał się Aszregan – ale nie rozumiem, co to ma wspólnego z naszą obecną sytuacją.
– Z powyższego wyjaśnienia wynika, że im gorzej, tym lepiej. W sytuacji kryzysowej Ziemianie będą sprawować się szczególnie dobrze – wyjaśnił Wyzuty. – Najmniej czujni i bitni są wtedy, gdy wszystko idzie swoim torem. Wcale nie musimy rozumieć tego mechanizmu, by go wykorzystać. Ostatecznie Ziemianie, chociaż są wspaniałymi żołnierzami, nie są jednak nadistotami. Też mają swoje słabostki. Jeśli dobrze je poznamy, wtedy zaczniemy z nimi wygrywać. To pewniejsze niż próba osiągnięcia tego samego poprzez narzucenie im naszego systemu wartości.
Ampliturowie poczuli, że logiczna skądinąd przemowa wywołała jedynie krańcowe zdumienie.
– Powiem więcej – odezwał się Wyzuty, w myślach podbudowując sugestią morale obecnych. – Większość naszych oddziałów wycofa się, ale niedaleko. Kilka kompanii ruszy czym prędzej w kierunku planetarnej kwatery głównej, stwarzając pozór bezładnej ucieczki. Tego właśnie oczekuje przeciwnik. Tymczasem główne siły zapadną cichcem w gęste lasy na południowy zachód od obiektu.
– Ale w ten sposób oddalimy się od naszych linii – zaprotestował pewien starszy Krygolit
– Dokładnie – stwierdził chłodno Amplitur. – Ale tego przeciwnik się nie spodziewa. Z taktycznego punktu widzenia będzie to manewr godny Ziemian, ale trudno. Niezwykłe sytuacje wymagają niezwykłych rozwiązań. Kiedy już przeciwnik pokona nielicznych obrońców i opanuje nasz sztab, ruszy w pogoń za grupą symulującą. Zanim jednak zdoła przegrupować wszystkie siły przed nowym natarciem, my uderzymy. Nie będziemy próbować odzyskać dawnych pozycji, zaatakujemy rozciągnięte i rozproszone jeszcze siły przeciwnika. Atut zaskoczenia będzie tym razem po naszej stronie.
– Przepraszam, szanowny Nauczycielu – powiedziała Aszreganka – ale zbyt wiele tu niepewnych założeń. Nikt nie zagwarantuje, że przeciwnik zachowa się tak właśnie, jak tego oczekujemy. Poza tym Ziemianie celują w samotnych potyczkach.
– Zgadza się – przytaknęli obaj Ampliturowie. – Ale zapominasz o oddziale z Kossut. Mając wsparcie reszty naszych sił, zdziałają więcej niż podczas samotnej akcji. Pamiętaj też, że wojska nieprzyjaciela to nie tylko Ziemianie. Wedle meldunków część to Massudzi a nawet przedstawiciele ras, które normalnie nie biorą broni do ręki. Jeśli ci ostatni wpadną w panikę, Ziemianie będą mieli sporo kłopotów. Ich możliwości bojowe zmaleją, zaszli zaś za daleko, by szybko ewakuować personel pomocniczy.
– A nasi będą w pełni wypoczęci i gotowi do bitwy – zaznaczył Pobrużdżony. – To istotna różnica.
Doszło do krótkiej dyskusji, podczas której Ampliturowie przekonali ostatecznie sojuszników do pomysłu i różnymi metodami rozproszyli ich wątpliwości. Czas poganiał, rzetelna dysputa musiała poczekać.
– Akceptujemy plan Nauczycieli – ogłosił ostatecznie dowodzący, w imieniu wszystkich oficerów.
– Dobrze postanowiliście – odparli zadowoleni Ampliturowie.
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Wycofujące się z górskiej twierdzy siły Aszreganów, Krygolitów i ich sojuszników zapadły miedzy porośnięte gęstą roślinnością wzgórza, skąd ledwo dało się śledzić przebieg walk w pobliżu sztabu. Żołnierze widzieli jednak, że atak Gromady był druzgocący. Nieliczni obrońcy stawiali opór jak długo mogli i ginęli za ideę Celu. Ampliturowie nie mogli liczyć na lepszy obrót sprawy.
Grupa Randżiego znała przebieg zdarzeń jedynie ze zdawkowych komunikatów, podsłuchanych w komunikatorach. Byli zbyt daleko, aby słyszeć eksplozje, które pustoszyły wnętrze góry.
Nie trwało długo, a atakujący zaczęli formować nowe szyki na stokach zdobytej twierdzy. Niewielkie oddziały pościgowe runęły w ślad za uchodzącymi pozorantami.
Randżi zastanowił się przelotnie nad poświęceniem tych wszystkich istot, które bez cienia wahania ginęły za ideę Celu. Poczuł się nieswojo pomyślawszy, że jeszcze niedawno sam gotów był radośnie powitać podobny los.
Obecnie rozumiał daremność tych śmierci. Owszem, wiedział, że chodzi o uzyskanie przewagi i zaskoczenia, ale nadal było dlań w tych działaniach coś obscenicznego. Pamiętał też, że Ziemianie, chociaż potrafią poświęcić życie w obronie swego świata czy swych przyjaciół, miewają opory przed oddaniem ducha dla samej idei.
A przecież Cel był tylko ideą, niczym więcej.
Randżi coraz bardziej powątpiewał w podobne idee.
Ampliturowie, naturalnie, nie byli skłonni do poświęcania swych osób, przecież było ich tak mało. Randżi gotów był uznać, że to tylko wygodna wymówka. Właściwie już był o tym przekonany.
Z nieznanych powodów coraz częściej zdarzało mu się za to myśleć o Leparach.
Potem nagle przyszedł rozkaz ataku i wszystkie myśli umknęły. Zostało tylko pragnienie przetrwania.
Zdobywcy góry pozwolili sobie na pierwszą od kilku dni chwilę oddechu, gdy zewsząd, zza każdego drzewa niemal i skały, sypnęli się na nich Aszreganie i Krygolici. Zgranie w czasie było idealne.
Na całym obszarze rozpętała się chaotyczna strzelanina. Liczba ofiar rosła w zastraszającym tempie. Ziemianie i Massudzi gorączkowo sięgali po odłożoną dopiero co broń.
Ich kontratak był na tyle energiczny, że w wielu miejscach nawet zaskoczenie nie pomogło siłom Wspólnoty. Nacierający ginęli pod zmasowanym ogniem. Gdzieniegdzie jednak obrońcy nie mieli dość czasu na przegrupowanie czy ucieczkę.
Randżi starał się walczyć tak, aby ochronić siebie i swego brata. Przeklinał okoliczności, które zmusiły go do zabijania Ziemian. Obawiał się nawet, że nie będzie zdolny unieść broni, ale ku swemu zdumieniu odruchy zadziałały. Dopiero po chwili pojął, że przecież ludzie od tysięcy lat wprawiali się w mordowaniu swych współplemieńców, więc to nie czyni niczego nowego.
Saguio, Soratii-eev, Biraczii i inni szli do walki pogrążeni w błogosławionej nieświadomości. Pełni wigoru nie wiedzieli, jak w dwuznacznej sytuacji przyszło im się znaleźć.
Randżi korzystał z każdego pretekstu, byle tylko nie pchać się w największy rozgardiasz. Głośno zapowiedział, że będzie kontrolował sytuację taktyczną. Podwładni odnieśli się do niego ze zrozumieniem; wszyscy wiedzieli, ile wycierpiał. Nie oszczędzał wszakże broni i żołnierze słyszeli, że walczy. Inna sprawa, że masakrował jedynie drzewa i krzaki.
Rychło wierzchołek góry spowiły dymy płonącej roślinności i rozbitych pojazdów. Paliły się nawet zwłoki poległych. Widoczność spadła do paru metrów i coraz trudniej było odróżnić Krygolitów od Aszreganów, Aszreganów od Massudów, a tych ostatnich od Ziemian. Jedyną wskazówką były różnice w ubiorze i uzbrojeniu, a to wymagało strzelania do każdej podejrzanej postaci.
Randżi zwolnił jeszcze bardziej i prawie przytulił swój osobisty ślizgacz do ziemi. W ten sposób unikał walki powietrznej. Przedzierając się przez gęste krzewy, natknął się w pewnej chwili na dwa ciała.
Były to trupy ludzi. Mężczyzna i kobieta. Poczerniałe otwory w pancerzach pokazywały, gdzie ich trafiono. Ich własna broń leżała opodal. Mężczyzna spoczywał na boku, nie miał całej prawej strony czaszki, przez otwór widać było resztki tkanki mózgowej. Kobieta leżała na jego plecach. Randżi podziękował losowi, że nie musi oglądać jej twarzy.
Grunt u podstawy góry był raczej kamienisty niż podmokły. Randżi uznał, że może tu wylądować. Miał nadzieję czegoś się dowiedzieć.
Bliskie oględziny ciał nie powiedziały mu prawie niczego nowego. Przez chwilę wpatrywał się w rozłupaną czaszkę mężczyzny. Czy gdyby zajrzał do środka, trafiłby na to miejsce, to jedno miejsce tak odmienne u niego samego? Czy znalazłby potwierdzenie słów hivistahmskich i ludzkich lekarzy?
Wstał, wsiadł na ślizgacz i ruszył dalej przez gąszcz. W słuchawkach przelewał się gwar rozkazów i meldunków. Dżungla wkoło syczała i huczała niczym śmiertelnie trafiony gigantyczny jaszczur.
Randżi znalazł się w sytuacji bez wyjścia. Poddać się nie mógł; najpewniej zostałby zastrzelony od ręki, ledwie ktoś ujrzałby jego głowę wyłaniającą się zza krzaka. Wszczepione mu protezy wymagały bowiem chirurgicznego usunięcia.
Ale przecież nie po to wracał, żeby poddawać się przy pierwszej okazji.
Błąkał się bez celu po okolicy i słuchał meldunków zwiastujących coraz bliższe zwycięstwo.
Zmęczeni niedawni zwycięzcy byli w coraz gorszej sytuacji. Nieustanne ataki rozbiły ich Unie obronne, porozdzielały na małe grupki. Bez rozkazów i dowódców zaczęli wycofywać się ku rzece, którą z taką łatwością sforsowali poprzedniego dnia w odwrotnym kierunku. Przygotowane przez Granville’a uzupełnienia nie zdążyły jeszcze dotrzeć na pierwszą linię i bardzo ich teraz brakowało.
Tego dnia żołnierze Wspólnoty wzięli wielu jeńców. Gdy stało się już jasne, że bitwa spełniła cel, Ampliturowie zebrali spory oddział, mający ścigać ocalałe jednostki wroga. Wielu przyjaciół Randżiego zgłosiło się na ochotnika.
Rzucili się do walki i ogarnęli nawet najbliższą bazę Gromady, tę, z której wyszedł fatalny dla nich atak. Opanowali w ten sposób spory szmat terenu przeciwnika. Granville musiał zająć się nie tyle ocaleniem niedobitków, co stosownym opatrzeniem własnych pozycji.
Carson, Moreno i Selinsing nie dowiedzieli się nigdy, jak wielkiej porażki stali się współautorami. Pani sierżant zginęła, gdy jej ślizgacz eksplodował, trafiony ogniem z jednostki Krygolitów. Carson został zastrzelony nad rzeką. Moreno nie udało się wydostać z otoczonej nagle fortecy, która za sprawą Aszreganów stała się ostatecznie obszernym, kamiennym grobowcem.
Wielu uciekinierów porozbijało się w dżungli. Niektórych ocaliły potem jednostki ratownicze, które mimo wyraźnego zakazu Granville’a wypuściły się jednak nad teren walk. Inni zginęli lub popadli w niewolę.
Pułkownik Nehemiah Chin miał szansę ucieczki, jednak byłaby to ucieczka prosto przed oblicze sądu polowego. Miast tego siadł za sterami ślizgacza dowodzenia, by osłonić ogniem odwrót ciężej uzbrojonych jednostek, które przecież mogły jeszcze walczyć. Jego kariera była skończona.
Zaryzykował i przegrał. Wiedział, że nijak i nigdy nie zdoła się zrehabilitować. Nie miał po co wracać.
Było w tym sporo ironii, plan bowiem prawie się powiódł. Chin nie przewidział jedynie tego ostatecznego, rozpaczliwego w zasadzie kontrataku. Do ostatniej chwili bardzo tego żałował.
Śmierć zabrała ostatecznie pułkownika China, ale nie był to koniec całej sprawy.
Siły Wspólnoty na Eirrosad znalazły się w poważnych opałach. Nie było innego wyjścia, jak przejść do obrony. Wszystkie możliwe do zluzowania oddziały rzucono, by załatać front w sektorze Granville’a. Dodatkowym skutkiem tej, jak ją nazwano, „Katastrofy China”, była epidemia wzajemnych oskarżeń, która zapanowała wśród przełożonych poległego pułkownika.
Już od dłuższego czasu Wspólnota nie doznała podobnej klęski. Fala wywołanego nią czarnowidztwa dotarła aż do Wielkiej Rady.
Ampliturowie zaś świętowali zwycięstwo po swojemu, czyli nader skromnie. Nie zwykli cieszyć się z czyjejkolwiek śmierci, nawet śmierci wroga. Z celebrą zaś czekali na chwilę, gdy Cel znajdzie wreszcie spełnienie, i nie robiło im różnicy, czy stanie się to za lat sto, tysiąc czy milion. Nie przeszkadzali jednak swym sojusznikom, którzy fetowali Wiktorię głośno i wystawnie.
Pobrużdżony i Wyzuty zostali nagrodzeni słownym podziękowaniem. Uznano geniusz ich błyskotliwego manewru i obaj dostali czym prędzej nowe przydziały. I tyle. Ampliturów interesowało tylko ostateczne zwycięstwo, nie chcieli się rozpraszać. Ostatecznie wciąż mieli wiele do zrobienia.
Napływające z Eirrosad wieści podziałały przygnębiająco na cały personel planetarnego sztabu na Omafil. Nawet skłonni do żartów S’vanowie spuścili z tonu.
Dwóch ludzi, para Massudów i trzech S’vanów zebrało się w przestronnej sali, rozświetlonej miniaturowymi obrazami gwiazd i symbolami statków. Pilnie studiowali trójwymiarową mapę.
– Próba opanowania Eirrosad była i tak wysiłkiem na wyrost – zahuczał przez translator jeden ze S’vanów. – Musieliśmy osłabić garnizony w innych sektorach. Sądzę, że pora wycofać te siły. Przegrupowanie to jeszcze nie odwrót.
– Nie możemy – odezwała się z podsufitowej platformy Massudka. – Jeśli oddamy Eirrosad, stracimy szansę na przeniknięcie w głąb sektora. O, tutaj – pokazała na mapie.
– To prawda. Następna ofensywa będzie łatwiejsza, jeśli jednak utrzymamy Eirrosad. O ile utrzymamy... – wtrącił drugi S’van.
– Jeśli nie, to Ampliturowie znajdą się w uprzywilejowanej pozycji – stwierdziła Massudka. – W bezpośredniej okolicy nie ma innych zamieszkanych planet.
– Chyba za wcześnie o tym mówić – odezwał się Ziemianin i opuścił swą platformę na poziom S’vana. – Nasza sytuacja na Eirrosad jest trudna, ale nie beznadziejna. Przez jakiś czas nie zdołamy niczego tam pewnie uzyskać, ale czemu niby mielibyśmy cokolwiek oddawać?
– Zapewne, zapewne – mruknął S’van. – Chcę tylko powiedzieć, że wzmacniając garnizon Eirrosad osłabimy inne odcinki. Wiem, że Ziemianie nie lubią oglądać się wstecz, skłonni są ignorować wszystko, co nie pasuje im do ulubionego obrazka i, niestety, musze stwierdzić, iż to nie tyle ignorancja, co zabójcza głupota.
– Chwilę – warknął drugi Ziemianin. – Nie wątpię, że jesteście świetnymi taktykami, ale jak wszyscy, którzy nie wąchali prochu, boicie się ryzyka. Gdyby nie my i Massudzi, siedzielibyście tylko na tych swoich kudłatych tyłkach czekając, aż przyjdzie Amplitur i wam nakopie.
Obaj adwersarze spojrzeli na siebie przenikliwie. Jeden z Massudów poczuł, że pora interweniować.
– Nawiasem mówiąc – stwierdził, zmieniając temat – mam wrażenie, że decyzja o odesłaniu mutanta nie była słuszna.
– Tego jeszcze nie wiemy – odparł ostrożnie Ziemianin.
– Właśnie, nie wiemy – skrzywił się S’van. – I ta niewiedza jest najgorsza.
Starszy S’van się nie odezwał. I tak uznawał za rodzaj cudu, że obecni tu członkowie Gromady potrafili czasem w spokoju zamienić kilka słów i tworzyli w tej wojnie spójną koalicję. Gdyby Ampliturowie byli w pełni świadomi, jak kruchy to alians i jak silne spory powstają między sojusznikami, pewnie zdwoiliby swoje wysiłki.
– To już historia – mruknął S’van. – Nie każdy eksperyment kończy się sukcesem. Nie ma co marnować siły na wzajemne pretensje.
– Nie wiemy, co naprawdę dzieje się z obiektem. Nie nawiązał jeszcze kontaktu, ale może to zrobi – stwierdził Ziemianin.
– To zrozumiałe, że dajesz się ponieść emocjom. Gdyby rzecz dotyczyła zmutowanego S’vana, bylibyśmy równie przejęci.
Ziemianin pozostał jednak głuchy na logiczne argumenty.
– Nie wiemy, na ile jego aszregańskie uwarunkowanie mogło odżyć po powrocie. Brak też wystarczających przesłanek, aby uznać operację za nieudaną. Większość wtajemniczonych sądzi obecnie, że biedak pewnie nie żyje. Trafił akurat tam, gdzie było ostatnio najwięcej zamieszania. Zanim doszło do katastrofy, przeciwnik poniósł ciężkie straty. Mógł być wśród poległych. Kto wie, może wcześniej próbował przekonać kolegów?
– Pewnie nigdy już się nie dowiemy – powiedział Massud.
– A ja jednak chciałbym to wiedzieć.
Wszyscy spojrzeli na nową postać, która wpłynęła do pomieszczenia. Zazwyczaj nie wpuszczano nikogo do sali map w trakcie narady, jednak Pierwszy cieszył się szczególnymi względami nawet wśród strażników.
Poczuł się trochę niepewnie w prawie kosmicznym mroku. Odruchowo zatrzymał się jak najbliżej S’vanów.
– Znam cię – rzucił młodszy z Ziemian. – To ty nadzorowałeś cały projekt.
– I jak może pamiętasz, byłem przeciwny wypuszczaniu pacjenta, ale o tym zdecydowano wyżej.
Zerknął na mężczyznę i wytrzymał nawet przez chwilę jego spojrzenie. Zazwyczaj tylko Turlogowie potrafili wpatrywać się w te oczy bez speszenia.
– Wtedy nie widzieliśmy żadnej alternatywy – powiedział drugi mężczyzna.
– Właśnie. Nie widzieliście jej, chociaż była. Trzeba było posłuchać mnie i jeszcze kilku osób. Ale woleliście myśleć jak wojskowi, a ci nie słuchają rad naukowców i nie trawią krytyki. Teraz płacimy słono za waszą krótkowzroczność.
– Moment – odezwał się Ziemianin. – Sugerujesz, że ostatnie wydarzenia mają coś wspólnego z naszym obiektem?
– Niczego nie sugeruję. Jednak osobliwe wydarzenia skłaniają do odważnych hipotez.
– Ustalono, że klęska na Eirrosad wynikła z nie przemyślanych działań jednego renegata, pewnego ziemskiego pułkownika, który samowolnie wydał rozkaz rozpoczęcia ofensywy.
– To się zdarza aż za często – mruknął S’van, czym ściągnął na siebie gniewne spojrzenie Ziemianina.
– A ja kiepsko się czuję, gdy złe wieści ciągną całymi stadami – powiedział Pierwszy. – Faktów nie można zignorować, szczególnie gdy układają się w pewną całość.
– Słuchamy – warknął bliższy Ziemianin. – Od paru dni rozmawiamy tylko o jednym. Jeszcze trochę tego krakania nie zrobi nam już różnicy.
Translator przełożył ledwie artykułowany bełkot na chropawy, ale zrozumiały hivistahmski. Pierwszy nawet się nie zirytował, przywykł już do popularnych wśród Ziemian i trudnych do przełożenia kolokwializmów.
– Wybaczcie mi ton i formę mojej wypowiedzi, ale z doświadczenia wiem, że graficzne ujęcie problemu pozwala oszczędzić sporo czasu i zapobiega wielu nieporozumieniom – stwierdził i sięgnął, po swojego pilota. Kilkoma ruchami oczyścił pobliską przestrzeń, a gdy tuzin obrazów systemów gwiezdnych wylądowało prawie pod ścianą, w zwolnionym przez nie miejscu zapłonął obraz ludzkiej czaszki. – Wszyscy znacie albo do teraz znać już winniście wyniki ostatnich badań prowadzonych na tym świecie nad genetycznie odmienionym Homo, który trafił w macki Ampliturów jeszcze w formie płodu. Miałem zaszczyt przewodzić temu programowi. – Poruszył pilotem i spod czaszki wyjrzał mózg. – Zanim zdecydowano o powrocie obiektu na Eirrosad, przeprowadziliśmy operację odizolowania odmienionego sztucznie ośrodka mózgowego. Jego połączenia z resztą neuronów zostały odcięte, aby nie mógł ingerować w pracę układu nerwowego. – Pierwszy spojrzał na zebranych, badając ich reakcje. – Raz jeszcze przypomnę, że zarówno ja, jak i mój personel sprzeciwialiśmy się odesłaniu obiektu.
– Na razie nic nowego – zauważył Ziemianin.
– Owszem – syknął Hivistahm. – W normalnych warunkach tkanka ludzkiego centralnego układu nerwowego nie przejawia skłonności do regeneracji. Obecnie wiemy już, jak skłonić neurony mózgu czy rdzenia do dzielenia się i rozrostu, przez co różne choroby, znane ziemskiej medycynie pod ogólną nazwą „paraliżu”, należą do przeszłości. Zanim przystąpiliśmy do operowania obiektu, dokonaliśmy biopsji mózgu. Oparta na dostępnych nam analizach symulacja komputerowa jego zdolności do regenerowania tkanki wskazuje, że proces taki jest możliwy.
Wycinek mózgu na obrazie jakby ożył. Neurony zaczęły się powielać.
– To tylko domniemanie – zauważył Massud. – Stwierdzenie potencjalnych możliwości. Nie przesądza jeszcze o regeneracji tego właśnie fragmentu.
– Poza tym taki raptowny wzrost komórek może mieć charakter nowotworowy – zauważył S’van, któremu minęła ochota do żartów.
– Należy wziąć pod uwagę rozmaite scenariusze – stwierdził Pierwszy. – Obiekt mógł zginąć, zanim ktokolwiek zauważył naszą ingerencję. Jednak w wypadku pełnej regeneracji operowanego wycinka, należy liczyć się z jego udanym powrotem pod wpływ Ampliturów. To oznacza fiasko programu. Jest też trzecia możliwość: że silny dysonans poznawczy doprowadził do zaburzeń osobowości.
– Zatem tak czy siak, wszystko na darmo – mruknął drugi S’van.
– Niezupełnie. Sporo się dowiedzieliśmy. – Obraz mózgu zniknął. – Gdyby trafili się następni, wiemy już, jak ich leczyć. Najpewniej nauczymy się też zapobiegać ewentualnej regeneracji odnośnych fragmentów tkanki mózgowej. Zresztą, jak tu powiedziano, ostatnia kwestia nie jest jeszcze przesądzona. Odrost może nie nastąpić, może być niezupełny. Nie twierdzę też, że zaburzenia psychiczne są nieuniknione.
– Ale osobiście uważasz, że najgorszy scenariusz jest zarazem najprawdopodobniejszy, tak? W przeciwnym razie nie przeszkadzałbyś nam w naradzie.
Pierwszy spojrzał na Ziemianina.
– Tak – odparł ze smutkiem.
Drugi mężczyzna pokiwał powoli głową.
– Najlepiej zrobimy, jeśli odnajdziemy ten świat, na którym Ampliturowie prowadzą swój eksperyment, i poślemy całe towarzystwo do diabła.
Pierwszy aż się wzdrygnął. Gdyby nie konieczność, nigdy nie poniżyłby się do tego stopnia, aby zgłębiać mroczne tajniki inżynierii genetycznej. Od samego początku umiejętnie skrywał swoje odczucia i nikt nie domyślał się, jak bardzo niepokoją go te badania. Na dodatek długotrwałe kontakty z Ziemianami zaowocowały przypuszczeniem, że termin „cywilizowany Homo” kryje w gruncie rzeczy sprzeczność; opisuje stan biologicznie wręcz niemożliwy. Rad był, że nie dożyje końca wojny i nie dowie się, do czego jeszcze zdolni są Ziemianie.
Niemniej i tak kiepsko sypiał.
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Zgodnie z tradycją, zwycięstwo świętowano raczej skromnie, wszelako dowództwo doszło do wniosku, że młodym żołnierzom należy się coś więcej, niż tylko odpoczynek. Zaszczycono ich największą dostępną w wojsku nagrodą, czyli urlopem w domu.
Randżi wolałby zostać na Eirrosad, ale nikt nie spytał go o zdanie. Jego wahanie uznano za przejaw skromności. Ostatecznie wsiadł wraz z przyjaciółmi na pokład transportowca, lecącego na spokojny Kossut. Nieśmiałe uwagi, że wcale nie pragnie wracać, zbywano kolejnymi gratulacjami. Uznał więc, iż dalsze protesty mogą tylko niepotrzebnie przyciągnąć uwagę niepożądanych osób, i pogodził się z losem.
Jako oficer, miał wciąż sporo obowiązków, wiążących się z licznymi kontaktami z podwładnymi. Wykorzystywał każdą okazję, aby zadawać rozmaite pytania, czasem na tyle niezwykłe, że zyskał jeszcze opinię osoby obdarzonej niezwykłą osobowością. I rzeczywiście, na tle ogólnej unifikacji myślenia, unifikacji narzuconej przez Ampliturów, był unikatem.
Sami Ampliturowie nie potrzebowali podbudowy duchowej, jednak wiedzieli, jak niestałe potrafi być morale sojuszników. Stąd też organizowali im przy każdej okazji manifestacje czy akademie ku czci zwycięzców.
Póki co Saguio mianował się strażnikiem spokoju brata i chronił go przed wścibskimi. Ciekawe, czy broniłby mnie równie gorliwie, gdyby wiedział, jak starannie unikałem walki, pomyślał Randżi. Niemniej cieszył się z tej opieki.
Reszta orzekła, że widać bohater jest zmęczony. Uznano, że ma prawo do chwili wyciszenia, introspekcji i w rezultacie nawet najbardziej wytrwali wielbiciele przestali go nachodzić.
Randżi tymczasem usiłował przygotować się na nieuniknioną konfrontację. Mimo to ciężko przeżył powitanie z uradowanymi rodzicami. Sporo pomogła mu obecność siostry, której genetyczne pochodzenie nie budziło zasadniczo wątpliwości.
– Świetnie, że wróciłeś, pierworodny – powiedział ojciec i pomasował go między łopatkami, jak to było przyjęte wśród Aszreganów.
– Tak, synu. Niepokoiliśmy się. I tęskniliśmy.
Matczyna miłość i ojcowska duma wydały mu się tak szczere, że przez chwilę prawie zapomniał o wydarzeniach minionych miesięcy. Miła, kojąca mgła skryła wątpliwości i rozterki.
A jednak, gdy pierwsze emocje opadły, odkrył, że unika spoglądania na rodziców. Dręczyła go niepewność. Czy byli kolaborantami, czy może niewinnymi narzędziami? Istotami tak samo oszukanymi, jak on, czy też może wypranymi z uczuć agentami? Może ich „miłość” była tylko wynikiem zimnej kalkulacji? Może „sugestii” Ampliturów? Czy kiedykolwiek pozna prawdę?
Współczesna nauka pozwalała badać czarne dziury, kwazary, antymaterię i podprzestrzeń... Ale uczucia? Jak je zgłębić? Co może być przydatne? Intuicja? Chemia? Triangulacja?
Tylko śmiech Synsy brzmiał szczerze w jego uszach. Widać było, że cieszy się ze spotkania z bratem. Dla niej przynajmniej pewne problemy jeszcze nie zaistniały.
Ale przecież dziewczynka rosła i pewnego dnia dojdzie do tego samego etapu, co bracia. Randżi wiedział, że siostra nie zdoła uchronić się zbyt długo przed rozterkami.
Urlop trwał już ponad miesiąc, gdy poproszono Randżiego, aby podzielił się swoimi doświadczeniami z nową grupą absolwentów. Nie mógł odmówić.
Spoglądał teraz ma morze aszregańskich głów. Kadetów było dwakroć więcej niż w pierwszej grupie absolwentów. Najchętniej wykrzyczałby im prawdę o manipulacji, pokazał każdemu z osobna wszystkie stygmaty oszustwa. Wpatrywali się w niego wyczekująco. Pozbawieni dzieciństwa, wolności myśli, wyboru... Randżi ledwo zdołał się opanować.
Jednak się nie odzywał. Im dłużej trwała kłopotliwa cisza, tym głośniej rozbrzmiewały po bokach szepty dygnitarzy:
– To trauma...
– Ale to przejdzie...
W końcu zmusił usta i język do ruchu, ale zdało mu się, że to kto inny przemawia. On sam, Randżi-aar, słuchał jedynie chłodnej relacji. Nagrodzono go owacją o wiele huczniejszą, niżby można oczekiwać. Nieliczni zawiedzeni byli zbyt dobrze wychowani, by głośno krytykować bohatera.
Jeszcze niedawno był równie młody i naiwny jak ci, którzy teraz chłonęli jego słowa. Żałował ich, ale nie potępiał dzieciaków. Nie byli winni swojej kondycji.
Pierwotnie zamierzał poszukać podczas urlopu odpowiedzi na kilka najbardziej istotnych pytań, ale teraz wiedział już, że te nadzieje świadczyły o jego naiwności. Gdyby spróbował rozpytywać lub przekonywać kogokolwiek, zostałby najpewniej odizolowany albo i gorzej jeszcze, oddany pod opiekę „specjalistom” Ampliturów. Ci już by zadbali, aby zniknął po cichu spośród żywych.
Mimo pogoni myśli dokończył przemówienie, uczynił to beznamiętnie, jakby recytował wykuty wcześniej tekst. Nastroje nieco się poprawiły, gdy poproszono go o odpowiedź na kilka pytań.
Wypowiadał się jak mógł najostrożniej. Wiedział już przecież, jak bardzo Aszreganie różnią się od Ziemian, wiedział też, kim w istocie są kadeci i jacy bywają Ziemianie. Jednak pora nie sprzyjała szczerości, toteż z ulgą przybrał z powrotem maskę znaną z dzieciństwa, maskę odważnego wojownika, kandydata na bohatera.
Długo nie mógł potem zapomnieć wyrazu twarzy tych, którzy przyszli mu pogratulować wyczynu. Cały czas dręczyła go świadomość, że są to przecież Ziemianie, wychowani na aszregańską modłę, dzieciaki wyćwiczone, by zabijać swych prawdziwych współplemieńców. Wiedział, że brzmi to dziwnie, ale tę zasadę poznał już wcześniej: prawda wcale nie musi brzmieć wiarygodnie.
Ostatecznie to gniew pomógł mu utrzymać nerwy na wodzy. W domu czy na oficjalnych spotkaniach, wszędzie baczył pilnie na każde słowo. Po jakimś czasie pojął, jak bardzo ludzką cechą jest ten jego gniew.
Nowi żołnierze pozwolili nie tylko na uzupełnienie niewielkich strat grupy specjalnej, ale podwoili jeszcze jej liczebność. Randżi otrzymał wszystkie statystyki podczas spotkania ze starszyzną Aszreganów. Na próżno wypatrywał znajomej sylwetki starego nauczyciela, Kouuada. Bardzo chciałby spytać go o kilka rzeczy. Ile weteran naprawdę wiedział?
Może dość, aby nie zostać zaproszonym na podobne spotkanie.
Soratii-eev trącił Randżiego w bok, dając znać, że przed front wyszedł jakiś wysoki rangą, szanowany najwyraźniej oficer.
– Dość już tego leniuchowania. Cel znów was wzywa – powiedział starszy Aszregan. – Wasze dokonania na Eirrosad i Koba to dopiero wstęp do prawdziwych kampanii. Spełniliście wszystkie nadzieje i pora na akcję, która da nieprzyjacielowi do myślenia.
Randżi i jego przyjaciele poruszyli się niecierpliwie w fotelach.
– Gdzie tym razem? – spytała z kąta Kossinza-iiv. Mówca ustąpił miejsca innemu oficerowi.
– Eurosad i Koba to typowe światy sporne. Chcę powiedzieć, że walka o nie trwa od ponad stu lat. Nadeszła jednak pora, aby mając stosowne po temu środki, a przede wszystkim, mając was, przeprowadzić akcję, jakiej od dawna już nie ryzykowaliśmy.
Uruchomił projektor i nad zebranymi ukazał się obraz jakiegoś nieznanego systemu gwiezdnego włącznie z księżycami, pasem asteroidów i przemykającymi od czasu do czasu kometami.
Mówca zwrócił ich uwagę na czwartą planetę bladawego słońca. Na jej powierzchni widniał jeden olbrzymi masyw lądowy, otoczony oceanem i pasmami chmur.
– To Ulaluable – wymówił starannie oficer. – Świat niewielki, ubogi w kopaliny, chociaż ma ich trochę. Leży w istotnej strategicznie okolicy; używając archaizmu można powiedzieć, że tworzy jeden z odcinków frontu, chociaż w kosmosie takie pojęcia nie mają racji bytu. Ma niewiele wysp, łagodny klimat, sporo wyżyn i trochę średnich rozmiarów pasm górskich. Od czasu zasiedlenia, Ulaluable odgrywa wielką rolę w systemie obronnym Gromady. Oczywiście planeta jest silnie broniona.
Powiększony obraz globu rozjarzył się punkcikami stanowisk ogniowych i baz wojskowych.
– Szeroko rozrzucone, potężne siły – zauważył Biraczii. – A gdzie są nasze pozycje?
Obraz globu zaczął się obracać. Co dziwne, na drugiej półkuli nieprzyjaciel miał się równie dobrze.
– Na Ulaluable nie ma wojny – powiedział oficer i musiał poczekać, aż ucichnie szmer zdumionych głosów. – To świat wysoko rozwinięty, w pełni cywilizowany. Całe wieki temu zasiedlili go Waisowie, chociaż mieszka tam też mniejszość hivistahmska.
– Ale to znaczy, że lądowanie będzie problemem – mruknęła Kossinza. – Ogień przeciwlotniczy poszatkuje nas, zanim zejdziemy na poziom morza.
Oficer spojrzał na nią.
– Wprawdzie to wysoko rozwinięty świat, jednak jego mieszkańcy trudnią się głównie rolnictwem, istnieją też olbrzymie, nie zamieszkane obszary, gdzie nikt nie przeszkodzi nam w lądowaniu i wyładunku. W każdym razie nie od razu. Przede wszystkim jednak mieszkańcy Ulaluable nie spodziewają się naszego ataku.
– Wcale im się nie dziwię – przyznał Soratii. – Jak wygląda miejscowy garnizon?
– W większości składa się z Massudów. Trochę Hivistahmów na etatach technicznych. No i garstka, ale naprawdę garstka Ziemian. Wiele czasu poświęcono, aby zdobyć te informacje. Jest jeszcze coś poza topografią, co przemawia za wyborem tego właśnie celu. Większość stacji mocy skupiono na pogórzu, całkiem niedaleko zaś umieszczono centra telekomunikacyjne. Gdybyśmy przejęli je, zanim obrońcy ściągną posiłki, da nam to nie tylko przewagę taktyczną, ale ustawi na uprzywilejowanej pozycji w trakcie ewentualnych negocjacji. Zasadniczym powodem, dla którego nie próbowano dotąd podobnych akcji, jest fakt, że tradycyjne siły, składające się z Aszreganów i Krygolitów, nie są dość mobilne, aby opanować w szybkiej sekwencji aż tyle obiektów. Wasz oddział specjalny może tego dokonać. Taktycy wyliczyli, że prawdopodobieństwo sukcesu jest bardzo wysokie. Miejscowi Waisowie nie stawią naturalnie żadnego oporu. – Przerwał na chwilę i jakby się zawahał. – Nie muszę chyba mówić, jaki wielki będzie to cios dla Gromady.
– Gdyby wasz oddział był liczniejszy, wtedy moglibyśmy zaatakować jakiś ważniejszy świat – wtrącił wcześniej przemawiający oficer. – Ulaluable została wybrana właśnie ze względu na stosunkowo słabą obronę. Zbyt was cenimy, by posyłać wszystkich na pewną zagładę. Ze względu na specyfikę zadania, udział nie jest obowiązkowy. Nikogo nie będziemy zmuszać.
Odpowiedziała mu cisza. Nawet Randżi, któremu wiele słów cisnęło się na usta, wolał jednak zamilczeć.
– Mam nadzieję, że mogę uznać wasz brak reakcji za odpowiedź – powiedział starszy z oficerów. Jego odrobinę młodszy kolega przyjrzał się zebranym.
– Zapewnimy wam najlepsze z możliwych wsparcie. Doświadczeni w bojach Aszreganie, Krygolici i Mazvekowie. Wy jednak będziecie szpicą ataku. Gdyby okazało się jednak, że mimo starannych przygotowań spotka was klęska, zostaniecie czym prędzej ewakuowani i to niezależnie od ryzyka, jakie będzie to niosło dla załóg lądowników.
– Nawet gdybyśmy mieli stracić przy tym parę statków – dodał senior. – Dowództwo wysoko was sobie ceni.
– Ale nie oczekujemy, aby było aż tak źle – stwierdził pewnym tonem młodszy. – W przeciwnym razie operacja pozostałaby jedynie w sferze planowania. A przecież poczyniliśmy już daleko idące przygotowania.
Randżi poczuł się nieswojo. Inni też wyglądali na lekko zmieszanych. Wszystko spadło na nich tak nieoczekiwanie, było niezwykłe i niecodzienne. Od tysięcy lat Ampliturowie nie prowadzili podobnych operacji, a tu proszę, błyskawicznie dostosowali taktykę do nowych możliwości. Ciekawe, jak zareaguje Gromada?
– Wszyscy zostaliście awansowani i nie zdarzyło się to przypadkiem – odezwał się znów starszy oficer. – To niezwykłe, chociaż znamy precedensy. Dowództwo docenia wasze sukcesy i jest z was dumne. – Poszukał kogoś wzrokiem. – Ty, Randżi-aar, jesteś od dzisiaj oficerem w stopniu polnego podłącza.
Kossinza aż westchnęła. Soratii nawet się nie ruszył. Jeśli zazdrościł koledze przeskoczenia paru stopni, to niczego po sobie nie pokazał. Randżi pomyślał, że chyba to niczego nie zepsuje, przecież są przyjaciółmi od dzieciństwa...
Nie pragnął zostać dowódcą, jednak niepodobna odmówić przyjęcia takiego zaszczytu. Zostałby wykluczony z grona. Jednak z drugiej strony, nie będzie dłużej mógł unikać zabijania, co gorsza, przyjdzie mu kierować mordowaniem...
Nic to, pomyślał, na takim stanowisku lepiej upilnuję brata od złego. Świadom wielu wpatrzonych weń oczu spytał w końcu:
– Kiedy wyruszamy?
– Przygotowania zajmą jeszcze pięć dni – powiedział oficer. – Macie dość czasu, by pożegnać się z rodzinami. Odpoczywajcie, cieszcie się życiem i jednoczcie w Celu. Spotkanie dobiegło końca.
– Uważaj na siebie.
Ojciec stał z nim na skraju rodzinnego majątku i razem oglądali zachód słońca. Randżi miał ochotę wykrzyczeć mu w twarz pytania i oskarżenia, ale milczał. Nie miał wyboru.
– Będziesz miał oko na brata.
– Tak, ojcze.
Pole ciągnęło się aż po płonący szkarłatem horyzont. O tej porze roku było puste, brunatne i płaskie, tylko gdzieniegdzie wyrastało niskie i pokręcone drzewo kekuna.
Słońce zniknęło za krzywizną planety i obaj ruszyli z powrotem do domu.
– Wiesz, Randżi, od czasu powrotu zachowujesz się jakoś dziwnie.
– Dziwnie? – spytał, wpatrując się w niedawno zaoraną bruzdę.
– Nie rozumiemy z matką, co cię tak zmieniło. Na pewno dobrze się czujesz?
Troska ojca o niczym jeszcze nie świadczyła. Mógł dostać takie polecenie. Randżi nie miał jak tego sprawdzić.
– Przykro mi, jeśli byłem jakiś inny. Ale wojna wiele zmienia.
– Nie, to nie to.
Randżi przystanął i uśmiechnął się lekko.
– Będę uważał na siebie i na Saguia. Zrobię, co w mojej mocy. – Przynajmniej ta ostatnia obietnica była prawdziwa.
Pomyślał, że lepiej będzie rozproszyć jakoś wątpliwości ojca. W przeciwnym razie starszy pan może zacząć szukać odpowiedzi gdzie indziej, na przykład u dowództwa garnizonu lub nawet u Ampliturów. Lepiej nie ryzykować.
Pożegnania przebiegały spokojnie do chwili, gdy pochylił się nad siostrą. Rozpłakała się i przytuliła do Randżiego. Poczuł, jaka jest silna. Ku swemu zdumieniu odkrył, że sam też płacze. Wzruszony widać (a może tylko uspokojony) tym ojciec ograniczył pożegnanie do minimum i o nic już nie pytał.
Randżi odwrócił się i spojrzał przez tylną szybę pojazdu na malejący budynek, na pola, gdzie bawił się jako dzieciak... jedyny dom, jaki dane było mu mieć. Coś podpowiadało młodzieńcowi, że widzi go po raz ostatni.
Przebieg pożegnania sprawił, że Randżi przestał winić rodziców. Przecież przez ponad dwadzieścia lat darzyli go miłością i zrozumieniem. Znając prawdę, nie potrafiliby udawać. Nie kochaliby tak ludzkich dzieci. Za sprawą Ampliturów lęk przed Ziemianami był powszechny. Lek a może i nienawiść... Ojciec i matka musieli być ledwie narzędziami, wykorzystywanymi i niewinnymi w tym samym stopniu co ich dzieci. Nie mogło być inaczej... Randżi nie chciał, aby było inaczej.
– Co o nim pomyślą, gdy prawda wyjdzie na jaw?
Pojazd przyspieszył i pomknął przez noc.
 
Rozmowa trzech Waisów przypominała raczej bijatykę i nawet translator bezradny był wobec bogactwa przekazu. Pozory wszakże myliły: ptakowaci nawet się nie kłócili. Zresztą, żaden Wais nigdy nie okazałby emocji w obecności obcego.
– Czemuż odwołani zostaliśmy od codziennych obowiązków? – spytała ptakowata. – Jakiż powód był tak ważny?
Przesunęła palcami po naszyjniku, który podkreślał jej pozycję społeczną, a poza tym był po prostu dziełem sztuki. Kolorem upierzenia i fryzurą nie różniła się zbytnio od dwóch męskich towarzyszy.
– Mamy powody przypuszczać, że nieprzyjaciel szykuje coś niezwykłego – odpowiedział S’van.
– A czemuż to mielibyśmy się interesować poczynaniami Ampliturów?
S’van powstrzymał cisnące się na usta komentarze. Waisowie bywają jednak denerwujący.
– Otrzymaliśmy wiadomość, że planują napaść na jeden z rdzennych światów Gromady.
Informacja była raczej przygnębiająca, ale żaden z ptakowatych nie okazał po sobie zdenerwowania.
– Trudno w to uwierzyć – powiedział jeden.
– Przekaz jest kontrowersyjny, ale mamy jednoznaczne dowody.
– Który świat ma spotkać to nieszczęście?
– Nie wiemy jeszcze na pewno – mruknął S’van żałując, że nie ma ze sobą przenośnej mównicy. Zawsze to o parę stóp wyżej i nie musiałby bez przerwy zadzierać głowy. – Dzięki poświęceniu naszych informatorów zdołaliśmy zawęzić listę potencjalnych celów do trzech. To Tuo’olengg, Kinar i... Ulaluable.
S’van po raz pierwszy w życiu miał okazję ujrzeć Waisów straszących pióra na karku. Tak, to była wiadomość...
– Jak to możliwe? – spytał zupełnie przybity ptakowaty. – Przecież Ampliturowie wiedzą już z doświadczenia, że na tak rozwiniętym świecie ich siły inwazyjne czeka marny koniec? Tyle chyba już się nauczyli?
– Też tak pomyśleliśmy – zgodził się S’van. – I dlatego właśnie staraliśmy się uzyskać potwierdzenie tej informacji. Skłonni jesteśmy uznać ją za prawdziwą. Nieprzyjaciel nie angażowałby tak olbrzymich sił w zwykły manewr pozoracyjny. Tak czy siak, uznaliśmy, że nie wolno czekać z założonymi rękami. Obecnie pytam was, jako że tworzycie Funkcyjny Triumwirat Ulaluable, czy chcecie, abyśmy przeciwdziałali?
Waisowie odpowiedzieli zgodnym milczeniem.
– Tego właśnie po was oczekiwałem – mruknął S’van z satysfakcją. – Wielka Rada postanowiła podjąć stosowne środki bezpieczeństwa na wszystkich trzech światach. Jeśli Ampliturowie chcieli zmusić nas jedynie do przegrupowania sił, to tyle akurat osiągnęli. Dostaniecie wszystkie oddziały, które tylko Dowództwo Połączonych Sektorów zdoła zluzować z innych garnizonów.
– Ale co opętało Ampliturów, aby podejmować operację z góry skazaną na fiasko? – spytała Wais.
– Zapewne nieco inaczej obliczają swoje szansę – odezwał się towarzyszący S’vanowi Massud. – Słyszeliście chyba o ich nowych żołnierzach? Dali nam się we znaki na Eirrosad.
– Słyszeliśmy. Nie walczymy, ale nie pozostajemy obojętni na przebieg wielkiego konfliktu.
– Jeśli zaatakują Ulaluable, wtedy zacznie was on żywo obchodzić – powiedział ktoś trzeci, kto wysunął się zza Massuda. Mimo beczkowatej sylwetki Ziemianin górował wzrostem nad S’vanem i Waisami. Miał bujne wąsy i gęste bokobrody. Ptakowaci cofnęli się mimowolnie.
– Wolelibyśmy wiedzieć na pewno, o którą z trzech planet chodzi, bo musimy rozpraszać siły, ale trudno. Ulaluable dostanie tyle samo, co pozostałe dwie. Obiecuję, że zrobimy, co w naszej mocy, jednak muszę prosić was o ogłoszenie stanu wyjątkowego. To drugi powód, dla którego musieliśmy się z wami spotkać. Nie chcemy paniki.
– Waisowie nie wpadają w panikę, sir.
– Jasne – mruknął pod nosem Massud. – Wystarczy pistolet na wodę, a zaraz wrastają w ziemię.
Wais spojrzała na niego z ukosa.
– Zrobimy, co do nas należy. Przedsięweźmiemy odpowiednie kroki... chociaż nie wiem, jak w pełni cywilizowana rasa może przeciwstawić się prymitywnej agresji. Jako pochodzący z wyboru przedstawiciel mieszkańców, zapewniam o chęci pełnej współpracy. Nie zdołamy nikogo „zabić”, ale i tak możemy przyczynić się do wzmocnienia systemu obronnego.
– Wiemy, że Waisowie nie walczą – przyznał pojednawczo S’van. – Pamiętamy o tym. My, S’vanowie, jesteśmy tacy sami. Rada skierowała już tu znaczące siły zbrojne. Massudów i Ziemian.
Pióropusze Waisów przybrały już normalne rozmiary.
– Musicie wiedzieć, że ziemskie oddziały nie stacjonowały nigdy na Ulaluable ani na żadnym świecie Waisów. To jedno z postanowień poprawki do Konwencji Gromady.
S’van odnotował kątem oka, że muskularny Ziemianin jakby zdrętwiał. Misiowaty musiał przyznać, że mężczyzna jest i tak wyjątkowo opanowany i rozsądny, nie odezwał się bowiem, zostawiając rozwiązanie tego problemu S’vanowi.
– Ziemianie zostaną ulokowani wyłącznie wokół najważniejszych centrów przemysłowych i węzłów łączności. Nie trafią do miast. Zdecydowana większość mieszkańców planety nawet ich nie ujrzy.
– Nam to nie przeszkadza – mruknął oficer.
Wais udała, że nie słyszała komentarza.
– Jesteśmy wdzięczni za wszelką pomoc, udzielaną nam przez sojuszników. Odnoszę wrażenie, że tym razem i tak nie mamy wyboru.
– Wręcz przeciwnie – powiedział S’van. – Jeśli zgłosicie zdecydowany protest, zwolnione tutaj siły Ziemian zostaną ulokowane na pozostałych dwóch zagrożonych światach jako dodatkowe wsparcie.
– To nie jest konieczne – stwierdziła czym prędzej ptakowata. – Musicie tylko zrozumieć, że podczas gdy wy borykacie się z problemami natury militarnej, my skupiamy uwagę na kwestii nienaruszalności delikatnej tkanki społecznej.
– To rozumiem – uśmiechnął się S’van.
Spośród wszystkich ras tylko S’vanowie i Ziemianie cenili sobie uśmiech. Szkoda tylko, że brody misiowatych nie pozwalały z reguły dostrzec tego sympatycznego grymasu. – Mam nadzieję, że nie o te planetę chodzi.
Troje ptakowatych zagwizdało delikatnie w odzewie. Każdy w innej tonacji.
– Dziękujemy za troskę – powiedziała Wais. – Rozumiemy, że okoliczności są wyjątkowe i wymagają podjęcia niezwykłych kroków. Chętnie powitamy na naszej ziemi dodatkowe oddziały Massudów i Ziemian.
– Tymczasowo – dopowiedzieli chórem jej towarzysze.
Ziemski oficer przyglądał się temu w milczeniu. Zbyt długo służył już w szeregach Gromady, by podobne reakcje jeszcze go drażniły. Najczęściej trafiał na mur obojętności. Westchnął z rezygnacją. Czasem trudno jest być człowiekiem, szczególnie wśród Waisów.
Wiedział, że dostarczą wszystkich potrzebnych materiałów i surowców, ale na tym się skończy. Raz widział ptakowatego, którego nadzwyczaj pechowy zbieg okoliczności zmusił do użycia broni. Biedak strzelił raz z maleńkiego pistoleciku i padł zemdlony. To żadne wojowanie. Obrona tej planety spocznie na barkach Ziemian i Massudów. Ale taki jest porządek rzeczy i trudno, powiedział sobie oficer.
Po cichu pragnął, aby to spotkanie zakończyło się jak najszybciej. Wiedział, że ktoś musi bronić tych wszystkich biedaków i godził się z rolą najemnika. Jednak nie przepadał za towarzyszącymi temu reakcjami sojuszników. Jak większość ludzi został wychowany na żołnierza. Potrafił działać, dyplomację zaś miał za nic. Nawet sympatyczny S’van zaczynał mu z wolna działać na nerwy.
Pogładził swój służbowy pas. Podobnie jak buty, został wykonany z materiału lekkiego, dość miękkiego i miłego w dotyku. Materiału wytworzonego przez Waisów. I na tym właśnie polega Gromada, pomyślał. Każdy robi swoje. Waisowie projektują, Leparowie noszą ciężary, Hivistahmowie budują, O’o’yanowie wykańczają, a S’vanowie trzymają to wszystko w kupie. I tak dalej, rzecz jasna. Turlogowie myślą. A Ziemianie i Massudzi? Cóż, zabijają wrogów wszystkich pozostałych.
Oficer przyznał w duchu, że jego sytuacja miała pewien zasadniczy plus: była przynajmniej jasna.
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Przez całą długa podróż z Kossut Randżi niezmiennie straszył kolegów miną tak zaciętą i ponurą, że mało kto odważał się doń zagadać. Powszechnie jednak uznano, że to odpowiedzialność tak go gniecie, iż się nie odzywa, bo planuje w pocie czoła przyszłe zwycięstwa. Zostawiano go w spokoju.
Randżi nie miał nic przeciwko odrobinie samotności. Gdyby wyznał kolegom prawdziwe przyczyny przygnębienia, straciłby zapewne cały szacunek podwładnych. Owszem, starał się jak najlepiej zaplanować szczegóły kampanii, z drugiej wszakże strony szukał sposobu, by uniknąć walki.
Aż za często zadawał sobie pytanie, czy winien tak mocno angażować się w sprawę. Ostatecznie był tylko jednostką zaplątaną w tysiącletnią wojnę; wojnę ogarniającą sporą część galaktyki, angażującą miliardy istot inteligentnych. Był kawałkiem drewna, niesionym przez oceaniczną falę, i wiedział, że nie jemu decydować, na jaki brzeg cisną go ostatecznie prądy historii. Chwilami miał ochotę porzucić wszystkie plany i zamiary i ograniczyć wysiłek do przeżycia. Jeśli wyniesie głowę z zawieruchy, to potem urządzi sobie życie, zapomni. Jakoś to będzie.
W takich chwilach wracały doń uparcie koszmarne sny. Widywał w nich swą młodziutką siostrę: rzucała się do gardeł mrocznym, kanciastym postaciom. Wiedział, że to Ziemianie. Nie potrafił uciec przed majakami.
Co począć? Miał wziąć udział w ataku na wysoko rozwinięty świat Gromady, zamieszkały przez całkiem pokojową rasę, zwaną Waisami. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa sam widok sił inwazyjnych sparaliżuje autochtonów. Walczyć będzie tylko garnizon Massudów i Ziemian. Dowódca nie zdoła nijak uniknąć walki, co gorsza, będzie musiał świecić przykładem. Będzie musiał zabijać pobratymców. Sytuacja wyglądała na beznadziejną. Przygnębienie Randżiego zaczęło sięgać dna.
A czas uciekał. Do celu zostało już tylko pięć dni lotu przez podprzestrzeń i nadeszła pora ostatnich przygotowań. Randżi pomyślał, że może niepotrzebnie się martwi; wystarczy jedna celna salwa, a wahadłowiec runie na powierzchnię pod postacią ognistej kuli. I już, koniec trosk. Sam się zdumiał tak ambiwalentną postawą wobec własnej śmierci.
Oczywiście wszystko to odbijało się na jego fizys i zachowaniu, jednak uznawane było za wyraz zupełnie innych odczuć.
W desperacji Randżi pomyślał nawet, czyby nie zasymulować załamania nerwowego, jednak szybko uznał, że w ten sposób nie pomoże ani bratu, ani siostrze. A nie chciał zostawiać ich samym sobie.
Lądowanie było coraz bliżej, przygotowania dobiegały końca. Musiał poszukać innego sposobu.
Dopiero w przeddzień inwazji pomyślał znów o tym jedynym Leparze, którego miał okazję poznać. Itepu, chociaż zwykł postrzegać świat nader prosto, pełen był zwykłego ciepła, współczucia i zrozumienia. Randżi odtworzył w pamięci fragmenty długich rozmów, które toczyli podczas przelotu na Omafil.
Gdy w końcu polecono żołnierzom zebrać ekwipunek, podopinać pancerze i narzucić broń na ramię, Randżi był już o wiele spokojniejszy. Wiedział, co zrobić. Perspektywa ewentualnej śmierci też go nie przerażała.
Podwładni młodzieńca odetchnęli widząc, jak ich dowódca pewnym krokiem wstępuje na pokład lądownika. Pomyśleli, że widać głębokie skupienie i zamyślenie dało pożądane efekty. Ich morale znacząco wzrosło.
– Patrzcie tylko – odezwał się jeden z kadetów. – Skupiony i gotowy.
– Podobno on zawsze taki – odparła jego towarzyszka. – Słyszałeś, jak poradził sobie na Eirrosad?
Kadet sprawdził naładowanie baterii miotacza.
– Żadnej paniki. Gdy inni tracili głowę, on zawsze panował nad sytuacją. Cieszę się, że jestem w jego oddziale.
– Na Cel przenajświętszy – mruknął z tyłu przysadzisty Aszregan. – Mnie wystarczy, że jesteśmy w tym samym lądowniku!
Zlustrowali nawzajem swoje pancerze i hełmy, przeładowali i raz jeszcze skontrolowali broń. Zaraz po lądowaniu mieli wybiec czym prędzej na zewnątrz, być może pod ogień nieprzyjaciela. Wiedzieli, że muszą być gotowi na każdą ewentualność; na dole nie będzie już czasu na jakiekolwiek przygotowania.
Widok musiał być imponujący, gdy dwanaście gigantycznych transportowców zmaterializowało się równocześnie w górnych warstwach atmosfery Ulaluable. Z miejsca zostały namierzone przez sieć automatycznych czujników, które uaktywnił system obronny.
Transportowce błyskawicznie sypnęły lądownikami, pokładowe baterie poszukały celów. Z powodzeniem, wszelako jeden wielki statek trafił na samonaprowadzającą się minę orbitalną. Eksplodował wulkanem ognia i szczątków. Pięć innych zostało ciężko uszkodzonych skoncentrowanymi wiązkami ognia z promienników wielkiej mocy.
Pozostałe błyskawicznie pozbyły się balastu. Chronione ceramicznymi ekranami lądowniki runęły w gęstsze warstwy atmosfery. Ledwie wylądowały, żołnierze wysypali się, szukając kryjówek w terenie.
Nie wszystkie maszyny dotarły do celu bezpiecznie. Sporo zostało zestrzelonych przez myśliwce przechwytujące. Do chwili, gdy ocalałe transportowce zniknęły z powrotem w podprzestrzeni, ponad połowa sił inwazyjnych zapadła w lasy, pola i wzgórza Ulaluable. Obrońcy nie mogli ryzykować użycia ciężkiej broni na własnym obszarze.
W normalnych okolicznościach utrata ponad czterdziestu procent stanu wyjściowego już podczas lądowania byłaby wystarczającym powodem, aby odwołać całą operację. Jednak tym razem gra szła o zbyt wysoką stawkę. Liczono też na nadzwyczajne możliwości grupy specjalnej.
Lądownik Randżiego przyziemił na rozległej, trawiastej polanie pośrodku nader strzelistych drzew. Gęsty las świetnie chronił przed zwiadem powietrznym, podobnie jak szare, sączące deszczem chmury. Szybko wyładowali sprzęt. Załoga czekała cierpliwie, pewna, że włączone uprzednio pozoratory spełnią swoje zadanie. Na ekranach obrońców winno widnieć w tej chwili przynajmniej kilka fałszywych ech.
Randżi miał pod swoimi rozkazami prawie tysiąc zmodyfikowanych żołnierzy, z pozoru Aszreganów. Do tego całkiem sporo ślizgaczy jedno – i wieloosobowych. Oddział sprawnie przegrupował się, saperzy wykopali stosowny dół do ukrycia lądownika, zadbali o maskowanie zgrupowania. Statek miał posłużyć za tymczasowy ośrodek dowodzenia. W ostateczności ewakuowałby ocalałych. Jego pozycję zaznaczono na wszystkich mapach jako punkt odniesienia.
Celem oddziału było zajęcie centrum dyspozycji mocy, zawiadujące jedną trzecią kontynentu. Instalacje mieściły się stosunkowo daleko od wszystkich ośrodków miejskich.
W pobliskich górach wzniesiono cały system zapór, gromadzących wodę dla kanałów irygacyjnych i hydroelektrowni. O wiele łatwiej byłoby zniszczyć je ogniem dalekosiężnym, ale przecież potem trzeba by to wszystko odbudowywać. Przechwycenie samego ośrodka kontrolnego dawało szansę na znacznie tańsze zwycięstwo. Ponadto należało powątpiewać, czy obrońcy byli skłonni zniszczyć opanowaną przez siły inwazyjne dyspozytornię: w jednej chwili pozbawiliby dopływu energii połowę populacji planety. A to oznaczało również paraliż przemysłu, transportu i łączności.
Ostrzeżenie przed możliwością ataku pomogło Waisom przygotować się psychicznie na wybuch walk. Zgodnie z zapowiedziami władz nie było żadnej paniki: ptakowaci po prostu zamknęli się w domach, aby czekać tam spokojnie na wynik batalii. Nieco trudniej było tym, którzy odkryli w pewnej chwili obecność najeźdźców na własnych podwórkach; w gęściej zaludnionych rejonach było to nie do uniknięcia. Nie mogąc udawać, że nic się nie dzieje, spróbowali ucieczki. Inni jeszcze zabarykadowali się w miejscach pracy. Stosunkowo nieliczna grupa wybrała nieświadomość katatonii.
Niestety, Waisowie byli mało odporni na wszelkie przejawy agresji. Sama myśl, że ktoś mógłby toczyć wojnę w ich wypielęgnowanych ogrodach, była dla nich wstrząsająca. Wszystkie ważne dla obronności, nawet niemilitarne stanowiska trzeba było na czas walk obsadzić przeszkolonymi Hivistahmami.
Druga grupa inwazyjna rozpoczęła szybki marsz ku centrum telekomunikacyjnemu na przedmieściach stolicy, ale została zatrzymana przez niewielki, wszelako dobrze okopany oddział Massudów. Ponieważ obrońcy dysponowali całym arsenałem broni przeciwlotniczej, ślizgacze musiały trzymać się od nich z daleka.
Atakujący zapadli z konieczności w terenie, obrońcy zaś wezwali posiłki z niedalekiego miasta. Wśród przybyłych był ziemski dywizjon kawalerii powietrznej, która rzuciła się na Aszreganów z taką gwałtownością i pogardą dla śmierci, że cały misterny plan ataku z miejsca diabli wzięli.
Mimo że walki toczyły się jak dotąd głównie poza obszarami zamieszkanymi, odnotowano ofiary i wśród ludności cywilnej. Szok, zaburzenia pracy serca, wylewy krwi do mózgu. Wywołane stresem choroby zbierały dość obfite żniwo. Ci Waisowie, których strach nie sparaliżował, uwijali się, aby nieść pomoc współbraciom.
Grupa Soratiiego zdobyła północny port kosmiczny. Wieść o tym uradowała żołnierzy Wspólnoty. Jeśli obrońcy nie odbiją portu, będzie można liczyć na regularne uzupełnienia i dostawy sprzętu.
Randżi otrzymał meldunek o poczynaniach przyjaciela w chwili, gdy przedzierał się jeszcze na pełnej szybkości ku wyznaczonemu celowi. Jego podwładni byli zbyt zajęci, aby dawać upust radości.
Sam dowódca przeżywał wszystkie rozterki na nowo. Podwładni, rzecz jasna, interpretowali jego milczenie po swojemu.
Randżi zrzucił wszystkie mniej ważne sprawy na barki Winun i Tourmasta i nie wtrącał się, gdy samodzielnie podprowadzili swoje kolumny do wylotu głębokiej doliny, skąd miał się zacząć właściwy atak. Nikt też nie dziwił się jego milczeniu; wszyscy przywykli już do małomówności dowodzącego.
Początek akcji zaplanowano na głęboką noc, mimo bowiem tysiąca lat techniki wojskowej, ciemność wciąż była dla większości żołnierzy czynnikiem deprymującym i ciągle zapewniała atakującym niejaką przewagę. Wobec braku naturalnych kryjówek terenowych miało to swoje znaczenie.
Sam ośrodek leżał na jałowej równinie między górami a miastem. Wiodło do niego kilkadziesiąt podziemnych linii przesyłu mocy.
Randżi miał nadzieję, że obrona obiektu składać się będzie z Massudów. Słusznie domyślał się też, że personel pomocniczy tworzą obecnie wyłącznie Hivistahmowie.
Podejrzewał również, że wszystkie umocnienia musiały zostać wzniesione niedawno, bo i po co ktoś miałby inwestować w podobne rzeczy na pokojowo usposobionym świecie. Powinno być o wiele łatwiej niż na Koba czy Eirrosad. Tak czy siak musieli atakować. Kontrolowali dopiero skromny wycinek powierzchni planety i nie mieliby się gdzie wycofać.
Nie wątpił już, że obrońcy będą gotowi na ich przyjęcie, jednak ich uwaga powinna skupiać się na trudnych podejściach, gdzie rozpadliny i przepaście oferowały atakującym pewną ochronę nawet przed ogniem ciężkiej broni. Równiny na południu nie będą strzec równie pilnie, jednak nie zostawią tego podejścia zupełnie bez dozoru. Nie mógł liczyć na zaskoczenie.
Wynik walki będzie zależał od poziomu wyszkolenia i determinacji obu stron. No i od rodzaju uzbrojenia.
Ktokolwiek obsadzał stanowiska, nie był to geniusz wojskowości. Ledwie pierwsze oddziały wyjrzały zza wzgórz, dostały się pod intensywny ostrzał i musiały podać tyły. Gdyby to Randżi dowodził obroną, zarządziłby błyskawiczny pościg i kontratak po to jedynie, żeby sprawdzić siły przeciwnika. Ale nic takiego się nie zdarzyło. Obrońcy tkwili za ekranami ochronnymi i pasami czujników i po prostu czekali na następny ruch nieprzyjaciela.
Randżi uznał, że to nie mogą być Ziemianie i od razu poczuł się nieco lepiej. Może jest ich tu kilku, ale nie więcej. Uśmiechnął się mimowolnie i zaraz rozejrzał po wnętrzu ślizgacza dowodzenia. Nikt nie zauważył nieostrożnego grymasu. Wszyscy pochylali się nad monitorami, wymieniali gorączkowe uwagi. Na przyszłość muszę lepiej nad sobą panować, pomyślał. O ile będzie jakaś przyszłość... Swoją drogą, jeśli się uda, to co dalej?
Przez całą drogę szukał jakiegoś wyjścia z sytuacji i ostatecznie zdało mu się, że chyba coś znalazł. Nie znaczy to, że wiedział dokładnie, jak doprowadzić rzecz do szczęśliwego końca. Najsłabszym ogniwem planu była kwestia pogodzenia zamiarów z obowiązkiem dowodzenia. Jak to zrobić, nie dając się przy okazji zabić? W końcu znalazł rozwiązanie.
Z doświadczenia zdobytego na Koba, Eirrosad a nawet na Omafil wiedział, jak sprawdzić linie obronne nieprzyjaciela, nie ponosząc przy tym większych strat. Wprawdzie umocnienia wykańczano zapewne w pośpiechu, jednak oddział Soratiiego, który właśnie nadciągnął, zameldował o wykryciu pól minowych, czujników na podczerwień i sensorów ruchu, sprzężonych z wyrzutniami pocisków rakietowych i ekranami mikrofalowymi zdolnymi błyskawicznie rozbić każdy pojazd na kawałki, o upieczeniu pasażerów nie wspominając. Szykowała się ciężka przeprawa.
Pewną pociechę stanowił fakt, że sam obiekt nie został wzniesiony jako warowny. Większość instalacji umieszczono w rozrzuconych malowniczo i otoczonych ogrodami budynkach. Całość zbudowano na planie gwiazdy, jak zwykle u Waisów. Na dodatek stacje przesyłowe wciąż działały i obrońcy nie mieli zamiaru ich wyłączać na czas walki. Wręcz przeciwnie.
Randżi wiedział, że najistotniejszym elementem ataku będzie szybkość. Trzeba zdobyć wyznaczone cele, zanim dowództwo planety rozpozna kierunek ataku napastników i przegrupuje stosownie odwody. Randżi pragnął uniknąć długotrwałego oblężenia. Cokolwiek ostatecznie uczyni, będzie musiał zrobić to bez zwłoki.
Nagle sam przyłapał się na refleksji, jaką rozkosz może dawać samodzielne myślenie. Naprawdę samodzielne... Nawet teraz.
Od czasu do czasu słychać było rozgłośne eksplozje pocisków, które jednak nie powodowały większych szkód po żadnej stronie. Antyrakiety przechwytywały większość jeszcze w powietrzu. Promienniki trzymano na razie w ukryciu, nie chcąc zdradzać swoich stanowisk.
Kanonada ciągnęła się przez cały dzień i nie przyniosła rozstrzygnięcia. Obrońcy rychło zrozumieli, że oblegający nie pragną wcale zniszczyć obiektu, ale mają go zdobyć. Zgodnie z tym zmienili nieco strategię.
Równina u stóp kompleksu była poprzecinana licznymi kanałami odpływowymi. W czasie pory deszczowej odprowadzały spływającą z gór wodę, obecnie jednak były suche. Randżi już wcześniej obejrzał je uważnie przez lornetę.
– Potrzebuję osobistego ślizgacza – powiedział do swego adiutanta, którym był Biraczii i pokazał na ekran przedstawiający pole bitwy. Jeden z oznaczających własne oddziały niebieskich punktów wysforował się wyraźnie przed inne. – Chyba dobrze im idzie. Chcę sam to sprawdzić.
– Słucham? – spytał niepewnie Biraczii.
– Powiedziałem. Chcę się rozejrzeć.
Podoficer się zawahał.
– Z góry przepraszam za tę uwagę, Randżi, ale jesteś dowódcą zgrupowania. Powiedz tylko, co trzeba zrobić, a znajdzie się dość ochotników, gotowych polecieć nawet na koniec świata. Ty jesteś zbyt cenny, więc powinieneś tu zostać.
– Dzięki, Biraczii, ale to moja robota. Mam pewien pomysł. – Odwrócił się. – Do czasu mojego powrotu dowodzenie przechodzi w ręce Dżindah-ier.
Biraczii nie krył zaskoczenia. Dżindah-ier był w pełni kompetentnym oficerem, ale nie należał do oddziału specjalnego. Wywodził się ze „zwykłych” jednostek aszregańskich.
– To wbrew regulaminom – mruknął Biraczii. – I nie służy dobrze Celowi.
– Biraczii, przyjacielu, od dziecka nagradzano nas za niekonwencjonalne myślenie i działanie. Staram się tylko być konsekwentny. Spokojnie, pogadam z dowódcą tej kompanii i wrócę, by dowodzić całością ataku. Teraz przestań jęczeć i sprowadź mi ślizgacz.
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„Inteligentne” pociski przemykały ponad dolinkami, wdawały się w pojedynki, nurkowały i wymykały się, czasem niszczyły nawzajem w ogłuszających eksplozjach. Inne uwalniały obłoki gazów paraliżujących neutralizowanych niezwłocznie przez kolejne, odpalane przez czujniki ładunki. Broni biologicznej jak dotąd nie zastosowano. Przy tak bezpośrednim starciu istniało ryzyko, że zmutowani mikroagenci zaczną radośnie zarażać wszystkich bez wyboru.
Większość roślinności spopielała już pod ogniem, gdy ślizgacz Randżiego wniknął w wybrany kanion. Wkoło płonęły resztki drzew, ale pancerz bojowy chronił również przed gorącem, a system podtrzymania życia dostarczał chłodne, przefiltrowane powietrze.
Z przodu pień wielkiego drzewa eksplodował od żaru i zasypał okolicę ognistymi drzazgami. Ślizgacz zakołysał się od podmuchu. Leciał tak nisko, aż kurz, popiół i błoto tryskały mu spod brzucha.
Dotarł do kanału. Był pełen brunatnego dymu i Randżi musiał sterować według instrumentów.
Uprzedzony już o nagłej inspekcji oddział zwiadowców nie otworzył ognia. Żołnierze zalegli po obu brzegach strumienia toczącego brudną od sadzy wodę. Gdy tylko pierwsze postacie zamajaczyły w dymie, Randżi zatrzymał ślizgacz i wylądował.
Wysiadając omal na coś nie nadepnął. Spojrzał pod stopy. Ciemnozielony kształt o wielu nogach wyrywał się rozpaczliwie ku spokojniejszej wodzie. Jakiś miejscowy dwudyszny. Przez jedną, krótką chwilę Randżi zapomniał o całej wojnie, widział tylko tego jednego, nieszczęsnego zwierzaka, którego los rzucił pomiędzy walczące potęgi. Nagle pomyślał o Itepu.
Czubkiem buta pchnął stworzenie pomagając mu pokonać ostatnią naniesioną prądem wody przeszkodę i patrzył jeszcze, jak znika pod powierzchnią.
Czujniki zdradzały bliską obecność trzech ślizgaczy desantowych i sześciu eskortowych rozstawionych w poprzek kanału. Było dość miejsca, żeby poruszać się względnie szeroką ławą. Jakby co, przyjdzie zmienić szyk, ale w tym przypadku ważniejsze było uniknięcie wykrycia, a nie siła ognia.
Dowodząca była wyraźnie zdumiona, że przybyłym oficerem jest aż Randżi-aar, dowódca zgrupowania.
– Witaj, szanowny – powiedziała. Była niska i drobna nawet jak na „zmutowanego” Aszregana, ale robiła wrażenie silnej i zdecydowanej. – Czy chcesz przejąć dowodzenie?
– Nie tym razem.
Randżi zerknął niecierpliwie przez jej ramię. Zaciekawieni żołnierze spoglądali raz po raz w jego kierunku. Byli wśród nich starzy przyjaciele: Winun i Tourmast. Tu was rzuciło! Dobrze, pomyślał, z wami znajdę wspólny język.
– Czy masz pod swoimi rozkazami kadeta o imieniu Saguio-aar? – spytał dowodzącą.
– Twój brat jest w drugim desantowcu – odpowiedziała z uśmiechem. – Jeśli chcesz go zabrać, to...
– Nie. Upewniam się tylko, czy dobrze mnie poinformowano. Życzę sobie jedynie, abyście ruszyli dalej.
– To dość odsłonięty teren... Może zrobić się gorąco. Spojrzał jej w oczy.
– Może już słyszałaś, że nie jestem z tych, co awansują za biurkiem. Chcę działania. To nasza jedyna szansa. Ktoś musi uderzyć pierwszy.
– Tak jest.
– Gdyby co, to dam znać. Na razie to twój oddział. Ty tu dowodzisz.
Odwróciła się i wydała stosowne rozkazy. Podoficer pochylił głowę w aszregańskim geście potakiwania i sięgnął do komunikatora.
Chwilę później ożyły silniki ślizgaczy i trzy uniosły się równocześnie w powietrze. Randżi oddał własny pojazd jednemu z żołnierzy i wsiadł do ślizgacza dowódcy.
Kompania posuwała się powoli krętym kanałem. Sensory obwąchiwały dosłownie każdą piędź terenu. Porykując z cicha napędem, pojazdy pokonały kolejno niewielką kataraktę.
Tutaj widoczność była lepsza. Przypuszczenia Randżiego potwierdziły się w całej rozciągłości. Kanał naprawdę przechodził przez sam środek kompleksu stacji mocy.
– Włączyć maskowanie! – warknęła pani oficer. Kolumna zniknęła w zadymionym powietrzu. Odblaski dalekich pożarów też robiły swoje.
Widzieli już ślizgacze szturmowe Gromady, przemykające na północ. Całkiem blisko drżały gorącem pylony wyznaczające perymetr obronny. Na ekranach ślizgaczy wyglądały jak las płonących głowni.
Kanał jednak ciągnął się dalej, wprost ku sercu stanowisk obrony. Podczas jesiennych ulew musi być pełen wody, pomyślał Randżi, patrząc na ciurkający strumyk.
Zerknął na ekrany. Zainstalowano je, aby powstrzymywały wszystko, co unosi się nad powierzchnią gruntu. Wiedział, że współczesna technika wojskowa doszła do takiego nasycenia elektroniką, że coraz częściej zdarzało się konstruktorom i inżynierom przeoczać rzeczy oczywiste. Zaawansowane systemy bywały bezradne wobec najprostszych, czasem archaicznych metod walki.
O ile będą przemykać pod barierą pojedynczo i wyłączą na chwilę większość źródeł zasilania, powinno się udać. Owszem, ekrany „ciekną” zwykle na boki, ale indywidualne pancerze tyle wytrzymają.
Pozostało poczekać, aż dowodząca sama wpadnie na ten pomysł. Gdy doszła samodzielnie do identycznych wniosków, z całego serca pogratulował jej inwencji. Na razie przyświecał im ten sam cel: wniknąć bezpiecznie na teren bronionego obiektu. Różnice zdań miały pojawić się dopiero później.
Podwładni przyjęli plan z entuzjazmem. Wszyscy ujrzeli się już zwycięzcami, pomyśleli o zaszczytach i awansach.
– Jeśli nam się uda – powiedział ktoś – sami rozstrzygniemy całą bitwę.
Nie wiesz nawet, ile racji tkwi w tych słowach, pomyślał Randżi.
Oczywiście plan, który wykluwał się od chwili opuszczenia Kossut, mógł się nie powieść. Mógł doprowadzić do śmierci całego oddziału. Cóż, wtedy i Randżi nie pożyje dość długo, aby poczuć gorycz klęski i zacząć obwiniać się o los brata. Teraz jednak widział, że dość się już naczekał. Przyszła pora działania. Nigdy nie dowie się, czy miał rację, jeśli nie spróbuje. W najgorszym razie zginie. W najlepszym... Za wcześnie jeszcze było o tym myśleć.
Pracowali nad dostosowaniem pojazdów, gdy poruszył wreszcie jeszcze jeden, drażliwy temat.
– Niechętnie o tym wspominam, ale niestety, jest nas za wiele – powiedział i od razu przyciągnął wszystkie spojrzenia. – Żadną miarą nie przemkniemy się taką masą. Trzy desantowce i siedem ślizgaczy szturmowych... Czujniki oszaleją.
Dowodząca spojrzała na swego zastępcę, potem na Randżiego.
– Co proponujesz?
– Sukces naszego rajdu zależy od zaskoczenia. Powinniśmy wyruszyć małą grupą, dobraną spośród członków twojej kompanii. Nie myślcie, że mam coś przeciwko komukolwiek, ale skłonny byłbym utworzyć ją spośród tych, którzy wywodzą się z Kossut Przeszli identyczne przeszkolenie, wystarczająco znają się nawzajem, aby wiedzieć, na co kogo stać. Podwyższona sprawność takiej drużyny wynagrodzi nam zmniejszoną siłę ognia. Co więcej, ci z Kossut przypominają sylwetkami Ziemian. Gdyby ktoś nas spostrzegł z daleka, zawaha się przed otwarciem ognia. Zacznie się zastanawiać, a to da nam czas na reakcję. W nocy mamy duże szansę, aby posiać zdrowe zamieszanie. Reszta kompanii poczeka tutaj i albo wzmocni nasze siły w drugim rzucie, albo osłoni nasz odwrót. Chcę, abyś zebrała wszystkich żołnierzy nie pochodzących z Kossut, załadowała ich na dwa desantowce i pięć ślizgaczy, zajęła z nimi stanowiska w połowie długości kanału i tam poczekała.
– Tak jest – odparła dowodząca bez przekonania. – Ale na co mamy czekać?
– Na rozwój wypadków.
Oficer podrapała się w koniec nosa.
– To, co mówisz o zaskoczeniu, że to ważniejsze od siły ognia, to rozumiem. Ma sens. Ale w mojej kompanii jest ledwie ze trzydziestu Kossutczyków. Obawiam się, że to za mało na udany atak. Nawet z zaskoczenia.
Aszreganie z innych planet zaszemrali potwierdzająco. Pozostali, jak Winun czy Tourmast, milczeli, z czego Randżi wywnioskował, że w pełni się z nim solidaryzują.
Czuł, że nie przekonał wszystkich. Wiedział też, że jeżeli wda się w dyskusję, to prędzej czy później ktoś poinformuje dowództwo o jego genialnym pomyśle, a to będzie oznaczać koniec wszelkich nadziei. Druga taka szansa już mu się nie trafi. Musi przekonać tę Aszregankę. Spróbował prześledzić jej tok myślenia.
– Rozumiem twoje obiekcje, ale jeśli teraz zrezygnujemy, zmarnujemy wspaniałą sposobność. Albo zrobimy, jak proponuję, albo zaraz się wycofujemy. – Ukłonił się jej, jak mógł najuprzejmiej w tych okolicznościach. – Bo dostrzegasz przecież, że mój plan ma szansę powodzenia?
Otworzyła usta, zamrugała i jakby się ocknęła.
– Tak, oczywiście masz rację. Przepraszam. Tak trzeba. Nie od razu zrozumiałam. – Na jednym oddechu zwróciła się do podwładnych. – Dowódca ma rację. To najlepszy pomysł. – Spojrzała na Randżiego. – Zajmiemy wskazaną pozycję i będziemy czekać na dalsze rozkazy.
– Dobrze – odparł Randżi zadowolony, ale i zdumiony nagłą zmianą frontu. – Małą grupą szybko się uwiniemy.
– Tak jest – mruknęła. – Jak pan sobie życzy.
Zmieniono pospiesznie rozkazy i przestawiono pojazdy. Po paru chwilach pierwszy desantowiec i dwa towarzyszące mu ślizgacze zostały obsadzone wyłącznie przez żołnierzy z Kossut.
– Wiesz, co masz robić? – spytał Randżi, stając po kostki w błocie tuż obok pani oficer. Na wszelki wypadek wyłączono wszystkie światła w pojazdach i panował prawie nieprzenikniony mrok.
– Tak, szanowny. Mam zająć stanowiska obronne i czekać na rozwój wypadków.
Wraz z Winunem i Tourmastem patrzył potem, jak obładowane desantowce cofają się kanałem. Wraz z eskortą zniknęły błyskawicznie w ciemności.
– Szybko sobie z nią poradziłeś – mruknął Tourmast.
– Po prostu ją przekonałem. Mój plan jest najlepszy.
– Naprawdę?
Randżi zmarszczył brwi i spojrzał na przyjaciela.
– Nie wierzysz mi?
Tourmast uśmiechnął się lekko.
– Mam pewne wątpliwości. – Zerknął na Winuna.? Ale wierzę ci. Wierzyłem ci już na Koba. I na Eirrosad. I nie zawiodłem się.
Randżi poczuł się nieswojo. Musi uważać. Jeśli zwątpią w niego choć na chwilę, to bez wahania zameldują komu trzeba o wszystkich poczynaniach przyjaciela.
Oczywiście, gdyby do tego doszło, oznaczałoby to kres wszelkiej nadziei. Jego los byłby przesądzony. Wiedział też, że Tourmast nie dałby sobą pomiatać jak ta nieszczęsna pani oficer. Był Kossutczykiem i wyśmiałby nawet dowódcę. Teraz Randżi nie może się potknąć. Nie będzie czasu na wyjaśnienia, nie będzie szansy naprawienia najmniejszego nawet błędu.
Jednak Tourmast miał rację. Dowodząca poddała się dziwnie szybko. Ale trudno, potem będzie się tym martwił.
Saguio pokiwał mu dyskretnie, gdy cała trójka wsiadła na pokład desantowca. Ciekawe, jak będzie wyglądał jego brat bez tych kostnych narośli, z normalnymi oczami, nosem, uszami, palcami. Może już niedługo się przekona.
– Poczekamy na pomoc miejscowego czasu – stwierdził beznamiętnie.
W stosownej porze zebrał wkoło siebie przyjaciół i jeszcze paru żołnierzy. Komunikatory przekazywały jego słowa pozostałym.
– Winien wam jestem krótką odprawę. Zatem tak. Dwa niniejsze ślizgacze pierwsze przemkną pod barierą. Jeśli im się uda, to znaczy nikt nie odniesie obrażeń i pozostaniemy nie zauważeni, desantowiec ruszy ich śladem. Skoro ekran nie przerobi nas na frytki, ruszymy kanałem aż pod same budynki. Tam wysiądziemy i spróbujemy wedrzeć się do środka. Poszczególne budowle wewnątrz strefy chronionej mogą w ogóle nie być strzeżone. Jeśli to się uda, podzielimy się na paruosobowe drużyny. Duża grupa nazbyt przyciąga uwagę.
Jakiś żołnierz podniósł rękę.
– Przepraszam, ale opuszczając pojazdy, pozbawimy się wsparcia cięższej broni.
– Owszem, ale nie zapominaj, że mamy przejąć instalacje nietknięte. Ponadto bez pojazdów wzbudzimy mniej podejrzeń. Zresztą, skoro będziemy już w środku, to i ślizgacze niewiele zmienią. Gdyby zrobiło się gorąco, wycofamy się do kanału i ustawimy szyk obronny.
Przesunął oczami po zebranych.
– Pamiętajcie: na ile to będzie możliwe, musimy unikać walki. – Ten i ów zaszemrał zdumiony. – Nie strzelać, nie zabijać, chyba że w samoobronie. Po cichu łatwiej będzie nam przeniknąć do kluczowych punktów obiektu.
– Na Eirrosad było inaczej – rzucił ktoś obok.
Randżi nawet nie spróbował ustalić, kto.
– To nie jest Eirrosad – przypomniał cicho. – To w pełni cywilizowany świat, który chcemy opanować przy minimum zniszczeń. Każdy idiota potrafi strzelać do ruchomych celów. Prawdziwy żołnierz wie, kiedy nie pociągać za spust.
– Ale tak się nie walczy – stwierdził ktoś inny, ważąc się na ironię.
– Wiecie co? – powiedział Randżi – Zaczynacie gadać jak banda Ziemian. Nikt nie zareagował na obelgę.
– A co będzie, gdy wejdziemy do środka? – spytał Winun w zapadłej nagle ciszy. – Tam będzie jasno. Poznają, kim jesteśmy.
– Owszem, różnimy się oporządzeniem i tak dalej – przyznał Randżi. – Ale z daleka ujdzie. Wystarczy, żeby się zawahali. A taka chwila wahania zwykle drogo kosztuje.
– Teraz ty mówisz jak człowiek – mruknął Tourmast.
– Mniejsza, kto to wymyślił, ważne, żeby skutkowało – powiedział Randżi i spojrzał na przyjaciela. Czy Tourmast pożyje dostatecznie długo, aby dowiedzieć się, kim jest naprawdę?
– To czyste wariactwo – orzekł nagle Winun. – Ale dokładnie czegoś takiego można się było po tobie spodziewać, Randżi-aar. To się może udać.
– Jeśli tak – dorzucił Tourmast – to staniesz się równie sławny jak Sivuon-ouw z Hantarit.
– Nie pragnę zostać bohaterem. Zamierzam jedynie osiągnąć jak najwięcej przy minimalnych stratach i ryzyku. O ile nasze dane są aktualne, to spotkamy personel składający się głównie z Hivistahmów. Plus trochę O’o’yanów i Massudów. Obrońcy to Massudzi. Jak zwykle. No i garstka Ziemian.
– I co z tego? – spytał ktoś z tyłu. – Z Ziemianami też sobie poradzimy!
Nawet nie masz pojęcia, dzieciaku, że gra idzie o stawkę znacznie wyższą niż twoje bezpieczeństwo, – pomyślał Randżi i zerknął na zegarek.
– Dobra. Mamy jeszcze chwilę. Przygotować się, sprawdzić sprzęt. Dyżurni przy czujnikach i ekranach niech mają oczy otwarte. Wystarczy, by ktoś tam na górze raz zerknął do kanału, a wszystko się wyda.
Gdy w końcu ruszyli, noc zapadła nieprzenikniona, dymy jeszcze zgęstniały, a eksplozje przybrały na sile. Promienie błyskały raz po raz spopielając okolice w nadziei trafienia na stanowiska przeciwnika. Szaleństwo zniszczenia sięgało apogeum, i dobrze, bo system obronny odbierał zbyt wiele sygnałów. Mała grupa szturmowa mogła wtopić się w zgiełk bitwy.
Na dodatek ze wschodu nadciągała burza. Wiatr poruszył kłęby dymu, deszcz spowił pogorzeliska kłębami pary. Grzmoty i błyskawice dołączyły do wysiłków artylerii. Spore utrudnienie dla obu walczących stron. Randżi wiedział, że nie może zwlekać; jeszcze trochę a kanał zamieni się w rwącą rzekę. Żaden z pojazdów nie został zaprojektowany do poruszania się pod wodą.
Żołnierze wstrzymali oddech, gdy pierwszy ślizgacz przesunął się pod barierą. Ekrany czujników pokazywały wyraźnie, jak blisko jest śmiercionośne pole. Ulewa nie tłumiła obrazu.
Chwile później przejechał drugi ślizgacz. Brzuchem szorował po błocie. Po drugiej stronie uniósł się nieco na znak, że wszystko poszło dobrze.
Znacznie większy i mniej zwrotny desantowiec popełzł leniwie na najniższej mocy napędu. Randżi przenosił spojrzenie z jednego ekranu na drugi. Czujniki nie podnosiły jednak alarmu, co znaczyło, że ekran nie stykał się z kadłubem. Tylne kamery pokazywały wciąż pusty kanał, jednak w każdej chwili mogła pojawić się ściana wody.
Byli w środku. Randżi kazał zmienić szyk na taki, który zmniejszał ryzyko wykrycia przez wszelkie możliwe detektory obronne. Wyłączono nawet komunikatory i Winun musiał każdorazowo wychylać się na deszcz, aby gromkim krzykiem przekazywać rozkazy pilotom pozostałych ślizgaczy. I to by było na tyle, jeśli chodzi o zaawansowane technologie, pomyślał Randżi, wiedząc świetnie, że nie ma ekranu, który w stu procentach wytłumiłby promieniowanie emitowane przez najprostsze nawet urządzenie elektroniczne. Wystarczy jeden dobrze dostrojony czujnik i już. Zwykłe wrzaski były trudniejsze do wykrycia.
Wciąż przy ograniczonej mocy dotarli kanałem do środka kompleksu. Wszyscy wstrzymali oddech, gdy w górze przemknął z łoskotem ciężki transportowiec. Szczęśliwie, cywilny pojazd nie miał bojowych detektorów, załoga myślała tylko o dostarczeniu ładunku i nie rozglądała się. Nikt nie spojrzał w dół.
Wysiedli na błotnistej łasze powstałej w zakolu ostro skręcającego na zachód kanału. Tourmast ponarzekał trochę, że nie mogą zabrać żadnej broni cięższej ponad osobistą. Zasilanie pojazdów zostało wyłączone i pieszo ruszyli przez warstwę mułu.
– Pamiętajcie – przypomniał raz jeszcze Randżi, podnosząc na chwilę wizjer hełmu. – Od tej chwili macie zachowywać się jak Ziemianie, wyglądać jak Ziemianie, chodzić jak Ziemianie.
Ktoś roześmiał się nerwowo.
Cholerna ironia losu, – pomyślał Randżi.
– A jeśli nas zaczepią?
– Jesteśmy nowym oddziałem w drodze na stanowiska bojowe. Żadnych strzałów, nie unosić nawet broni, chyba że na mój znak. Jakby co, to ja gadam. Znam mowę Ziemian i poradzę sobie bez translatora.
Tourmast przysunął się blisko. Za blisko.
– Nie wiedziałem, że mówisz po ichniemu, Randżi – szepnął ledwie słyszalny w szumie ulewy. – Kiedy się nauczyłeś?
– A jak myślisz, co niby robiłem zamknięty całymi dniami w mojej kabinie? Wielu rzeczy o mnie jeszcze nie wiesz, Tourm. O sobie zresztą też.
Ruszył przodem. Podwładni gapili się przez chwilę na jego plecy, potem dołączyli.
Zwiadowcy wspięli się na pomocny brzeg, zniknęli na chwilę i wrócili z informacją, że najbliższy budynek to tylko palmiarnia wśród parku. Wyszli na górę, utworzyli dwie kolumny i pobiegli ku dalszym zabudowaniom. Ledwie było ich widać w mdłym oświetleniu.
Drzwi wyglądają zasadniczo tak samo w całym wszechświecie. Tak było i tutaj. Zgodnie z oczekiwaniami nie spotkano żadnych straży, zresztą, jaki wartownik sterczałby pod gołym niebem w czasie oberwania chmury? Żołnierze przytulili się do ściany, a Randżi spróbował otworzyć drzwi. Poddały się bez oporu.
Wewnątrz było znacznie jaśniej. Ujrzeli jakieś pomrukujące z cicha, masywne urządzenia i tablice z przełącznikami. Światła dostarczały wtopione w sufit i ściany pasy. Podobne tkwiły w podłodze, te jednak jarzyły się innymi kolorami niż biały. Nie było sensu szukać innego budynku, ten nadawał się zapewne równie dobrze jak wszystkie w okolicy.
Randżi poczekał, aż wszyscy wejdą do środka. Ledwo Winun zamknął drzwi za ostatnim żołnierzem, w korytarzu pojawiła się para Massudów. Chłopak sprawdzał odczyty wskaźników, dziewczyna je zapisywała. Chcieli właśnie przejść do sąsiedniej szafki, gdy Massud ujrzał Randżiego i odruchowo sięgnął po zawieszony u pasa komunikator.
– Nie rób tego! – krzyknął Randżi łamanym massudzkim i czym prędzej przełączył wbudowany w hełm translator. Podszedł do obojga. – Nie chcemy walczyć, chcemy porozmawiać. – Obejrzał się na swoich. – Postarajcie się wyglądać na spokojnych – dodał szeptem, gdy był już bardzo blisko.
Kocie oczy Massuda lekko się rozszerzyły. Dziewczyna stała nieruchomo, tylko zacisnęła kurczowo palce na notatniku. Randżi czuł na plecach spojrzenia kolegów, słyszał ich niespokojne szepty. Pewnie dziwili się, co też dowódca wyczynia. Ale pamiętali o rozkazach; żaden nie uniósł broni.
Randżi zatrzymał się o krok od wysokiego, porośniętego szarym futrem Massuda. Spojrzał w pionowe kreseczki źrenic. Chłopak nastawił spiczaste uszy, poruszył nerwowo wibrysami. Wyraźnie nie wiedział, co myśleć o przybyszach.
– Nie jesteśmy wrogami – zapewnił go Randżi.
– Ale jesteście Aszreganami – odparł Massud z przekonaniem.
– To nieważne. Mówię prawdę.
Nie wiedział, jak długo przyjdzie mu przekonywać techników i czy zdąży, nim ktoś z oddziału zainteresuje się przebiegiem konwersacji.
Massud jednak poruszył parę razy nosem i nagle się odprężył.
– Wierzę ci.
– Tak – dodała jego towarzyszka. – Wierzymy ci. Chyba wyczuli moją desperację, zdumiał się Randżi, ale i jemu ulżyło.
– Czemu nie pójdziecie do przełożonych i nie poinformujecie ich o naszym spotkaniu? Powiedzcie im, że pluton zmutowanych Aszreganów przyszedł, aby się poddać. Poczekamy.
– Dobry pomysł – mruknął chłopak i oboje zaraz zniknęli w głębi korytarza. Randżi poczekał, aż skryją się za zakrętem i wrócił do swoich.
Byli wyraźnie zaniepokojeni.
– Co jest grane? – spytał Tourmast. Saguio wyjrzał mu zza pleców. – Pozwoliłeś im odejść? Ot tak?
– Co im powiedziałeś? Nie wyglądali na przerażonych – dodał Winun.
Randżi już wcześniej przygotował sobie odpowiedź.
– Powiedziałem, że jesteśmy specjalnym oddziałem lotnym, przebranym za Aszreganów.
– I oni w to uwierzyli? – powątpiewał Tourmast.
– Przecież sam widziałeś – odezwał się Saguio. – Odeszli spokojnie, bez paniki. Zupełnie, jakby spotkali sojuszników.
Tourmast nie był przekonany, ale nie wiedział, co powiedzieć. Żadne ćwiczenia nie przygotowywały na podobną sytuację.
– I co teraz? – spytał.
– Idziemy dalej, naturalnie. – Randżi uczynił pierwszy krok i pokiwał na nich.
Kilku zamieniło zdumione spojrzenia, ale posłuchali.
Byli już w połowie długości budynku, gdy idący po prawej Winun zawołał, żeby się zatrzymać. Zdało im się, że wyczuwają z przodu jakiś ruch.
– Coś mi tu nie gra – sarknął Tourmast i uniósł broń.
Wyświetlacz w hełmie wciąż niczego nie podpowiadał.
– Wszystko w porządku – szepnął Randżi.
– Są! – zakrzyknęła jakaś zdumiona dziewczyna i przymierzyła się do strzału.
Randżi przyskoczył do niej.
– Powiedziałem, żeby nie otwierać ognia!
Co bliżsi żołnierze spojrzeli na niego zdumieni, na niektórych twarzach malowało się zakamuflowane jeszcze, bolesne podejrzenie. Również na twarzy Saguia.
Zanim ktokolwiek pomyślał o złamaniu rozkazu, było już za późno: zostali otoczeni przez uzbrojonych Massudów. Obie strony zmierzyły się niespokojnymi spojrzeniami, poza tym jednak nic się nie działo.
– Coraz dziwniejsze – mruknął Tourmast i zerknął uważnie na przyjaciela. – Czemu do nas nie strzelają?
Randżi poczuł się nagle słaby i bezbronny. Wiedział, co musi teraz zrobić.
– Odłóżcie broń – powiedział do podwładnych i spojrzał na Tourmasta. – Nie strzelają do nas, bo powiedziałem im, że zamierzamy się poddać.
– Że jak? – wykrztusił Winun.
– Poddać – powtórzył Randżi i poszukał wzrokiem ewentualnych buntowników. Na razie nikt nie przymierzał się do strzału. – To rozkaz. Wykonać... bez dyskusji. Jeśli kogoś trzymają się jeszcze jakieś pomysły, to przypominam, że jesteśmy tu w mniejszości.
– Zdrajca! – padło gdzieś z tyłu.
Randżi spróbował odszukać tego kogoś, ale po chwili musiał zrezygnować.
– Sami się przekonacie, że nie jestem zdrajcą. Wiem, co robię. Niebawem dowiecie się też, czemu.
– A co tu jest to rozumienia? – westchnął Tourmast, zabezpieczył broń i powoli położył ją na podłodze. – Wszystko jasne – dodał tonem jednoznacznie sugerującym, co ma na myśli.
– Rozumiem cię, Tour, ale zapewniam też, że wysnuwasz pospieszne wnioski. Przyjmujesz po prostu mylne założenia.
Tourmast nawet na niego nie spojrzał.
– Jakie niby „mylne założenia”? W zasadzie to już cię nie ma, Randżi.
Wkoło rozległy się potwierdzające pomruki. Wściekli Kossutczycy odkładali kolejno broń pod nadzorem Massudów.
– Zaczną od tego – powiedział spokojnie Randżi – że nie jesteście Aszreganami, tylko Ziemianami.
Tourmast aż się skrzywił.
– W pierwszej chwili myślałem, że albo stchórzyłeś, albo postanowiłeś zostać zdrajcą. Teraz widzę, że źle cię oceniłem. Po prostu oszalałeś.
– Zdziwisz się, ale niestety, to nie jest takie proste. Może nawet wolałbym oszaleć... Słuchajcie mnie! Wszyscy! Nie jesteśmy Aszreganami zmodyfikowanymi na podobieństwo Ziemian. Jesteśmy Ziemianami wychowanymi w przekonaniu, że są Aszreganami. Pewien jestem, że każde z was nieraz zauważyło liczne podobieństwa, począwszy od czasu reakcji, na muskulaturze i uwielbieniu walki skończywszy.
– Co to za bzdury? – Tourmast nawet nie chciał słuchać. – Od dzieciństwa wiemy, w czym rzecz. To dar Nauczycieli, abyśmy lepiej służyli Celowi.
– Raczej ich zbrodnia – odpalił Randżi. – Pozbawili nas dzieciństwa. Jesteśmy ludźmi. Nie da się „zmodyfikować” Aszregana na nasz wzór. Całe nasze życie dotychczasowe było kłamstwem. Twoje, moje, mojego brata. – Saguio wpatrywał się w Randżiego szeroko otwartymi oczami. Wyraźnie niczego nie pojmował. – Kiedyś byliśmy normalnymi ludzkimi dziećmi, a co najmniej zarodkami. Zostaliśmy uprowadzeni, wyrwani naszym prawdziwym rodzicom. Następnie zmieniono nas chirurgicznie i genetycznie tak, abyśmy mogli posłużyć Ampliturom do realizacji ich celów. Umieszczono nas w zastępczych, aszregańskich rodzinach, stworzono całą legendę, abyśmy uwierzyli w swe pochodzenie. Wychowano nas na żołnierzy. Mieliśmy tylko sprawdzić się w walce, potem zamierzano wycofać nas... – zawiesił na chwilę głos. – Abyśmy mnożyli się i przekazali wszystkie cechy niczego nie świadomemu potomstwu.
– O jednym zapomniałeś – powiedziała dziewczyna, która jeszcze nie odłożyła broni. – Nauczyciele przemawiali do większości z nas. Gdybyśmy byli Ziemianami, nie byłoby to możliwe. Wszyscy o tym wiedzą.
– Owszem, ale mało kto wie, że Ampliturowie wprowadzili do naszych mózgów specjalne, sztucznie wyhodowane wszczepy. – Postukał się w czoło. – Chociaż mechanizm ludzkiej odporności na manipulacje Ampliturów nie jest jeszcze do końca zbadany, wiadomo, że ten wszczep blokuje reakcję odrzucenia sugestii.
Massudzi czekali cierpliwie. Mierzyli Randżiego tym samym uważnym spojrzeniem, co reszta oddziału.
– A czemu niby mamy ci wierzyć? – spytał Winun i mimowolnie zaczął gestykulować. – Czemu mamy wierzyć w te bzdury?
– Bo ja to wszystko widziałem – powiedział z wysiłkiem Randżi. – Słyszeliście opowieść o tym, jak błąkałem się miesiącami po lasach na Eirrosad. To nie tak. Nie spędziłem tego czasu w dżungli. Zostałem wzięty do niewoli. Przewieziono mnie na Omafil. Tam Hivistahmowie odizolowali wszczep Ampłiturów. Przecięli połączenia nerwowe. Jako cudownie ocalony trafiłem potem z powrotem do swoich. Widziałem Ampliturów. Widziałem, jak każą wam wykonywać swoje rozkazy. Widziałem to, bo odzyskałem własną osobowość. Co najmniej tyle. Patrzyłem, jak słuchacie ich radośni, nieświadomi manipulacji, i robiło mi się niedobrze. Aż do niedawna nie miałem pojęcia, jak to zmienić, a chciałem, by stało się tak już wtedy. Wiedziałem, że samymi wyjaśnieniami nic nie wskóram. Posłaliby mnie do psychologa a potem dalej, w ręce Ampliturów. To byłby koniec. Koniec samodzielnego myślenia. Rozumiem, co czujecie. Świetnie rozumiem, bo sam też przez to przeszedłem.
– Dobra, zrobili ci coś – mruknął ze smutkiem Winun. – Jakoś cię przerobili. Pomieszali ci w głowie.
– Domyślam się, że same słowa was nie przekonają, ale zobaczycie wyniki badań, zobaczycie jeszcze inne dowody.
Zdumieni Massudzi poprowadzili rozbrojoną grupę na zewnątrz. Wciąż padało. Nad brzegiem kanału, gdzie Randżi kazał zostawić pojazdy, stała grupa Hivistahmów i Massudów.
– Takie rzeczy można sfałszować – powiedział ktoś z tyłu.
Randżi nawet się nie oburzył. Pamiętał własne wątpliwości.
– Owszem, ale wyniki operacji mówią same za siebie. Nie oczekuję po was błyskawicznej zmiany frontu. Porozmawiamy, gdy przejdziecie to samo, co ja. Wtedy dopiero poznacie samych siebie.
– Zatem ktoś ma się zgłosić na ochotnika pod nóż. Pod nóż wroga.
– Z czasem przestaniesz traktować Ziemian jak wrogów. Gdzie indziej mamy przeciwnika. To trudne do pojęcia, ale prawdziwe.
– A nasz dowódca wszystko to pojął w lot... – mruknął ironicznie Winun.
– Wcale nie było mi lekko – odparł Randżi. – Tyle zmian... Ale da się zrobić. Wam będzie nawet łatwiej; ja byłem pierwszy, byłem sam. Sam w nowym otoczeniu.
Weszli do wielkiego budynku z frontonem z mocno przyciemnianych szyb.
– To ryzykowna operacja? – spytał Tourmast.
– Podobno tak. Tyle słyszałem. Ale i tak każdy będzie musiał ją przejść. Prędzej czy później.
– A co z tym? – spytała dziewczyna.
Uniosła wizjer hełmu i przesunęła palcami po kostnych łukach.
– Chirurgia prenatalna – wyjaśnił Randżi. – Tak samo jak rozmiar oczodołów, długość palców i inne cechy czysto fizyczne. Pod skanerem widać wyraźnie, że to wynik operacji. Odwracalne. Ja już to przeszedłem. Widziałem siebie jako człowieka. Te tutaj – pokazał na swoją głowę – to tylko protezy.
– Żaden Ziemianin ani jaszczur nie będzie mnie kroił – rzucił ktoś ze środka kolumny. Gniewne szepty dowodziły, że nie była to opinia odosobniona.
– A ja im pozwolę – powiedział nagle ktoś inny.
Randżi spojrzał na oddział i napotkał wzrok brata.
– Nigdy mnie nie okłamałeś, Randżi – powiedział Saguio i spojrzał na towarzyszy. – Skoro Randżi-aar tak mówi, to ja mu wierzę.
– To nie musisz być ty, Saguio, możemy...
– O co chodzi, dowódco? – spytała młoda dziewczyna, przepychając się ku nim. – Boisz się posłać brata pod nóż?
– Właśnie – dodał oskarżycielskim tonem ktoś inny. – Nie chcesz, aby wyszedł na ludzi?
– Widzisz? – spytał Saguio. – Albo ja, albo nikt. Jeśli ja nie pójdę, nikt nie pójdzie.
Randżi zamknął usta. Saguio miał rację. Zawsze zresztą miał dość oleju w głowie, tylko starszy brat nie umiał tego docenić.
Tourmast objął nagle swego przyjaciela i przełożonego ramieniem.
– Wszyscy będziemy uważnie obserwować operację twego brata, Randżi. Lepiej, żeby coś z niej wyniknęło. Bo jeśli okaże się, że nie mówisz prawdy, to niezależnie od tego, jak bardzo będą nas strzegli czy gdzieś nas zamkną, znajdziemy cię i zabijemy.
Ścisnął Randżiego znacząco i cofnął rękę.
– Jeśli okaże się, że nie mam racji, Tour, to nie będziesz musiał się trudzić. Sam się wszystkim zajmę – stwierdził lodowatym tonem Randżi.
Jego zastępca mruknął coś pod nosem i tyle.
Dalsza rozmowa była zbyteczna. Świetnie się zrozumieli.
Jednak Randżi nie czuł powodów do niepokoju. Był pewien, że Hivistahmowie odnajdą w mózgu brata dokładnie to samo, że zrobią, co do nich należy. Nie podejrzewał ich o kłamstwo. Nie chciał nawet rozważać takiej ewentualności.
Kolumna skręciła w lewo. W końcu korytarza otworzyły się podwójne drzwi. Zostali wprowadzeni do sali o wysokim suficie. Wkoło aż gęsto było od rozmaitej aparatury.
Odpowiedzialny za nich massudzki oficer gdzieś zniknął. Chwilę później pojawił się w towarzystwie wyraźnie zaspanego Ziemianina o rudych włosach. Randżiemu nagle serce żywiej zabiło. Ten kolor kogoś mu przypominął.
– Co u diabła?
Randżi podszedł do mężczyzny. Był od niego wyższy. Jednak nie od Massuda.
– Nazywam się Randżi-aar. Mimo wszelkich pozorów, nie jestem Aszreganem, lecz Ziemianinem. Tak jak pan, sir. To samo dotyczy moich towarzyszy.
– Już kontaktuję – mruknął Ziemianin.
Skończył już przecierać oczy, teraz w zamyśleniu drapał się w brodę. – Słyszałem o was. Niby ludzie, niby Aszreganie...
– Wytwory manipulacji Ampliturów – dopowiedział Randżi.
– Kojarzę. Dobra, ale co niby mam teraz z wami zrobić?
Stojący obok Massud krzywił nos. Zbyt wiele obcych zapachów.
– Proszę skontaktować się z Radą i przedstawicielami ośrodka medycznego na planecie Omafil. Proszę spytać o tamtejszego Pierwszego, o ile jeszcze jest obecny; powinien, nie minęło wiele czasu. Proszę mu o mnie powiedzieć. – Randżi poczuł nagle, jak bardzo jest zmęczony. Przysiadł na podłodze i uspokoił drżące nogi. – Pewien jestem, że ulży mu, gdy usłyszy, że pan ze mną rozmawiał.
Mężczyzna zamienił spojrzenie z Massudem. Ten ostatni tylko podwinął górną wargę i nic nie powiedział.
– Powiedzmy, że nawiążę łączność. Załóżmy, że nie napytam sobie w ten sposób biedy. Co właściwie mam powiedzieć?
– Proszę powiedzieć Pierwszemu, aby przybył tutaj z tyloma zespołami chirurgicznymi, ile tylko zdoła zgromadzić. Proszę mu powiedzieć, że czeka go sporo pracy.
Ziemianin spojrzał uważnie na Randżiego i aż przymrużył oczy.
– Twoi przyjaciele właśnie nas atakują. Na pewno wiesz, że tubylcy nie są nijak przydatni w walce. Cały wysiłek spada na oddziały przybyłe z zewnątrz i na nielicznych imigrantów. Obecnie skłonny jestem myśleć tylko o tym jednym. Naprawdę oczekujesz, że uruchomię całą sieć łączności dalekosiężnej tylko dlatego, że pewien chory Aszregan chce wezwać doktora?
Randżi nie miał ochoty na kłótnie. Był nazbyt wyczerpany.
– Jeśli pan tego nie zrobi, to mogę pana zapewnić, że resztę wojskowej kariery spędzi pan jako dziadek klozetowy na ziemskim Księżycu.
Massud pochylił się ku rozmówcom i włączył w konwersację. Mówił łamanym, ale zrozumiałym angielskim.
– Proszę myśleć, oni uzbrojeni, nie walczyć. Przeniknąć nie zauważeni nasze linie obronne, żeby poddać. Mogli poczynić wiele zniszczeń. Też nie dowierzać, ale uważać, że coś w tym jest.
Ziemianin spojrzał na tajemniczego Aszregana, który podobno nie był Aszreganem.
– A swoją drogą, jak tu weszliście?
– Wszystko wyjaśnię... gdy tylko nawiąże pan kontakt ze swoimi przełożonymi i zweryfikuje moje słowa.
Mężczyzna zastanowił się, odwrócił i krzyknął coś gardłowo w jakimś ziemskim języku. Na korytarzu się zakotłowało. Massud tymczasem pochylił się nad jeńcem i poruszył wibrysami.
– Uczynić, jak ty chcieć. Ty zrozumieć, nawiązanie łączność potrwa chwilę. Na razie pod strażą. Być dobrze traktowani.
Randżi pokiwał z wysiłkiem głową. Wreszcie nie musiał kryć się z ludzkimi gestami.
– Dziękuję. Mamy tylko jedną dodatkową prośbę. Chciałbym zostać umieszczony w izolacji od moich żołnierzy.
Massud nie skomentował, tylko zjeżył lekko sierść wkoło ust.
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Randżi czuł się nieswojo w czterech ścianach, gdy siedział tak i ze wszystkich sił życzył dawnym przyjaciołom porażki. Gdyby tak Biraczii i inni z sił inwazyjnych zdołali jednak opanować kompleks i „uratować” jeńców, wszyscy odwróciliby się z pewnością od Randżiego. Nawet Saguio. Koniec marzeń o spotkaniu z Pierwszym, o operacji, uwolnieniu kompanów. Zostałby odesłany pierwszym statkiem na tyły i oddany na żer Ampliturom.
Jednak pozbawiona utalentowanego dowódcy grupa nie przełamała obrony. Oddziały Biracziiego i Kossinzy musiały się wycofać i poszukać schronienia na pogórzu. Pogrążeni w żałobie po stracie przyjaciół, zażądali dalszych rozkazów ze sztabu odcinka.
Dwa tygodnie później do kompleksu przedarł się konwój uzbrojonych po zęby transporterów opancerzonych. Przybyły wprost ze stolicy planety, z Usilavy. Obrońcy stacji mocy nie dowierzali własnym uszom: konwój nie przywiózł uzupełnień. Wyprawę zorganizowano po to jedynie, aby odstawić więźniów w bezpieczniejsze miejsce.
Nawał obowiązków nie zostawiał wiele czasu na prywatne kontakty, a teraz było już za późno, niemniej ziemski oficer znalazł chwilę, aby pożegnać więźniów.
– Słuchaj – powiedział Randżiemu – nie wiem, kim naprawdę jesteś, nie wiem, ile prawdy jest w twoich opowieściach, ale jeśli naprawdę jesteśmy pobratymcami, to jakim cudem wyglądasz tak dziwacznie?
– Już mówiłem. To sprawka Ampliturów.
Mężczyzna pokiwał ze smutkiem głową.
– Nikomu nie przepuszczą... Ale... Zrobisz coś dla mnie? – spytał niezbyt pewnym głosem. – Nie zdążyliśmy się poznać i nic mi nie zawdzięczasz, ale gdy kiedyś w końcu trochę się to uspokoi, czy zechciałbyś dać mi znać, jak to wszystko się skończyło? Ot tak, żeby zaspokoić moją ciekawość.
– Spróbuję – obiecał Randżi i uścisnął dłoń oficera.
Dla niego był to już całkiem naturalny gest, jednak obecni w tyle podwładni zaszemrali złowrogo.
W drodze powrotnej konwój nie był wcale atakowany. Zajęte o wiele ważniejszymi celami siły inwazyjne nie chciały marnować żołnierzy i amunicji na tak drugorzędny cel. Oczywiście, gdyby Aszreganie wiedzieli o niezwykłych pasażerach, próbowaliby utrudnić przejazd, jednak dowództwo było zdania, iż odważna do szaleństwa grupa zginęła podczas heroicznej próby opanowania kompleksu. Wysłano już stosowne komunikaty do przyjaciół i rodzin.
Towarzysze Randżiego mogli po raz pierwszy przyjrzeć się Ziemianom z bliska. Chcąc nie chcąc musieli przyznać, że podobieństwo jest uderzające. Ludzie byli podobnie zdumieni, a wszyscy obcy, nie wtajemniczeni rzecz jasna w sprawę, snuli głośno rozważania o równoległej ewolucji.
Pamiętano jednak, że nie wygląd jest najważniejszy, ale stan świadomości osobliwych istot. To, za kogo się uważają, czyim mienią się sojusznikiem. A wszyscy więźniowie zachowywali się jak Aszreganie. Może poza ich dowódcą...
Usilavy nie robiło wrażenia stolicy planety, na której toczy się wojna. W potokach światła jesiennego słońca tętniło życiem, mieniło się późnymi kwiatami i wielokolorowymi, więdnącymi liśćmi. Wkoło szemrały starannie wyregulowane strumyki, lśniły tęczą fontanny. Wojna zdała się abstraktem, iluzją.
Waisowie nie pojawili się nawet w polu widzenia więźniów. Starannie omijali tak jeńców, jak i ich strażników.
Randżi świadom był sukcesu. Udało mu się bezpiecznie wyprowadzić dwadzieścia pięć osób. Wszelako boleśnie odczuwał brak Soratiiego i Kossinzy. Chociaż nie tracił nadziei. Może siły inwazyjne poniosą klęskę, a wtedy będzie szansa, że reszta przyjaciół trafi do niewoli, zanim statki Wspólnoty zdążą wszystkich ewakuować.
Jeśli nie, to będzie miał do towarzystwa przynajmniej Tourmasta i Winuna. Może potem zdołają wrócić jakoś do swoich oddziałów, do domów, poniosą dalej wieści o manipulacji Ampliturów. Nie będą mieli innego wyboru. Znajdą się w tej samej sytuacji, jak wcześniej Randżi.
Wszystko da się zrobić, byle ostrożnie. Inaczej Ampliturowie zbyt wcześnie dowiedzą się o podstępie. Randżi chciałby jak najszybciej zakończyć ten zbrodniczy eksperyment, ale z drugiej strony wcale nie pragnął zostawiać w rękach Ampliturów kilku tysięcy podobnych mu nieszczęśników, których czekałaby wtedy zagłada. Zostaliby usunięci po cichu, bezlitośnie.
Jeńcy mieli możliwość obserwowania operacji na monitorach, jednak wszyscy odmówili. Zabieg był bezkrwawy, a jego przebieg mało co mógł powiedzieć laikom, jednak cała grupa zażądała wstępu na salę zabiegową. Wyraźnie nie dowierzali.
Zgodzono się. Ubrani w stosowne kitle stłoczyli się za szybą. Wzniesiony przez Waisów kompleks szpitalny łączył w jedno piękno i funkcjonalność. Był naprawdę udany. Za oknami falowało morze upstrzonej kwiatami zieleni.
Randżi siedział z bratem w sali przedoperacyjnej. Saguio robił wrażenie o wiele spokojniejszego i bardziej pewnego siebie niż Randżi.
– Spokojnie, bracie. Jeśli niczego nie pomyliłeś, to nie powinno być kłopotów.
– Ale to jednak złożona operacja – mruknął Randżi. – Samo przecięcie dróg nerwowych to nie przelewki.
– Przecież przeszedłeś przez to i żyjesz. Wciąż tak samo zwariowany... – uśmiechnął się Saguio. – Chociaż trochę mi nieswojo.
– Będę cały czas z tobą. Wszyscy będziemy.
– Wspaniale – mruknął młodzieniec, usuwając obawy w cień. – Uważajcie, żeby nie obcięli mi za dużo.
Pojawił się O’o’yan z doustnym środkiem znieczulającym. Pięć minut później dwie nieduże, gadzie postacie skierowały nosze z uśpionym Saguio do sali operacyjnej.
Widzowie umilkli. Patrzyli, jak głowa chłopaka zostaje unieruchomiona pneumatycznymi obejmami. Kilku Massudów strzegło przez cały czas drzwi.
Para Hivistahmów zasiadła za sterownikami komputera. Towarzyszył im najlepszy na planecie ludzki programista. Randżi przyjrzał im się, po czym podszedł do komputera i położył dłoń na konsoli.
– Poczekajcie. A gdzie Pierwszy?
Bliższy z dwóch Hivistahmów zamrugał zdziwiony.
– Jestem Drugi, kieruję zespołami lekarskimi na Ulaluable. Pierwszy, o którego pytasz, nie mógł przybyć. Za daleko, za mało czasu.
Randżi spojrzał z niepokojem na nieprzytomnego brata. Wyglądał teraz na jeszcze młodszego niż zwykle.
– Żaden z was nie był nawet świadkiem poprzedniej operacji. Oczekiwałem kogoś bardziej doświadczonego.
– Zapewniam, że jesteśmy wystarczająco kompetentni. Odpowiednie programy zostały nam przekazane w zdublowanej transmisji. Sprawdziliśmy je trzykrotnie, zanim trafiły do komputera. Pamiętaj, że siedzimy tu tylko na wszelki wypadek. Nie ingerujemy w procedurę.
Randżi jednak wciąż się wahał.
– Program powstał na podstawie mojego organizmu. Saguio może być inny.
– Wzięliśmy to pod uwagę. Procedura jest elastyczna. W ostateczności będziemy ingerować osobiście.
– Coś nie tak, dowódco? – rozległ się w pobliżu głos Tourmasta.
Czy powinien żądać przybycia Pierwszego? To mogłoby dodatkowo rozbudzić podejrzenia towarzyszy. Randżi znów bezradnie spojrzał na brata.
– Odwołajcie całą imprezę – powiedział w końcu, obchodząc konsolę. – Nie obchodzi mnie, jak starannie sprawdzaliście ten program. Nie pozwolę...
Nagle coś pacnęło go miękko w plecy. Obrócił się. Jeden z Massudów celował weń z wąskiej, metalowej rurki. Dwoma palcami pieścił skomplikowany mechanizm spustowy.
Randżiemu zdało się, że sala operacyjna utonęła we mgle. Zachwiał się i wsparł o pulpit. Ledwie słyszał narastający szum głosów. Jego towarzysze coś szeptali, odpowiedzialny za całość Hivistahm wyjaśniał sytuację.
– Lepiej, żeby pacjent nie pozostawał zbyt długo pod narkozą. Nie ma niebezpieczeństwa. To zrozumiałe, że wasz dowódca niepokoi się szczególnie o los brata. Został tylko lekko oszołomiony. Tak będzie lepiej dla nich obu. Panujemy nad sytuacją. Przysięgam na Krąg i jako lekarz.
Efekt działania ładunku sięgał coraz dalej. Randżi poczuł, że nogi ma jak z waty. Dwóch Massudów wzięło go pod ramiona i za nogi i wyniosło z pokoju. Chciał krzyczeć, ale paraliż objął też struny głosowe.
Jakaś twarz wyrosła mu na chwilę przed oczami. Obraz pływał, ale Randżi poznał Winuna. Nie potrafił jednak odczytać nic z wyrazu oblicza przyjaciela.
Gdy się przebudził, usiadł na łóżku tak gwałtownie, że aż zaskoczony asystent O’o’yan zemdlał z przerażenia. W ten sposób miast ciskać się i domagać wyjaśnień, Randżi pochylił się najpierw nad nieprzytomnym stworzeniem i spróbował zatamować krwawienie z niegroźnej rany na potylicy biedaka.
Szpitalne systemy odnotowały zaraz i samo przebudzenie, i gwałtowną reakcję, więc po chwili w drzwiach pojawił się Hivistahm w towarzystwie jeszcze jednego O’o’yana. Ujrzeli Ziemianina klęczącego nad zakrwawionym asystentem. Trwało chwilę, nim Randżi zdołał wszystko wyjaśnić i atmosfera przestała się zagęszczać. Ostatecznie podeszli, by pomóc pacjentowi i poszkodowanemu.
Randżi przeprosił za swe zachowanie, asystent zaś rozgrzeszył go, biorąc winę na siebie. Wprawdzie był wysoko wykwalifikowanym sanitariuszem, ale nigdy jeszcze nie opiekował się Ziemianami. Winien lepiej się do tego przygotować, a obeszłoby się bez wstrząsów.
– Dziękuję za troskę – zakończył asystent.
– Nie ma za co – odparł Randżi i poszukał wzrokiem najstarszego stopniem bądź stanowiskiem. W końcu dojrzał właściwe naszywki. – Co z moim bratem? – spytał Hivistahma. – Gdzie jest?
– Czuje się dobrze – odparł młody mężczyzna, który stanął niespodzianie w progu. – Odpoczywa. – Ziemianin wszedł do pokoju i Randżi dostrzegł na jego piersi znajomy symbol: dwa oplatające kielich węże. – Ściśle mówiąc leży w sąsiednim pokoju.
Randżi zerwał się na nogi, potknął i musiał skorzystać z ramienia mężczyzny. Ani Hivistahmowie, ani O’o’yanowie nie palili się do fizycznego kontaktu z obcym. Szczególnie nagim obcym.
– Bez paniki – mruknął lekarz. – W szafce znajdziesz swoje ubranie.
Randżi podziękował i skorzystał z rady. Gdy tylko w głowie przestało mu się kręcić, założył co trzeba i szurając z lekka nogami pospieszył korytarzem do sąsiedniego pokoju. Przed drzwiami stało dwóch Hivistahmów, wewnątrz ujrzał jeszcze parę Ziemian. Lekarz kiwnął głową i strażnicy przepuścili Randżiego.
Saguio siedział na łóżku. Oglądał jakiś program rozrywkowy. Gdy ujrzał brata, wyłączył wirującą nad posłaniem projekcję.
– Cześć, Randzi – uśmiechnął się pogodnie. Wyraźnie odespał już swoje. – Wyglądasz gorzej niż ja.
Randzi wyciągnął dłoń, by oprzeć się o ścianę.
– Też mi się tak wydaje. Jak się czujesz?
– Dobrze. Słyszałem, co ci się przydarzyło. Miły gest, ale jak widać niekonieczny. Nie musiałeś tego robić. – Spojrzał na stojących za plecami brata lekarza i strażników. – Czy moglibyście zostawić nas na chwilę samych?
Lekarz zawahał się, ale ostatecznie przytaknął. Powiedział coś strażnikom, uśmiechnął się przelotnie i wyprowadził ich na korytarz.
Randzi rozejrzał się po pokoju.
– Pewnie i tak nie jesteśmy zupełnie sami.
– Zdziwiłbym się, gdyby było inaczej. Ja na ich miejscu napchałbym tu kamer i czujników. Reszta oddziału odwiedziła mnie już wcześniej. Przyglądali się operacji. Musiała robić wrażenie, bo powiedzieli, że teraz już ci wierzą. Ja też, chociaż niczego nie widziałem. Tourmast opowiedział, że wszystko było tak, jak mówiłeś. Na ich prośbę technicy powiększyli nawet obraz. – Przesunął dłonią po włosach. – Chociaż ja nie czuję żadnej różnicy.
– I nie powinieneś.
– Poddali mnie potem paru testom. Posadzili przed jakąś maszyną, która podobno odtwarza procesy myślowe Nauczycieli... Powiedzieli, że dobry program potrafi to samo, co każdy Amplitur. I wiesz, poczułem. Byłem cały czas świadom wszystkiego, co działo się w mojej głowie. Czułem, jak coś na mnie naciska... Zupełnie nowe odczucie. – Poprawił się w posłaniu i spojrzał na brata. – Czy to naprawdę to samo? Czy Nauczyciele zmuszali nas do robienia różnych rzeczy, a my nawet nie wiedzieliśmy, że wykonujemy ich polecenia?
Randzi pokiwał powoli głową.
– Zawsze mówili, że to tylko „sugestie”, a to były rozkazy. I nikt nie potrafił im się oprzeć. Oprócz Ziemian. Operacja nie przywraca zdolności obronnych, ale czyni przynajmniej odpornymi na te „sugestie”. Ampliturowie nie mają już do nas przystępu.
– Więc cała reszta, ta o porwanych ludzkich dzieciach, też jest prawdziwa?
Randzi znów przytaknął.
– To trochę za wiele na jeden raz, Ran. Za wiele na jednego.
– Przykro mi, ale trudno by było sączyć te nowiny po trochu.
– Od kiedy wiedziałeś? Od zniknięcia z Eirrosad, prawda? Przez całe życie byłem Aszreganem, a teraz raz-dwa i jestem Ziemianinem. Gdybym jeszcze czuł się takowym... Byłoby łatwiej. – Dotknął głowy. – To cholerstwo wciąż tam jest?
– Tak. Podobno jest zbyt głęboko w korze mózgowej, by można je było usunąć bez ryzyka – wyjaśnił Randzi. – Ale wszyscy to mamy.
Znalazł krzesło i przesunął je bliżej łóżka. Było zaprojektowane akurat dla Hivistahmów, jednak przy odrobinie wysiłku dawało się na nim siedzieć.
– Od kiedy tu wylądowaliśmy, dręczy mnie parę pytań. Dotąd nie miałem z kim się nimi podzielić. Musiałem czekać. No i doczekałem się.
– Słucham – odparł zaciekawiony Saguio.
– Ale na początek, o której dają tu jeść?
Brat spojrzał nań ze zdumieniem.
– Jadłem z godzinę temu. Nie sadzę, by przynieśli coś przed wieczorem.
– Wezwij sanitariusza. Pewnie masz tam jakiś guzik?
– Jasne – mruknął Saguio i sięgnął do stosownego przycisku. Chwilę później pojawił się samotny O’o’yan.
Randżi nawet nie odwrócił głowy.
– Chcieliśmy coś do zjedzenia, jeśli łaska.
– To nie pora posiłku.
– Ale jesteśmy głodni.
– Rozumiem. Jakieś życzenia co do menu?
– Nie – stwierdził Randżi. – Cokolwiek.
– Proszę – stwierdził gad i wyszedł.
Saguio badał wzrokiem twarz brata. Pamiętał też cały czas o więcej niż prawdopodobnej obecności podglądu.
– Po co to wszystko?
– Normalnie – odparł spokojnie Randżi. – Jestem głodny.
– Aha. Głodny.
Randżi się zamyślił. Wiedział, że kamery, mikrofony wyłapią każdy jego ruch i słowo. Ale nie przechwycą myśli.
Pomysł tego eksperymentu przyszedł mu do głowy zaraz po krótkiej i zdecydowanej wymianie zdań z panią oficer. Dowodząca dziwnie szybko przystała na jego propozycję i to mimo wcześniejszego sprzeciwu. Zastanawiające.
Potem doszło do spotkania z dwoma Massudami, którzy również osobliwie łatwo dali się przekonać. Podejrzenia kiełkowały coraz bujniej.
Teraz sanitariusz przystał ochoczo na przyniesienie ponadplanowego posiłku. A przecież dla O’o’yanów ustalony porządek dnia to podpora ładu tego świata.
Randżi aż palił się do dalszych testów. Może na Massudzie lub Hivistahmie. Rzecz nie wymagała wielkiego wysiłku. Zupełnie, jakby koncentrowało się wzrok na samotnym punkcie pośrodku białej karty.
Słyszał już wcześniej, na Omafil, że zjawisko ma charakter czysto elektromagnetyczny. Wiedział, że istnieją pewne prymitywne organizmy zdolne wyczuwać podobne impulsy. Tylko wyczuwać i nic więcej. Nie potrafiły rozróżnić tych napływających z zewnątrz od tworzonych w obrębie własnego organizmu. Na Ziemi przykładem takich istot były rekiny, inkryminowane zaś organy nosiły nazwę torebek Lorenziniego. Co ciekawe, podobno owe rekiny przypominały w niektórych zachowaniach ludzi.
Ale jak nazwać podobny, ale o wiele lepiej rozwinięty organ, który objawił się w mózgu Randżiego? Jak Ampliturowie nazywali te swoje ośrodki mózgowe, dzięki którym mogli wpływać na myśli i zachowanie innych istot?
Tak jak Randżi uczynił to już trzykrotnie.
Myślał o tym długo i długo analizował własne zachowanie. Niezwykłe zdolności nie pojawiły się zaraz po operacji, trzeba było czasu, żeby się zamanifestowały. Może coś musiało się wygoić po interwencji chirurgicznej. Jedno było pewne: nikt tego nie oczekiwał i nawet lekarze wciąż jeszcze niczego nie podejrzewali.
Saguio jeszcze tego nie potrafił, nie wiedział nawet o przypadkowym zapewne skutku ubocznym operacji. Czas pokaże, czy w jego przypadku będzie tak samo. Ledwie kilka miesięcy. Randżi będzie musiał pilnie obserwować brata. Dowie się, czy jest jedynie osobliwością, czy ta cecha to jednostkowa aberracja, czy prawidłowość.
– Nic ci nie jest? – spytał niespokojnie Saguio.
– Nie. Tylko we łbie wciąż mi jeszcze szumi – uśmiechnął się Randżi.
– A co takiego chciałeś mi powiedzieć?
– Później. Teraz ty powiedz, co z innymi.
– Kaskine-oon i Dourid-aer zgodzili się poddać operacji, gdy będzie już pewne, że ja ją dobrze zniosłem i Kaskine jest już pewnie na stole. Szef Hivistahmów obiecał przeprowadzać dwie operacje dziennie tak długo, aż wszyscy będą „obsłużeni”. Mają już gotowy drugi zespół do wygładzania.
– Wygładzania?
– Tak to nazwali. Chirurgia kosmetyczna. – Saguio podrapał się po kościstym policzku. – Chyba rychło się za mnie zabiorą. I za ciebie też. Założę się, że będę ładniejszym chłopakiem niż ty. – Położył mu dłoń na ramieniu. – Szykuj się, braciszku, bo gdy skończą mnie kroić, będę miał do ciebie wiele pytań.
– Spokojnie, Saguio. Odpowiem na wszystkie. Nawet na te, które jeszcze ci nie zaświtały.
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Bitwa o Ulaluable rozgorzała z całą mocą, jednak najeźdźcy najwyraźniej nie potrafili przełamać obrony, ta z kolei nie dysponowała wystarczającymi siłami, aby zmusić intruzów do odwrotu. Tymczasem w ośrodku medycznym Waisów niezmiennie, co dzień przeprowadzano po dwie operacje i coraz więcej podwładnych Randżiego trafiało pod ultradźwiękowy skalpel. Wprawdzie tempo operowania mogłoby być większe, nawet do sześciu zabiegów dziennie, jednak uznano, że pośpiech może utrudnić późniejszą rekonwalescencję. W ten sposób każdy miał też dość czasu, aby przemyśleć decyzję.
Dowództwo planety odetchnęło z ulgą, gdy cały oddział został ostatecznie uodporniony na manipulacje Ampliturów, nie wiedziało wszakże, co właściwie ma dalej począć z dwoma tuzinami w tak niezwykły sposób pozyskanych sojuszników. Nie byli jeszcze w pełni Ziemianami, rozpoczęli bowiem dopiero poznawanie ludzkiej kultury. Dostarczono im wszelkie potrzebne materiały, które zaczęli pilnie studiować, jednak znajdowali się wciąż na początku drogi. Szczęśliwie przeszli operacje kosmetyczne i nijak nie przypominali już Aszreganów. Nieliczni pracujący w ośrodku ludzie udzielali im pomocy, wspierali radą i otaczali życzliwą opieką, co też miało swoje znaczenie. Niegdysiejsi Aszreganie z wolna stawali się przedstawicielami gatunku Homo, na razie wszakże nosili oficjalne miano „odzyskanych”.
Wraz ze wzrostem „ludzkiej” świadomości zaczęło też docierać do nich w pełni, jak wielką krzywdę wyrządzili im Ampliturowie.
Paru odzyskanych zgłosiło nawet gotowość wstąpienia w szeregi sił zbrojnych Gromady. Na razie zbywano ich propozycje milczeniem, czemu trudno było się dziwić. Niezależnie od zapewnień lekarzy, dowództwo traktowało nowy nabytek z pewną dozą podejrzliwości. Randżi rozumiał sytuację jak nikt inny. Sam jeszcze nie znał przecież w pełni swoich możliwości.
Pacjenci pozostawali pod ciągłą obserwacją. Ten i ów narzekał na tempo zmian, jednak nie trwało długo, a wszyscy uzyskali pełną swobodę ruchów. Oczywiście tylko w granicach zamkniętych terenów wojskowych, widok ludzi bowiem na ulicach miast nazbyt dotknąłby Waisów.
Randżi spotkał dotąd tylko kilku Waisów, wszyscy byli tłumaczami i wszyscy przeszli specjalny trening, pozwalający im bezkarnie znosić towarzystwo przedstawicieli agresywnych ras. Dziewięćdziesiąt dziewięć procent populacji nigdy nie widziało Ziemianina na własne oczy i rząd planety wcale nie pragnął tego zmieniać. Sam fakt inwazji był wystarczającym szokiem.
Nie oznaczało to, że źle traktowali sojuszników. Wręcz przeciwnie. Stworzyli im jak najlepsze warunki do życia. Gromada dysponowała własnymi terenami, na których mogła rządzić się, jak chciała. Ośrodek medyczny otaczała malownicza zaiste i urokliwa okolica, pełna trawiastych pagórków, małych wodospadów i strumieni, kwiatów i drzew. Tchnąca spokojem przyroda przyczyniała się do powodzenia terapii.
Randżi krążył po okolicy tak długo, aż koledzy zaczęli patrzeć nań cokolwiek dziwnie. Nie uprawiał ćwiczeń terenowych, szukał tylko zakątka odpowiedniego na spotkania. Ciekawskim odpowiadał, że chodzi o pewne praktyki medytacyjne, rodzaj zbiorowej terapii. W rzeczywistości potrzebował miejsca z dala od wścibskich oczu i uszu. Nie chciał też, by ktokolwiek przejrzał jego zamiary.
Ostatecznie wybrał małą kotlinkę pomiędzy rdzawymi głazami blisko pomocnego skraju kompleksu. Leżący pośrodku mały stawek pysznił się wysokimi, żółtymi trzcinami z różowawym kwieciem. Z wody i zza kamyków wyglądały czasem niewielkie, ziemnowodne stworzenia. Idealny zakątek na biwaki. Nikt też nie dziwił się, że Randżi go zaanektował.
Spotykali się tu po dwóch, po trzech, rozmawiali o wszystkim i o niczym, wyraźnie coraz bardziej znudzeni. Z pomocą paru techników Randżi sprawdził głazy i trawę w poszukiwaniu podsłuchu, ale niczego nie znaleziono. Nie mógł już dłużej czekać. Jeszcze trochę, myślał, a ci wcześniej operowani sami zaczną coś odczuwać, a brak zrozumienia własnych możliwości może doprowadzić do przykrych następstw.
Na wszelki wypadek z początku dyskutowali o sprawach drugorzędnych. Dopiero, gdy spotkania w dolince weszły wszystkim w nawyk, zaczął powoli przechodzić do rzeczy.
Ostatecznie wyjawił wszystkie swoje podejrzenia. Najpierw spotkał się ze sceptycznym przyjęciem, jednak potem żołnierz imieniem Howmev-eir postanowił coś sprawdzić i poprosił Hivistahmów o dostęp do swej historii leczenia. Z początku spotkał się z odmową, kiedy jednak zaczął nalegać, dostarczono mu wszystko z takim pośpiechem, aż sam poczuł się zdumiony.
Nie był to odosobniony przypadek. Po chwili zastanowienia jeszcze kilka osób przypomniało sobie podobne zdarzenia. Dotąd tłumaczyli je sobie powszechnie otaczającą odzyskanych życzliwością.
– To było coś więcej – wyjaśnił Randżi. – Kiedy zaczynaliście naciskać, żaden z nich nie potrafił się oprzeć. Tracił możliwość wyboru, musiał wykonać polecenie. Tak samo postępują Ampliturowie, tyle że oni nazywają do „podsuwaniem sugestii”. – Spojrzał znacząco na towarzyszy. – Jednak natura zjawiska jest zapewne trochę inna, w przypadku bowiem Ziemian nie uruchamiamy, o ile wiem, ich obronnych mechanizmów.
– Aż dziwnie się poczułem, gdy w zeszłym tygodniu pozwolili mi pospacerować poza obiektem – powiedział Tourmast. – A przecież Ziemianie mają przykazane nie pchać się tubylcom przed oczy. – Uśmiechnął się mimowolnie. – Biedni Waisowie pryskają, gdzie pieprz rośnie.
Pozostali członkowie grupy mieli już za sobą podobne doświadczenia. Nie wszyscy, paru bowiem w pełni jeszcze nie wróciło do zdrowia.
– Jeśli to wszystko prawda, będziemy mogli robić z naszymi gospodarzami, co dusza zapragnie.
Randżi przytaknął.
– Tyle, że Ziemianie nam nie ulegną i jeśli nie będziemy dość ostrożni, rychło wzbudzimy podejrzenia. Gdybyśmy poprosili Massudów o samolot i zmusili ich, aby nam go dostarczyli, nawet prosty żołnierz pojąłby, że coś tu nie tak. Musimy ograniczać rozmiary i liczbę naszych „sugestii”, bo w przeciwnym razie zaczniemy działać na własną szkodę. A przecież uznano nas już za pełnoprawnych Ziemian.
– Ja nawet czuję się Ziemianinem – powiedział Winun i udał, że dusi jakąś wyimaginowaną ofiarę. – Zabiłbym każdego Amplitura, który wpadłby mi w ręce. – Nagle spoważniał. – I chętnie spotkałbym moich naturalnych rodziców. O ile jeszcze żyją.
– To mało prawdopodobne – mruknął Randżi.
Chłodny rozsądek podpowiadał, że wszyscy ich naturalni rodzice dawno już zostali zgładzeni.
– Gdy Ampliturowie dowiedzą się o nas, uczynią wszystko, co w ich mocy, aby nas pozabijać. Biorąc pod uwagę, jak ambiwalentne postawy przejawiają członkowie Gromady wobec swych ziemskich sojuszników, gdyby dowiedzieli się o naszych możliwościach, zapewne też gotowi byliby z nami skończyć. Doświadczyłem już nieco tej paranoi. Cóż, nasi ludzcy współbracia często nie potrafią pojąć samych siebie, trudno zatem oczekiwać od nich zrozumienia naszej sytuacji. Zanim nie poznamy lepiej naszych możliwości i ograniczeń, musimy trzymać rzecz w tajemnicy i wykorzystywać jedynie wtedy, gdy okaże się to konieczne. Skutkiem manipulacji Ampliturów i zabiegów Hivistahmów staliśmy się czymś innym. Tworzymy nową jakość, której nawet Nauczyciele nie potrafili przewidzieć. Można powiedzieć, że sami ukręcili na siebie bicz. Miast idealnych żołnierzy, wyhodowali potwory żywcem wyjęte z najgorszych majaków: Ziemian będących równocześnie projekcyjnymi telepatami. Ale jest nas niewielu. Za mało jeszcze o sobie wiemy, potrzebujemy czasu. Być może zdolności zanikną z wiekiem, może coś się jeszcze zmieni, nie wiemy. Tymczasem grozić nam będzie śmierć w walce albo i z ręki ogarniętych przerażeniem przyjaciół. – Spojrzał na kolegów. – Będziemy musieli naprawdę uważać.
– Co najciekawsze – odezwał się żołnierz posiadający również pewne wykształcenie medyczne – nasze drogi nerwowe regenerują się według zupełnie nowego wzoru. Można by pomyśleć, że wykorzystują „oryginalne oprogramowanie”, miast narzuconego przez Ampliturów.
– Też mnie to zastanowiło – stwierdził Randżi. – Wydaje mi się, że podobna możliwość musiała już wcześniej być zakodowana w matrycy ludzkiego mózgu, jednak nie była realizowana. Jak komenda komputerowa pozbawiona ścieżki dostępu. Seria interwencji chirurgicznych musiała sprawić, że ścieżka nagle powstała i program mógł zostać uruchomiony. Wiemy już, że wielka część ludzkiego mózgu robi wrażenie nie wykorzystywanej. Być może wszczep Ampliturów uaktywnił u nas jakiś ośrodek, jeszcze nie w pełni wykształcony lub zastygły na etapie ewolucyjnego niedorozwoju. Ośrodek raczej prymitywny, bo nie daje nam możliwości porozumiewania się za pomocą myśli. Możemy nadawać jedynie proste komunikaty.
– No i dobrze – mruknął Tourmast, wskazując na siedzącego obok medyka. – Ja na ten przykład wcale nie pragnę wiedzieć, co on myśli. – Rozległy się nerwowe chichoty.
– Może pojawi się jeszcze coś – zasugerował Winun. – Jakby ktoś zaczął lewitować, to jestem pierwszy w kolejce po naukę – powiedział pół żartem, pół serio.
– Jeśli struktura połączeń w obrębie naszej kory mózgowej rzeczywiście wygląda tak, jak się domyślamy, to znaczy, że bliżsi jesteśmy nie Massudom czy Aszreganom, ale Ampliturom. Może to z nimi powinniśmy się zjednoczyć, a nie z Gromadą.
To zaskoczyło wszystkich. Trwało chwilę, nim przetrawili.
– Nie – powiedział w końcu Tourmast. – Pamiętajcie, co ważniejsze. Biologiczne podobieństwa nic nie znaczą. Liczy się sposób myślenia. Tak przedtem, jak i teraz. Jako Ziemianie gotowi jesteśmy walczyć z Ampliturami nie dlatego, że uważamy to za słuszne. Nie za sprawą biologii czy uzależnień, ale skutkiem różnicy w sposobie patrzenia na życie. Leparowie, Sspari czy Hivistahmowie widzą to podobnie jak my. Cenią sobie niezależność jednostki i wolność myśli. Ampliturowie mają te wartości za nic. Jako Ziemianin nie tęsknię wcale za tym zafajdanym Celem. Szczególnie teraz, gdy wiem, że w jego imię Ampliturowie gotowi są popełnić każdą zbrodnię.
Reszta mruknęła potwierdzająco.
– A co z pozostałymi? – spytał ktoś.
– Właśnie – zastanowił się Winun. – Zaryzykowałeś, Randżi, i faktycznie mało brakło, abyśmy cię zabili. Z początku nikt nie dawał wiary. A teraz pora pomyśleć, jak posiać dywersję na wielką skalę. Jak uratować resztę tych z Kossut?
– Na początek pamiętajmy, aby nie przesadzać z „sugestiami” – powiedział Randżi. – Bądźmy chętni do współpracy i tak dalej. Ja tymczasem porozmawiam z tutejszym dowództwem. Mam parę pomysłów.
– Nie pozwolą nam wrócić na Kossut tak, jak ciebie odstawili na Eirrosad – stwierdził Tourmast. – Nie zaryzykują z tak wielką grupą.
– Nie myślę o Kossut – odparł Randżi i mimo indagacji nie chciał zdradzić niczego więcej.
Randżi wypróbował swoje możliwości na jednym ze S’vanów i na Massudzie. Ziemian omijał w tej materii szerokim łukiem, gdyż wedle jego wiedzy byli odporni na wszelkie sugestie. Działał sam i nie pozwalał, by ktokolwiek mu pomagał. To na wypadek, gdyby jednak się wydało; byłby wówczas jedynym podejrzanym.
Zgodnie z oczekiwaniami dowództwo Ulaluable miało szereg obiekcji. Randżi odparł, że podobne sądy wygłaszano już wtedy, gdy wracał wolny na Eirrosad. I proszę, udało się, przyprowadził dwudziestu pięciu pobratymców.
Dyskusja była długa i ożywiona. Randżi otrzymał wsparcie z najmniej oczekiwanej strony: S’vana i Massuda, tych samych, których wcześniej po cichu przekonywał. Chociaż zdumieni, ich koledzy nie powzięli żadnych podejrzeń.
Niechętnie, ale zgodzono się przywrócić chwilowo towarzyszom Randżiego ich dawny wygląd, uzbroić i przerzucić za linię frontu w nadziei, że może pociągną za sobą innych.
Ustalono, że wypytywani, mają opowiadać o udanej ucieczce z obozu przejściowego. Legenda obejmowała dramatyczną historię uprowadzenia paru ślizgaczy. Skuteczny pościg miał zmusić uciekinierów do rozdzielenia się, aby przynajmniej część miała szansę. Starano się nie unikać analogii z „ocaleniem” Randżiego na Eirrosad.
Nie wszystko poszło idealnie. Kilku odzyskanych trafiło na oddziały złożone ze zwykłych Aszreganów bądź Krygolitów i musiało czekać cierpliwie na otrzymanie nowego przydziału. Inni mieli więcej szczęścia. Ledwo znaleźli się między swoimi, zaczynali dyskretną akcję dywersyjną. Korzystali przy tym z dostarczonych im przez Ziemian i Hivistahmów materiałów poglądowych. Najbardziej opornych przekonywali, demonstrując swe nowe możliwości na Aszreganach i Krygolitach.
W miarę upływu tygodni strategia Randżiego potwierdziła się w całej rozciągłości. Pierwszoliniowe jednostki Gromady coraz częściej zawiadamiały dowództwo o przypadkach poddawania się mniej lub bardziej licznych grup Aszreganów. Zbrojne konwoje odwoziły ich potem do centrum medycznego w pobliżu stolicy. Odzyskani z pierwszej grupy, chociaż wyczerpani, mieli powody do zadowolenia.
Nowo przybyli trafiali pod opiekę zespołu lekarskiego pod przywództwem Pierwszego, który zdołał wreszcie dotrzeć z Omafil. Rozmowom i dyskusjom z wcześniej „wyzwolonymi” kolegami nie było końca.
Pod koniec miejscowego roku grupa odzyskanych liczyła prawie dwa tysiące osób. Wszyscy przeszli operacje i z wolna coraz bardziej identyfikowali się z rodzajem ludzkim. Umiejętnie prowadzona akcja nie wzbudziła, jak dotąd, żadnych podejrzeń u nieprzyjacielskich dowódców, szczególnie, że siły inwazyjne ponosiły wciąż ciężkie straty. Regularne jednostki Aszreganów i Krygolitów wracały niekiedy z pola wręcz zdziesiątkowane.
Nie wszystkich dało się uratować. Ponad setka Kossutczyków zginęła lub odniosła rany na tyle ciężkie, że ewakuowano ich z planety. Randżi bolał nad każdym utraconym.
Z czasem obrońcy Ulaluable zaczęli wypierać wroga ku jego bazom, powstałym zaraz po wylądowaniu. Uzupełnienia napływały nieregularnie, coraz częściej zdarzało się, że transportowce i lądowniki Wspólnoty ulegały modyfikowanemu nieustannie orbitalnemu systemowi obrony.
Skutkiem takiego rozwoju sytuacji była decyzja o przeprowadzeniu desantu na planetarny sztab generalny Wspólnoty, rozległy kompleks umieszczony nad brzegiem wielkiego, słodkowodnego jeziora w północno-centralnym rejonie kontynentu. Istniały poważne przesłanki, że operacja może się udać i tym samym przyczyni się do uzyskania przewagi strategicznej. Mimo wysokiego stopnia ryzyka Waisowie poparli pomysł wręcz żywiołowo. Jak większość nie cierpiących walki ras, niczego tak nie pragnęli, jak wymazania przeciwnika z powierzchni globu. Chcieli jak najszybciej zakończyć wojnę na własnym podwórku, choćby miało to oznaczać walkę do ostatniego Massuda i człowieka.
Liczna grupa Kossutczyków zażądała włączenia ich w skład sił uderzeniowych. Z początku dowództwo nie chciało o tym słyszeć. Dowodzono, że nie wszyscy odzyskani zakończyli konieczny okres rekonwalescencji. Randżi i jego koledzy argumentowali zaś, że nikt nie poprowadzi tak niebezpiecznego ataku lepiej niż niedawni sojusznicy Wspólnoty. Po długiej dyskusji przystano w końcu na propozycję.
Dużo później członkowie sztabu sami nie kryli zdumienia dla własnej, odważnej decyzji, uznali jednak że działali w najlepszej wierze i zgodnie z podsuwanymi im licznymi sugestiami.
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Wszyscy znali dobrze technikę wojskową Gromady, jako że uczyli się o niej na Kossut, ale nie przywykli jeszcze do typowo ludzkiej broni. Równie osobliwym i nowym doświadczeniem była walka po tej samej stronie, co Ziemianie i Massudzi, a nie przeciwko nim.
Zmienił się też ich status. Dotąd traktowano ich w szczególny sposób, ich oddział specjalny zaliczał się do elity sił zbrojnych. Jako członkowie ziemskiej dywizji stali się jednymi z wielu; tutaj przeciętny żołnierz nie ustępował w niczym nawet najlepszym spośród Kossutczyków.
Z drugiej strony miło było znaleźć się w zbiorowości takich samych istot, nie wyróżniać się nieustannie. Niektórzy oficerowie znali całą historię i wiedzieli, jakim cudem świeżo przybyła w ramach uzupełnień grupa mówi biegle po aszregańsku, inni tkwili w nieświadomości, wszyscy jednak błyskawicznie zaakceptowali nowych towarzyszy broni. To ostatnie było dla Kossutczyków zupełnie nowym i nader miłym doświadczeniem. W armiach Wspólnoty więzi nieformalne ograniczone były do minimum.
Szybko uznali, że warto być człowiekiem, i zaczęli niecierpliwie wypatrywać coraz bliższej bitwy. Wiedzieli już, że tym razem przyjdzie im walczyć o coś więcej niż tylko o wątpliwego autoramentu, abstrakcyjną ideę.
Saguio zgłosił się na ochotnika wraz z wszystkimi, ale Randżi sprzeciwił się stanowczo. Stwierdził, że nie mogą obaj jednocześnie narażać się na śmierć. Saguio protestował, ale nic nie wskórał. Został w Usilavy.
Dowództwo zatwierdziło ostatecznie plan uderzenia na obiekt raz tylko, za to całą siłą. Z wahaniem, wszyscy bowiem byli świadomi, iż w wypadku niepowodzenia trzeba będzie błyskawicznie ewakuować cały oddział. Dodatkowo niezbyt mądrym wydawał się pomysł wystawienia odzyskanych na trudy boju, szczególnie że niektórzy odczuwali jeszcze skutki operacji kosmetycznych. Nie chciano też ryzykować, że trafią z powrotem w ręce Ampliturów.
Zewnętrznie byli obecnie nie do odróżnienia od zwykłych Ziemian. Ponieważ nikt nie objawiał żadnych aszregańskich ciągotek, pozwolono im dobierać się w pododdziały według woli, zachowali też własną, wewnętrzną strukturę dowodzenia. Uznano, że rozpraszanie odzyskanych po innych jednostkach byłoby błędem, mogłoby zaowocować niepotrzebną alienacją. Słusznie zakładano, że mając u boku znajomych towarzyszy broni, będą lepiej walczyć, łatwiej też nawiążą kontakty z przedstawicielami innych jednostek. Kierowano się ogólną zasadą: nic na siłę.
Tak zatem Randżi nie stracił z pola widzenia ani Soratiiego, ani Winuna. W jego kompanii był też w porę uratowany, mrukliwy Biraczii i obdarzona pięknym głosem, błyskotliwa Kossinza.
Jednak wielu Kossutczyków wciąż pozostawało po tej drugiej stronie. Tutaj, na Ulaluable i na rodzimej planecie. Ta świadomość nie dawała odzyskanym spokoju.
Randżi powtarzał sobie, że z czasem odnajdą i tamtych. Najpierw Ulaluable. Potem wszystko inne.
Kossinza krążyła w pobliżu, pogadywała ze swoimi podwładnymi i co rusz uśmiechała się szeroko, wypróbowując nowe możliwości własnej twarzy. Przez te kilka spędzonych w Usilavy miesięcy wiele z tych uśmiechów adresowała do Randżiego, skutkiem czego bardzo się ostatnio zbliżyli. Randżi dorósł już na tyle, by znać i inne kobiety. Szczególnie dobrze pamiętał tę z Omafil, jednak Kossinza była z Kossut. Znał ją, wierzył jej i wiedział, że dziewczyna nie zwodzi go, nie udaje. Z czasem odkrył, że dobrze jest mieć jeszcze kogoś bliskiego oprócz brata.
Jednak uważał w kontaktach nawet z nią. Nie chciał mówić jej wszystkiego. Jeszcze nie. Dziewczyna wyczuwała pewien dystans, ale nie naciskała. Wszyscy wiedzieli, że Randżi jest z natury raczej introwertykiem. Była pewna, że gdy przyjdzie pora, ona pierwsza pozna jego myśli.
Solidnie opancerzony ślizgacz desantowy mknął wraz z eskortą na północ. Cała formacja poruszała się z maksymalną szybkością, co rusz muskając brzuchami wierzchołki traw, burząc powierzchnię jezior. Zapuścili się na tyle daleko, że nie mogli liczyć na szybkie wzmocnienie czy posiłki. W razie przedwczesnego wykrycia, mieli oderwać się od nieprzyjaciela i rozpocząć natychmiastowy odwrót. W takich okolicznościach byłaby to jedyna rozsądna decyzja.
Jednak na niebie pojawiały się wciąż tylko zdumione obecnością intruzów miejscowe ptaki.
Wszyscy uczestniczący w desancie byli ochotnikami, nawet załoga ślizgaczy zgłosiła się dobrowolnie. I tak trzeba było odesłać wielu z kwitkiem. Połowę stanu tworzyli Massudzi, połowę Ziemianie. Na pokładzie było też paru szczególnie zdolnych Hivistahmów. Ci ostatni nie nosili oczywiście broni, zajmowali się obsługą ślizgaczy i nawigacją.
Podczas wcześniejszych symulacji założono, że starczy, jeśli chociaż dziesięć procent atakujących (wedle stanu wyjściowego) przeniknie w głąb kręgu obronnego nieprzyjaciela. Tyle powinno starczyć, aby siły inwazyjne rzuciły się ratować własny sztab i przestały na chwilę troszczyć się o inne odcinki. Wtedy winna pojawić się szansa na odniesienie szybkiego zwycięstwa. W najgorszym razie można było liczyć na zadanie nieprzyjacielowi na tyle dużych strat, aby uznać cały wypad za opłacalny.
Pierwszy medyk i jego personel protestowali głośno, ale nic nie wskórali. Dowodzili, że szafowanie tak cennym materiałem doświadczalnym i obserwacyjnym, jak odzyskani, to czysty absurd. Na Omafil zapewne by ich posłuchano, jednak Ulaluable była planetą w stanie wojny, gdzie liczył się każdy żołnierz. Nawet Waisowie, którzy w normalnych okolicznościach poparliby Pierwszego, tym razem głosowali przeciwko jego wnioskowi.
Poza tym odzyskani byli już obecnie uznawani za pełnowartościowych Ziemian. Mieli takie same prawa, jak inni ludzie. Jeśli zechcą uczestniczyć w eksperymentach naukowych, to proszę bardzo, stwierdzono, sztabowi nic do tego. I nie sztab jest winny, że „cenny materiał doświadczalny” woli jednak walczyć.
Randżi zerkał przez wąskie okno na wymuskany krajobraz Ulaluable. Lecieli akurat nad piaszczystą pustynią. Pozbawione korzeni rośliny i mniejsze stworzenia pęd powietrza podrywał do góry i rozrzucał wachlarzem po okolicy. Całe szczęście, że na pokładzie desantowca nie było żadnego Waisa. Zaraz podniósłby lament nad dewastacją środowiska naturalnego.
Obok siedziała Kossinza. Nie tyle nawet siedziała, co leżała w modyfikowalnym legowisku z piany, które zastępowało tu krzesła czy fotele. W ten sposób Massud mógł spoczywać obok człowieka czy Hivistahma. Pianka przystosowywała się samoczynnie do każdego kształtu.
– Gdy Tourmast pojawił się u nas i opowiedział, co spotkało ciebie i innych, których od dawna uznawaliśmy za poległych, nie ja jedna pomyślałam, że trudy wojny pozbawiły go rozumu – mówiła dziewczyna. – Jeszcze potem, gdy pokazał nam dowody, nie byłam przekonana. Dopiero gdy powiedział, że to ty dowodziłeś i dowodzisz całością, uwierzyłam. Zawsze sądziłam, że jesteś najlepszym z nas i wielu podzielało tę opinię. – Położyła mu dłoń na ramieniu. – To musiało być niesamowite, przejść przez to wszystko samotnie. Być pierwszym, który poznał prawdę.
Randżi oderwał ostatecznie wzrok od okna.
– Czy czujesz się już człowiekiem, Kossinza? – spytał i spojrzał na jej twarz: jasnoniebieskie oczy, szerokie usta o cienkich wargach, ostro zarysowany, ale drobny nos, wydatne kości policzkowe. Dziwnie wyglądała bez aszregańskich atrybutów. Coś jakby zniknęło, ale więcej przybyło. Cóż, trudno jest uchwycić istotę piękna, – pomyślał Randżi.
Cofnęła dłoń i ułożyła się wygodnie w piance.
– Czasem mam wrażenie, że nigdy nie byłam nikim innym. Ale w nocy bywa różnie. Sny cofają do przeszłości. – Zapatrzyła się w półkolisty sufit pojazdu. – Wraca dzieciństwo, szkoła, rodzina i przyjaciele. A gdy się budzisz, robisz, co możesz, żeby o nich nie myśleć.
– Wciąż mnie intryguje, jak to było z naszymi aszregańskimi rodzicami. Są chwile, że wszystko bym dał, aby wiedzieć. Kiedy indziej mam nadzieję, że będzie mi to oszczędzone.
To ostatnie dręczyło wszystkich odzyskanych.
– Teraz musimy polegać na sobie wzajem – mruknęła dziewczyna.
Przytaknął i znów zapatrzył się w okno.
– Można znienawidzić Ampliturów za to, co nam zrobili, ale z drugiej strony trudno ich nie podziwiać za próbę odniesienia zwycięstwa nie poprzez bitwy, ale z pomocą genetyki. To był plan zamierzony na setki lat, a jednak go podjęli. – Potrząsnął głową. – Nikt w Gromadzie nie ma tyle cierpliwości. Może tylko Turlogowie.
– Nigdy nie widziałam Turloga – powiedziała Kossinza. – Podobno wyglądają wręcz niesamowicie i są zupełnie aspołeczni. – Usiadła i przestawiła translator. – Ty tam! Widziałeś kiedyś Turloga? – spytała siedzącego obok Massuda.
– Tylko na filmach – mruknął tamten uprzejmie. – Są bardzo nieliczni.
– Nie wiesz, gdzie można by znaleźć jednego?
– Nie na Ulaluable. Poza ich światem można spotkać Turlogów jedynie na planetach będących najważniejszymi centrami Gromady.
Kossinza pokiwała ze zrozumieniem głową. Potem dodała beztrosko:
– Pić nam się chce. Może przyniósłbyś nam coś mokrego?
Massud zawahał się, spojrzał jakoś dziwnie, po czym wstał i skierował się do pokładowego dystrybutora napojów.
– Nie powinnaś tego robić – szepnął Randżi do dziewczyny. – To oznaka braku szacunku i niepotrzebne ryzyko.
– Spokojnie – uśmiechnęła się. – Nie wszyscy są tak biegli w tej sztuce, jak ty. Musimy trochę poćwiczyć.
– Wprawiajcie się na wrogu – mruknął Randżi. – Nie na sojusznikach. Jeśli przesadzimy, jakiś S’van w końcu coś odkryje. Żarty żartami, ale to akurat chyba nie wyda im się śmieszne.
– Idziemy do walki. Możemy zginąć. Nie pora na takie rozważania.
– Tak czy inaczej, uważaj na przyszłość – stwierdził Randżi celowo chłodnym głosem.
Gunekvod podszedł do dystrybutora i zamówił trzy pojemniki chłodnej wody. Dopiero napełniając drugi pojął, co właściwie zdarzyło mu się przed chwilą. Podwinął górną wargę, aż odsłoniła zęby. Nie był na tyle pewien, aby powiedzieć o tym kolegom, jednak nie potrafił zapomnieć.
Rzecz w tym, iż wiele lat temu zdarzyło mu się trafić do niewoli na świecie zwanym Nura. Było to unikalne doświadczenie, szczególnie że spotkał wtedy jednego Amplitura, który przybył dokonać inspekcji obozu jenieckiego. Stanął wtedy przed Gunekvodem i skierował w jego stronę szypułki oczne. Massud do śmierci nie zapomni tych przerażających ślepiów, tej bezkształtnej fizjonomii.
Potem Amplitur zaczął go badać. Gunekvod wiedział, co się dzieje, ale nijak nie mógł przeszkodzić. Stał tylko bezradny. Robal nie potrafił odczytać jego myśli, jednak i tak zajrzał we wszystkie zakamarki. Potem wycofał się i poszedł dalej. Przez jakiś czas Gunekvod czuł się potem zbrukany, chociaż poza tym nic mu się nie stało. Wrażenie było dość dotkliwe, aby nie uleciało z pamięci.
Nigdy więcej nie doświadczył niczego podobnego.
Aż do teraz. Był pewien, że to nie złudzenie. Owszem, poczuł się trochę inaczej, ale to było to samo.
Zupełnie zdezorientowany w pierwszej chwili pomyślał, że jakiś Amplitur, być może przebrany za człowieka lub Massuda, dostał się niepostrzeżenie na pokład desantowca. Wiedział jednak, że to niemożliwe. Inżynieria genetyczna inżynierią genetyczną, ale takich cudów nie ma.
Potem spojrzał na mężczyznę i kobietę, obok których cały czas siedział. Oboje byli niegdyś marionetkami Ampliturów. Rozmawiali ze sobą i nawet nie spoglądali w jego kierunku. Zamyślił się.
Jeśli byli spragnieni, to czemu sami nie poszli po napoje? Byli zdrowi i sprawni, nie musieli wysługiwać się Massudem. Co prawda nie czuł się pokrzywdzony, ale do tego rzecz się sprowadziła. Czemu jednak to zrobił? Bo nagle poczuł taką powinność. Nie z przyjaźni czy pragnienia pomocy. Nagle poczuł przemożny impuls, że musi.
Od lat służył z Ziemianami i poznał ich całkiem dobrze. Potrafił orzec, że inkryminowana para jest całkiem spokojna. Czyżby nie byli świadomi tak dziwnych możliwości? Mało prawdopodobne. Co takiego Ampliturowie im zrobili? Kim stali się ci ludzie?
Dowództwo pozwoliło odzyskanym wziąć udział w walce, skierowało ich do tej akcji. Zaufało im. Oficjalnie uznało ich za Ziemian. Temu wszystkiemu Gunekvod mógł przeciwstawić jedynie subiektywne podejrzenia, podyktowane dawnym doświadczeniem.
Niewiele, ale jednak. Był pewien, że się nie pomylił. Ziemianie sugerowali mu coś w myślach, on posłuchał. Zmusili go.
Czy pozostali odzyskani też to potrafią? Tego nie wiedział i czuł, że wszelkie próby wybadania ich byłyby nader ryzykowne.
Od tej pory będzie musiał dźwigać na barkach brzemię strasznej prawdy. Będzie musiał pilnować się na każdym kroku, aby żaden z nich nie zaczął go podejrzewać. Rodzina ani przyjaciele też mu nie uwierzą, jeśli cokolwiek powie; wystawi się tylko na strzał. To zbyt ciężkie oskarżenie. Gunekvod podejrzewał, że w razie czego odzyskani potrafią zadbać skutecznie o swe bezpieczeństwo.
Lękał się Ampliturów. Ale wizja Ziemian na służbie Ampliturów budziła jeszcze większą grozę.
Wszystko było teraz w jego rękach. Będzie musiał znaleźć jakiś sposób, aby rzecz udowodnić, przekonać innych. Wiedział, że nie ma wyboru. Niebezpieczeństwo było nader realne, co widział tym lepiej, że jako jeden z nielicznych doświadczył już kiedyś czegoś podobnego. Inni mogli to lekceważyć, już nieraz słyszał, że lata niewoli musiały z pewnością odcisnąć się przykrym piętnem na jego osobowości. Ale wiedział przecież, że to nie tak. To było straszne, ale go nie zniszczyło.
Dotarło doń, ile będzie zależeć od jego ostrożności i zdecydowania. Że na szali waży się los wszystkich wolnych istot inteligentnych. Przecież wystarczy kilkaset lat, a ta fatalna mutacja rozprzestrzeni się na znaczną część populacji Ziemian. A wtedy Ampliturom nie trzeba już będzie armii. Poradzą sobie inaczej. Trzeba ich powstrzymać. W jakikolwiek sposób.
Jeśli będzie trzeba, szeregowiec Gunekvod sam stanie do walki o ocalenie cywilizacji. Na Dziedzictwo, uczyni to!
Ale jeszcze nie teraz, nie tutaj. Poczeka, poćwiczy cierpliwość. Poruszając wciąż wibrysami, wziął trzy pojemniki i wrócił do pogrążonej w rozmowie pary. Jeśli będą chcieli, porozmawia z nimi. Jeśli zaczną opowiadać dowcipy, przyłączy się. Musi ich poznać. Gdy znów spróbują sugestii, nie stawi oporu. Nie wolno mu wzbudzić podejrzeń.
Dowództwo z pewnością o niczym nie wie. A jeśli ci zmutowani Ziemianie zostali stworzeni przez Ampliturów właśnie po to, aby posiać dywersję w szeregach Gromady? Chociaż... Lecieli właśnie, aby zaatakować sztab generalny Wspólnoty. A jeśli inwazja została przeprowadzona tylko po to, aby dać osobliwym Aszreganom szansę ucieczki?
Ampliturowie mają niewyczerpane pokłady cierpliwości. Może ci tutaj nie wiedzą nawet, że są ich agentami. Obecnie kierują się wolną wolą, cieszą swobodą, ale gdzieś w głębi ich umysłów może tykać miniaturowa bomba, która wybuchnie dopiero za rok, a może za sto lat. Wtedy wszyscy dowiedzą się, jaki był prawdziwy zamysł Ampliturów.
Być może odzyskani ruszą z zapałem do walki z Aszreganami, Krygolitami i Molitarami. Może wyprą ich z Ulaluable. Ampliturowie i tak będą patrzeć na to wszystko bezpieczni na pokładach swoich statków. Po cichu będą się cieszyć, że ich twory spisały się tak ładnie. Bez mrugnięcia poświęcą nieświadomych niczego sojuszników dla większej sprawy. Bo to może być taki właśnie plan.
Całe szczęście Gunekvod jest dość bystry, aby przejrzeć ich zamiary. I wie, co robić.
Ani mężczyzna, ani kobieta nie próbowali więcej na niego wpływać, w każdym razie niczego takiego nie poczuł. Nie musieli. I tak wiedział swoje.
Randżi i Kossinza cieszyli się z towarzystwa Massuda. Rozmowa z przedstawicielem innej rasy pomagała im nie myśleć o nadchodzącej bitwie. Odsuwała ponure perspektywy.
Gunekvod też chętnie wdał się w konwersację. Stwierdził szybko, że kobieta jest raczej otwarta i skłonna do wylewności. Potwierdzało to jego podejrzenia, że z tych dwojga to mężczyzna jest bardziej niebezpieczny i wymagać będzie szczególnej uwagi. Inni odzyskani kręcili się w pobliżu, nieodgadnieni, podejrzani. Gunekvod starał się bacznie obserwować ich wszystkich.
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Pojazdy mknęły na tyle szybko i nisko, że pierwsza sieć czujników ledwo zdążyła je namierzyć. Gdy pobudzone alarmem stanowiska ogniowe zaczęły szukać celów, cała grupa była już daleko. Pierwsza linia obrony została z tyłu.
Chwilę później kilka pocisków wyszczerbiło pancerz desantowca. Jeden z trafionych ślizgaczy eskorty wykręcił beczkę i zapalił się dostawszy się w wiązkę ciężkiego promiennika. Wyrwał do góry i eksplodował, zarzucając kamienistą okolicę płonącymi odłamkami i trudnymi do rozpoznania szczątkami załogi.
Prowadząca desantowiec Massudka robiła co mogła, aby przebić się cało do celu. Wykorzystywała nawet najmizerniejsze osłony terenowe. Żaden komputer nie byłby do tego zdolny, nawet programy uwzględniające teorię chaosu nie były równie skuteczne jak wprawny i doświadczony pilot. Pojazd trząsł się nieustannie, ale leciał dalej.
Kompleks dowódczy zbudowano u stóp urwiska, piaskowiec blokował skutecznie dojścia ze wschodu i południa. Atak lotniczy z pomocą pocisków samosterujących miałby przez to raczej mizerne szansę powodzenia. Każdy zbliżający się wehikuł był wystawiony na ogień znad urwiska oraz ze szczytów okolicznych wzgórz. Jedynym wyjściem było przebijać się jak najdalej i liczyć na odrobinę szczęścia.
To ostatnie sprzyjało żołnierzom Gromady. Zuchwały atak zaskoczył obrońców. Dopiero obsada drugiej linii obrony zdołała pozbierać się na tyle, żeby w ogóle otworzyć ogień. Jednak nie dość skutecznie.
Byli już wewnątrz bronionego obszaru. Przed nimi widniały polimerowe ściany przytulonych do urwiska budynków. Całość miała tylko kilka okien, umieszczone na poziomie ziemi wejścia nosiły ślady krygolickiej roboty. Wystarczyło kilka strzałów, a kompleks stanął otworem.
Żołnierze wysypali się z pojazdów. Dzięki informacjom odzyskanych wiedzieli z góry, gdzie czego szukać. Dopiero teraz w polu widzenia pojawili się pierwsi przeciwnicy.
Grupa Randżiego skierowała się do centrum telekomunikacyjnego. Kilka lat temu atakowali już podobny cel na Koba. Tyle, że wtedy byli Aszreganami. Randżi pomyślał przelotnie, że chyba jakieś fatum nad nim ciąży, że chociaż sam tak pragnie zrozumienia i towarzystwa, wciąż przychodzi mu niszczyć instalacje łączności.
Jednak ironiczne refleksje trzeba było odsunąć: teraz musiał się martwić, jak zrobić swoje i przeżyć.
Weszli przez wysoką na dwie kondygnacje dziurę, wybitą pociskiem ze ślizgacza. Szybko też trafili na opór. Nieskuteczny. Gdy tylko nie było w pobliżu Massudów, odzyskani korzystali ze swych niezwykłych możliwości i „sugerowali” przeciwnikowi odłożenie broni. Nie zawsze działało tak samo, ale na ogół się udawało.
Wnikali coraz głębiej, aż trafili na wydrążone w piaskowcu hangary. Stały tu liczne ślizgacze bojowe, wszystkie uzbrojone i zatankowane, gotowe do użycia. Brakowało tylko załóg.
Randżi zostawił paru ludzi, aby zniszczyli pojazdy, sam z resztą pobiegł dalej, na poszukiwanie wyznaczonego mu celu. Co pewien czas dochodziło do krótkiej, ale intensywnej strzelaniny.
Aby skutecznie oczyścić teren z zaskoczonych obrońców, oddział Randżiego musiał działać w rozproszeniu. Zwoływali się tylko wtedy, gdy trzeba było unieszkodliwić jakieś większe gniazdo oporu.
Nagle tuż obok Randżiego pojawił się ciężko zdyszany i jakby zaniepokojony Winun.
– Mamy trochę kłopotów po drugiej stronie.
– Jakiej natury? – spytał Randżi, gdy zapadli obaj za wielkim i szarym kontenerem seguniańskiej roboty.
– Z Massudami. Najpierw jedna taka próbowała zastrzelić swego dowódcę, potem inny chciał palnąć sobie w łeb. Powstrzymaliśmy ich, ale mało brakowało. Gdy próbowaliśmy wyjaśnić sprawę, oboje zapadli w śpiączkę.
– O czym tak szepczecie? – spytała skulona w pobliżu Kossinza.
– Jeden przypadek szaleństwa, to się zdarza pod ogniem. Dwa to już nie przypadek – mruknął Randżi, nasłuchując krążących po wnętrzu kompleksu ech kanonady. – Tu gdzieś jest Amplitur.
Winun ponuro przytaknął.
– Jeden Massud też doszedł do tego wniosku.
– Powiedz naszym, żeby uważali na wszystkich Massudów i na Hivistahmów. Może będzie trzeba w ogóle ich wycofać. W ostateczności dokończymy.
– To już wiedzą, ale jednak chcą spróbować. Boją się, ale chcą dopaść Amplitura. Jeszcze żadnego nie widzieli. Chyba liczą na ekstra zdobycz... Gdyby udało się go bezpiecznie zabrać, oczywiście.
Randżi zagryzł dolną wargę.
– Nie możemy odsunąć ich na siłę. Ale to znaczy, że naszym idzie całkiem dobrze, skoro Nau... Amplitur się ujawnił. Musiał nie mieć wyboru. Z tego wynika jeszcze jedno: tu brak tylnego wyjścia. Robal został uwięziony. Dobra. Ty, Tourmast i reszta z doświadczeniem w sprawie, miejcie oko na Massudów. Jakby co, użyjcie własnych możliwości, aby zneutralizować wpływ Amplitura. W ostateczności ogłuszcie. Łeb ich od tego rozboli jak cholera, ale przynajmniej ocaleją.
– Nie zaczną niczego podejrzewać? – spytał Winun.
– Raczej nie. Przy takim natłoku wrażeń nie poznają, co od kogo pochodzi. Potem uznają wszystko za wpływ Amplitura. Zresztą, nie mamy wyboru. Nie możemy zostawić sojuszników na łaskę robala.
Zastępca przytaknął i pobiegł do swego oddziału.
Mimo długiej nauki i leczenia, mimo wszystkich zabiegów i rozlicznych przykrych doświadczeń, Randżi czuł wciąż coś na kształt zabobonnego lęku przez Ampliturami. Cóż, uwarunkowania z dzieciństwa nie dało się tak łatwo usunąć. Ostatecznie nie tak dawno stał dumny przed rodziną i przyjaciółmi i czekał na wyróżnienie Nauczycieli. Zrobiło mu się nieswojo. Kossinza też wyglądała niewyraźnie.
Obie strony miotały się po kompleksie, krzyczały i kluczyły, aż trudno było w zamkniętej, pełnej ognia i dymu przestrzeni odróżnić swoich od obcych. Zaawansowana technologia niewiele w tym przypadku pomagała. Massudzi konsekwentnie zdobywali kolejne pomieszczenia; nie tyle z szaleńczej odwagi, co z poczucia obowiązku. Dodatkowo mieli wrażenie, jakby moc Amplitura osłabła. Nie był już równie skuteczny, jak parę chwil wcześniej. Zachęceni takim obrotem sprawy, zdwoili wysiłki. Ludzie nie zostali w tyle.
Dwie bitwy, ta o zespół łączności jak i ta o umysły Massudów, toczyły się równolegle i były równie zajadłe. Nieliczna stosunkowo grupa odzyskanych rychło przejęła inicjatywę w obu starciach. Randżi pomyślał, że Amplitur musi przeżywać właśnie najpaskudniejsze chwile swojego życia.
 
To było zadanie akurat dla Szybkoznaczącego. Dziękował losowi, że trafiło właśnie na niego. Wobec Aszreganów z eskorty zachowywał spokój właściwy komuś, kto w pełni panuje nad sytuacją. Nie dał po sobie poznać, że nagle coś się zmieniło.
Owszem, indywidualni Massudzi dalej reagowali jak powinni, bodźce myślowe skutkowały, jednak wystarczyło, że wypuścił któregoś spod kontroli, by poszukać następnego, a wszystko się rozsypywało. Żołnierz wracał błyskawicznie do normy. Szybkoznaczący był wstrząśnięty; wiedział, co to oznacza.
Ktoś albo coś przeciwstawiało się jego wpływom.
Niezwykła umysłowość bezbłędnie odszukiwała w burzy myśli te właściwe i umiejętnie je neutralizowała. Drugi Amplitur? To niemożliwe, nigdy w dziejach Wspólnoty żaden Amplitur nie zszedł z drogi cnoty. Łatwiej byłoby zmienić prawa entropii, niż przerobić Amplitura na dysydenta.
Gromada badała Ampliturów od setek lat. Czyżby udało im się w końcu dokonać przełomu? Czyżby zbudowali mechaniczny analog ich umysłu, zdolny oddziaływać na cudze myśli? Jeśli tak, to by znaczyło, że kontrwywiad Wspólnoty jest nie wart funta kłaków. W raportach nie było ani słowa o podobnym wynalazku.
Ale jak inaczej to wytłumaczyć?
Krygolici i Aszreganie otoczyli Amplitura murem żywych tarcz i rozglądali się nieustannie, trzymając gotową do strzału broń. Nauczyciel włączył się do obrony centrum łączności, tutaj bowiem właśnie nieprzyjaciel poczynił niepokojąco duże postępy. Jeśli opanuje urządzenia nadawcze, będzie mógł wysłać do wszystkich jednostek zaszyfrowany sygnał, nakazujący zaprzestania walk. A wtedy koniec z marzeniem o zdobyciu tej planety. Stąd nawet Nauczyciel przemógł opory i gorliwie włączył się do batalii, w której mógł przecież ucierpieć. Ale cóż, w takich okolicznościach jeden umysł projekcyjny wart był tyle, co cała kompania.
Szybkoznaczący spróbował wyizolować obce źródło poleceń. Bez powodzenia. Do tego potrzebowałby jeszcze dwóch towarzyszy, ale niestety, ci byli potrzebni gdzie indziej: dowodzili całością obrony. Musiał samodzielnie zażegnać niebezpieczeństwo.
Mimo niechętnych reakcji, Amplitur skłonił eskortę, by przenieść się bliżej pola walki. Miał nadzieję, że może jakiś przypadek pomoże mu rozwiązać zagadkę. Drużyna ochrony zareagowała jak jeden mąż, bo i faktycznie, rządzeni byli jednym umysłem.
Pierwotny wstrząs był niczym w porównaniu z szokiem, jaki dane było przeżyć Szybkoznaczącemu, gdy odkrył już źródło, a właściwie źródła emisji. Nie było to żadne urządzenie, ale kilkunastu ziemskich żołnierzy! Amplitur poczuł, że nogi się pod nim uginają. Oto spełnił się najgorszy z koszmarów!
Zrozpaczony Nauczyciel nie poinformował o niczym eskorty. Chciał jak nadłużej pozostać na pierwszej linii, gdyż musiał zebrać więcej informacji, zbadać sprawę. Szybko ustalił, że spośród całej gromadki jeden umysł był szczególnie sprawny i skuteczny. Szybkoznaczący skoncentrował na nim swoją uwagę.
Atak Gromady stracił nieco impetu, walki rozpadły się na indywidualne pojedynki. Nauczyciel mógł przysunąć się jeszcze bliżej, nie ryzykując wpadnięcia na większą grupę nieprzyjaciół. Niestety, z tego samego powodu nikt nie mógł zagwarantować mu bezpiecznej drogi odwrotu. Trudno, sytuacja wymagała odwagi i determinacji; rozwiązanie tajemnicy jawiło mu się istotniejsze, niż cała batalia o Ulaluable. Amplitur wiedział, że nie może wrócić do swoich bez dowodów. Nie tym razem. Sam by nie uwierzył w gołe słowa...
Czy ten wrogi umysł potrafi również wpływać na myśli Aszreganów i Krygolitów? Gra szła o wielką stawkę, bo jeśli tak... Jeden był tylko sposób, żeby to sprawdzić. Amplitur kazał posunąć się jeszcze do przodu. Dla dobra Celu musi pojmać przynajmniej jeden okaz.
Gdy obca umysłowość była już bardzo blisko, Amplitur spróbował ją ostrożnie wysondować. Wiedział, że jeśli naprawdę ma do czynienia z człowiekiem, wówczas może ucierpieć. Ziemianie reagowali na sondowanie odruchowym atakiem, który paraliżował każdego Amplitura. Ale trudno. Nie miał wyboru. Sięgnął.
Dotknął.
Atak nie nadszedł. Fala pierwotnych lęków nie runęła na Amplitura. Szybkoznaczacy uspokoił się. Wiedział już, że ci Ziemianie muszą być inni. Potrafią więcej, ale są równie nieodporni na sondowanie, jak ci wyhodowani na Kossut.
Kossut... Szybkoznaczacy zdrętwiał. Dziwny zbieg okoliczności. Czy tylko zbieg okoliczności? Raczej nieprawdopodobne, ale nie mógł od ręki niczemu zaprzeczyć. Wiedział, wszyscy wiedzieli, że straty oddziału specjalnego z Kossut były na Ulaluable nieproporcjonalnie wysokie. Kilku żołnierzy mogło ujść śmierci. Jeśli tak, to groziło to rozlicznymi konsekwencjami... Koniecznie musi dostać choć jednego żywcem. Musi znaleźć kilka odpowiedzi. A najlepiej jedno i drugie.
Próbował jak mógł, ale szybko się przekonał, że Ziemianie, chociaż odmienni, są jednak odporni na jego sugestie. Z drugiej strony sami nie atakowali. Niebezpieczna, ale i obiecująca mieszanka.
Świadom napięcia i znaczenia sprawy, Amplitur spróbował sięgnąć głębiej. Przecież gdzieś musi być granica możliwości tych istot.
Randżi znieruchomiał nagle i nie wiedzieć czemu odłożył broń na podłogę i cofnął się parę kroków. Zaraz jednak otrząsnął się, jakby ze snu. Obok Kossinza zrobiła to samo.
– Randżi? – spytała. – Też to czujesz?
– Amplitur – mruknął młodzieniec bez wahania. – Próbuje w nas wleźć. – Zacisnął powieki, aż łzy pojawiły się w kącikach. Gdy otworzył oczy, był już na tyle przytomny, aby podejść do broni i wziąć ją w ręce. Pomógł dziewczynie.
– To boli – jęknęła. – Łeb pęka, Randżi. Nie mogę go usunąć.
– Skoncentruj się na czymś innym – poradził czym prędzej. – Czymkolwiek. Spróbuj „pchnąć” siebie tak samo, jakbyś działała na Massuda czy Hivistahma. Musisz. Za sprawą Ampliturów nie mamy immunitetu na ich oddziaływanie. Odruchy niczego nie załatwią, sama musisz się tym zająć.
Aż się skrzywił, odpierając kolejny, nader silny atak sugestii, aby wsunąć lufę broni w usta i...
Jeśli mogę się opierać, pomyślał, to pewnie mógłbym też zaatakować.
Amplitur zachwiał się, wszystkie cztery nogi załamały się pod nim i prawie upadł, gdy potężna fala zakłóciła uporządkowany przebieg jego prądów mózgowych. Dwaj najbliżsi Krygolici zbledli z przerażenia, ale Szybkoznaczący zaraz ich uspokoił. Poskutkowało. Eskorta oddaliła się gdzieś w prawo. Poszli szukać wroga.
Osamotniony pośrodku szeregów pojazdów i stert materiałów wojennych, oszołomiony Amplitur próbował jakoś dojść do siebie. To nie samotność tak go deprymowała, Ampliturowie byli samowystarczalni i przywykli do działania w pojedynkę.
Z kontenansu wytrącił go atak, przeprowadzony przez tajemnicze indywiduum. Nie był to na Ślepo wyprowadzony cios, typowa reakcja Ziemian, ale ukierunkowane precyzyjnie uderzenie godne raczej Amplitura niż człowieka. Szybkoznaczący był przerażony i zafascynowany jednocześnie. To zdarzenie bez precedensu. Co gorsza, nie wiedział, ile jeszcze niespodzianek go czeka. Sytuacja zmieniała się z każdą chwilą.
Amplitur odzyskał równowagę. Drugi raz nie da tak łatwo się podejść. Ten, kto go zaatakował, był silny, ale brakowało mu wprawy. Miał talent, ale nie mógł równać się z doświadczonym Ampliturem.
Ciekawość wzięła górę nad ostrożnością i Amplitur ruszył bliżej w kierunku walczących. Zapomniał o niebezpieczeństwie. Nieustannie sondował, muskał, obchodził, aż uzyskał potwierdzenie strasznej prawdy: tych dwoje, a może i pozostali, z którymi miał przelotny kontakt, należeli pierwotnie do korpusu Kossut. Renegaci. Był już pewien.
Ale jak? Co ich tak odmieniło, że wyrzekli się wychowania, aszregańskiego dziedzictwa i Celu? Że stali się na powrót Ziemianami... a nawet kimś więcej. To trzeba wyjaśnić.
Gdyby dało się opanować takiego stwora, sprawa byłaby łatwiejsza. Dobrze prowadzony żołnierz, który walczy również myślą, to ktoś o wiele cenniejszy niż przerobiony na aszregańską modłę Ziemianin. Przerzucony między swoich, posiałby dość dywersji, by przyspieszyć realizację Celu o całe setki lat.
Szybkoznaczący uświadomił sobie wielkie znaczenie dokonanego przed chwilą odkrycia. Zrodzona wcześniej myśl została wreszcie wyartykułowana. Wiedział już, co czynić.
Mniej więcej w tym samym czasie wyczuł bliską obecność jeszcze jednego umysłu. Massud. Pełen pasji, rozgrzany walką. Amplitur przyjrzał mu się zdumiony. Wrogość Massuda nie była skierowana przeciwko obrońcom centrum. Myślał raczej o Ziemianach, a szczególnie o tej dwójce, którą Szybkoznaczący obserwował od dłuższej chwili.
Dziwne. Zmodyfikowani Ziemianie byli między miotem a kowadłem. Czemu? Amplitur nie potrafił tego sobie wyjaśnić. Miast odpowiedzi znajdywał wciąż nowe pytania.
Ampliturowie zawdzięczali swą pozycję nie tyle refleksji, co umiejętności naginania procesu ewolucyjnego do swoich potrzeb. Szybkoznaczący bez wahania sięgnął do umysłu przybyłego. Massud szybko mu się podporządkował.
Szybkoznaczący zdobył wreszcie pomocne w walce narzędzie.
Gunekvod przycupnął za ceramicznym cylindrem o barwie zepsutych zębów. Wychyliwszy się lekko na lewo, ujrzał schowanych za innym pakunkiem Ziemian. Wkoło wciąż toczyły się walki.
Z lewej przemknęło paru Massudów. Zniknęli. Był sam na sam z Ziemianami.
Nikt nie zauważył, jak Gunekvod odłączył od oddziału. Miał wreszcie sposobność, aby zażegnać groźbę, ochronić cywilizację! Poruszył gniewnie wibrysami, odsłonił komplet zębów. Uniósł broń i wycelował w kobietę. Automatyczny celownik sam naprowadził wylot lufy na podstawę czaszki.
Zawahał się.
Coś było nie tak. Ziemianie wyglądali na zaniepokojonych, ale przecież w polu widzenia nie pojawił się jeszcze żaden wróg. Trzymali broń, jakby to były kawałki kija. Walka przestała ich obchodzić. Zupełnie nie żołnierskie zachowanie. Więcej, zachowanie nietypowe dla Ziemian.
Kobieta zachwiała się, przycisnęła obie dłonie do głowy. Gunekvod aż zaklął pod nosem, gdy jej towarzysz położył broń na podłodze. Massud zatrzymał palce nad spustem. Co było grane?
Pomyślał, że w tych okolicznościach mógłby poprzestać na zranieniu czy obezwładnieniu tej dwójki, po co od razu zabijać. Byli sami w kącie wielkiego magazynu, brakło świadków. Miałby czas przepytać podejrzanych. Wyciągnąłby z nich prawdę. Wiedział, że z ludźmi to możliwe.
Ponownie uniósł broń. Zaraz też otrzeźwiał. To szaleństwo. Trzeba raz na zawsze położyć kres niebezpieczeństwu. To pole bitwy a nie laboratorium naukowe. Skąd to wahanie?
Był pewien, że Ziemianie nie wiedzą o jego obecności. Jeśli tak, to czemu dziwne myśli przychodzą mu do głowy? Nie wiedzą o nim, zatem nie mogą na niego oddziaływać. A przecież...
Drżąc z wysiłku i napięcia, Gunekvod wyszedł z ukrycia i zaczął zbliżać się do Ziemian. Czuł, że dzieje się z nim coś dziwnego. Massudzi tak nie reagują. Broń tańczyła mu w dłoniach, jakby nagle ożyła. Gunekvod próbował zapanować nad swymi ruchami, ale jakoś mu to nie wychodziło.
Randżi dostrzegł Massuda kątem oka. Obrócił się i spojrzał zdumiony, jak tamten wymachuje bronią.
Gunekvod nacisnął spust. Równocześnie coś eksplodowało mu w mózgu. Strzał poszedł w sufit.
Kossinza stała tuż za Randżim, gdy ten chował się za dwoma wiązkami metalowych rur; nie była dość szybka. Drugi ładunek musnął jej biodro. Lekka zbroja ochroniła ją, ale tylko częściowo. Nie tyle upadła, co usiadła ciężko na podłodze.
Gunekvod ujrzał, że tylko ranił kobietę. Tym lepiej! – stwierdziła jedna półkula. Za mało! – warknęła druga.
Massud przyłożył dłoń do czoła. Co się ze mną dzieje? Ledwo nad sobą panując, strzelił w kierunku mężczyzny.
Ładunek zrykoszetował gdzieś daleko. Randżi sięgnął do translatora.
– Oszaleliście, żołnierzu? Zapomnieliście o Dziedzictwie Gniazda? Jestem oficerem sił specjalnych, nazywam się Randżi-aar, czasowo przydzielony do osiemdziesiątej czwartej grupy bojowej!
– Wiem, kim jesteś! – ryknął translator Massuda. Gunekvod aż się zachwiał, ale głos i tak nie wytłumił tego, co wyło mu we łbie. – Wiem o was wszystko!
Randżi słabo znał Massudów, ale poznał, że ten tutaj jest wyraźnie wytrącony z równowagi. Trzeba było odciągnąć jego uwagę od rannej Kossinzy.
– Jesteśmy Ziemianami! Twoimi przyjaciółmi, sojusznikami!
Massud pokazał zęby.
– Nie ty, Randżi-aar! Nie ty i nie twoi zmutowani kumple! Musicie wszyscy zginąć! Jesteście zbyt niebezpieczni, żeby pozwolić wam żyć. Możecie ogłupić innych, ale nie mnie, nie Gunekvoda! Wiem, kim jesteście, że to Ampliturowie was przysłali. Nie pozwolę, byście bawili się moim umysłem. Zniszczę was!
– Oszalałeś! – krzyknął Randżi i odsunął się z linii strzału.
Kossinza rozpłaszczyła się na podłodze i zakryła głowę rękami, gdy żołnierz znów otworzył na oślep ogień. Posypały się strzępy opakowań. Massud roześmiał się bełkotliwie.
– Nie sadzę. Wiem na pewno, bo pamiętam co mi zrobiliście. Woda. Przypomnijcie sobie wodę!
Błysnęła seria. Zagrzechotały podziurawione pojemniki na smary. Zaleciało palonym tłuszczem.
– Powiedzmy, że sobie tego nie wymyśliłeś. Co niby z tego wynika? – krzyknął Randżi z ukrycia. – Jesteśmy Ziemianami, twoimi sprzymierzeńcami!
Gunekvod poszukał uważnie źródła głosu.
– Naprawdę? Nie wiem, kim jesteście. Wiem tylko, że nie można wam ufać. Nie można! Musicie umrzeć.Wszyscy.
Randżi pojął nagle, co się dzieje.
– Słuchaj mnie, Gunekvod! Nie myślisz w ten sposób, to nie twoje pomysły. Wiem, że gdzieś blisko jest Amplitur. To on chce naszej śmierci. To dlatego tak się zachowujesz!
Gunekvod się zachwiał. Myślenie sprawiało mu ból. Ziemianin próbuje go oszukać. Przecież sam doszedł do tych wniosków, gdy nie było w pobliżu żadnego Amplitura. A jeśli tu naprawdę jest jakiś? Nieważne. Na pewno zacznie skakać z radości, gdy zobaczy, jak sojusznicy zabijają się nawzajem. Ale nie, ci Ziemianie nie są sojusznikami Massudów, muszą zginąć. Jeśli nawet Gunekvod opowie się tym czynem po stronie Ampliturów, to przypadkiem tylko, chwilowo i pozornie. Przycisnął smukłe palce do skroni. Gdzie w tym gąszczu ślad prawdy?
I co się właściwie dzieje? Która z tych myśli jest moja, która pochodzi od Ziemian, która od Amplitura? Chaos, chaos, chaos... Gdy skończą używać jego głowy jako pola bitewnego, czy zostanie jeszcze w niej coś z Gunekvoda? Nagle wydało mu się, że pojął.
Z ust wydarło mu się coś pośredniego między krzykiem a płaczem. Wibrysy zadrgały, ślina skapnęła z otwartych ust.
Wyczuwając szansę, Randżi wyjrzał z ukrycia. Siedział akurat za skrzynią z częściami zamiennymi do ślizgaczy.
– Spójrz na mnie, Gunekvodzie. Jestem Ziemianinem. Jestem twoim przyjacielem. To Amplitur tobą kręci.
– Nie! – jęknął Massud, wciąż wywijając bronią. – Nie, sam już wcześniej postanowiłem. To mój pomysł. Przysiągłem...
– Jest nas niewielu – powiedział Randżi, gotów w każdej chwili zanurkować za zasłonę. – Nie zaprzeczam, że mamy pewne zdolności. Ale nie czyni nas to mniej wartościowymi sojusznikami. Skąd możesz wiedzieć, dla kogo naprawdę jesteśmy niebezpieczni? Skąd ta pewność? Pomyśl tylko. Może staniemy się języczkiem u wagi, może to my przeważymy szalę. Uratujemy was od grozy Celu. Nie niszcz tej szansy. Kim jesteś, by decydować o takich sprawach?
– Kim jestem? – Gunekvod zamrugał powiekami. – Jestem... jestem...
Właśnie. Był tylko prostym żołnierzem. Nie S’vanem, nie Turlogiem. Zwykłym żołnierzem o mało znaczącej genealogii.
Z tyłu coś się poruszyło. Obrócił się błyskawicznie, spojrzał. Nie, żadnego cielska z oczami na szypułkach. Był sam. Sam z tornadem myśli.
Obok leżała kobieta, na poły sparaliżowana. Massud zrobił niezgrabny krok w jej stronę.
– Prze... przepraszam. Nie rozumiem... Nie zamierzałem... Spojrzała na niego z lękiem, ale jakoś ciepło.
– Wiem. Nie byłeś sobą. Już dobrze. – Zerknęła nagle w lewo. – Tam jest Amplitur.
Na Gunekvoda nagle spłynął spokój. Wiedział już, co winien uczynić. Wiedział dokładnie i na pewno. Nigdy nie był niczego równie pewien. Uniósł broń. Randżi czym prędzej uczynił to samo.
Kossinza krzyknęła widząc, jak Massud chwyta wylot lufy między zęby i naciska spust.
Nie mogła oderwać wzroku od dymiącego ciała nawet wtedy, gdy Randżi przyklęknął tuż przy niej.
– Nie chciałam, żeby to zrobił. Nie kazałam mu. Chciałam go tylko uspokoić, pocieszyć, ukoić ból. Randżi pomógł dziewczynie usiąść.
– Amplitur ciągnął w jedną stronę, ja w drugą, ty władowałaś się na to wszystko z podwójną dawką współczucia i zrozumienia. Tego akurat nie oczekiwał. Nie wytrzymał; za wiele na jednego biedaka... Wyczerpanie, zagubienie. Wybrał najprostszą drogę ucieczki. Cholera. Nie chciałem tego. – Randżi wstał i rozejrzał się wkoło. – Potrzebny nam sanitariusz. Komunikator można namierzyć. Chyba najlepiej będzie, jak cię poniosę.
Potrząsnęła głową.
– Walka przesunęła się w głąb góry. Podaj mi moją broń. – Uczynił, jak chciała. Przytuliła karabin do podołka. – Idź poszukaj pomocy, a ja tu posiedzę.
– Dasz radę?
– Jasne. Tylko nie siedź zbyt długo w kantynie – dodała z uśmiechem.
Przytaknął i skierował się tam, gdzie wedle jego rozeznania winna obecnie znajdować się abstrakcyjna linia frontu.
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Dwadzieścia kroków dalej wyszedł zza rogu i na korytarzu... był. Lśniące, pękate i bursztynowe cielsko. Jeden słupek oczny i jedna rozczwarzająca się macka patrzyły w kierunku Randżiego. Okolone rogowatymi naroślami usta międliły coś rytmicznie. Kolory mieniły się na skórze.
Kiedyś szanował te istoty nade wszystko. Były Nauczycielami. Teraz widział obcego. Naprawdę obcego. Nienawiść zastąpiła wszystko inne. Nauki wywietrzały.
Zamrugał i uśmiechnął się pod nosem. To była wielka chwila.
Szybki jesteś, pomyślał, ale nie działasz już na mnie. Już nie. Już nigdy więcej. Czekałem na ciebie. Całe życie czekałem. I jestem gotowy.
Amplitur zidentyfikował prześladowcę. Wiedział już, z kim ma do czynienia, i stosownie do tego zmienił przekaz. Zaatakował znacznie subtelniej niż dotąd:
Czemu walczysz ze swym dziedzictwem? Czemu zaprzeczasz oczywistemu? Po co sam sobie sprawiasz ból? Uspokój się, wróć do swoich. Porzuć ciemność, nie daj się dłużej ogłupiać. Jasność Celu przyjmie cię z ochotą. Uspokoisz się, odprężysz w jego blasku...
Randżi poczuł napływający, mglisty opar, próbujący wytłumić tak dźwięki, jak myśli. Zachwiał się, ale nie upadł. Jeszcze chwilę temu miał przed oczami jedynie obraz rannej Kossinzy, szukał dla niej medyka. Teraz widział jedynie rozmyte plamy barwnego światła, pijane zachody słońca. Wiedział, że musi się skupić, musi użyć wszystkich sił i wyzwolić się spod wrogiego wpływu.
Jak do tego doszło? – zastanawiał się Szybkoznaczący. Gdzie popełnili błąd? Czego nie dopatrzyli, realizując ten wielki eksperyment? Skąd ta dziwna zmiana? Za wszelką cenę chciał zachować tego jednego osobnika żywego i zdrowego. Trzeba go zbadać. Sprawa Ulaluable w ogóle uleciała mu z pamięci.
Ziemianin zdradzał ochotę do ucieczki. Amplitur zaczął uspokajać go myślą. Na wszelki wypadek włączył jeszcze translator.
– Zatrzymaj się! Wiem, kim jesteś, Ziemianinie! Musisz pójść ze mną.
Randżi pokręcił z wolna głową. Amplitur z przygnębieniem poznał ten gest jako ludzki, a nie aszregański.
– Moja towarzyszka jest ranna i potrzebuje pomocy.
– Weź ją ze sobą – szepnął Amplitur. – Pomożemy jej. Zapewnimy opiekę.
– Taką samą, jaką otaczaliście nas od urodzenia? Dziękuję, ale nie skorzystam. – Uśmiechnął się. Skoro poznał kierunek sugestii Amplitura, potrafił się jej oprzeć. – Nie możecie już nam nic zrobić. Nie udał się eksperyment. Wiesz już, że was pobijemy. Może nie za mojego życia, może nie za życia moich dzieci, ale koniec jest coraz bliższy. I nieunikniony.
– Jedyne, co nieuniknione, to triumf Celu – odparł Amplitur. – Czy nie pojmujesz, że ledwo rozejdzie się słowo o waszych zdolnościach, zostaniecie wyklęci? Sojusznicy was zniszczą. Zachowają się jak ten Massud przed chwilą.
– Byliśmy rozleniwieni i nieostrożni. Tylko dlatego nabrał podejrzeń. To się nie powtórzy. Będziemy uważać.
– A uważajcie sobie, i tak się wyda. To zbyt wielka sprawa. Przyłączcie się raczej do nas, skoro obaj potrafimy to samo. My was zrozumiemy. Nauczymy was, jak korzystać z daru. Wciąż jeszcze możecie włączyć się do Wspólnoty Celu. Zostać istotnym elementem tej Wspólnoty.
– Dzięki. Nie mam ochoty na bycie jakimkolwiek elementem. Co najwyżej uznam swą przynależność do ludzkości i rodziny, gdy ją założę. Mam gdzieś wasz Cel. Wolę niezależność. Wolę być sobą.
– To źle się składa. W takim razie musimy uznać was za nader niebezpiecznych. Trzeba będzie cię przebadać. Trzeba będzie strzec was dobrze. W ostateczności nawet zgładzić.
– Nic z tego. Zbyt wielu nas już uciekło z tej złotej klatki. Nie zamierzamy wracać. Nie powstrzymasz mnie. Gdybyś miał nade mną jakąkolwiek władzę, to nie gadalibyśmy teraz. Szedłbym za tobą potulnie jak cielę.
– Mylisz się.
Amplitur sięgnął do zawieszonej między przednimi nogami torby i wydobył jakiś plastikowy przedmiot.
Randżi nie mógł oderwać odeń wzroku.
– Ciekawe, po co przedstawiciel wysoko rozwiniętej cywilizacji, ucieleśnienie rozumu i czego tam jeszcze, znaczy Amplitur, nosi broń?
– Sam nie wiedziałem, ale już wiem. Przyznaję, że to dziwne. Niemniej mam ten pistolet i potrafię go użyć, a to oznacza, że jesteś moim więźniem.
Próbny strzał zdruzgotał pustą paletę.
– Wiesz, że mam wspaniały wzrok. I szybki proces decyzyjny. Możesz wybierać: pójdziesz sam, czy mam cię pociągnąć? W drugim przypadku będę musiał postrzelić cię w nogi.
– Proszę, jaki pozytywny przykład daje nam teraz Nauczyciel – zadrwił Randżi, zastanawiając się gorączkowo nad następnym ruchem.
– To niezwykłe okoliczności. Skuteczny trening pozwala mi zareagować inaczej niż większość cywilizowanych ras. Perspektywa walki nie jest mi miła, ale też nie obezwładnia. Czynię to w imię Celu. Środkiem do tego jest samowzbudna psychoza. Ale mniejsza o metody, to nie powinno cię interesować. Myśl raczej o broni i o swoim bezpieczeństwie. Wystarczy, że będziesz wykonywał moje polecenia.
Randżi spojrzał znów na pistolet.
– Nigdzie nie pójdę bez Kossinzy.
– No, to weź ją. Podejrzewam, że jesteś dość silny i że twoja towarzyszka nie leży daleko. Obiecuję, że otrzyma natychmiast pełną pomoc medyczną.
Może poszukać jakiegoś ukrycia? Na ile Amplitur naprawdę zdolny jest do działania, na ile blefuje? Sądząc po wynikach demonstracji, ta miniaturowa broń ma wielką siłę rażenia. Starczy, by oderwać nogę. Owszem, nogę można zregenerować, ale żadna to przyjemność.
Każda cywilizowana istota najpierw myśli, potem działa. Zdanie to wypłynęło nagle z pamięci Randżiego. Cały trening Nauczycieli zasadzał się na tym pewniku.
Randżi uniósł ręce.
– Dobra. Pójdę z tobą. Zgodzę się na wszystko, byle uratować Kossinzę.
– Wreszcie rozsądna decyzja – odparł Amplitur i zamachał macką z pistoletem.
Randżi podszedł do Nauczyciela.
– Czy zastanawiałeś się kiedykolwiek nad pokładami własnego cynizmu? Że Cel to wszystko i że każdy sposób jest dobry, jeśli prowadzi do Celu?
– Ziemianie to młoda rasa, skłonna do upraszczania wszelkiej rzeczy. Ale jesteście bardzo pewni siebie. Odpowiednio pokierowani, rychło dorośniecie. To tylko kwestia edukacji.
– Ja bym tego nie nazwał edukacją. Już was poznałem. Okaleczacie myśli, kastrujecie wszystko. Pokręcona logika, fałszywa semantyka, co tam jeszcze...
– Stać! Obaj!
Amplitur spojrzał w lewo, na samotnego Ziemianina, stojącego na rampie załadunkowej. Był to młody mężczyzna. Wyraźnie zdumiony, prawie wystraszony. Randżi wiedział, że w boju to kiepska kombinacja.
Uzbrojony młodzieniec skierował wizjer na Amplitura.
– Słyszałem o tych robalach, ale przysięgam na Geę, żadnego jeszcze nie widziałem.
Żołnierze z konieczności myślą podczas boju stosunkowo prostymi kategoriami. Widok broni u jednego osobnika i podniesionych dłoni drugiego wszystko wyjaśniał.
– Cały pan i zdrowy, sir? – spytał Ziemianin, nie odrywając oczu od Amplitura.
Randżi odwrócił się powoli.
– W porządku.
– Ty tam, robalu. Jesteś moim jeńcem. Odłóż broń – powiedział mierząc dokładnie między słupki oczne.
Szybkoznaczący się zawahał. Usiłował podzielić jakoś uwagę między obu Ziemian. Macki błądziły w okolicy spustu.
Randżi pojął, co się szykuje. Za daleko, by skoczyć.
– Akurat w porę, Tourmast – powiedział nagle. – Ten tu wie o nas wszystko.
Amplitur w jednej chwili skierował wszystkie myśli na tego drugiego w nadziei rozbrojenia Kossutczyka. Wiedział, że potem zdoła zapewne uporać się z oboma. Był dość szybki, aby ich zabić. Wystarczyłaby mu tylko chwila...
Sięgnął i poczuł, jak sypie się nań pełna żądzy i nienawiści lawina. Amplitur zadrżał i padł na podłogę. Przypadkowy strzał wypalił jedynie dziurę w suficie.
Zdumiony żołnierz też strzelił, ale spudłował haniebnie. Oparł się ciężko o pusty zbiornik paliwa, dłoń przycisnął do czoła. Pot kapał mu między palcami.
Randżi już wcześniej padł jak długi. Teraz sprawdził wszystkie kości, pozbierał się i podszedł do oszołomionego Nauczyciela. Wyjął broń z bezwładnych macek. Potem zbliżył się do żołnierza i położył mu dłoń na ramieniu.
– Rzadkie gówno – syknął tamten, odkładając broń i masując ciemię.
– Aż tak źle?
– Już przechodzi. – Młodzieniec zaczerpnął kilka głębokich oddechów. – Nie spieszy się pan nigdzie, sir?
– Chwilowo nie.
– To dobrze. – Chłopak zadrżał na wspomnienie kontaktu. Z każdą chwilą coraz słabsze. – Chciał wleźć mi do głowy... Kubeł pomyj... Paskudne uczucie. Czy on nie wiedział, że nie powinien próbować?
Randżi zerknął na nieprzytomnego obcego.
– Chyba myślał akurat o czymś innym.
– Czymś innym? A ten Tourmast to kto?
– Ktoś inny. Czemu nie zajmiesz się jeńcem?
– Kto? Ja?
– Ampliturowie rzadko trafiają do niewoli. Pewnie dostaniesz awans a może i więcej. Gdzie reszta twojego oddziału? Mam tu rannego, a wolałbym nie używać komunikatora.
– Powinni być gdzieś tam, sir. Zepchnęliśmy wroga daleko w głąb góry. Radio chyba jest już bezpieczne.
Leżący na boku Amplitur nie robił wielkiego wrażenia. Miękkie to takie, powolne, pomyślał żołnierz. Jedno ślepie patrzyło pusto w jego kierunku. W życiu nie widział czegoś tak ohydnego, a przecież spotykał już Aszreganów, Krygolitów, Molitarów, Akuriów, Massudów, Hivistahmów, Waisów i Leparów. Sojusznik czy wróg, obcy to obcy. Jeden paskudniejszy od drugiego. Zresztą, gęby kumpli z oddziału też mogły się czasem przyśnić.
Poprawił broń. Dobrze trafił. Podobnie jak wszyscy, którzy postanowili pójść na wojnę. No bo co lepszego może zrobić prawdziwy mężczyzna, gdy trafia mu się okazja zmniejszenia ilości brzydoty we wszechświecie?
Amplitur poczuł, że szok z wolna mija, ale i tak nie mógł nic uczynić. Patrzył bezradnie, jak odzyskany znika za zakrętem korytarza. Znikąd pomocy. W pobliżu nie było żadnego innego Amplitura. Zrozumiał, że właśnie został więźniem.
Dał się oszukać. Ziemianin wykorzystał jego brak doświadczenia bojowego. Ale zbyt się pospieszył, odchodząc od razu do rannej koleżanki. Coś jeszcze da się uratować. Trochę plotek, dywersji ideologicznej, dezinformacji...
– Słuchaj mnie – zakrakał translator. – Ten człowiek nie jest tak naprawdę Ziemianinem. Został odmieniony. Bardziej przypomina mnie niż ciebie.
– Tak, tak – mruknął młodzieniec.
– To prawda! Został zmodyfikowany. Najpierw przez moich, potem przez kogoś jeszcze. Potrafi narzucać swoją wolę, narzucać myśli. Tak jak ja. Jest niebezpieczny.
– Gadaj zdrów. Wszyscy Ziemianie są niebezpieczni, robalu. Sam się już przekonałeś. Wiele o was czytałem, ale nie wiedziałem, że macie poczucie humoru.
– Musisz mi uwierzyć! – warknął Szybkoznaczący, wściekły na pokaz takiej logiki. – Jeśli czytałeś o nas, to wiesz, że nigdy nie kłamiemy.
– Chyba, że to kłamstwo. Nasi specjaliści nie dowierzają ekspertom Gromady. Szczególnie, gdy chodzi o robali. Za mało was znamy, aby być czegokolwiek pewnym do końca. Podzielam ich zdanie. – Podkreślił kwestię, przysuwając lufę do głowy Amplitura. – Tak zatem, jeśli chcesz skłócić mnie z kumplami, to musisz wymyślić coś lepszego. Ten kawałek był za głupi.
Szybkoznaczący pieklił się i wściekał, ale nijak nie potrafił przełamać oporów młodzieńca. Odzyskani mogli czuć się bezpieczni.
Siły Gromady opanowały kwaterę główną i tylko kilku niedobitkom udało się umknąć, reszta zginęła lub trafiła do niewoli. Kossinzą zajął się najpierw ludzki sanitariusz, potem przekazano ją w ręce Hivistahmów i szybko wracała do zdrowia.
Randżi wiedział, że zawsze może liczyć na Saguia, ale to nie to samo. Wspaniale było mieć kogoś naprawdę bliskiego, bliższego nawet niż najserdeczniejszy przyjaciel. Kossinzą nie tylko słuchała. Ona rozumiała. Heida Trondheim pełna była sympatii i współczucia, ale niczego więcej. Z Kossinzą wyszło inaczej. O wiele lepiej.
Odzyskani mieli wreszcie czas dla siebie. Mogli zająć się innymi sprawami niż walka, co zaowocowało tworzeniem mniej lub bardziej stałych par, przyjaźni, poznawaniem kolegów. Wspólny talent tylko wzmacniał nowe więzi.
Ich tajemnica nie ujrzała światła dziennego. Jedyny znający sekret Amplitur podjął rozpaczliwą próbę ucieczki. Przeprowadzano go akurat z celi do ślizgacza, gdy zerwał się do biegu. Strażnicy zareagowali odruchowo i zanim oficer zdążył cokolwiek im nakazać, jeniec legł podziurawiony. Konając bełkotał jeszcze coś o wiszącej nad cywilizacją groźbie, ale kto by go słuchał. Oderwane słowa nie trafiły do żadnego raportu. Zbiegiem okoliczności nikt nie nagrywał całego zajścia.
Randżi wiedział, że wszyscy odzyskani powinni utrzymać ze sobą kontakt. Niezależnie od tego, gdzie los ich rzuci i co będą robić. Winni przekazywać sobie informacje o zmianach; o tym, jak rozwija się ich talent. Wspierać się, pocieszać, pomagać zrozumieć sytuację. Razem borykać się z utraconym dzieciństwem. W razie potrzeby, działać wspólnie.
Dobrze było zostać człowiekiem, mieć ludzkich przyjaciół, Randżi nie chciałby być nikim innym. Zakładając, oczywiście, że naprawdę jest Ziemianinem. Żeby to ponad wszelką wątpliwość ustalić, potrzebował czasu. Był pewien, że czeka go jeszcze wiele nauki. I być może zaskoczeń.
Nie wiedział, na przykład, czy połączenia nerwowe miedzy wszczepem Ampliturów a jego własnym mózgiem przestały rosnąć. Będzie musiał się obserwować.
Jestem obserwatorem i królikiem doświadczalnym w jednej osobie, myślał. Zamierzał być pilnym badaczem.
Ampliturowie zorientowali się w końcu, że ich wielki plan przestał być tajemnicą. Porzucili program zainicjowany na Kossut. Zmodyfikowani żołnierze przestali być wiarygodnymi sojusznikami. Przeciwnik dysponował wystarczającą liczbą dowodów, by przeciągnąć ich na swoją stronę. Znał prawdę. Wielu nieszczęśników zmarło po latach naturalną śmiercią na coraz smutniejszym Kossut. Do końca życia wierzyli, że są Aszreganami. Inni zginęli w walce. Nieliczni szczęśliwcy trafili do niewoli.
Ci przeszli wszystkie konieczne operacje i trafili na okres reedukacji miedzy wcześniej „repatriowanych” kolegów.
Randżi i Kossinza wzięli udział w niejednej jeszcze kampanii. Ostatecznie i oni, i ci, którzy przeżyli, zostali z wszystkimi honorami zdemobilizowani. Gromada traktowała ich ze współczuciem, pozostali ludzie ze zrozumieniem. Nazwa ich prawdziwej, spustoszonej ojczyzny została wpisana na długą listę krzywd, których wolne istoty zaznały od Ampliturów. Jeszcze jeden powód, aby zniszczyć Wspólnotę.
Poddani dodatkowym kuracjom, odzyskani zaczęli zakładać rodziny. Z czasem pojawiły się w nich dzieci. Pod każdym względem zdrowe i normalne, ludzkie dzieci.
Rodzice obserwowali ich rozwój ze szczególną uwagą.
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